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Jeszcze k ilkanaśc ie  la t  tem u, m ógłbym  napisać: w Ło­
dzi za to ram i, czyli... na wsi. A le dziś?

D zisiaj to ry  kolejow e nie są już gran icą . M iasto rozp iera  
się we w szystk ich  k ie ru n k ach , a chociaż za głów ny uw aża 
się w schodni, now e osiedla pow stały  i pow staną  n ie ty lko  
n a  W idzewie, Janow ie  i H enrykow ie. Za to ram i je s t p rze­
cież now a R etk in ia , są Teofilów  i Radogoszcz. A te raz  za 
to ry  w y lew ają  się now e C hojny. Ju ż  w przyszłym  roku 
s tan ą  pierw sze bloki następnego , w ielkiego, łódzkiego osie­
dla: CHO JN Y  — KOM O RNIK I.

To są  narodziny  innego już Z atorza.
A le na razie  m ieszczuch jedzie tam  jeszcze jak  na  wieś. 

To bodaj o s ta tn i re jo n  w Łodzi, gdzie wodę dowozi się 
beczkow ozam i. T ram w aj linii dw a z fan taz ją  zak ręca  ńa 
pętli u w ylo tu  K urczaków  i p rzys ta je , aby złapać oddech 
przed pow ro tną  drogą. W niedzielne, w rześniow e południe 
ciepły w ie trzyk  p rzyw iew a z pól m iłe wonie, owce beczą, 
koguty  p ieją , a  ludzie sp ace ru ją  g łów ną u licą  s tro jn i z 
w ie jsk ą  jeszcze e legancją , p o p a tru jąc  ciekaw ie na p rzyby ­
szy...

Na p lan ie  m iasta  tę  część nazyw a się K om ornikam i. 
Ale chociaż na p lan ie  to  jedno i to sam o, ulicę K urczaki 
oddziela od K om ornik  n iezbyt szeroki pas grun tów  i 
drzew , a m ieszkańcy  obu stron  p o d k reś la ją  sw ą odrębność.

O siedle K urczaki pow stało  na  tzw. placach Z im m erm an- 
na — z działek  stanow iących  uprzednio  w łasność tego 
ziem skiego posiadacza. I  — jak  w iele podłódzkich o«iedli 
— dostarczało  ono zaw sze m iastu  tan ie j siły  roboczej. 
K om orniki zaś m ia ły  c h a ra k te r  na poły ro ln iczy; jeszcze 
przed w ojną by ły  tu  gospodarstw a ro lne  1 og rodnictw a, ho­
dow ano zw ierzęta  i kw iaty . M ieszkali tu  ludzie, dla k tó ­
rych  sk rom ne k ilk a  m órg stanow iło  często jedyne źródło 
u trzym ania .

D zisiaj cen tra ln y m  p unk tem  całych K om ornik  jest... 
cm entarz , k tórego  Osobliwością nazw ać m ożna kap licę-
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„Nur ogrodzony jeszcze w ciąż po w iększa n y  plac budow y sięga pod ściany 
k ilk u  dom ów , w  k tó rych  w ciąż jeszcze  ży ją  lu d z ie”,
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Co zrobiliście z nie­
skończonością?
M atem atycy  tw ierdzą , ie  m a tem a­
ty k a  jes t p iękna, a „eleganckie’’, 
„ ładne” rozw iązanie to na jw iększa  
sztuka.

(M AŁGORZATA GOLICKA)

Komu 
„Mein Kampf”?

W tych  dn iach  — zatem  w  cz te r­
dziesto lecie w ybuchu  na jk rw aw sze j 
1 n a jo k ru tn ie jsze j z w ojen Sąd N a j­
w yższy „B undesrepub lik i”, tak  
zw any „B undesgerich tshof” w 
K arls ru h e  orzekł, że sprzedaż k s ią ­
żki „M ein K am pf” je s t legalna  1 z 
praw em  nic ko lidu je .

(JAN B ABIŃ SKI)

Kościuszkowcy 
w bojach o Pragę

Po godzinie 15 genera ł B ew ziuk 
zam eldow ał dow ódcy 125 K orpusu, 
generałow i K uźm iczow i, że do go­
dziny 13 oddziały  1 dyw izji p ie­
choty całkow icie  opanow ały  p rzed­
m ieście W arszaw y — P ragę , z w y ­
ją tk iem  niedużego, zam inow anego 
przyczółka w re jon ie  północnego 
m ostu kolejow ego naprzeciw ko 
C ytadeli.

(LEON DUBICKI) 
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Troski i nadzieje li­
czonego — socjalisty
Uczciwość, praca i 
talent

Z Dietrichem Schol™ 
ze o polskiej literatu­
rze

Dlaczego?

Recenzje, felietony 

W świecie 

„Załącznik”

Przed  nam i pięć tysięcy  k ilom etrów , siedem  
gran ic , sześć k ra jów , k ilk a  górskich  łańcu ­
chów , cztery  stolice i jedno, w ym arzone Morze 
Czarne... Z nam i w ysłużony, a le  przygotow any 
do da lek ie j podróży a u to k a r  „W esołego A uto­
busu" z panem  Bolkiem  — kierow cą doskona­
łym . i z panem  Z byszkiem  — k ierow cą pełnym  
optym izm u.

G ru p a  w ycieczkow a

G rupa  w ycieczkow a to  zespół zupełn ie  p rzy ­
padkow o dob ranych  ludzi, k tó rzy  przez trzy  
tygodnie m a ją  stanow ić zw arty  ko lek tyw . To 
oczyw iście niem ożliw e. Są w śród nas dzienn i­
karze  z Łodzi, W arszaw y, O pola i Z ielonej 
G óry. Są w śród nas pesym iści i optym iści, 
m alkon tenci i en tuzjaśc i, d eb iu tanci i s ta re , 
tu rystyczrte  wygi S ą w reszcie ludzie w róż­
nym  w ie k u -  Są tacy, k tó rzy  nigdy w życiu nie 
rozb ija li nam io tu  i tacy  co rozb ija li nam ioty  
dw adzieścia  la t tem u.

G rupa  w ycieczkow a m a jeden  w spólny in te ­
res — do jechać do celu. W szystkie inne in te ­
resy  są  rozbieżne. Jednych  in te re su ją  godziny 
o tw arc ia  sklepów  — innych  godziny o tw arc ia  
m uzeów . Jednych  in te re su jąc  przygoda, re lak s 
i bagaż w rażeń  — innych  in te re su je  sam  b a ­
gaż. N iekoniecznie w rażeń.

Je s t w ięc no rm aln ie  — jak  w każdej typo ­
w ej g rup ie  w ycieczkow ej.

K ierow nik  g ru p y

Kiero,w'nik g ru p y  to  człow iek do którego 
w szyscy m a ją  p re tensje . R ychło zapom ina się
0 tym , że .to on od m arca organ izow ał, te le ­
fonow ał, zabiegał, kom pletow ał zespół ludzi i 
zespól po trzebnych  dokum entów ...

K ierow nik  g ru p y  m a jeden  podstaw ow y cel
— aby  w szyscy byli zadow oleni. J e s t to  oczy­
w iście cel n ieosiągalny , a le  k ierow nik  g rupy  
należy do en tuzjastów , więc w ierzy, że w szy­
stko  dobrze się skończy. I w ostateczności to 
pan  Zenek m a rac ję , bo przecież ju ż  w ty ­
dzień  po pow rocie złe w rażen ia  się za trą , w y­
b lak n ą  l pó jdą w zapom nienie — a  przygoda
1 re laks pozostaną w pam ięci o w iele dłużej 
niz czarnom orska  opalen izna na  skórze.

W ięc ruszam y.

M edyka

Z P rzem yśla  do M edyki — ty lko  18 k ilo­

m etrów . W yruszam y w czesnym  rank iem  k u ­
pu jąc  n a  zapas polski chleb. Potem  będzie so  
nam  brakow ać. B u łgarska  bu łka z dom ieszką 
ku k u ry d z ian e j m ąk i przyw odzić nam  będzie 
na  pam ięć nasz polski chleb , na k tó ry  tak  
często narzekam y.

P rzed  przejściem  gran icznym  szn u r około 
pięćdziesięciu sam ochodów . J a k  na  s ie rp ień  — 
straszn ie  m ało. R um uńsk ie decyzje w  sp raw ie  
zakupu paliw a za do lary  ogran iczy ły  ruch na 
tr a iie  M edyka -  Lw ów  -  S Iret. j i ź  po

JERZY WILMAŃSKI

ją  się pozycje... K iedyś by ła  tu  sto lica K ró le­
s tw a G alicji i Lodom erii, U n iw ersy te t Jan a  
K azim ierza należał do czołow ych uczelrii eu ­
ropejsk ich  — O ssolineum  odgryw ało  znaczną 
ro lę  w życiu naukow ym ... Ale i dziś jes t to 
m iasto  p row incjonalne  ty lko  w radzieckim  w y­
m iarze. W każdej innej — m niejszej — skali, 
m ogłoby obdzielić sw oją „prow incjonalnością” 
p arę  niezłych ośrodków . Je s t pięć tea tró w  (w 
tym  Polski T e a tr  Ludow y), trzy  in s ty tu ty  A ka­
dem ii N auk, w span ia łe  m uzeum  rr\a larstw a eu -

PRZEZ SIEDEM 
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w rocle przeczytam  w  jakim * tu ry stycznym  
biu le tyn ie , że w sie rp n iu  gościło w R um unii 
ok. 110 tysięcy tu ry s tó w  — w obec 400 tvsiecv 
w roku  ubiegłym .

Podjeżdżam y pod sz laban  po cw an iacku , bo 
z boku  — om ija jąc  osobow e sam ochody. T ro ­
chę na nas burczą, a le w końcu o d p raw a p rze­
biega g ładko i za chw ilą jes teśm y  po d rug ie j 
stro n ie  szlabanu.

Po stro n ie  radzieck ie j w ym iana tran zy to ­
wych czeków na rub le  1 za chw ilę (no, może 
/.a dłuższą chw ilę) ruszam y do Lw ow a.

Lwów

Lw ów  je s t m iastem  p row incjonalnym  — od 
stolicy repub lik i dzieli go ponad 600 kilom e­
trów . M inęły czasy gdy S k arb ek  budow ał tu  
gm ach te a tru  — trzeci co do w ielkości w  ów ­
czesnej Europie. A le tak ie  są  p raw a  p rzem i­
jania — s ta rze ją  się ludzie i m iasta , zm ien la-

ropejskiego, gdzie spo tykam y obrazy  Ja n a  M a­
te jk i i całe j p le jady  polskich  m alarzy...

Idziem y pod pom nik A dam a M ickiewicza. 
Na w ysokim  cokole stoi spiżow y Poeta — nad 
nim  Muza z rozpostartym i sk rzydłam i. W izja 
może m niej m onum entalna,- a le  jakże rom an­
tyczna, jakże  siln ie tkw iąca  w k lim acie epoki.

N ocujem y w hotelu  przy stad ion ie  „D yna­
m o” — tuż obok p iękny park . N iedaleko słyn­
na u lica P o h u lan k a  — pozostał ty lko odcinek
o te j nazw ie — dziś u lica nosi im ię M ajako­
w skiego.

W yjeżdżam y o świcie. P rzed  nam i k ilkase t 
k ilom etrów  drogi — przez M ościska — S iret, 
do B acau — ju ż  w R um unii. K rótki postój w’ 
T arnopo lu  — obiad i d a le j w drogę. Po m i­
nięciu C zerniow ców  coraz częściej spotykam y 
bogato zdobione m ozaikow e dom ki — znak że 
zbliżam y się do granicy .

Zbliża się zatem  g ran ica, a le  i zbliża się noc. 
Na p rzejściu  w  M ościskach w idzim y jak  w 
te lew izji idzie film  w ojenny. Seans się p rze­

ciąga — czekam y na happy end — kiedy w re­
szcie następu je , przychodzi kolej na nas. W y­
dajem y osta tn ie  rub le  na szam pan i koniak w 
bufecie obok kom ory celnej. O dpraw a się 
p rzeciąga zupełnie ja k  film  przygodow y. 
W reszcie około godziny pierw szej w nocy r a ­
dziecki pogran iczn ik  podnosi szlaban  — droga 
wolna.

R um unia

W yjeżdżam y pow oli na d ługich  św ia tłach  w 
stio n ę  rum uńsk iego  szlabanu. W budynku  
gran icznym  ciem no. S ta jem y  na „ziemi niczy­
je j” m iędzy dw om a państw am i. T rw a  ten  po­
stó j pó łto re j godziny — w reszcie sz laban  un o ­
si się i w jeżdżam y na  podjazd. B łyskaw iczna 
odp raw a paszportow a — w ym ieniam y czeki 
na le je  i d a le j w drogę do Bacau, gdzie lą ­
du jem y o świcie.

D ziw ne to m iasto  — jak b y  p rzełam ane na  
pot. Zza o bsku rnych  dom ków  i koślaw ych u li­
czek w yłan ia  się n iespodziew anie nowe Bacau. 
M iasto je s t bu rzone i budow ane od now a — 
system atyczn ie  i p lanow o, całym i k w arta łam i. 
Zza nędznego ryneczku  w ychodzim y na 
w spaniały  plac z now oczesnym  hotelem , ogro­
m nym  dom em  tow arow ym , odnow ionym i k a ­
m ien iczkam i, p iękną  a rc h ite k tu rą  bloków  m ie­
szkalnych . M iasto je s t chyba bogate — tu  
przecież w ydobyw a się i p rze tw arza  20 proc. 
ru m u ń sk ie j ropy - naftow ej. Być, może za dw a
— trzy  la ta  ze sta rego  p row incjonalnego  B a­
cau nie zostanie ju ż  śladu?

W ielki skok

N astępnego dn ia  o św icie decydu jem y się na 
„w ielki sk o k ” B acau — w ybrzeże Morza 
Czarnego. Przed nam i B ukaresz t — G iurg iu  — 
Ruse — W arna —• Burgas... Do naszego cam ­
pingu „O azis” nie opodal m iasteczka M iczurin, 
trzydzieści k ilom etrów  od g ran icy  z T u rc ją  — 
m am y m niej w ięcej 800 kilom etrów . D otrzem y 
tam  o świcie, po blisko 24 godzinach podróży.

W południe  za trzym ujem y się w B ukaresz­
cie. Ju ż  się czu je  k lim at południa. Pada trochę 
deszcz, a le  n iezw ykle ciepło. Może to i sp ra ­
wa położenia B ukaresz tu?  Je s t on otoczony la ­
sam i i jezioram i, leży na N izinie W ołoskiej 
nad rzekam i D im bovlta  i C olentina. J e s t to 
m iasto  ogrodów  — na jednego m ieszkańca

Dalszy ciąg na str. 8 -9



AKTUALNOŚCI
15 w rześn ia  br. odbyła się w M iejskiej B i­

b lio tece P ub licznej im. W aryńskiego na rad a  
działaczy — pracow ników  placów ek upo- 
w szechnian ia  k u ltu ry , zorganizow ana z okazji 
p rzypada jące j w e w rześn iu  in au g u rac ji nowego 
R oku K u ltu ra lnego  1979/80.

W spo tkan iu  udział w zięli przedstaw iciele  
w ładz pa rty jn y ch  i ad m in is tracy jn y ch  Łodzi z 
sek re ta rzem  KŁ PZ PR  GEN OW EFĄ  ADAM­
CZEW SKĄ oraz licznie zeb ran i p racow nicy 
dom ów  k u ltu ry  i k lubów , b ib lio tekarze  i dzia­
łacze społecznego ruchu  k u ltu ra lnego .

N aradę  o tw orzył d y rek to r W ydziału K u ltu ­
ry  i Sztuki U rzędu M iasta Łodzi Maciej Łu­
kowski, zachęcając zebranych  do konkretnych , 
rzeczow ych w ypow iedzi na  tem a t problem ów  
tow arzyszących  ich codziennej pracy. W prow a­
dzeniem  do te j d y sk u sji sta ło  się spraw ozdanie 
z ubiegłorocznej działalności k u ltu ra ln o -w y - 
chow aw czej w W MŁ w ygłoszone — w im ie­
n iu  W ydziału K u ltu ry  — przez w icedyrek to r 
Danutę W ójt-Sm igielską.

M iniony rok k u ltu ra ln y  by ł w Łodzi i w o­
jew ództw ie  okresem  dalszego rozw oju  ideow o- 
-w ychow aw czego oddziaływ ania placów ek k u l- 
tu ry . P ostęp  ten  w ynika z coraz w iększego do­
cen ian ia  roli k u ltu ry  jako  in s tru m en tu  k sz ta ł­
tow an ia  św iadom ości społecznej, a  zarazem  
czynnika harm onijnego  rozw oju  k ra ju , z kon­
sekw entnego  w cielan ia  w życie zasad i celów 
polityki k u ltu ra ln e j partii. Jednakże  m im o 
w yraźnej popraw y w te j dziedzinie — w iele 
jeszcze pozostało do zrobienia  — rów nież w 
Łodzi i w ojew ództw ie łódzkim  — i w łaśnie 
określen iu  tych, n ie rozw iązanych jeszcze p ro ­
blem ów  oraz  sprecyzow aniu  nie znanych, a 
tkw iących  w placów kach k-w  m ożliw ości d a l­
szej popraw y sy tuacji, pośw ięcona by ła  n a ra ­
da. Z arów no re fe ra t w prow adzający , będący 
p róbą b ilansu  osiągnięć i trudności w p racy  
ku ltu ra lno -w ychow aw czej w WMŁ w m inio­
nym  roku , jak  i ożyw iona dyskusja  p rzen ik ­
n ię te  były tą  sam ą tro sk ą  — o to co jeszcze 
trzeba  zrobić, aby  w yzw olić now e form y dzia­
łan ia  i in ic ja tyw y . N arada  m iała  w ięc ch a ra k ­
te r  n ieoficjalnego podsum ow ania sukcesów , 
lecz _  roboczej dyskusji nad sposobam i i o z -  
w iązania  is tn ie jących  potrzeb  i usunięcia n ie­
dociągnięć. T u ta j zasygnalizu jem y n iek tó re  
p rzedstaw ione problem y.

T rzeba podkreślić, iż m im o ciągłej P°Pri^ 7  
s tan u  bazy, nadal ak tu a ln y  jes t postu la t lep­
szego je j w ykorzystyw ania. Nie m oże bow iem  
bvć dopuszczalna -  częsta jeszcze, n ieste ty  -  
sy tuacja , kiedy to n ie jednok ro tn ie  n°w e obi k - 
tv  św iecą pustką . bądź p racu ją  jedynie  dla 
g ars tk i zain teresow anych. Jednym  ze 
likw idacji tego zjaw iska je s t w łaściw e, rów no

m ierne  rozm ieszczenie p laców ek k-w . Rok o- 
s ta tn i przyniósł w ty m  w zględzie szereg zm ian 
na  lepsze, m .in. p rzeniesiono k ilka  b ib lio tek  w 
m iejsca, gdzie zapotrzebow anie na  książkę jest 
w iększe; coraz częstsze są rów nież przyk łady  
uda:iego łączenia dzia łań  placów ek wszędzie 
tam , gdzie je s t ich jeszcze za m ało. Jako  głów ­
ny w szakże k ie ru n ek  s ta ra ń  o podniesienie 
frekw encji w  k lubach , dom ach k u ltu ry  i 
św ietlicach  w skazyw ano dążenia o coraz w yż­
szy poziom i w iększą a trakcy jność  organ izow a­
nych im prez. Pow inno się to odbyw ać także 
poprzez ogran iczan ie  ich ilości, przede w szyst­
kim  jed n ak  przez doskonalen ie  strony  p ro g ra -

PRZEZ PRYZMAT 
KONKRETÓW

m ow ej i o rgan izacy jnej im prez. R osnące asp i­
rac je  odbiorców  k u ltu ry  staw ia ją  bow iem  
przed placów kam i k-w  obow iązek poszukiw a­
nia propozycji now oczesnych i bardziej a tr a k -  
cyjnvch, w ym agających  jednakże n ieraz w ięk­
szego w ysiłku  organizacyjnego i rezygnacji z 
w yeksp loatow anych  koncepcji.

W iele m iejsca pośw ięcono rów nież w e w pro­
w adzeniu  i dyskusji w arunkom  pracy  w p la ­
ców kach k-w  oraz b ib lio tekach , z k tó rych  
część p racu je  nadal w  złych w aru n k ach  (m.in. 
w  Pab ian icach  oraz w gm inach: G łowno, A n­
drespol, Rzgów i Zgierz), a także form om  za­
pobiegania dość znacznej jeszcze ro tac ji w y­
kw alifikow anych  kad r pracow ników  placów ek 
k-w , 'zwłaszcza szczebla podstaw ow ego (w 
WMŁ sięga ona obecnie 30 proc.). W arto  je d ­
nak  podkreślić, iż udało  się zaham ow ać flu k tu ­
ację k ad ry  kierow niczej. S tab ilizac ja  ta  jes t 
m .in. w yn ik iem  trosk i w ładz, k tó re  ty lko  w 
ubiegłym  roku  k u ltu ra ln y m  przeznaczyły po­
nad 2,5 m in złotych na podw yżkę uposażeń 
pracow ników  dom ów  ku ltu ry , św ietlic, k lubów  
i b ibliotek. Dzięki sta ran iom  w ładz k u ltu ra l­
nych m iasta  oraz w ytypow anych  placów ek, 
za jm ujących  się szkoleniem  k ad r pracow ników  
ku ltu ry , n astąp ił rów nież w yraźny  w zro ft 
k w alif ik ac ji zaw odow ych (obecnie dokształca 
się 18 proc. pracow ników ), chociaż w ciąż n ie­
pokoi jeszcze zbyt m ała  liczba osób z w y­
kształcen iem  w yższym  (np. spośród 340-osobo-

w ej k ad ry  łódzkich b ib lio tekarzy  ty lko  18 proc. 
posiada cenzus szkoły wyższej).

W toku  d y sk u sji m ów iono rów nież o tym , iż 
szczególną tro sk ą  pow inno otaczać się społecz­
ny ru ch  k u ltu ra ln y  w m iastach  i gm inach  
WMŁ, a zw łaszcza am a to rsk i ruch  artystyczny , 
gdzie o bserw u je  się m .in. spadek  za in tereso ­
w ania n iek tó rym i fo rm am i (np. tea trem  poezji, 
kołam i p lastycznym i i hobbystycznym i), a ta k ­
że n iedosta teczną  w ery fikac ję  poczynań. W 
sy tuac ji zaś k iedy szczególnej wagi nab ie ra  
upow szechnian ie  k u ltu ry  i ośw iaty  w m ie j­
scach zam ieszkania — w dzielnicach, m ałych 
m iastach  i gm inach  w ojew ództw a, gdzie dzia­
łaniom  k u ltu ra ln y m  p rzypada m iejsce w p ie r­
w szym  rzędzie fro n tu  ideologicznego, sp raw ą
0 n iebaga te lnym  znaczeniu  s ta je  się opieka 
nad is tn ie jącym i od n iedaw na form am i dzia­
łalności k-o: m ie jsk im i i gm innym i ośrodkam i 
p ropagandy  i k u ltu ry , tam  zw łaszcza gdzie 
słabe są lokalne trad y c je  k u ltu ra ln e . W dy ­
skusji podkreślono zatem  konieczność w iązania 
gm in  z w ielk im  m iastem , jak im  je s t Łódź, z 
jego dzieln icam i i — poprzez system  p a tro n a ­
tów  — z p ro fesjonalnym i in s ty tu c jam i k u ltu ­
ry  (godnym  naśladow an ia  p rzyk ładem  może 
być tu  w spółpraca dzieln icy  G órna z gm iną 
Rzgów). Z postu la tem  tw orzen ia  dzielnicow ych
1 gm innych  funduszów  na rozw ój k u ltu ry  
w iąże się na tom iast — postaw iony podczas 
spo tkan ia  — w niosek na  tem a t bardz ie j rac jo ­
nalnego gospodarow ania środkam i i konieczno­
ści u tw orzen ia  jednolitego  sy stem u  rozliczania 
p laców ek k-w , w k tó rym  jeszcze w iększa rola 
p rzypadn ie  W ydziałow i K u ltu ry  UMŁ, jako 
ośrodkow i dyspozycyjnem u i koordynatorow i 
poczynań.

T em atem , k tó ry  pa ro k ro tn ie  po jaw iał się 
w w ypow iedziach dysku tan tów , by ł „Sojusz 
św ia ta  p racy  z k u ltu rą  i sz tu k ą”. W czasie 
n a rad y  oceniono dotychczasow e dzia łan ia  w 
ram ach  te j akcji oraz w skazano na potrzebę 
w ychodzenia poza tradycy jne , a  n ie jednok ro ­
tn ie  już w yeksp loatow ane form y, a także b a r­
dziej konsekw entnego w cielan ia  w życie już 
zaw artych  um ów  pom iędzy zak ładam i p racy  i 
środow iskam i artystycznym i. Jednocześnie oka­
zało się, że w po tencja le  k u ltu ra ln y m  Łodzi 
tk w ią  jeszcze duże, a nie w ykorzystyw ane do­
tąd  możliw ości w spółpracy, k tó re  n ad er często 
jednak  nie spo tykają  się z odzew em  dy rekcji 
fab ryk . Z problem em  tym  w iąże się zresztą  — 
podnoszona rów nież w czasie te j n a rad y  — po­
trzeba  ożyw ienia ro li zakładów  pracy  ja ­
ko m iejsc działalności ideow o-w ychow aw czej i 
in ic ja to rów  akcji, ukazujących k u ltu ro tw órczą  
ro lę klasy  robotniczej, ak tyw ność duchow ą lu ­
dzi św iata  pracy.

W parogodzinnej d yskusji pracow ników  i 
działaczy k u ltu ry  znalazła  rów nież odbicie 
ranga, ja k ą  w ładze k ra ju  i Łodzi p rzy k ład a ją  
do sp raw  w ychow ania dzieci i m łodzieży oraz 
um acn ian ia  ro li rodziny. Zw rócono uw agę na 
s ta łą  po trzebę podnoszenia poziom u i a tra k c y j­
ności im prez ad resow anych  do najm łodszych, 
pop ieran ia  działalności a rty s ty czn e j dzieci i 
m łodzieży, a także  na  konieczność n adan ia  
w iększej ran g i p rob lem atyce  rodzinnej i w y ­
chow aw czej w działalności placów ek k u ltu ra l­
no-ośw iatow ych (spraw om  tym  dodatkow e zna­
czenie n ad a je  trw a jący  w łaśn ie  M iędzynarodo­
w y Rok Dziecka). W te j dziedzinie dom om  k u l­
tu ry , k lubom  i b ib lio tekom  m ogą być — w 
w iększym  niż do tąd  s topn iu  — pom ocne o rg a ­
nizacje  m łodzieżow e dzia ła jące  w  szkołach, za­
k ładach  p racy  i n a  uczelniach.

Na zakończenie n a rad y  głos zab ra ła  sek re ­
ta rz  K Ł PZ PR  GENOW EFA ADAM CZEW SKA, 
k tó ra  u stosunkow ała  się do przedstaw ionych  w 
dyskusji w niosków  i problem ów . W skazała ona 
m.in. na obow iązki, jak ie  na  placów ki upo­
w szechnian ia  k u ltu ry  n ak ład a ją  p rzypada jące  
w 1979 roku , a obchodzone przez cały  naród  
w ydarzen ia : 35 rocznica pow stan ia  PRL, 
40-rocznica napaści N iem iec h itle row sk ich  na 
Polskę, M iędzynarodow y Rok D ziecka. D odat­
kow ą przyczynę m obilizacji i zw iększonego 
w ysiłku  placów ek k-w  pow inien  stanow ić fa k t 
zbliżania się V III Z jazdu PZPR, k tó ry  stan ie  
się w ażną okazją  do prezen tow an ia  i popu la­
ryzow ania  do robku  społeczno-gospodarczego i 
ku ltu ra ln eg o  k ra ju . W dzia łan iach  tych  nie 
może zab raknąć  p laców ek i działaczy k u ltu ry  
Łodzi i w ojew ództw a.

S ek re ta rz  K Ł — G. A dam czew ska p rzed sta ­
w iła  rów nież zebranym  podstaw ow e cele w 
dziedzinie upow szechnian ia  k u ltu ry  w W MŁ
— w zbliżającym  się now ym  *Roku K u ltu ra l­
nym . Tow. A dam czew ska podkreśliła , iż p u n ­
ktem  w yjścia  m usi stać się dok ładna analiza  
s tanu  bazy k u ltu ra ln e j w ojew ództw a. W śród 
zadań staw ianych  przed pracow nikam i p lacó­
w ek k-w  na czoło w y b ija ją  się. sta łe  podno­
szenie ich rang i oraz poziom u organizow anych 
w nich im prez, a także konieczność w ychodze­
n ia  z dorobkiem  łódzkiej k u ltu ry  na  forum  
szersze •— ogólnopolskie, w  w iększym  niż do­
tąd  zakresie. W swoim w ystąp ien iu  sek re ta rz  
KŁ PZ PR  podkreśliła  rów nież w agę społecz­
nej in ic ja tyw y  oraz zbiorowego w ysiłku  co­
dziennej działalności ku ltu ra lno-w ychow aw czej, 
k tó re j nie sposób w yrobrazić  sobie bez pasji, 
zaangażow ania oraz tro sk i o ciągłe w zbogaca­
nie dośw iadczeń i s ta łe  podnoszenie zaw odo­
w ych um iejętności.

(T. S.)

U nroeu  nowego sezonu artystycznego  odby- 
w ^ a  sTc w łódzkich te a tra c h , konferencje  p ra ­
sowe podczas k tórych  teg try  in fo rm u ją  o swo­
ich najbliższych, bo dotyczących bieżącego se­
zonu planach  artystycznych . Na stron ie  4 /.a 
m iesżczam y rozm owę z d yrc ^ " rt™  ° ^ 7' w rów nik iem  artystycznym  T ea tru  W ielkieg 
l  odzi A oto in fo rm acje  dotyczące innych - 

T ea tr Ziem i Ł ódzkiej już niedługo zm ieni 
sWoia nazw ę i profil. O nazw ie te a tru  zdecydują 
C zytelnicy „D ziennika P opularnego” , z a m i e n ­
n i ,  na przyszłość p rzedstaw ił ^  ”  J  ) U 
Fliazklew lc*. TZŁ rezygnuje  * 
objazdow ego, sta jąc  się ^ a t r e m  s W iy ^  w y ^  
pu jącym , owszem, także pozą Łodj ' \ a ‘e^ „  " 
tych  m iejscow ościach, k tóre  posiadają  sale umoz

NOWY SEZON 
W 
T E A T R A C H
liw iaiace w ystaw ian ie  spek tak li w pełnym  ich

Inna  is to tna  zm iana dotyczy 
Z am ierza on adresow ać ^ w o j e ^ ^ t ^ e n i a

ze szkołam i i organizacjam i młodzieżow y p 
n u je  się odpow iedni rep e rtu a r. Nie m a on  W  
kopią lek tu r szkolnych, lecz poruszać p ro b le m y  
b lisk ie  młodzieży.

W sezonie najb liższym  o b e jr-y m y  tu  .. • 
ro k a t” E dw arda  R cdlinskicgo w reżyserii K ry
ó v n v  S znerr i scenografii Ireneusza Pier/.gal-
skiego „Tvlko m artw y  kolega 1e*t dobrym  
legą” W inifricda B auera — przedstaw ien ie  re 
żyserow ane przez deb iu tan ta , a b s o l w e n t a  lódz
kipi PW SFTviT  — Jack a  K ow alczyka, P
w ę posłów  greck ich” .lana K ochanow skiego reż
Tńzef lasielski, scenografia R yszard K uzyszyn), 
W vi»adek” Jerzego Przeidzieckłego (p rapren ije-

wm łodzieży, reżyseria  Janusz  K idaw a, sceno* a  
fia  W ojciech Zieleziński), ,,.1oc itrz e  a « £ £ £ * £ ,
(adaptacja kowbojskiej pow ieśd  . r(,iy ser ii 
dokonana przez A ndrzeja  ^ e r n e g o  
T adeusza Pliszkiew icza, z m uzyką P w t a

tla) Sam ych porządnych ludzi” G ra tienne  G elina
(polska p rap rem ie ra  sztuk i kanadyjsk iego  au to ­
ra, w reżyserii Ja n a  M achulskiego), „M oją có­
reczkę” T adeusza Różewicza (adap tac ja  Je rzy  
Ja rock i, reżyseria Jan u sz  OstrowsKi) oraz sztukę
o nie usta lonym  jeszcze ty tu le , p rzygotow aną 
przez rea liza to rów  rum uńsk ich  w ram ach 
w spółpracy z te a trem  w O radei.

Jedyn ie  p ierw sza z w ym ienionych sztuk  b i ­
dzie g ran a  w  Łodzi w dotychczasow ej siedzibie 
te a tru  przy ul. K opern ika, inne prem iery  odbędą 
się w sali P a łacu  Młodzieży przy  ul. M oniuszki. 
Ponadto  te a tr  p lan u je  w y staw ian ią  m ąłopbsa- 
ćłóWyM1! Szttflł kam eralnych , kt/Ore będą mogły 
b > r w ystaw iane  w  salach domów k u ltu ry  i k lu ­
bów.

W T ea trze  im. S. Ja racza  re p e r tu a r  jego scen 
p rzedstaw ił now y d y rek to r te a tru , Bogdan Hu«- 
sakowftki. P odsum ow ując zam ierzenia podkreś­
lić w arto  w v raźn ą  przew agę d ram atu rg ii w spół­
czesnej i z k ręgu  tzw. k lasyki współczesności.

N ajbliższą p rem ierą  (p rap rem iera  polska) na 
Dużej Scenie będzie „W esele” C ancttiego  w re ­
żyserii B. H ussakow skiego i scenografii K azi­
m ierza W iśniaka. P onad to  p lan u je  się tu  m.in. 
„M ieszkanko Z o jk i” M ichaiła B u łhakow a (p ra ­
p rem iera  polska w reżyserii R yszarda M ajora), 
„K arto tek ę” T adeusza Różewicza przygotow aną 
przez Jerzego H u tk a  ze scenografią  Łucji Kos­
sakow skiej, „Bal m anekinów " B runo Jas ień sk ie ­
go”. „P roces” F ran za  K afki i .......P rzygody K o­
ziołka M ato łka” w g M akuszyńskiego w reżyserii 
B ogusław a K ierca.

Na scenie „7.15” obejrzym y tn.in. „R em ont” 
A ndrzeja  i Janosza  K ondratiuków  w reżyserii 
W N urkow skiego, „D aczę” Ireneusz* Ired y n - 
skiego, reżyserow aną przez MiKołaja G rabow ­
skiego, „S um urun” — spek tak l wg „Baśni z 
1001 nocy” przygotow any przez Z M icha oraz 
„Fachow ców  show " Jonasza K ofty w reżyserii
Jerzego G ruzy.

Z am ierza się zm ienić nieco profil M ałej hce- 
ny tak , aby  m ogła ona skupiać w okół siebie 
w iększą liczbę m iłośników . P rzew idu je  się tu  
w ystaw ien ie  „Rozmów uchodźców ” B erto lta  
B rech ta  w reżyserii J. H u tka , ,,L alka” H erberta  
(reż Z Mich), „U m arłych  ze Spoon R iver” E d­
g ara  Lee M astersa (reż. B. HussakowsKi), 
„C hangc” B auera (reż. W illie B ernhard t), „K af­
tan a  bezpieczeństw a” A leksandra S cibora-R yl- 
skiego oraz w ieczór „P io tr H ertel zaprasza .

R ep ertu a r T ea tru  Pow szechnego przedstaw ił 
jego d y rek to r 1 k ierow nik  arty styczny  R o m a n  
K łosow ski. Z ośw iadczenia d y rek to ra  w ynika, 
że zespół będzie dąży ł do pogłębienia form uły  
te a tru  adresow anego do najszerszej w idowni, 
zaw ierającego w sw ym  rep e rtu a rze  także sztuki 
podejm ujące  polityczne i m oralne  prob lem y n a ­
szych czasów. ,

P ierw sza p rem iera  sezonu — „Mowo m uszm e- 
to ibk ic” W. P e trow a ju ż  się odbyła (czytaj re ­
cenzje na str. 13). P lan u je  się lów nież  w ysta ­
w ienie „Energicznych ludzi” W. Szukszyna w 
reżyserii Józefa Zbiróga, „P luskw y" W łodzim ie­
rza M ajakow skiego reżyserow anej przez Lidię 
Zam ków , sztuki „G dy m iasto  śpi" Czchaidze, 
przygotow yw anej przez R. Kłosowskiego. „Co- 
lascm  B reugnon” Rom ain R ollanda za in tereso­
w ał się Tadeusz Ju n ak  (ty tu łow ą postać grać 
będzie R om an Kłosow ski), być może obejrzym y 
także „Don Ju an a"  w opracow aniu  B ertolta 
B rech ta  w g M oliera.

In fo rm acje  o zam ierzeniach innych tea trów  
zam ieścim y w najbliższym  czasie.

TYDZIEŃ PLASTYKI ŁÓDZKIEJ

„Tydzień P las ty k i Ł ódzkiej”
obchodzi swój skrom ny ju b i­
leusz. Im preza ta  odbyw a się 
w naszym  m ieście po raz p ią­
ty. In ic ja tyw a szerszej, doro­
cznej p rezen tac ji dorobku łódz­
kiego środow iska p lastycznego 
zrodziła się podczas organ iza­
cji Łódzkiej W iosny A rty s tycz­
nej w 1975 r.

T egoroczne św ięto sz tuk i 
trw ać  będzie od 24 do 30 w rze­
śnia. P rzew idziano  w nim 
w iele spo tkań , dyskusji, w y­
staw , pokazów  au to rsk ich . Po 
raz p ierw szy w ram ach  „Ty­
godnia P las ty k i” a rty śc i o tw o ­
rzą d rzw i sw oich pracow ni 
w szystk im  m iłośnikom  sztuki. 
J e s t to  znakom ita  okazja  po­
znania m iejsca p racy  i w arsz­
ta tu  tw órców . 24-go m ożna od­
w iedzić p racow nie H eleny 
T chórzew skiej (ul. G rabieniec 
18) i m ałżeństw a konserw ato ­
rów  dzieł sz tuk i — Ew y i J e ­
rzego W olskich (pl. W olności 
8), 25-go od godz. 12-ej za­

prasza znany m alarz  — K on­
stan ty  M ackiew icz (ul. M oniu­
szki 5), 26-go o tw a rtą  p racow ­
nię m a K azim ierz K ędzia (ul. 
Ju lian o w sk a  5/7) oraz au to rk a  
tk an in  a rty stycznych  — L ud­
m iła Szym ańska (G łówno, ul. 
S ucharsk iego  20, a  28-go Zo­
fia  P ruchn icka  — deko ra to r 
w nętrz  (ul. Z gierska 142). O r­
gan iza to rzy  w program ie 
„T P Ł " uw zględnili rów nież 
im prezy z okazji M iędzynaro­
dow ego R oku Dziecka. W K lu ­
bie M PiK  przy ul. N aru to w i­
cza prezen tow ana będzie w y­
staw a m alarstw a , g ra fik i, ry ­
sunku  i ilu strac ji pn. „P la ­
stycy d z iec io m ’. N ajm łodsi 
łodzianie w ybiorą najlepszą 
pracę, a ekspozycję uzupełni 
w ystęp  zespołu dziecięcego za­
kładów  „U niontex”. W M u­
zeum  H istorii M iasta Łodzi 
W iesław  K aro lak  przygotow ał 
pokaz au to rsk i pn. „Z abaw a z 
n ićm i” będący g rą  p lastyczną 
dla dzieci i dorosłych.

Jak  co roku  w „Tygodniu 
P la s ty k i” przew idziano aukcję  
dzieł sztuki, k tó rą  poprow adzi 
W ojciech S iem ion (26-ty, godz. 
17-ta w K lubie D ziennikarza), 
p leb iscy t publiczności na n a j­
ciekaw szą pracę prezen tow aną 
w łódzkich galeriach  oraz 
w ystaw ę pokonkursow ą — 
„Łódź — p o rtre t m iasta”, na 
k tó re j obok prac m alarsk ich  
po raz p ierw szy zaprezen tow a­
ne zostaną fotogram y.

W „T ygodniu P la s ty k i” prze 
w idzieliśm y ponad 30 im prez

— m ów ią kom isarze w rześnio­
wego św ięta  sz tuk i — T eresa 
K link  i Bogusław  K obierski. 
N aszym  zdaniem  w ażne jes t 
to, że część z nich um iejsco­
w iona została poza cen trum  
m iasta , w now ych osiedlach 
m ieszkaniow ych. , Na uw agę 
zasługuje  rów nież w łączenie 
>ię., jako  organizatorów , poza 
Z w iązkiem  Polskich  A rtystów  
P lastyków , różnych in s ty tuc ji 
naszego m iasta. Są w śród nich 
także  Z akłady  P rzem ysłu  Ba­
w ełnianego „U niontex”, k tóre 
konsekw entn ie  rea lizu ją  p ro ­
g ram  „Sojusz ■ św ia ta  p racy  z 
k u ltu rą  i sztuKą”. W łaśnie na 
te ren ie  tych  zakładów  odbę­
dzie się spo tkan ie  z tw órcam i, 
połączone z w ystaw ą m a la r­
s tw a i tk an in y  oraz dyskusje  
z załogą „U nion texu”. Do n a ­
szej im prezy  w łączyli się ta k ­
że studenci. Pew nego rodzaju  
podsum ow aniem  „Tygodnia” 
będzie „N iedziela z p la s ty k ą” 
w  M uzeum  H istorii M iasta 
Łodzi, w  k tó re j, m.in., nastąpi 
o tw arc ie  p lenerow ej galerii 
rzeźby w  p arku  przy  m uzeum  
oraz pokaz te a tra ln y  pn. „F i­
gury  ożyw ione” z udziałem  
B ale tu  Form  Nowoczesnych z 
K rakow a, O rk ies try  Muzyki 
daw nej Ł ódzkiej F ilharm onii, 
k tó re  będą op raw ą dla p re ­
zen tac ji au to rsk ich  kolekcji u - 
b iorów  i b iżu terii łódzkich 
p ro jek tan tów .

Serdecznie zapraszam y do 
wzięcia udział w „T ygodniu 
P las tyk i Ł ódzkiej”.

POCZTÓWKA Z KIELC
T rad y c ją  sta ły  *ię już w rze­

śniow e Ś w iętokrzysk ie  Dni 
K u ltu ry . T rad y c ją  s ta ł się też 
konkurs poetycki o „Św ięto­
k rzyską  L irę  Poezji” , którego 
fina ł odbył się tym  razem  w 
ram ach  ow ych dni 8 w rześnia 
w  K lubie  M iędzynarodow ej 
P rasy  i K siążki v w K ielcach. 
O rganizatorzy  zaprosili do u- 
działu  w konku rs ie  m łodych 
adep tów  p ióra, nie zrzeszonych 
w Z w iązku L ite ra tó w  P o l­
skich, z k ilku  środow isk: k ie­
leckiego, łódzkiego, radom sk ie­
go i rzeszowskiego. U tw ory  
nadesłało  p raw ie  czterdziestu  
tw órców .

Miło m i w tym  m iejscu  od­
notow ać, że n a jlep ie j w ypadło 
w konkursie  środow isko łódz­

kie. Zw yciężył K rzysztof Smo- 
czyk, tu rn ie j jednego w iersza 
w ygrał H enryk  Zasław ski. W 
gronie  lau rea tów  znalazł się 
też A leksander Migo z K ros­
na, którego deb iu tanck i tom ik 
„Monolog po sezonie” ukazał 
się w łaśnie nak ładem  W ydaw ­
nic tw a L iterackiego.

K onkursow e lau ry  to tylko 
jed n a  s tro n a  m edalu. D ruga, 
nie m niej w ażna, polega na 
tym , że nad nagrodzonym i u- 
tw oram i d y sk u tu ją  poeci i 
publiczność (sala kieleckiego 
K lubu  M PiK była pełna). D y­
skusji p rzysłuchiw ałem  się z 
zain teresow aniem , nie dlatego, 
iżby głoszono w yjątkow o tr e ­
ściw e i odkryw cze sądy, po 
p ro s tu  trudno  nie było ulec

em ocji, z jak ą  rozpraw iano  o 
poezji. Podobał mi się ów ro ­
dzaj* szczególnego podniecenia 
w y n ika jący  z w iary  w sens u -  
p raw ian ia  poezji dzisiaj, czy ta­
n ia  je j, a n aw et przeżyw ania. 
A tm osfera  tak ie j dyskusji w y­
n ika, być może, z żywo od­
czuw anych na K ielecczyźnie 
trad y c ji literack ich .

Im preza, o k tó re j mow a, 
po tw ierdziła  zw iązki lite rac ­
kich Kielc i Łodzi (o sp ra ­
w ach tych  „O dgłosy” pisały  w 
cyklu  a rty k u łó w  na  początku 
bieżącego roku). L iterack ie  
K ielce stopniow o pow iększają 
s tan  posiadania au torów -człon- 
ków Zw iązku L iteratów  i nie­
baw em  u tw orzą  zapew ne w ła­

sny oddział ZLP. W ówczas i 
konkurs o „Ś w iętokrzyską L i­
rę  P oezji” w kroczy  w  now ą 
fazę.
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dotychczas uczonych czy a rty s tó w ”.

Szanow ny Panie R edaktorze. Ser­
decznie d zięku ję  za zaproszenie do 
rozw ażań o przem ianach społeczno- 
-ku ltu ro w ych  zachodzących w  n a ­
szym  kra ju  i m ieście w  35-leciu. 
C hętnie skorzystam  z zaproszenia, 
in teresuje m nie historia łódzkiego  
środowiska artystycznego a literac­
kiego w  szczególności. Pozw olę so­
bie na kilka  re fleksji na ten  te ­
m at; będą one bardzo sub iek tyw ne  
jak  to zw yk le  byw a z uw agam i 
kreślonym i na m arginesie czytanej 
książki. Co praw da nie m a m y je ­
szcze książk i o kszta łtow aniu  się 
środow isk artystycznych  w  Łodzi, 
ale m a m y przecież w yobraźnię.

1. C ZY  DOBRZE L IC Z Y M Y ?

Pam ięta  Pan, Panie Redaktorze, 
że k ilka  lat tem u  Ł ódzki O ddział 
Z w iązku  L iteratów  Polskich obcho­
dził jub ileusz 30-lecia. W ynika łoby  
z tego, że  pow stał on w  1945 roku  
i n iew ątp liw ie  odpow iednie doku­
m en ty  archiw alne ten  fa k t po tw ier­
dzają. N aw et w  m oim  osobistym  
archiw um  zna jdu je  się pismo 
Zw iązku Zaw odow ego (tak, tak!) 
Literatów  Polskich z lutego 1946 ro­
ku  z  zaw iadom ieniem , że zostałem  
przy ję ty  „w poczet członków -kan-  
dyda tów ”. D okum enty jed n a k  nie 
zaw sze są w  zgodzie z  osobistym i 
w spom nieniam i, a m oje  w spom nie­
nia z  tam tych  lat są bardzo w y ­
raźne. Z  końcem  1945 roku, b ar­
dziej z przypadku  n iż w  w yn iku  
świadom ego dążenia, zacząłem  pra­
cować w  redakcji tygodnika  „K uź­
nica". O dtąd przez parę m iesięcy  
co dzień  obracałem  się w śród prze­
byw ających w  Łodzi pisarzy i rych ­
ło poznałem  ich kilkudziesięciu . 
B yli to  ludzie różni w iekiem , za in ­
teresow aniam i czy dorobkiem , ale 
w szyscy zna leźli się w  Łodzi z ko­
nieczności. I m oi szefow ie z  „K uź­
nicy", i podpisani na w spom nia­
n ym  p isem ku  członkow ie zarządu  
Łódzkiego O ddziału ZL P : Leon  
P asternak i P aw eł H ertz, i inni 
poznani przeze m n ie  pisarze w d zię ­
czni byli Łodzi za dach nad głową, 
sw oim i in ic ja tyw am i i poczynania­
m i zabarw iali pierw sze lata w ol­
ności tego miasta, ale nie zam ie­
rzali zostać tu  na stałe. T en  „łódz­
k i” O ddział Z L P  składał się przede  
w szys tk im  z łudzi przebyw ających  
w  Łodzi na pobycie czasow ym : 
w śród k ilkudziesięciu  gości ginęła 
garstka  rodow itych  łodzian. W  
pierw szych  latach odszukałem  ich 
sześciu: Mariana Piechala i A n to ­
niego K asprow icza poznałem  w  o- 
kresie m ej k ró tk ie j pracy w  Roz- 
głości Polskiego Radia, Grzegorza  
T im o fle jew a  spotkałem  na jak im ś  
zebraniu  i z  m iejsca potraktow ał 
m nie ostro jako  zw iązanego z n ie­
m iłym  m u  zespołem  „K uźnicy’’; 
później jeszcze ze tkn ą łem  się z  Bo­

lesław em  D udzińskim , W ładysław em  
P aw lakiem  i A nną  Pogonowską  
stawiającą, podobnie jak  ja, p ierw ­
sze kroki w  tym  „zawodzie". S k ła ­
m ałbym , gdybym  tw ierdził, że k tó ­
reś z  naszej siódem ki nadawało  
k ierunek  i ton tem u, co się w ó w ­
czas w śród m ieszkających  w Łodzi 
pisarzy działo; praw dą jest, że 
głów ną w  środow isku rolę grali ko­
ledzy czekający na m ożliw ość po­
w rotu  do W arszaw y.

P rzypom inam  tę znaną pow szech­
nie sytuację, poniew aż, Panie R e­
daktorze, podejrzew am , że ustalając  
30-letni jub ileusz Łódzkiego O ddzia­
łu  ZLP, uw zg lędn iliśm y raczej lite­
rę n iż ducha przeszłości. Przecież 
Ł ódzki O ddział byl w  1945 łódzkim  
jedyn ie  z  nazw y, a w  istocie byl 
w arszaw ski i z  tradycji, i z  dążeń o- 
grom nej w iększości jego członków. 
Podejrzew am , zresztą. Panie R edak­
torze. że środowisko literackie nie 
było tu  w y ją tkow ym .

2. P O C ZĄ TEK  
B Y Ł  C H YB A  W TE D Y

L atem  1949 roku Zarząd Ł ódzkie­
go O ddziału Z L P  w ezw ał m nie, a- 
bym  m ożliw ie  szybko w prow adzał 
się do m ieszkania , jak ie  w  tzw . do­
m u  literatów  opuścił W ładysław  
Broniew ski. N ie  ty lko  dyscyplina  £ 
organizacyjna kązała m i tego w ez- ^ 
w ania  usłuchać i zam ieszka łem  w  
dom u, obok którego nadał m ieściła  
się siedziba O ddzia łu  ZLP. S iedziba  
była ta sam a co w  1945, ale O d­
dział ju ż  inny, bo nie było w  nim  
ani m oich byłych szefów  z  „Kuź­
nicy", ani sygnatariuszy listu  in ­
form ującego m nie o przyjęciu  w  
poczet czlonków -kandydatów , ani 
kilkudziesięciu  innych  pisarzy, k tó ­
rych poznałem  w  ciągu ostatnich  
lat. W szyscy oni wrócili do W arsza­
w y, która powoli zaczynała pełnić 
sw e stołeczne fu n kc je , lokow ały się 
w  je j odbudow yw anych  m itrach  
rozm aite centralne in sty tucje  czy 
placówlfi, a w raz z n im i ożyw ia ją ­
cy je  ludzie. W tedy , to, na począt­
ku  lat pięćdziesiątych, Łódź prze­
żyła  w ielekroć w spom niany erodus  
w ielu  pisarzy —  i nie ty lko  pisa­
rzy  — i przestaw ała być zastępczą  
stolicą kraju , a stała się tym , czym  
była  od daw na: drugim  pod w zg lę­
dem  liczby m ieszkańców  m iastem  
polskim , m iastem  przem ysłow ym , 
którem u  nasza rew olucja  stw orzyła  
szansę, by stało się także ośrodkiem  
naukow ym  i a rtystycznym .

M yślę, Panie Redaktorze, że do­
piero w tedy, gdzieś koło 1950 ro­
ku, rozpoczął się w cale n ie ła tw y  
proces kszta łtow ania  się środowiska  
artystycznego, zw iązanego z  naszym  
m iastem  na stałe. Dlatego też sk łon ­
n y  jes tem  m niem ać, że nasze śro-. 
dow isko literackie m a za  sobą do­

piero dziś trzydzieści lat istnienia  
i doświadczeń, choć O ddział Z L P  
rzeczyw iście istn ieje od 1945 roku. 
U ważam  też, że  są to dośw iadcze­
nia zupełn ie szczególne, nieznane  
chyba żadnem u innem u  środow isku  
w  naszym  kraju. Przecież pow o jen ­
ny  rozw ój środow isk artystycznych  
w  K rakow ie, L ublin ie czy Pozna­
niu  — o W arszaw ie naw et nie m ó­
w ię — byl naw iązaniem  do trady­
cji przedw ojennych, rozw ijaniem  
tych  tradycji. W G dańsku, W rocła­
w iu  czy Szczecinie pisarze byli pio­
nieram i życia  polskiego, podobnie 
ja k  i inni polscy m ieszkańcy  tych  
m iast. T ylko  w  Łodzi przyszło  na 
starym  pniu  zaszczepić now y zraz: 
w śród w łókn iarsk ie j społeczności lo­
kow ać nie znanych  je j dotychczas 
uczonych czy artystów . T u  nie is t­
niały te w ięzi, ja k im i gdzie in ­
dziej były  przedw ojenne tradycje  
czy w spólnota pionierskiego zada­
nia.

3. K ŁO P O TY
C Z Y L I P IE R W SZ Y  C Z Y N N IK  

Z E S P A L A JĄ C Y

R epa triacyjny pociąg do W arsza­
w y nie zabrał z Łodzi w szys tk ich  
przebyw ających  tu  pisarzy; k ilk u ­
dziesięciu z  nich zdecydow ało  __ z
w yboru  lub z konieczności —  zw ią ­
zać się z tym  m iastem  n a  czas 
dłuższy, albo i trwale. W śród tych  
kilkudziesięciu  byli ludzie w y w o ­
dzący się z  W arszaw y, byli zw iąza ­
ni przeszłością z  W ilnem , L w ow em  
czy innym i m iastam i polskim i, było 
w reszcie paru łodzian ciągle stano­
w iących m niejszość, a w szyscy  ra­
zem  n iew iele w iedzieli o swoich  
kolegach. Dla w ielu  z  pisarzy w y ­
jazd  do W arszaw y znacznej grupy  
w yróżn ia jących  się dorobkiem  i 
aktyw nością  kolegów  był n iem iły  
nie ty lko  ze  w zględów  tow arzys­
kich; u jaw niane dziś jeszcze z  go­
ryczą pragnienie zdobycia uznania  
„przez W arszaw ę" w yw odzi się ch y­
ba z tam tych  lat. . W  ogóle, Panie 
Redaktorze. w iększość członków  
łódzkiego O ddziału Z L P  w  p ierw ­
szej połow ie początku  lat pięćdzie­
siątych, znalazła się w  sytuacji e- 
m igrantów  m ocno dośw iadczonych  
nostalgią. Do tych  duchow ych, że 
ta k  rzekn ę , niedogodności, dochodzi­
ły  kłopoty  zgoła zusyczajne: do sto­
licy odpłynęły  także w arszta ty  
pracy pisarskiej, redakcje, a  w ięc 
w yda tn ie  skurczy ły  się w  Łodzi 
m ożliw ości d ruku  czyli m ożliw ości 
zarobku. Do tych  lokalnych trudno­
śc i dochodziły i ogólniejsze, zw ią ­
zane z pospiesznym  w drażaniem  
przez w ydaw nic tw a  m etody realiz­
m u  socjalistycznego , co w  praktyce  
p r p w a d z i lo  d o  niem ożności w y d a n ia  
te j| c z y  in n e j  g o to w e j  j u ż  k s ią ż k i ,  a 
w ięc także  przynosiło  kłopoty  bu­
dżetowe.

N ie znane otoczenie, słabe ko n ta k ­
ty  w ew nętrzne  i bieda  — organizo­
w ane przez T W P  odczyty  dla n ie­
jednego pisarza były  w ów czas łako­
m ym  kąskiem  — oto, Panie R edak­
torze, auspicje charakteryzujące  
start w  przyszłość rzeczyw iście  
łódzkiego  środow iska pisarskiego. 
Na dobrą spraw ę było to jeszcze  
zbiorow isko, a w ięzią. która zain i­
cjow ała proces jego zespalania by­
ła potrzeba w spólnych  zabiegów  o 
popraw ę w arunków  życia  i pracy. 
Fakt, że zabiegi te  — prośba o po­
moc w  za trudn ien iu  tego czy  in ­
nego pisarza na ja k ie jś  m ożliw ej 
posadzie lub o popraw ę w arunków  
m ieszkan iow ych  — spo tyka ły  się ze 
skuteczną życzliw ością, m ia ł na na­
stroje kszta łtu jącego się środowiska  
w idoczny w p ływ  Poczęło słabnąć 
poczucie osam otnienia w  obcym  
środow isku, poczęła budzić się 
wiara, że gospodarze m iasta radzi 
są m ieszka jącym  w  n im  pisarzom.

4. IN N E  K Ł O P O T Y

C hyba w  1952 roku  — m ożna to 
zresztą  ła tw o spraw dzić — „Głos 
R obotniczy" opublikow ał artykuł, 
którego autor z  fa jerem  i lewacką  
pryncypialnością ocenił łódzkie śro­
dow isko  literackie ja ko  m ierne, nie 
zasługujące na uwagę. A u torow i i

redakcji tęskno chyba było do 
„dzieł na m iarę naszych czasów ’’, 
ja k  to się w tedy  m awiało, ale pi­
sarze łódzcy przy ję li a rtyku ł jako  
w yraz pełnej dezaprobaty wobec 
całego środowiska. Pam iętam  do­
skonale, Panie R edaktorze, że w ez­
w a liśm y w  sukurs Jerzego P utra­
m enta, w ówczas sekretarza Zarządu  
G łównego ZLP, k tóry  na spotkaniu  
z redaktoram i „Głosu", z w łaści­
w ym  sobie ferw orem  suchej n itk i 
nie zostaw ił na u jaw n ionym  w  ar­
tyku le  stosunku do pisarzy, co nas 
m ocno podniosło na duchu. N a­
za ju trz  odbyło  się te ż  zebranie POP 
przy  O ddziale ZLP , na k tó re  p rzy ­
byli ak tyw iśc i z  p ionu  propagandy  
i pow iedzieli nam , iż uw ażają  w y ­
stąpienie P u tram en ta  za n ie­
słuszne i so lidaryzu ją  się z 
„Głosem". B yć m oże, że goś­
ciom naszym  m n ie j chodziło o ra­
cje a rtyku łu  a w ięcej o autorytet 
organu, ale w  polityce, ja k  w iado­
mo, nie in tencje  się liczą. Dla nas 
nie ulegało w ątpliw ości, że „gospo­
d arze” nie cenili sobie p isarzy i że 
na spraw ied liw ą  ocenę nie m og liś­
m y  w ów czas liczyć.

D om yśla się Pan, Panie R edakto ­
rze, że ta cala historia nie p rzys­
pieszyła procesu narastania w  p i­
sarzach  łódzkiego patrio tyzm u. S ta ­
ło się w ręcz przeciw nie: to w ów ­
czas w łaśn ie  został w ty m  środo­
w isku  odkurzony zapom niany do­
tychczas ty tu ł starej powieści 
B artkiew icza  „Złe m iasto" i na ca­
łe lata w szed ł w  użycie. W ów czas 
także zrodziła się serdeczna aw er­
sja  łódzkich  litera tów  do m iejsco­
wego środowiska dziennikarskiego  
i — zgodnie z trzecim  praw em  
N ew tona  — w zbudziła  uczucia w za ­
jem ne. Jak  Panu w iadom o. Panie 
R edaktorze, jeszcze dziś odzyw ają  
się czasem  jakieś czkaw ki tego ab­
surdalnego antagonizm u nie w ystę ­
pującego w  żadnym  innym  O ddzia­
le ZLP.

P rzypom niana  tu  h istoria z  a r ty k u ­
łem  nie była jed yn ym  fa k tem  
św iadczącym  o n ie n a jżyczliw szym  
stosunku  do pisarzy. Pam iętam , na 
przykład, spotkanie łódzkiego a k ty ­
w u  partyjnego z  E dw ardem  Ocha­
bem, w ówczas, tzn. w  1956 roku, I  
Sekretarzem  KC. Gość zapyta ł ze­
branych o kłopoty  i problem y, z  
ja k im i Ł ódź się spo tyka , a  jeden  z  
a k tyw is tó w  uzna ł za  n a jw łaś­
c iw sze pożalić się na n iepo­
kojące nastroje w  środow isku lite­
rackim  i w ezw a ł m nie —  byłem  
w ted y  I sekretarzem  POP  — do sa­
m o kry tyk i. Na szczęście nie m usia­
łem  zabierać głosu, bo O chab — 
w spom inam  go odtąd z  uznaniem  i 
s y m p a t ią  —  t a k to w n ie  i s p o k o jn ie  
w ytłu m a czy ł w szys tk im  o b e c n y m  
j a k  należy traktow ać środowiska  
artystyczne i ja k  z  n im i  pracować. 
W  rok później owego stroskanego  
litera tam i tow arzysza  nie było ju ż  
w śród a k ty w u  propagandowego.

5. „ZRÓB TO S A M "  —
D RU GI C Z Y N N IK  
Z E S P A L A JĄ C Y

W ydaw ać by się mogto, Panie R e­
daktorze, że p ierw sze lata kszta łto ­
w ania się łódzkiego środowiska li­
terackiego sprzy ja ły  um acnianiu  się 
w śród pisarzy rom antyczno-m łodo- 
polskiej postaw y a rtysty  św iadom e­
go swego posłannictw a, a nie zrozu­
mianego przez zw yk łyc h  zjadaczy  
chleba. Tym czasem  w cale się tak  
nie działo: dążenie do zam knięcia  
się w  a rtystow skie j „w ieży z  kości 
słon iow ej” u jaw nia ło  się w  tym  
środow isku jako  zjaw isko  spora­
dyczne, a  dom inująca w  n im  św ia­
domość niechcianego  i niekochane­
go dziecka stała się bodźcem  do 
przedsięw zięć zm ierza jących  do po­
konania istn iejących  trudności w ła ­
snym i rękam i, bez w yczekiw an ia  na 
rozw iązania idące „z góry”. Gdzieś 
w  drugiej połowie 1954 roku ukaza­
ło się k ilka  num erów  nieperiodycz­
nego w ydaw nic tw a  „Łódź Literac­
ka", będącego ow ocem  nie ty lko  
in icja tyw , ale i organizatorskich za­
biegów łódzkich pisarzy, w ydaw ane­
go za pieniądze w yżebrane nie ty l-
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ko w  instytucjach. W krótce okaza­
ło się, że ta zasada funkcjonow ania  
pism a jest co na jm n ie j w ą tp liw a : 
w ładzom  pozostaw ało albo z likw id o ­
w ać je, a  tym  sam ym  pozbaw ić  
pisarzy nam iastki w arszta tu , albo 
w ystąpić o powołanie w  Łodzi nor­
m alnego tygodnika. Ja k  w iadom o, w  
połow ie 1955 pow stała .iK ronika”, 
k tó re j następcą sta ły  się w ychodzą ­
ce do dziś „Odgłosy". Przedsiębior­
czość innych  łódzkich  pisarzy  — S ta ­
nisław a C zernika przede w szys t­
k im  — sprawiła, że w  1956 roku  
fa k tem  stała się łódzka o ficyna w y ­
dawnicza, funkcjonu jąca  początko­
wo jako  jedna z dziedzin  działal­
ności spółdzielni pracy. 1 ten  status 
n ie  m ógł, oczyw iście , trw ać długo, 
a a lterna tyw a: zlikw idow ać • czy  u- 
norm ow ać znów  doprow adziła do 
powołania funkcjonującego  ju ż  po­
nad dw adzieścia lat W ydaw nic tw a  
Łódzkiego. ,

Tak więc, Panie R edaktorze, w
1956 zabiegi łódzkiego środowiska  
literackiego o przekszta łcen ie  zasta­
nej rzeczyw istości zosta ły u w ień ­
czone pow odzeniem : pow stanie w  
Łodzi pism a  i w ydaw nic tw a  znako ­
m icie rozszerzyło w arszta t pracy pi­
sarskiej w  mieście. U czestnictw o w  
tych  zabiegach i fa k t  ich sku teczno­
ści bardzo w zm ocn iły  w ew nętrzną  
spoistość środowiska, które w  n i- 
czym  ju ż  nie przypom inało  luźnej 
zb ieran iny sprzed sześciu lat. W na­
stępnych latach spoistość ta  zosta­
nie w ystaw iona na ciężkie próby z 
przyczyn, które tk w iły  w  sam ym  
środow isku, w  różnicach poglądów  
na to, czy  istniejące w arszta ty  pra­
cy w ykorzys tyw ane  są w łaściw ie. 
A le  to już, Panie Redaktorze, inna  
historia.

6. C Z Y  „ŁÓDZKIE"?

G dzieś w  1957 roku łódzkie śro­
dow isko literackie zdobyło w ew n ę­
trzną spoistość w  granicach m ożli­
w ych  do osiągnięcia w śród ludzi, 
k tó rzy  skłonni są do w ybujałego  
indyw idua lizm u  ze w zg lędu  na cha­
rakter ich pracy. Czy w raz z tą 
w ew nętrzną  spoistością w ytw orzyła  
się w  tym  środow isku m ocniejsza  
w ięź z  otoczeniem , czy stało się ono 
łódzkie  nie ty lko  z nazw y? 7'akie  
pytan ie  nasuw a  się nieodparcie, je ­
śli, Panie R edaktorze, p rzypom nim y  
sobie, ż e  to pierw szych  latach sw e­
go istn ienia  w  m ieście środowisko  
n ie  było ob iektem  szczególnej opie­
k i w ładz, a zdarzało się w ręcz prze­
c iw n ie . Trudno na to pytanie odpo­
w ie d z ie ć  je d n o z n a c z n ie ,  zw a ży w ­
szy, i ż  z w ią z k i  z  m iastem  poszcze­
gólnych pisarzy były  różne i pod 
w zględem  liczby lat i z  p u n k tu  w i­
dzenia znajom ości jego prob lem aty­
ki. N ie je s t p raw dziw e tw ierdzenie, 
ż e  w szyscy  m ieszka jący  w  Łodzi 
p is a r z e  c z u l i  się ju ż  w  1956 roku  
łodzianam i; tak iem u  poglądowi 
przeczy fa k t, że  sporadyczne prze­
nosiny do W arszaw y trw a ły  i 
przed 1957 i po te j dacie. N iem niej 
codziennny, pow szedni ko n tak t z 
m iastem  i jego m ieszkańcam i, m i- 
m ow iedne naw et poznaw anie ich  
życia, trosk i radości — to w szy s t­
koi„ co działo się poza zorganizo­
w a nym i form am i kon tak tów  i spot­
kań. nie mogło pozostaw ać bez 
w p ływ u  na pisarzy, i  m yślę. Pa­
nie R edaktorze, że w łaśnie ten  
w p ływ  przesądził, iż po „Paździer­
n iku  nie było w  łódzkim  środow is­
ku p isarskim  dram atycznych  czy  
dem agogicznych gestów  n iew iary w  
przyszłość i odrazy do w łasnej na­
w et przeszłości. R zecz chyba w  
tym . iż dzień  pow szedni Łodzi, 
łódzkich  w łókniarzy, nie sprzyja ł 
Pow staw aniu złudzeń, iż budow anie 
nowego życia, nowego system u, to 
sprawa, którą  w droży  się w  p ra k ty ­
kę  łatw o i szybko. I pod tym  w ła­
śnie w zględem  nasze środowisko p i­
sarskie było ju ż  w  1957 roku łódz­
kie, m im o  że nie raz i nie dw a  
razy będzie jeszcze zżym ać się na 
sw oje m iasto  i na panujące w  nim  
obuczaie.

„C o zrobiliście z  nieskończonością"? — pytał 
przed laty krakowskich m atematyków nie kto 
inny, tylko sam Witkacy. I nic w tym  dziwnego, 
bo czym właściwie jest m atem atyka? Za radziec­
kim naukowcem Jurijem  Gastiewem powtórzymy, 
iż „jest zbiorem teorii opisujących pewne wła­
sności, rzeczywistości”, a za polskim profesorem 
Jerzym  Łosiem, że „m atem atyka zajm uje się roz­
wiązywaniem problemów i dokonywaniem od­
kryć”. Definicji traktujących o istocie m atem aty­
ki jest oczywiście więcej. Jedno jest pewne, Ma­
tem atyka nie jest rachunkam i, zaś zaszczytne 
miano królowej nauk zawdzięcza przede wszyst­
kim uniw ersalnem u językowi.

Znaki m atematyczne są zrozumiałe na całym 
świecie, jednakże naukowcy nasi zawsze podkre­
ślali, iż twórcami ich są Polacy, a jeden z ge­
niuszy matematycznych Stefan Banach, kiedy to 
próbowano za ogromne kwoty ściągnąć go na sta­
łe do Stanów Zjednoczonych, m iał odpowiedzieć, 
że za małe to sumy za opuszczenie Polski. Ideo­
log polskiej szkoły matematycznej Zygmunt Ja ­
niszewski pisał w 1917 r., że ostatecznym celem 
działalności m atem atyków  polskich miało być 
„zdobycie samodzielnego stanowiska dla matem a­
tyki polskiej”. Janiszewski postulował także za­
łożenie pisma naukowego poświęconego matem a­

tyce wydawanego w językach kongresowych. Na­
woływał do opieki nad) młodymi talentam i i 
stworzenia odpowiedniej atm osfery pracy zespo­
łowej.

Idee te wprowadziło w życie, założone w  1919 r  
w Krakowie, Towarzystwo Matematyczne, które 
w rok później przekształciło się w Polskie Towa­
rzystwo Matematyczne skupiające matem atyków  
z całego kraju .

Sądzę, że te patriotyczne ambicje do pokazania 
światu, iż Polacy mogą się liczyć w naukach ścisłych

się pojęcia łączone z nazwiskami autorów jak: 
„przestrzeń Banacha”, „krzyw a uniw ersalna Sier­
pińskiego”, czy „przestrzeń Orlicza”, pionierskie 
prace naukowe, podręczniki i w ydawnictwa o 
światowym zasięgu: „Fundam enta M athematicae”
i „Annnales de la Societe Polonaise de M athema- 
tique”.

Pracowano wcale w nie najłatw iejszych w arun­
kach. Talentów matematycznych było wówczas 
więcej niż etatów asystenckich. M atematykom 
było za ciasno w uczelniach Warszawy, Krakowa,

sce w świecie, tak teraz mem oriał odbudowy ży­
cia matematycznego m. Warszawy napisany przez 
Stefana Mazurkiewicza na krótko przed śmiercią 
wytyczał kierunki działania.

W ubiegłym tygodniu, w 80-tą rocznicę założę- 
ma Polskiego Towarzystwa Matematycznego ob­
radował w Łodzi XII Zjazd PTM. Trudno przy 
tej okazji nie poddać się refleksji nad stanfem 
obecnym polskiej matem atyki.

Z czego możemy być dumni? Myślę, że przede 
wszystkim z kontynuowania w okresie 35 lat
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były jednym  z motorów powstania i rozwoju pol­
skiej szkoły matematycznej w krótkim , między­
wojennym okresie. Stworzono wówczas podstawy 
i rozwinięto teorię mnogości, topologię i teorię 
ksztiiłtu (Wacław Sierpiński, K aztmietz K urato- 
wski, Karol Borsuk). Powstała analiza funkcjo­
nalna (Stefan Banach, Stanisław Mazur, Włady­
sław Orlicz i Inni), teoria rów nań różniczkowych 
(Tadeusz Ważew'ski i jego uczniowie). Pojaw iły

Wilna i Lwowa. Wielu z nich p ra c o w a ło  w szko­
łach średnich, z widocznym pożytkiem d la  ucz­
niów, których „zarażali” m atem atyką.

Wojna przyniosła dotkliwe stra ty  polskiej m a ­
tem atyce. Na liście zmarłych ł zamordowanych 
znajdują się aż 62 osoby. Zniszczono także naj­
większa matematyczne księgozbiory w  Warszawie. 
I tak, jak przed laty  zastanawiano się co robić, 
aby m atem atyka polska zajęła odpowiedni* m lej-

Polski Ludowej tradycji rodzimej szkoły m ate­
matycznej. Z pojawienia się talentów  jak Roman 
Sikorski, Kazimierz U rbanik, Andrzej Schinzel i 
wielu, wielu innych. Z prężnego rozwoju kadry 
matematycznej. W pierwszym po wojnie zjeżdzle 
PTM uczestniczyło zaledwie 48 osób, dziś Towa-

Dalszy ciqg na str. 5
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NASZA ROZMOWA

...T akiej odpow iedzi n a  to  py tan ie , o to, jak i 
pow inien  być w spółczesny te a tr  operow y 
udzielili m i AND RZEJ HUNDZIAK — d y rek ­
to r  łódzkiego T ea tru  W ielkiego i W OJCIECH 
M ICH N IEW SK I — k ierow nik  a rty sty czn y  tej 
p laców ki. O bydw aj bardzo  n iedaw no  objęli we 
w ładan ie  te a tr , k tó ry  je s t du m ą naszego m ia ­
sta. P ełn i tw órczego zapału  p rzy s tęp u ją  do 
p racy  w sezonie końćzącym  pierw sze ćw ierć­
w iecze sceny operow ej w Łodzi.

A NDRZEJA H U N DZIA KA  nie trzeb a  p rzed­
staw iać  czyteln ikom . Od w ielu  la t zw iązany z 
Ł odzią am b itny  i w ysoko ceniony kom pozytor 
i  pedagog, życzliw y op iekun  m łodzieży m&zy- 
cznej je s t także  św ie tnym  organizatorem . Z na­
m y go z w ielu ciekaw ych, tw órczych in ic ja ­
tyw , k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  ożyw iały  ry tm  ży­
cia ku ltu ra ln eg o  naszego m iasta. By w ym ienić 
„najm łodsze dziecko” tego tw órcy  i n ie u s ta ją ­
cego w sw ej ak tyw ności działacza zarów no 
profesjonalnego  jak  i z ró w n ą  pow agą i zaan­
gażow aniem  trak to w an eg o  przezeń am atorsk iego  
ru ch u  k u ltu ra ln eg o , w spom nijm y rzeczyw iście 
m łody, a le  budzący już duże zain teresow an ie  
a rty s tó w  i pedagogów  O gólnopolski Festiw al 
W spółczesnej Tw órczości d la  Dzieci i M łodzie­
ży, „D O -R E -M I”, k tó ry  w tym  roku  po raz 
d rug i odbędzie się w naszym  m ieście. Z estrad  
koncertow ych  całego k ra ju  znane są  u tw ory  
A ndrzeja  H undziaka, k tó ry m i przyczynia się 
on do w ysokiej oceny łódzkiego środow iska 
kom pozytorskiego.

N azw isko W O JC IECH A  M ICH N IEW SK IEG O , 
m nie j znanego łodzianom , cieszy się rosnącą 
popu larnością  zarów no w k ra ju , jak  i za g ra ­
nicą. M łody (32 lata!) a r ty s ta  często bowiem 
i chętn ie  b ierze udział w  najpow ażniejszych 
k o n k u rsach  dyrygenckich . Sw ój udział w  nich 
tr a k tu je  bez „sportow ych” em ocji, w idzi w 
nich  za to  okazję  do ze tkn ięcia  się * now ym i 
p rąd am i, k tó re  zaw sze i ku  pożytkow i m łode­
go a r ty s ty  o d g ry w ają  ro lę in sp iru jącą  i coraz 
bardzie j pobudzają  do tw órczego w ysiłku  nad 
w łasnym  arty sty czn y m  rozw ojem . Z d y ry g en ­
ck ich  konkursów  W ojciech M ichniew ski p rzy ­
wozi do k ra ju  na jw yższe  tro fea . P ierw szą  n a ­
grodę w k o nku rs ie  m ed io lańsk ie j Ła Scali 
zdobył już dw a la ta  tem u. W Jego „zbiorach” 
zna jdu jem y  także  w cześniej zdobyte w yróżnie­
n ie  na konku rs ie  dy rygenck im  w K atow icach 
i b rązow y m edal przyw ieziony z G enew y. Ab­
so lw en t w arszaw sk ie j P aństw ow ej W yższej 
Szkoły M uzycznej (a p rzed tem  łódzkiego L i­
ceum  M uzycznego) s tud iow ał w n ie j rów nole­
g le  teo rię  i d y ry g en tu rę  w k lasie  w ybitnego 
a r ty s ty  S tan isław a  W isłockiego. Z ain te resow a­
n ia  W ojciecha M ichniew skiego d ługo koncen­
trow ały  się w yłącznie w okół m uzyki sym fon i­
cznej. Z apy tany  o m uzykę operow ą, a ściślej 
m ów iąc o m otyw y decyzji p rzy jęc ia  pow ierzo­
nego m u stanow iska  k ierow n ika  artystycznego  
te a tru  operow ego, odpow iada z m łodzieńczą 
p ro sto tą : ,

— Był czas, k iedy  n ie  lub iłem  opery. D la­
czego? Bo długo n ie  w idziałem  choćby ty lko  
popraw nego p rzedstaw ien ia  operow ego. To, co 
w idyw ałem  n a  naszych operow ych  scenach, 
sw ym  k szta łtem  n ie  mogło w zbudzić w e m nie 
eu tuzjazm u. Z łe sp ek tak le  w ręcz odstraszały
— nie ty le  od ga tu n k u , ile  od m yśli o jego 
rea lizac ji. Sw ój, te raz  już  po ryw ający  m nie, 
u rok  o dk ry ła  przede m ną opera na scenach 
zagranicznych,, gdzie p rzygotow uje się Ją z 
n iezw ykłą  sta ran n o śc ią  i na bardzo w ysokim  
poziom ie artystycznego  w ykonania . W dosko­
nałym  kształcie opera  je s t n ap raw d ę  w span ia ­
ła. M oje dokonane d la  siebie sam ego „odk ry ­
cie” tego ga tu n k u  przybra ło  k sz ta łt k o n k re t­
nych działań . Od roku  pełnię funkcję  k ie row ­
n ik a  artystycznego  Sceny W spółczesnej W ar­
szaw skiej O pery K am eralnej. Łódź, skąd inąd  
bardzo m i b liska, w inna m leć dobry  te a tr  ope­
row y. Są tu  św ie tne  trad y c je , d o b ra  a tm osfe­
ra , uksz ta łtow any  1 sto jący  na  dobrym  pozio­
m ie zespół arty styczny , m am y też znakom ite 
w aru n k i techniczne rzeczyw iście re p re z e n ta ­
cyjnego T ea tru  W ielkiego, a  ja  chciałbym  
m ieć sw ój udział w  jego sta łym  rozw oju.

Z arów no A ndrzej H undziak , ja k  i W ojciech 
M ichniew ski św iadom i są  konieczności podję­
cia d ługofalow ej pracy. Tylko ona bow iem  
p rzynieść może trw a łe  efek ty . P rzedstaw iony  
przez now e k ierow nic tw o  T ea tru  W ielkiego

plan  p racy  i p ro jek t re p e r tu a ru  na  rozpoczy­
nający  się w łaśnie dw udziesty  p ią ty  sezon 
działalności te j sceny budzą nie ty lko  zaufan ie  
i uznanie , a le  także  i pew ność, że sezon ten  
będzie z jedne j stro n y  bardzo in te resu jący  a r ­
tystycznie , z d ru g ie j zaś o tw orzy szerokie p e r­
spek tyw y na  dalsze la ta  działalności łódzkiej 
sceny operow ej.

W m yśl tego p rogram u T e a tr  W ielki będzie 
zatem  przede w szystkim  tea trem  o tw artym ; 
o tw arty m  na  w szystko, co nowe, poszukującym  
d la  siebie najlepszych tw órców  i m scenizato-

szym y w ięc: koncert skrzypcowy Czajkowskie­
go (so listką będzie znakom ita  m łoda sk rzypa­
czka Dylana Jenson), „Missa sołemnis" Gouno­
da (po p rem ierze  opery  W agnera) oraz e s tra ­
dow e w ykonanie dwu oper: „Sw łęłej Zuzanny” 
Hindemitha I „Ariadny” Elżbiety Sikory. 
U ważny czy te ln ik  dostrzeg ł już na pew no, iż 
w ow ej działalności koncertow ej T ea tr  W ielki 
m a am bicję  p rezen tow ać u tw ory  nigdy do tych ­
czas n ie w ykonyw ane w Łodzi. R ep ertu a r pod­
staw ow y naszej operow ej sceny zw raca ^nato­
m iast uw agę ju ż  n ie  ty lko  przew agą, ale ab -
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rów . a poszukującym  głów nie w śród m łodych 
a rty stów , k tó rzy  będą mogli zaproponow ać no­
w ą estetykę, bliższą w ym aganiom  w spółczesne­
go w idza coraz bardz ie j n iechętnego k lasyczne­
m u i skostn ia łem u  m odelow i sp ek tak lu  opero­
wego.

K ierow nictw o T ea tru  W ielkiego najw iększą  
uw agę p rzyw iązu je  do perfekcji w ykonania  
dzieł operow ych, k tó rych  opracow anie pow ie­
rzać będzie w yb itnym  dyrygentom  i insceni- 
zatorom . To o Ich tw órczy  udział w k sz ta łto ­
w an iu  now ego m odelu te a tru  chodzi te raz  
na jbardz ie j, ich Inw encji i ta len to m  oddaje  się 
T e a tr  W ielki, m niejszą p rzyw iązu jąc w agę do 
tego jak i k ie runek  arty stycznych  poszukiw ań 
będą p referow ać — opera  czy te a tr  m uzyczny? 
N ie rozstrzygajm y  tego sporu  — m ów i W oj­
ciech M ichniew ski — chodzi nam  o w arto śc io ­
w e p rzedstaw ien ia  naznaczone piętnem  w y b it­
ne j osobow ości a rty sty czn e j, a  przecież każdy 
k ie runek  może dać dzieło w ie lk ie j w artości.

N ow oczesny te a tr  operow y m a do spełn ien ia  
is to tną  rolę ośrodka  insp iru jącego  cały zespół 
ludzi i służących m u dzia łań  artystycznych , 
w in ien  także  i. p rem iery  na prem ierę  podnosić 
tem p e ra tu rę  życia m uzycznego i tea tra lnego  
w m ieście, a m ając  na w zględzie tę n a jis to t­
niejszą, obok działalności s tr ic te  arty stycznej, 
funkc ję  po p u la ry za to rsk ą  mtiśi być także  p la ­
ców ką n iezw ykle d la  ad resa tów  sw ojej sztuk i 
a trak cy jn ą . Ta a trak cy jn o ść  zaś w inna o b e j­
m ow ać zarów no re p e r tu a r, Jak i sposób jego 
p rezen tac ji oraz działalność upow szechnienio­
wą. W bieżącym  sezonie k a ż d y  znajdzie 
coś d la  siebie: a rcydzie ła  św iatow ej i po lskiej 
li te ra tu ry  operow ej, b a le t dla dzieci, koncerty  
sym foniczne i kam eralne , a naw et opera w ło­
ska w języku  oryginału ... T y tu ły?  B ardzo p ro ­
szę: już 22 w rześn ia  p rem ie ra  znanego bale tu  
A dam a „G iselle”, a  następn ie  — „H rab in a” 
M oniuszki, „D ziadek do orzechów ” C zajko­
w skiego, „T annhS user” W agnera, „B orys G o­
dunow ” M usorgskiego i „W łoszka w A lgierze” 
Rossiniego.

W czasie koncertów  p lanow anych  w  tydzień  
po każdej p rem ierze  o rk ie s tra  T ea tru  W ielk ie­
go prezen tow ać będzie u tw ory  naw iązu jące  te ­
m atyczn ie  do re p e r tu a ru  w ielk iej sceny. U sły-

so łu tnym  1 n iepodzielnym  panow aniem  w  nim 
k lasyk i operow ej. T rudno  nie pochw alić tego 
szczególnego pietyzm u dla k lasyk i, tym  b a r ­
dziej żę nie m ieliśm y je j o sta tn io  w T eatrze 
W ieikim  zbyt. w iele, a  m elom ani ciągle sp ra ­
gnieni są je j now ych inscenizacji, zwłaszcza 
w obec b raku  is to tn ie  frap u jący ch  nowości. 
K lasyka zresztą jest także najlepszym  sp raw ­
dzianem  ta len tów  i um iejętności naszych a r ­

tystów , a je j obecność w  rep e rtu a rze , k tó ra  
w ydaje  się być obow iązkiem  każdego te a tru  
operow ego, pozwoli także  na częstsze niż do­
tychczas w izyty  w Łodzi w yb itnych  śpiew aków  
z k ra ju  i z zagranicy , k tó re  jeszcze c iek aw ­
szym  uczynią d la  m elom anów  nasz T ea tr 
W ielki.

D obrą trad y c ją  były niegdyś w Łodzi p ra ­
p rem iery  oper w spółczesnych kom pozytorów  
polskich. K ierow nictw o T ea tru  W ielkiego z 
sa ty sfak c ją  zapow iada także  p lanow aną na n a ­
s tępny  sezon p rap rem ie rę  now ej opery  Ro­
m ualda  T w ardow skiego  pt. „M aria  S tu a r t” . M i­
łośników  p ięknej sztuki tańca  ucieszy zapew ne 
w iadom ość o w znow ieniu  w ciekaw szej jeszcze 
niż p rzed la ty  fo rm ule  Ł ódzkich S potkań  B a­
letow ych.

W realizac ji tych  am b itnych  p lanów  zyczy- 
m y T ea trow i W ielk iem u pow odzenia i sukce­
sów. Do ich osiągnięcia p rzyczynią się zapew ­
ne także  zaproszeni do w spółpracy tw órcy. 
M elom ani z sa ty sfak c ją  i zadow oleniem  p rzy j­
m ą w ieść o naw iązanej już w spółpracy nasze­
go te a tru  z Z ygm untem  L atoszew skim , Bo­
gusław em  M adeycm , W łodzim ierzem  K am ir- 
sk im , Jack iem  K asprzykiem  i T om aszem  Bu­
gajem . Za pu lp item  dyrygenckim  s tan ą  także 
zw iązani na  sta łe  z T ea trem  W ielkim : T adeusz 
K ozłow ski, K azim ierz W ieneck i Zdzisław  
D robner oraz — oczyw iście — W ojciech M ich­
niew ski.

P rzyby ła  także liczna g rupa so listów -śp ie- 
w aków : K ry sty n a  Jażw ińska , A licja  Zaleśna, 
M ichał Skiepko. Jerzy  W olniak, Jan u sz  M ar­
cin iak , R yszard B ednarek , A ndrzej N ieinicro- 
w icz i K rzysztof Leszczyński, Z espół baletow y, 
k tórego  k ierow nictw o sp raw u je  Ja n in a  N ie- 
sobska, w zbogacił się o tro je  so listów -tancerzy : 
D obrosław ę G utek , Ew ę O w czarek i K rzyszto­
fa  P asto ra  (ci osta tn i przybyli do nas z Pol­
skiego T ea tru  T ańca C onrada Drzewieckiego).

Nowe, c iekaw e form y a rty sty czn e j dz ia ła lno­
ści, in te resu jący  rep e rtu a r, sp raw ny  i sto jący 
n a  w ysokim  poziom ie zespół artystyczny , 
św ie tne  w arunk i techniczne, w ybitn i d y rygen ­
ci, inscenizatorzy  i scenografow ie, a w reszcie 
życzliw ość publiczności — oto w arunk i pow o­
dzenia sceny operow ej. T ea tr W ielki m a te 
a tu ty  po sw ojej stronie. Życząc w ielu sukce­
sów D yrekcji i Zespołow i T ea tru  W ielkiego 
czekam y na ko lejne prem iery .

Rozmawiała: EWA PANKIEWICZ

A n d rze j H undziak.

— Należy P an  do nielicznych m ło­
dych tłum aczy  li te ra tu ry  polskiej w  
N iem ieckiej R epublice Demokratycz- 
ne j, k tó rzy  znajom ości języka nie 
w ynieśli z dom u (Jak np. znani 
tran s la to rzy  H enryk  B ereska, Alols 
H erm ann  czy K u rt K elm ), lecz nabyli 
ją  podczas stud iów ?

— Tak. pode jm u jąc  stu d ia  ■*
U n iw ersy tecie  im . H um bold ta  w 
B erlin ie  n ie  znałem  słow a po polsku, 
an i po łużycku, chociaż urodziłem  
się w B udziszynie. Z najom ość pol­
skiego, uzyskałem  dzięki doskonałe­
m u lek to row i tego języka, panu  dr. 
R ichardow i S chw artzow i, ja k  i k il­
kutygodniow em u ku rsow i podczas 
studiów , o rgan izow anem u przez „Po- 
lonicum ” U niw ersy te tu  W arsza­
wskiego.

— No I dzięki późniejszym przy­
jazdom do Polski, a m.in. i do Ło­
dzi, w  której jest Pan, o ile się nie 
m ylę, już po raz trzeci?

— Tak. Choć są  to i  reg u ły  b a r­
dzo k ró tk ie , k ilkudn iow e pobyty. 
Ale d la  ogólnej o rien tac ji odnośnie 
now ości lite rack ich  i d la  „odśw ieże­
n ia ” języka polskiego Jest to  n ie ­
zw ykle w ażne i po trzebne. A sw oją 
d rogą  i m iasto  je s t c iekaw e, n a ­
praw dę...

— A jak zaczęła »ię Pańska przy­
goda ■ literaturą polską Jako tłum a- 
cta?

— Jeszcze podczas stud iów , byłem  
w ów czas bodaj n a  IV, o sta tn im  ro ­
ku, naw iązałem  k o n ta k t x b e r liń ­
skim  w ydaw nictw em  Volk und  W elt, 
m ającym  bardzo bogaty  dorobek  w 
zakresie  rozpow szechniania p iśm ien­
n ic tw a  polskiego, gdzie dzięki 
up rzejm ości p. red. J u t ty  Ja n k ę  uzy ­
skałem  m ożliw ość zrecenzow ania 
opow iadań Jerzego  S. Staw ińskiego.
S aw iasem  m ów iąc, nazb ierało  *ię w 

ągu tych  8 lat ponad «0 recenzji 
w ew nętrznych . Zaś jako  tłum acz 
p róbow ałem  sw oich *41 na  „W aria­
cjach pocztow ych” K azim ier*a B ran ­

dysa, przekładając w esztą dla siebie
a nie do d ru k u  — byłem  do tego 
insp irow any  przez w ydaw nictw o.

— I tak to się zaczęło...
— A od 1974 roku  p racu ję  w  In ­

sty tucie  H isto rii L ite ra tu ry  A kade­
m ii N auk NRD. Jak o  pub licysta  za­
debiu tow ałem  w lu ty m  1974 roku, 
k iedy to  na łam ach  naszego 
„Sonntagu” nap isa łem  a r ty k u ł z 
okazji 80 rocznicy urodzin  Ja ro s ła ­
w a Iw aszkiew icza. Później z a in te re ­
sow ał m nie tem a t w o jny  \y« w spół­
czesnej lite ra tu rze  polskiej. P o w sta ­
ły obszern iejsze szkice o tw órczości 
m .in. J . P u tram en ta , J. J . Szczepań­
skiego, czy W. Zukrow skiego...

— ...publikowane na lamach naj­
poważniejszych czasopism NRD-ow- 
skich, jak „Zeitschrift fitr Slaw istik” 
osy „Weimarer Beiiriige”.

— T ak. is tn ie je  u nas — jak  pan
o tym  w ie — ogrom ne zapotrzebo­
w an ie  na  li te ra tu rę  polską. M am y 
doskonałych tłum aczy , jak  B ereska, 
B uschm ann, R ym arow icz. B ali czy 
o statn io  H u b e rt S chum ann. P o trze­
bne są  także w szelkiego rodzaju  
opracow ania,' kom entarze, a rty k u ły . 
One pom agają  zrozum ieć nie zawsze 
ła tw ą  d la  obcokrajow ca lite ra tu rę .

— A w ięc tem atyka wojenna we 
współczesnej literaturze polskiej do­
m inuje w Pańskich zainteresow a­
niach naukowych?

— T ak, p rzygotow ałem  pod k ie­
runk iem  dr. H ein richa  01schow sky’ego 
pracę  dok to rską  pt. „W ojna i ruch 
oporu  w po lskiej prozie. O braz 
w rześn ia  1939 ro k u ”. A le m uszę za­
znaczyć, *e rów noleg le  fascynu je

m nie tak ie  i Irina tem atyka — m ia ­
now icie n u r t  w ie jsk i w  lite ra tu rze  
polskiej.

__ O ile w iem , niezw ykle ceniona
Jeat Pańska rozprawa, wydana w 
Belgii, w łaśnie na tem at problema­
tyki chłopskiej w naszej literaturze.

— Czy jes t ceniona, tego nie 
w iem . W każdym  razie  n u r t w iejsk i 
w  w aszym  p iśm iennictw ie je s t b a r­
dzo in te re su jący m  zjaw isk iem  — u 
nas z resz tą  nie znanym , zaś au torzy  
podnoszący ten  tem at należą n ie ­
rzadko  do najlepszych  polskich piór.

— W jakim  zakresie zachodzą na 
siebie Pana dwa rodzaje działalno­
ści: tłum acza 1 historyka literatury, 
a tak ie  w ydawcy?

— Dążę sta le  do kom prom isu. W 
ubiegłym  np. roku  w yszła w  moim  
p rzek ładzie  „M an ipu lac ja” Iredyń - 
skiego, nap isałem  posłow ia do 
„A w ansu” R edlińskiego (w tłum . H. 
B ereski) oraz do „Pola niczyjego” 
S af jan a  (w tłum . C. R ym arow icza). W 
chw ili obecnej p racu ję  nad  w ybo­
rem  tom u now el R eym onta, k tó ry  
zaopatrzę także  w  posłowie. 
O wszem , n iek iedy  tłum acz-popu la ry - 
za to r zab ie ra  czas h istorykow i lite ­
ra tu ry  polsk iej, a le sądzę, że obo­
w iązki polonisty  za gran icą  są  nieco 
inne, bardz ie j w ielostronne...

— Na początku naszej rozmowy 
powiedział Pan, źe już nic raz był 
Pan w  Łodzi. Czy są to pobyty 
asysto prywatne, czy może jest to 
także rodzaj rekonesansu, który m o­
ta  w prsysztości zaowocować tłu­
maczeniem któregoś z łódzkich pisa­
rzy?

— R aczej o ch a rak te rze  p ry w a t­

nym , chociaż tru d n o  w yraźn ie  roz­
graniczyć tu ta j „ tu ry s ty k ę” od za­
w odow ej chęci poznania środow iska 
i ob ligato ry jnego  obow iązku każde­
go tłum acza, aby w m iarę  często 
słyszeć język , z k tórego  się p rzek ła ­
da. Tym  n iem nie j ogrom nie sobie 
cenię k o n tak ty  z dr. T adeuszem  
B łażejew skim , pracow nik iem  nauko ­
w ym  U niw ersy te tu  Łódzkiego, z k tó ­
rym  zresztą  publikow ałem  razem  w 
przeszłości i k tó ry  nie raz  służył mi 
p rzy jac ie lską  rad ą  i pom ocą w lite ­
rack ich  sp raw ach  Jeś li zaś m ow a o 
innych  „łodzianach” to np. d la  sto ­
łecznego w ydaw nictw a „A ufbau” za­
rekom endow ałem  „L in ię” Jerzego 
W aw rzaka, k tórego  ta le n t p isarsk i i 
zaangażow anie ideow e w ysoko cenię. 
Jego pow ieść ukaże się w p rzek ła ­
dzie C h ris ty  i Jo h an n esa  Jan k o w ia - 
ków.

— I na  koniec, jeśli P an  pozwoli, 
trad y cy jn e  py tan ie: jak ie  m a Pan 
p lany  na przyszłość?

— Z pew nością li te ra tu ra  XX 
w ieku, a więc szeroko rozum iana 
w spółczesność, w chw ili obecnej t r u ­
dno mi to sprecyzow ać dokładniej. 
Sporo uw agi pośw ięcę w tym  roku 
dydak tyce , gdyż poprow adzę na 
U niw ersy tecie  B erlińskim  zajęcia 
tłum aczeniow e, no a oprócz tego 
e ta tow a praca  w A kadem ii Nauk.

— D ziękuję za rozm ow ę i życzę 
spełn ien ia  p lanów  zarów no n au k o ­
w ych, jak  i tran sla to rsk ieh .

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF A. KUCZYŃSKI
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LUDZIE SPOŚRÓD NAS
D w a la ta  tem u — 8 październ ika  1977 roku  

zm arł po d ług ie j chorobie jed en  * n a jw y b it­
niejszych uczonych w n iem al 35-letn iej h is to r i i ' 
łódzkiej nauk i — profesor JERZY  W ERNER — 
spec ja lis ta  w  dziedzinie k o nstrukc ji sam ocho­
dow ych, w spółtw órca polskiego przem ysłu  m o­
toryzacyjnego, były  rek to r Po litechn ik i Łódz­
kiej.

O JERZYM WERNERZE MÓWIĄ 
FAKTY:

U rodził się w  K rośnie 22 k w ie tn ia  1909 roku. 
G dy m iał 26 lat, jako  abso lw ent W ydziału Me­
chanicznego Po litechn ik i W arszaw skiej rozpo­
czął pracę w B iurze S tudiów  Państw ow ych Za­
k ładów  Inżynierii w W arszaw ie, k tó rą  k o n ty ­
nuow ał aż do w ybuchu  w ojny. B rał wówczas 
udział w opracow an iu  pierw szego polskiego sa ­
m ochodu terenow ego (typ 303) oraz sam ochodu 
tzw . u terenow ionego  (typ 603). Ju ż  w tedy  w y­
kazyw ał n iep rzeciętne zdolności konstrukcy jne .

P racę  d la  przem ysłu  łączył zaw sze z dzia­
ła lnością  naukow ą i dydak tyczną. W la tach  
1936—39 byl sta rszym  asysten tem  w K atedrze 
S iln ików  Spalinow ych  na W ydziale M echanicz­
nym  P o litechnik i W arszaw skiej. R edagow ał 
w ów czas pism o „T echnika sam ochodow a” — 
organ  K oła Inżynierów  Sam ochodow ych S tow a­
rzyszenia Inżynierów  i T echników  M echaników  
P o lsk ich  (SIMP).

Po w ojnie, od m arca  1946 roku , Je rzy  W er­
n e r  pod ją ł pracę naukow o-dydak tyczną w P o ­
litechn ice  Łódzkiej. Jednocześnie p racow ał w 
C en tra lnym  B iurze K onstrukcy jnym  Przem ysłu  
M otoryzacyjnego w Łodzi. K ierow ał wówczas 
o p racow an iam i k o n stru k cy jn y m i i technologicz­
nym i podwozi sam ochodow ych.

„S ta ry  20” — pierw sze sam ochody w y pro ­
dukow ane w Polsce L udow ej; te, k tó re  p rzy je ­
chały  na dziedziniec P o litechnik i W arszaw skiej 
podczas Z jazdu  Zjednoczeniow ego PPR  i PPS, 
i k tó re  — jak  n iedaw no pokazano w TV — 
do dziś są  w pełni sp raw ne, m a ją  podw ozia 
skonstruow ane pod k ierunk iem  prof. Jerzego 
W ernera . P ro feso r n ie  zakończył sw ej p racy  na 
p rzekazaniu  do FSC w S tarachow icach  d o k u ­
m entacji, lecz czynnie uczestniczył w produkcji 
nadzo ru jąc  je j przebieg  aż do m om entu  w yko­
n an ia  p ierw szych sam ochodów . Później kon­
stru o w ał podw ozia do ko le jnych  m odyfikacji 
pierw szego „ S ta ra ” (np. „S tarów ” 50 i 52), do 
ciągników  i sam ochodów  terenow ych. P ro w a­
dził też p ion iersk ie  p race  badaw cze i k o n s tru k ­
cyjne, dotyczące sprzęgieł i p rzek ładn i h y d rok i- 
ne tycznych  do sam ochodów  ciężarow ych i a u ­
tobusów .

P o  rozpoczęciu p racy  w P o litechn ice Łódz­
k ie j prof. Je rzy  W erner zorganizow ał na W y­
dziale M echanicznym  te j uczelni K a ted rę  B u­
dow y Sam ochodów , k tó rą  k ierow ał aż do roku  
1970, gdy u tw orzono w PŁ  In s ty tu t Pojazdów . 
P ro feso r był jego pierw szym  dyrek to rem .

Pod k ie runk iem  prof. W ernera  k ilk u se t s tu ­
den tów  uzyskało dyplom y inżyn ie ra  lub  m ag i­
s tra  inżyniera . P rom ow ał sześciu doktorów . 
C zterej z nich (prof. Je rzy  L anzendoerfer oraz 
docenci: H en ryk  D ajn iak , Je rzy  G rabow ski i 
Cezary Szczepaniak) k o n ty n u u ją  dzis ia j w  tym  
sam ym  in s ty tu c ie  dzieło swego m istrza.

P raca  naukow a i d ydak tyczna  w katedrze, a 
później w in s ty tuc ie  to ty lko  część w kładu  
nrofesora W ernera w rozw ój łódzk ie j uczelni 
technicznej. B ył on dziekanem  W ydziału M e­
chanicznego, p ro rek to rem , a gdy w la tach  
1962—68 jak o  rek to r k ierow ał całą  po litechn i­
ką, s ta ła  się ona jednym  w ielk im  placem  bu ­
dow y. Dziś, gdy ucze ln ia  boryka się jeszcze z 
pow ażnym i trudnościam i lokalow ym i w idać, że 
bez gm achów  w zniesionych dzięki rek to row i 
W ernerow i, je j funkcjonow an ie  w tak ie j skali, 
jak  obecnie, w  ogóle nie byłoby możliw e.

Je rzy  W erner należał do ludzi, d la  k tórych  
p r^ca  zaw odow a jes t głów nym , ale n ie  jed y ­
nym  elem en tem  ak tyw ności społecznej. Mimo 
ogrom u obow iązków  naukow ych , dydak tycz­
nych  i o rgan izacy jnych  w uczelni, znajdow ał 
czas na liczne prace  pozazaw odow e, k tó re  słu ­
żyły rozw ojow i nauki i po lsk iej m otoryzacji. 
D ziałał w SIM P, gdzie był przez w iele la t 
przew odniczącym  O ddziału  Łódzkiego Sekcji 
Sam ochodow ej, ak ty w n ie  p racow ał w N aczelnej 
O rganizacji T echnicznej. Był czynnym  człon­
kiem  Societe’ des Ingen ieu rs de 1’A utom obile. 
B ezpośrednio po zakończeniu d rug ie j w ojny 
św ia to w e! jako  pełnom ocnik  KERM do spraw  
gospodarki, a później — zastępca k ierow nika  
W ydziału P rzem ysłow ego W ojew ództw a Łódz­
kiego, o rganizow ał tra n sp o rt sam ochodow y w 
celu zaopatrzen ia  Łodzi w żyw ność.

Zaszczyty, k tó re  spo tka ły  p ro feso ra — dok to ­
r a t  honoris causa S tra th c ly d e  U n iversity  w

„Uczył nas (...) szeroko p o ję te j uczciw ości w  
stosunkach  m ięd zy lu d zk ic h " . ,

G lasgow, O rder S z tan d a ru  P racy  II k lasy , N a­
g roda P aństw ow a. N agroda m . Łodzi, sześć n a ­
gród M inistra  Szkoln ictw a Wyższego, Krzyż 
O ficersk i i K rzyż K aw alersk i O rderu  O drodze­
n ia  Polski, Złoty K rzyż Z asługi, M edal K om i­
sji E dukacji N arodow ej oraz w iele innych  od­
znaczeń i nagród  — dow odzą jego w ielkiego 
a u to ry te tu  naukow ego i m oralnego.

O PROFESORZE JERZYM WERNE­
RZE MÓWIĄ JEGO UCZNIOWIE I 
WSPÓŁPRACOWNICY:

DOC. DR HAB. CEZARY SZCZEPAN IA K  — 
zastępca d y rek to ra  In s ty tu tu  Pojazdów  PŁ: 
P ro feso r Je rzy  W erner był w ręcz doskonałym  
k o nstruk to rem . Nie zaw sze w ystarczy  uw zględ­
nić suche w ynik i badań, by o trzym ać op ty ­
m alne  rozw iązanie  k o nstrukcy jne . P ro feso r 
m iał jak iś  dodatkow y zm ysi, w yczucie, którego 
źródłem  był w rodzony ta le n t poparty  g łęboką 
w iedzą techniczną. D obrze znał nie ty lko  p ro b ­
lem y konstrukcy jne , a le i technologiczne. K on­
s tru k c ję  zaw sze w idział jak o  całość. Z w racał 
uw agę n a  w szystk ie, naw et na jd robn ie jsze  
szczegóły rozw iązania, a le trak to w a ł je  jako  
in teg ra ln e  e lem en ty  ca łe j konstrukcji.

B ardzo duże, choć n iew ym ierne , osiągnięcia 
odnosił w  działalności dydak tycznej. S tudenci 
w ysoko cenili sobie np. ko rek ty  prac dyplom o- 
w ychi k tóre były  okazją  do częstych w n ik li­
w ych konsu ltac ji z p rofesorem . ^Napisał sześć 
sk ryp tów  i podręczników . Poziom  przygotow a­
nia zaw ód ego abso lw entów  uruchom ionej 
dzięki n iem u  specjalności „budow a sam ocho­
dów ” był zaw sze w ysoko oceniany przez spe­
c ja lis tów  z przem ysłu . W ychow ankow ie profe­
sora lub jego uczniów  za jm u ją  dziś ekspono­
w ane, odpow iedzialne s tanow iska  w polskim  
przem yśle  m otoryzacyjnym .

Byl człow iekiem  bardzo pracow itym . Z adzi­
w iał przy tym  n iesłychaną um ieję tnością  .o rga­
n izow ania sobie czasu pracy. Z ajęcia — zarów ­
no te, k tó re  poch łan ia ły  godziny, jak  i te, 
k tó re  zajm ow ały  la ta  — p o tra fił w łaściw ie za­
p lanow ać i, dzięki w y ją tk o w ej dyscyplin ie  
w ew nętrznej, w ykonać w w yznaczonym  sobie 
czasie. R zadko spo tykana w tak im  natężen iu  
siła ch a ra k te ru  pozw oliła m u łączyć w iele roz­
m aitych  funkc ji zaw odow ych i społecznych, z 
k tó rych  w yw iązyw ał się w sposób budzący g łę­
bokie uznanie  w spółpracow ników .

Od nas — sw oich uczniów  — w ym agał ol­
b rzym iej p racy  i zdyscyplinow ania. Jego w y­
sokie w ym agan ia  budziły  n iek iedy  n iezadow o­
lenie n iek tó rych  m łodych adeptów  nauk i. P ro ­
fesor m iał jed n ak  m oralne  p raw o  je staw iać  
i egzekw ow ać, gdyż znacznie w ięcej niż od nas, 
w ym agał od siebie. Nie w szyscy w y trzym ali 
narzucone rygory . W ielu zrezygnow ało  z p racy . 
My, k tó rzy  zostaliśm y w uczelni, w iem y jak  
nam  ta  dyscyp lina pom ogła i ja k  w iele za­

w dzięczam y profesorow i. Insp irow ał on naszą 
działalność naukow ą, ale narzucając  ogólny 
sposób m yślen ia  i głów ne k ierunk i p racy, nie 
ham ow ał rozw oju  indyw idualności naukow ej. 
Pozostaw iał w iele sw obody w rea lizac ji w łas­
nych koncepcji.

S tanow czość i konsekw encja  w postępow aniu  
sp la ta ła  się w  osobie prof. W ernera  z osobi­
stym  urokiem , um ieję tnością  z jednyw ania so­
bie szacunku, tak tem , spokojem  i opanow aniem  
naw et w n a jb a rd z ie j konflik tow ych  sy tuacjach ,

DOC. DR HAB. HENRYK DAJN IA K  — za­
stępca  d y rek to ra  In s ty tu tu  Pojazdów  PŁ: B ar­
dzo in te re su jące  w ykłady  prof. W ernera m iały 
d la  nas — studen tów  z la t cz terdziestych  i 
p ięćdziesiątych — ogrom ne znaczenie. B rak 
było w ów czas sk ryptów , książek i podstaw o­
w ych środków  dydaktycznych . U czyliśm y się 
w ięc g łów nie w oparc iu  o żyw e słow a p ro feso ­
ra. Jego duży ta len t dydak tyczny  sp raw iał, że 
choć w yk łady  stanow iły  n iem al jedyne źród­
ło naszej w iedzy, by ła  to w iedza solidna.

E gzam iny u p ro feso ra trw a ły  długo — dwie, 
trzy  godziny. W ciągu tego czasu zdążył on do­
k ładn ie  spraw dzić  w iadom ości studen ta , więc 
ocena w  indeksie  nigdy nie by ła  przypadkow a.

EUGENIUSZ KULPA  — w la tach  1954 — 76 
k ierow nik  D ziału Osobowego PŁ : W okresie 
sp raw o w an ia  w ładzy rek to rsk ie j prof. Jerzy  
W erner bardzo  zabiegał o stw orzen ie  jak  n a j­
korzystn ie jszych  w arunków  pracy  w szystk im  
k a ted rom  politechnik i. Z am ierzen ia  te w d u ­
żym  stopn iu  zrealizow ał. W iele zrobił też w 
k ie ru n k u  popraw y dyscypliny  1 zw iększenia 
odpow iedzialności p racow ników  oraz upo rząd ­
kow an ia  o rganizacji p racy w  uczelni. Za jej
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losy czuł się osobiście odpow iedzialny. M iał 
odw agę podejm ow ać w szystk ie tru d n e  decyzje 
w e w łasnym  im ieniu, nie zrzucając odpow ie­
dzialności na inne osoby bądź c ia ła  kolegialne. 
P o tra fił stanow czo l sku teczn ie  bronić in te re ­
sów uczelni w rozm ow ach z w ładzam i n ad ­
rzędnym i.

P raca  pod k ie runk iem  re k to ra  W ernera  d a ­
w ała  m i w iele sa ty sfak c ji, bow iem  posiadał 
liczne p rzym io ty  ch a rak te ru . B ył w y ją tkow o 
sk ru p u la tn y . N otow ał w szystk ie sp raw y  i tro ­
szczył się o dobre za ła tw ien ie  każdej z nich. 
W nikliw ie analizow ał w szystk ie m ożliw e w a­
rian ty , by w ybrać rozw iązanie n a jtra fn ie jsze . 
2ad n y ch  decyzji nie podejm ow ał pochopnie. W 
sp raw ach , na k tó rych  się nie znał, zasięgał o- 
p in ii osób kom peten tnych . D bał o to, by sw oi­
mi decyzjam i nikogo nie skrzyw dzić. C echow a­
ła go bow iem  w ielka uczciwość. Był słow ny. 
Robił w szystko, co w jego m ocy, by w yw iązać 
się z w łasnych  zobow iązań i obietn ic, zarów no 
w sp raw ach  dużej w agi, jak  i drobnych . Na 
przykład^ gdy nie mógł do trzym ać um ów io­
nego te rm in u  rozm ow y, prosił sek re ta rk ę  o u - 
przedzenie osób za in teresow anych  naw et w tedy, 
gdy było to  spóźnienie p ię tnastom inu tow e. Ce­
nił bow iem  cudzy czas ta k  jak  swój.

W iele pracował. M ówił do m nie nieraz: 
„Panie  Eugeniuszu, rzeczyw iście te  spraw y 
trzeb a  szybko za ła tw ić , a le  aż do w ieczora 
będę bardzo zaję ty . Czy m ógłby pan przyjść 
dziś o osiem naste j trzydzieści albo ju tro  godzi­
nę przed rozpoczęciem  p racy ?” I pracow aliśm y 
w  rek to racie  do późnych godzin w ieczornych 
lub  um aw ialiśm y  się na siódm ą rano. Choć 
nie by ł ani filologiem , ani p raw nik iem , to 
jednak  w łaśn ie  od niego w iele nauczyłem  się 
w  zakresie  popraw nego sty listyczn ie , a z a ra ­
zem  przejrzystego  i dok ładnego pód względem  
m ery to rycznym  fo rm u łow an ia  pism  urzędo­
w ych.

W szelkie uw agi k ry tyczne zw racał w  sposób 
bardzo tak tow ny . Mimo to, a  może w łaśn ie  
dlatego, każdą długo się pam iętało .

U m iał zjednyw ać sobie ludzi. Zw ykle s ta ­
nowczy i zasadniczy, p o tra fił też być tow arzy ­
ski i dow cipny. Cieszył się w ysokim  prestiżem  
w środow isku, choć oczywiście byli i tacy , 
któ rzy  nie mogli pogodzić się z jego sty lem  k ie ­
row ania zespołam i ludzi. S ty l ten  c h a ra k te ry ­
zow ało konsekw entne rozliczanie z w ykonania  
postaw ionych zadań. Z resztą, postaw ionych  ja s ­
no i jednoznacznie. W yw iązyw anie się z po­
w ierzonych obow iązków  było d la  niego podsta ­
w ow ym  k ry te riu m  oceny pracow ników . K ró tko  
m ów iąc — uczył so lidnej, dob re j roboty, rze te l­
ności 1 uczciwości w pracy.

O PROFESORZE JERZYM WERNE­
RZE MÓWI JEGO SYN:

DR IN 2. JER ZY  W ERNER, pracow nik  n au ­
kow y In s ty tu tu  Pojazdów  PŁ: P roblem y n au ­
kow e i obow iązki zaw odow e absorbow ały  m o­
jego ojca do tego stopnia, że w  dom u nie mógł 
się od nich odizolować. Znaczną część czasu 
spędzanego w dom u pośw ięcał na pracę. Z resz­
tą . nie było tego czasu dużo, gdyż rozliczne 
zebran ia , konferencje  i inne obow iązki służbo­
we sp raw iały , że często w racał późno. W ieczo­
ram i siadał przy swoim b iu rk u  i zajm ow ał się 
p racą  tw órczą. M usieliśm y w raz z b ra tem  za­
chow yw ać się w tedy tak . by ojcu nie p rzeszka­
dzać, co w m łodszym  w ieku sp raw ia ło  nam  
czasem  trudności.

G łów ny ciężar obow iązków  rodzinnych  spadał 
n a  naszą m atkę , k tó ra  po w ojnie nie p raco ­
w ała zawodowo. Jed n ak  dzięki je j p racy  w 
dom u, ojciec mógł bez resz ty  oddaw ać się n a u ­
ce i działalności społecznej. M iał w naszej 
m atce oddanego przy jaciela . N ie ty lkó  troszczy­
ła  się o zapew nien ie  m u w łaściw ych w arunków  
pracy  tw órczej, a le  też czynnie m u w n iej po- 
m agała , G dy na  sk u tek  postępu jące j choroby 
oczu mógł już pisać, n a s z a m a tK a ^ r z e p i -  
s y w « r  d y k to w a im jjp e z
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Razem  z b ra tem  postanow iliśm y stud iow ać 
budow ę sam ochodów . O jciec zdecydow anie 
odradzał nam  W ydział M echaniczny. Zachęcał 
nas do podjęcia  stud iów  z e lek tro n ik i lub  a u ­
to m aty k i — dyscyplin  o dużych perspek tyw ach  
rozw ojow ych. J a  uparłem  się jednak  na sam o­
chody. Na pew no w płynęła  na to  a tm osfera  
naszego dom u — częste rozm owy dotyczące 
m oto ryzacji i bogaty  zbiór książek pośw ięco­
nych te j dziedzinie w biblio tece ojca. Jeśli do 
tego dodać n a tu ra ln e  dziś za in teresow an ie  m o­
to ryzacją  niem al każdego m łodego człow ieka, 
nic dziw nego, że n ie w yobrażałem  sobie innego 
k ie ru n k u  m ojej przyszłej pracy. B ra t u legł 
częściowo nam ow om  ojca i choć nie w ybrał 
e lek tron ik i,_ nie poszedł też na m echanikę. T e­
raz jes t abso lw entem  budow nictw a. P racu je  w  
w ykonaw stw ie  — w znosi kom bina t w B ełcha­
towie.

Podczas stud iów  ojciec bardzo  in teresow ał się 
m oim i postępam i. W iele skorzysta łem  z jego 
rad , w skazów ek i w y jaśn ień , choć n igdy  nie 
w ykonał żadnej p racy  za m nie. P rzeciw nie — 
staw ia ł mi w ysokie w ym agania  i uczył sam o­
dzielnej p racy. Baczną uw agę zw racał np. na 
um ie ję tne  ko rzystan ie  z li te ra tu ry  sp ec ja lis ty ­
cznej. Chodziłem  na jego w ykłady, a le  egzam i­
ny zdaw ałem  u innych osób. O jciec nie chciał 
by m oje w iadom ości były oceniane su b iek tyw ­
nie. Raz ty lko  spo tkaliśm y  się po przeciw nych 
stro n ach  sto łu  egzam inacyjnego  — na egzam i­
nie dyplom ow ym . Jed n ak  i w tedy py ta li m nie 
głów nie inni członkow ie kom isji.

Uczył nas — m nie i b ra ta  — przede w szyst­
kim  szeroko po ję te j uczciwości w stosunkach  
m iędzyludzkich . Szczególnie uw rażliw ia ł nas na 
uczciwość w p racy  — solidne, rze te lne  w yko­
nyw anie sw ych obow iązków . Zdecydow anie 
potępiał w szelkie k rę tac tw o  i „kom binow anie”.

Zw ykle był pow ażny, ale m ia ł chw ile rozluź­
n ien ia , gdyż lu b ił pożartow ać. Z okresu  dzie­
c iństw a pam ię tam  w spólne zabaw y z ojcem , w 
k tórych  był doskonałym  p a rtnerem .

Opracował: PAWEŁ PATORA
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rzystwo liczy 2.500 członków. Umocniły się ośrod­
ki matematyczne w Warszawie i w Krakowie, 
powstały zupełnie nowe w Łodzi, Gdańsku i Ka­
towicach.

W kształtowaniu życia naukowego i inspirowa­
niu działalności m atematycznej podobnie jak 
przed wojną doniosłą rolę odegrało Polskie To­
warzystwo Matematyczne. Z wielu różnorodnych 
poczynań Towarzystwa wymienimy konkursy na 
prace matematyczno dla młodych matematyków
i studentów, konferencje, sesje i zjazdy poświę­
cone prezentowaniu wyników naukowych i wy­
branej tem atyce. Rozpowszechnianiu najnowszych 
osiągnięć matematycznych sprzyja działalność wy­
dawnicza PTM. a pisma o charakterze popu­
larnym  „D elta” i „Mała D elta” rozbudzaniu za­
interesowań wśród najmłodszych.

W pracy społecznej PTM piękną kartę  stanowi 
działalność wśród młodzieży. Towarzystwu za­
wdzięczamy najstarszą w k ra ju  olimpiadę przed­
miotową z m atem atyki (od 1949 r.), międzyszkolne 
koła matematyczne, klasy z poszerzonym progra­
mem nauczania m atem atyki. Ogromny wkład 
wnoszą członkowie PTM w przygotowanie no­
wych programów szkolnych podręczników i 
kształcenie nauczycieli.

Możemy się cieszyć z nowych podręczników do 
m atem atyki opartych na najnowszych zdobyczach 
dydaktyki i psychologii. Po raz pierwszy nau­
czyciel w szkole podstawowej ma do wyboru 
kilka podręczników opartych na odmiennych kon­
cepcjach, dydaktycznych.

Czegotpow inniśm y się wstydzić? Zdecydowanie
— ciągle niskiej ku ltu ry  m atematycznej społe­

czeństwa. Żyjem y -o praw da w czasach rew olucji 
naukowo-technicznej, ale nikogo nie kom prom itu j 
je fakt, że nie odróżnia cyfry od liczby; wyni­
ków nauczania m atem atyki w szkołach, co ‘po­
tw ierdza co roku poziom egzaminów na wyższe 
uczelnie. Nie przynosi nam również sławy nie­
chęć do nowych metod dydaktycznych i progra­
mów, a także istnienie dwóch obozów: nauko­
wców — metodyków i nauczycieli — praktyków  
W ystarczyło posłuchać ożywionej dyskusji na 
łódzkim zjeździe, zorganizowanej dla nauczycieli 
przez Komisję Szkolnictwa Średniego i Populary-

Nie możemy się także poszczycić dostatecznym 
wykorzystaniem zdobyczy m atem atyki w gospo­
darce. X Zjazd PTM w 1970 r. „odkrył” i zwer­
bował w swoje szeregi m atem atyków  zatrudnio­
nych w przemyśle (obecnie jest ich około 600). a 
następnie ułożył am bitny program  pracy. W cią­
gu dziewięciu lat zrobiono bardzo dużo. Prze­
szkolono np. na kursach zastosowań m atem atyki 
przeszło 20 tys. osób, (głównie inżynierów i eko­
nomistów), organizowane są cykliczne konferencje 
poświęcone zastosowaniu m atem atyki. Hasło „Jak 
to rozwiązać" pomaga sformułować problemy

CO ZROBILIŚCIE Z M M O fcO N O Ś C lA ?
zacji M atematyki, aby przekonać się, że obozy 
takie istnieją. Głosowanie przeprowadzone wśród 
nauczycieli wykazało także, że tylko połowa opo­
wiada się za trzem a podręcznikami do wyboru. 
Czy to oznacza, że nauczyciele wolą tradycyjny 
sposób nauczania? Część zapewne tak, ale zwo­
lennicy eksperymentów w praktyce skazani są 
na tak i podręcznik, jaki oferuje im księgarnia, a 
nie ten, który wybiorą, zaś władze szkolne oce­
niają ich na podstawie stawianych ocen i zada­
nych lekcji, a nie zrozumianych przez uczniów 
problemów. Poza tym, jeszcze nie wszyscy nau­
czyciele są do nowego nauczania przygotowani.

— W yraźnie widać potrzebę dobrego, nowocze­
snego ale „konwencjonalnego” podręcznika, na 
którym  nauczyciel mógłby się oprzeć — powie­
działa mi członek Komisji PTM d r Alicja Der- 
kowska z Nowego Sącza — przy czym byłoby 
idealnie, gdyby każdy nauczyciel mógł mleć dla 
siebie wszystkie trzy podręczniki, co ułatw iałoby 
m u zn aczn ie pracę z trudnym  program em  szkolnym.

techniczne i rozwiązywać je wspólnie z m atem a­
tykam i.

Jak  wynika z ankiety przeprowadzonej wśród 
matem atyków, aż 1.000 chciałoby współpracować 
z przemysłem. Łatwo zniszczyć tę wiedzę i chęci 
nieznajomością istoty sprawy (na inżynierach 1 
ekonomistach mści się brak znajomości m atem a­
tyki) i przepisami formalnym i (m.in. tow arzy­
stwa naukowe nie mogły przyjmować prac zle­
conych). A tymczasem w krajach, które nie mają 
tak  słynnych szkół naukowych przemysł finansuje 
badania teoretyczne, zgodnie z założeniem, że na­
wet najbardziej abstrakcyjne teorie m atem aty­
czne mogą okazać się przydatne w praktyce. Przy 
pomocy m atematycznej teorii optymalnego stero­
wania można np. wpłynąć na procesy produkcyj­
ne. Statystyczne metody kontroli jakości, teoria 
niezawodności, teoria obsługi masowej — to tvlko 
nieliczne przykłady możliwości zastosowań ma­
tem atyki w przemyśle, handlu, transporcie, czy 
gospodarce m ateriałow ej.

Cóż dalej? Jak  zwykle norm alna praca po za­
kończeniu jubileuszowego zjazdu. Za jedną z waż­
niejszych w najbliższych latach należy uznać 
pracę nad reform ą szkolną i podręcznikami. (Pla­
nuje się wydawanie nowej serii „D ydaktyka m a­
tematyczna *) oraz prace nad zastosowaniami m a­
tem atyki. Kolejna konferencia poświęcona tem u 
problemowi odbędzie się w Łodzi. Długoletni 
pi zewodniczący Komisji Zastosowań M atematyki 
przy ZG — prof. d r Eugeniusz Fidelis i członek 
prezydium ZG — doo. d r Tadeusz Iwiński tw ier­
dzą, że najważniejsze, aby znaleźć wspólny jęzvk 
między m atem atykam i, a specjalistami innych 
dziedzin, co nie powinno być aż tak trudne.

M atematycy m ają bowiem szerokie zaintereso­
w ania i różnorodne uzdolnienia. Na przykład a r­
tystyczne. Podczas zjazdu urządzono wystawę ka­
ry k a tu r Leona Jeśmianowicza z Torunia Dyrek­
tor Instytutu M atematyki Uniw ersytetu Łódzkie­
go Ryszard Ja jte  (zanim tra fił na m atem atykę 
studiował w uczelni muzycznej i piękniej mówi 
po angielsku i rosyjsku, niż niejeden absolwent 
filologu.

M atematycy są estetami, jak łodzianie Lech 
w łodarki i Zygmunt Charzvński i znakom ity­
mi stylistam i jak Roman Sikorski. M atematycy 
są dowcipni. Cenią dobrą kuchnię i trunki, ado­
ru ją  kobiety pod pretekstem  zamiłowań do este­
tyki lub tworzenia m atematycznej teorii kobie­
cości.

M atematycy twierdzą, że m atem atyka jest 
piękna, a „eleganckie", „ładne” rozwiązanie to 
największa sztuka. Czv wszvscy m atem atycy są 
tacy? Skąd znowu. 7.nam kilku okropnie nud­
nych. Tylko o nich nikt nie mówi, że są dobry­
mi matem atykam i.

MAŁGORZATA GOLICKA
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Dalszy ciqg ze str. 1

-paw ilon , p rzypom inającą  z 
zew nątrz  naw oczesne k ino i 
połączoną w jeden ciąg z p a r ­
terow ym  dom kiem  dla księży 
(n.b po raz p ierw szy zdarzy ło  
mi sie widz>eć now oczesne 
m ieszkan ia  w obrębię cm e n ta r­
nych m urów , z oknam i w y­
chodzącym i na krzyże i g ro ­
bow ce Ten cm en tarz  przy  ul. 
K urczaki, acz n iepokaźny  i od­
dalony  od cen trum  (a może 
w łaśn ie  d latego?) by ł podczas 
okupacji jedynym  w Łodzi 
cm en tarzem  o tw arty m  d la  lu d ­
ności. M iejscow i w spom inają , 
że zwożono tu  w ięźniów  z W i- 
sk itn a  i Rado«oszcza do kona­
n ia  grobów. To N iem cy także 
założyli na K om ornikach  ulice: 
do ta m te j pory dom y num ero ­
w ano i to  w ystarczało . Ulice
— o trochę dziw nie b rzm ip- 
cych dzis ia j nazw ach: Soołecz- 
na, G ospodarcza, C hóralna, 
Ideow a naw et., (a i nazw ie 
K urczaki — trzeba  przyznać
— też n iew iele b rakuje ...).

L a tem  1979 roku ulica  K u r­
czaki p rzypom ina w yszczerbio­
ny grzebyk. Z iem ia w ybebe­
szona, w szyw a je j się nowe, 
sztuczne trzew ia : kolek tory , 
ru roc iąg i, p rzew ody, zak łada  
betonow e kręgi i żebra, m uru je  
od w ew nątrz . Bez tego w szyst­
k iego n ie  m ogłoby pow stać no­
w e osiedle.

Po d ru g ie ’ stron ie  u licy  co 
d rugi, trzeci dom  w rozsypce.
W tych  w yburzen iach  nie w i­
dać na razie  w iększej logiki: 
ta k  jakby  pada ły  bom by... 
J e d n a k  na jw iększa  zaw ziętość 
spychaczy na rozpadające  się 
d rew n iak i bez podm urów ek. W 
w ielu  m iejscach  nie w yw iezio­
no jeszcze gruzów  i d rew na, ^  
już postępu ją  ko p ark i: każda z 
n ich znaczy sw ój szlak  g łębo­
kim  w ykopem .

Ludzi ogarnęła  n iepew ność 1 
ty lko  W ąsikow ie z całych K u r­
czaków  m ogą spać spokojnie: 
ich now y, p iętrow y  dom zosta­
nie, gdy resztę w cześniej czy 
później w yw iozą w yw ro tkam i.

ROZBITKOWIE

G łów ny te re n  dzia łan ia  b u ­
dow niczych now ego osiedla — 
z Łódzkim  K om binatem  B u­
dow lanym  „P o łudn ie” na czele
— to rejon w yznaczony przez 
u lice: R zgow ską od zachodu, 
K urczak i od południa, Szum ną 
od w schodu i K om orniki od 
północy. P ierw sze blok) s tan ą  
tam , gdzie nie tak  daw no je ­
szcze biegły rów nolegle do 
siebie: Rolnicza, C hó ralna  i 
Społeczna, a  ukośnie do nich
— K urna. D na dw óch p ie rw ­
szych w ykopów  — naprzeciw  
szkoły podstaw ow ej n r 110 
przy Społecznej — w ypełn iły  
już sia tk i zb ro jen ia: niebaw em  
będzie się tu ta j  w ylew ać ław y 
fundam entów .

Nie ogrodzony jeszcze, w ciąż 
pow iększany  plac budow y się­
ga pod ściany  k ilk u  domów, 
w k tórych  w ciąż jeszcze ży ją  
ludzie Po św ieżych śladach  
pogorzeliska dosta ję  się na 
podw órko  p ię trow ej kam ien icz­
ki. To jeszcze ulica  K urna , 
n u m er 24.

— 13 m arca  ten  dom został 
sp rzedany  na cegłę — in fo r­
m u je  s ta rsza  kobieta , p am  J.
— Spodziew aliśm y się rychłego 
w y k w atero w an ia , a tym czasem  
je odroczono... K obieta  podsu­
w a mi pism o z da tą  5 m aja  
1979 roku . w k tó rym  W oje­
w ódzki Z arząd R ozbudow y 
M iast i Osiedli W iejskich za­
w iadam ia , iż „z uw agi na  o- 
g ran iczoną ilość m ieszkań za­
stępczych oraz fak t, że w ro ­
ku  bieżącym  nie zachodzi ko­
nieczność w yburzen ia  w/w b u ­
dynku , Z arząd nie w idzi m oż­
liwości dokonan ia  w cześn iej­
szych w y k w a te ro w ań ”. Pism o 
podpisał zastępca d y rek to ra  
m gr S tan is ław  Szyszkow skl.

S y tu ac ja  m ałżonków  i .  je s t 
nie do pozazdroszczenia. W 
m ieszkaniu  — grzyb. O n — 
70-letni ' rencista , chory  na 
astm ę, k tó re j nie uzd raw ia  in ­
w az ja  w ilgoci z p rzy legającej 
do dom u obory...

— Póki ciepło, to  jeszcze 
m ożna w y trzym ać  — mówi 
pani J. — Ale strach  pom yśleć, 
co będzie, jak  przy jdzie  zim a? 
Zeszłej pół zdrow ia s trac iłam  
przy  odgarn ian iu  śniegu...
> W czerw cu sp łonęła stodoła i 
kom órk i. To był już 7 czy 8 
pożar w okolicy w ciągu  o s ta t­
n ich  m iesięcy.

— O gień sięgał aż pod w e­
ran d ę  — w spom ina pan i J. — 
A co będzie, jak  zapali się o- 
bo ra  albo  szopa? R odzina boi

się u nas spać, k toś chyba 
podk łada  ogień?

A je j m ąż S te fan  J. — zm ę­
czony opow ieścią o sw ych w ę­
drów kach  po urzędach: — Ja  
już sobie pow iedziałem : n i­
gdzie w ięcej chodzić nie będę... 
Żona dorzuca: — On przez 
całe życie ciężko pracow ał f i­
zycznie. W okupację  był na ro ­
botach, po w ojnie w iele la t 
p racow ał społecznie. N igdy nie 
m ia ł czasu d la  m nie i dla 
dzieci. A teraz? N aw et na 
starość nie m a w łasnego ką ta !

Ja k  to długo jeszcze po trw a
— staruszkow ie  nie w iedzą. 
Wie n a to m iast m łoda sąsiadka 
z m ieszkania od fro n tu , Bożena 
R . : — Inw esto r tw ierdzi, że 
jeszcze dw a lata...

D wa la ta  w tak ich  w a ru n ­
kach? W odę przyw ożą dw a 
razy  w tygodniu ; zeszłej zimy 
trzeba  było z w iadram i chodzić 
aż na Rzgowską, bo tu  wóz nie 
dojeżdżał. C oraz częściej w y łą- 

,cza się p rąd : o sta tn io  przez 3 
dni nie było św ia tła . W dom u 
m ałe dzieci, trz eb a  p rać  i go­
tow ać... K om órek, co się sp a li­
ły, już n ik t nie odbudu je . Bo­
żena R. w zdycha:

— C hyba ja  ten  w ęgiel na  
zim ę do m ieszkan ia  zrzucę...

0  Bożenie R. sąsiedzi m ów ią 
ze w spółczuciem : „N ajgorzej 
m a B ożenka” ... P isa ła  do k w a ­
te ru n k u  o przydzia ł dw óch o- 
puszczonych już przez lo k a to ­
rów  izb. Na zdrow y rozum : 
co by szkodziło oddać je j te 
izby, skoro i tak  w nich n ik t 
nie m ieszka, a cały  dom p rze­
znaczony do rozbiórki jeszcze 
w I k w ra ta le  1979 roku?

W pokoju  o pow ierzchni ok.
20 m etrów  k w adra tow ych  c ias­
no stłoczone pod ścianam i łó­
żeczka dziecinne, w ersa lka , stół 
i szafy, rozdzielające w d o d a t­
ku  tę i tak  sk rom ną izbę ria 
dw ie części (w m niejszej je'st 
kuchenka). W śród m ebli z 
tru d em  przeciskają  się dzieci: 
dw ie m ałe  dziew czynki i ch ło­
piec, dla k tórego  zab rak ło  
zresztą  tu  już m iejsca: sypia 
trz y  dom y dale j, u dziadków .

Tym czasem  W ydział S p raw  
Lokalow ych  U rzędu D zielnico­
wego Ł ódź-G órna z uporem  
odm aw ia Bożenie R. p raw a  nie 
ty lko  do dw u sąsiednich , p u ­
stych  izb, a le i do te j jednej, 
k tó rą  obecnie za jm u je  w raz z 
m ężem  i dziećm i, a k tó re j w ła­
ścicielka nie m ieszka już tu  
od k ilk u n astu  lat. W o sta tn im  
liście z 29 s ie rpn ia  br., podpi­
sanym  przez in spek to ra  dziel­
nicow ego p ig r M arię Ł apińską, 
W ydział stw if-rdza ka tego rycz­
nie: „B rak  jes t podstaw  p ra w ­
nych do pozytyw nego za ła t­
w ien ia  sp raw y ” . Pow ód fo rm u ­
łu je  D ecyzja z 23 m arca  br.: 
„P odnajem  tego m ieszkania 
nastąp ił bez zgody terenow ego 
organu  a d m in is tra c ji”.

Bożena R.: — Do spółdzielni 
nie mogę się zapisać, bo nie 
m am  decyzji na to m ieszkanie. 
A decyzji nie mogę dostać, bo 
dom  m a iść do rozbiórki...

N ie lepszy los m a rów nież 
m ałżeństw o  z p ię tra , z dw o j­
giem  dzieci. I ty lko  p a ra  ren ­
cistów  z p a rte ru  jes t zadow o­
lona. B abcia K. ob iera  ogórek
1 chw ali się: — J a  już m am  
decyzję na dw a pokoje na D ą­
brow ie. Ale jeszcze się n ie  w y­
prow adzam , tu  p rzy jem n ie j, a 
tam  zaw sze zdąż£...

Bożena R. kom en tu je , a le  po 
cichu, żeby ta m ta  nie słyszała:
— D ziadkom  to  d a ją  m ieszka­
nia . J a  się py tam : jak a  to 
spraw iedliw ość?... A babcia  K. 
da le j d e lek tu je  się ciszą, czy­
stym  pow ietrzem  i... ogórkiem  
p rosto  z k rzaka . N a D ąbrow ie 
tego nie będzie.

P rzy  K u rn e j sporo już w y­
burzono, ale n iek tó rym  się u- 
piekło...

— N ajp ie rw  bloki postaw ią i 
dopiero  nas ruszą. Tu m a ją  
być garaże — w y jaśn ia  pan
F. z zielonego d rew n iak a . Spać 
spokojn ie  m ogą też m ieszkańcy  
ul. K om ornik i, k tó ra  w przysz­
łości, a le odległej jeszcze, bę­
dzie osiedlow ym  park iem .

Lecz spokój n ie  d la  w szyst­
kich. R ów noległa do K om ornik  
u lica R olnicza p rzecięta  w po­
przek głębokim i w ykopam i; 
b ru k  kończy się ślepo w n asy ­
pie.

— T ra k tu ją  nas ta k  jak  byś­
m y już nie is tn ie li — skarży  
się w łaścicielka ostatn iego  
dom ku, jak i tkw i jeszcze po 
te j stro n ie  u licy  (rozebrano 
dziewięć). — Beczkowóz p rzy ­
jeżdża co trzy  dni, a le s ta je  
daleko. MPO też o nas zapo­
m ina, a na ulicy ciem no. N ad 
w ykopem  n aw et k ładk i nie 
m a, ludzie chodzą po gruzach 
naokoło. Ju ż  naw et tak só w k a­
rze nie chcą jechać, jak  sły ­

szą: K urczak i albo  K om orn i­
ki...

D ruga plaga — oprócz poża­
rów  — to złodzieje. Nie m a 
dom u, k tórego by nie o k ra ­
dziono, bądź nie próbow ano 
okraść. Jednem u zab ra li p ie ­
rzyny  1 w yjęli fu r tk ę  (oczywi­
ście także zab ie ra jąc  ze sobą), 
d rug iem u  — . w zięłi szpadle z 
podw órka, ale zdarza ją  się i 
pow ażniejsze kradzieże. Na 
Rolniczej 19 też było  w łam a­
nie, ale — na szczęście — 
w łaściciele przed w yjazdem  
na urlop  schow ali cenne rze­
czy. W iele dom ów  po w ybu­
rzen iach  strac iło  sąsiadów , w 
sposób n a tu ra ln y  pęk ła  silna 
niegdyś więź sąsiedzka. K ra ­
dzieże m nożą się, a po zm ierz­
chu n ik t sam otn ic  z dom u nie 
w yjdzie na ciem ną ulicę. I je ­
szcze ta  n iepew ność: w yprow a­
dzą przed zim ą, czy nie? Bo 
jeżeli nie, trzeba  kupić ziem ­
niak i, węgiel...

...I WYWŁASZCZENI

N a Z atorzu  ruszy ły  nie ty lko  
w y k w aterow an ia , a le i w y w ła­
szczenia — i to  na dużą skalę. 
T erm iny  są k ró tk ie , bo budow ­
lan i pilą, a roboty dla urzędów  
nie m niej niż przed budow ą 
osiedli na R etkini.

— O bszar jes t duży, działek  
dużo i m ałych, więc uzysk te ­
ren u  n iew ielk i. Za to  ak t, pro­
tokołów  i szacunków ... Z apew ­
niam  p ana  z ca łą  odpow ie­
dzialnością, że robota jes t cięż­
ka, cięższa niż gdziekolw iek 
indziej. M imo to w yw łaszcze­
nia na K urczakach  postępu ją  
bardzo  szybko — pow iedziała 
m i zastępca d y rek to ra  Z arządu 
G ospodarki T erenam i m. Łodzi 
m gr Iren a  G rabow ska.

W n om enk la tu rze  urzędow ej 
te ren  jes t ^ tru d n y " , „niew dzię­
czny”, rów nież d latego, że w 
żądan iach  ludzie tu te js i „ s ta ­
now ią m ono lit” — jak  w y raz i­
ła  się pew na u rzędniczka — 
na czele k tórego „stoi k ilku  
zdecydow anych w archołów ” ...

— Ale my s ta ram y  się po­
stępow ać z nim i jak  n a jd e li­
k a tn ie j — usłyszałem  w Z arzą­
dzie G ospodark i T erenam i m. 
Łodzi. — S ta ram y  się uw zględ­
niać ludzkie in teresy , działać 
łagodnie  i oględnie — ale w 
ram ach  obow iązujących p rze­
pisów. A w naszych przepisach 
w yw łaszczeniow ych nie m a 
„luzu” na tzw , sp raw y  ludz­
kie. W yw łaszczenie je s t to, 
w iadom o, przym us ad m in is tra ­
cyjny,, chpciąż a r ty k u ł szósty 
ustaw y  w yw łaszczeniow ej z
1959 roku , a m odyfikow anej w 
la tach  późniejszych, dopuszcza 
możliw ość dobrow olnej sp rze­
d a n y .

M am y m ożliw ość stosow ania 
p rzym usu , ale z .niej nie ko rzy­
s t a m y — pow iedział m i jeden 
z zastępców  d y rek to ra  W ydzia­
łu  G ospodark i K om unalnej i 
Sp raw  L okalow ych U rzędu 
M iasta Łodzi. — Wszyscy w y­
kw ate ro w an i m a ją  zapew nione 
m ieszkan ia  spółdzielcze, ty lko  
często nie chcą się po prostu  
w prow adzić. N ie trudno  zrozu­
mieć, bo tam  im  w cale nie 
było źle, zw iązali się z tym  
te renem , m ieli różne drobne 
korzyści z up raw ian e j ziem i, z 
sadów  i ogródków .

W iękssość rozum ie: w yższa 
konieczność, Łódź się rozw ija , 
ludzie chcą lepiej ' m ieszkać. 
A le tam , gdzie zby t rap to w ­
nie w yryw a się ludzi z ziem i, 
w k tó re j siedzieli m ocno przez 
ład n y ch  parę  la t, n ie może się 
obyć bez problem ów . B udow ­
niczych n ik t na Zatorze nie 
zapraszał, a skoro  się cudze 
zab iera , trzeba  za nie oddać co 
się należy, sp raw ied liw ie . T y l­
ko, że, z tą  „należnością” I 
„sp raw ied liw ością” je s t różnie, 
każdy nosi w  sobie in n y  obraz 
ty ch  pojęć, rozum uje na sw ój 
sposób i p ry w a ty  się nie u- 
strzeże. K ażdy, choćby n a j­
sk rom niejszy  człow iek, zanim  
opuści K om orn ik i na ciężarów ­
ce z g ra tam i, m usi uzyskać to, 
co się m u — jego zdaniem  — 
należy. T ylko  że to  zdanie nie 
zaw sze m usi się pokryw ać z 
op in ią  u rzędu , k tó ry  w yw łasz­
cza.

— My p iln u jem y  interesów  
S k arb u  P aństw a . To zrozum ia­
łe, że ehcie libyśm y płacić jak  
na jm n ie j. T ym  bardziej że od 
jakiegoś czasu w yw łaszczenia 
są  lim itow ane. Na Zatorzu też 
m am y znacznie okrojone lim i­
ty . D latego bardzo pedan tycz­
nie podchodzim y do każdej 
sp raw y  — pow iedziano m i w 
W ydziale Gosp. K om unalnej 
UMŁ. '

— U rząd chroni in te res  oby­
w ate la , a le  często—gęsto nie

pokryw a się on z in teresem  
społecznym  — stw ierdził w 
rozm ow ie ze m ną kierow nik  
W ydziału W yw łaszczeń U rzędu 
D zielnicow ego Ł ódż-Sródm ieś- 
cie m gr Ja n  G am rot, k tó ry  
pełn i funkcję  p ierw szej in s tan ­
cji odw oław czej w ^praw ach 
w yw łaszczeniow ych.

L ek tu ra  odw ołań pokazuje 
w czym rzecz, gdzie tkw ią  
źród ła  kon trow ersji, sprzeczno­
ści obu „in teresów ”. Oto na 
p rzy k ład  ludzie dziw ią się, 
dlaczego przy w ycenach tr a k ­
tu je  się ich n ieruchom ości ja ­
ko „w iejsk ie”, skoro dla ludzi 
jes t sp raw ą Jasną, że m ieszkali 
i m ieszkają  w mieście. T ym ­
czasem  o w ycenie nie decyduje  
położenie budynku , lecz jego 
ch a rak te r. Zgodnie z cenn i­
kiem  do szacow ania n ie rucho ­
mości, w ydanym  przez PZU, 
budynek  zakw alifikow any  na 
p rzyk ład  jako  „pó łm iejsk i” czy 
„m ałom iejsk i” m usi być pod­
piw niczony i m ieć dw ie in s ta ­
lacje  w ew nętrzne. P recyzy jna  
kw alif ik ac ja  jes t zaś o tyle 
is to tna , że decydu je  ona o za­
stosow anym  później, przy  sza­
cunku, w spółczynniku, przez 
k tó ry  przem naża się w artość 
całe j nieruchom ości. W spół­
czynnik  ten  służy w yrów nan iu  
kosztów  budow lanych , k tóre  
- r  jak  w iadom o podnoszą
się z roku  na rok, i jes t w yż­
szy w sto sunku  do n ierucho­
mości zaliczanych jako  „m iej­
sk ie”, „w illow e” i „m ałom iej­
sk ie”, a niższy — do w szyst­
k ich  pozostałych. Czym w ięk­
szy jest ten  m nożnik , tym  
wyższe odszkodow anie.

D rażliw ym  tem atem  jest 
rów nież p raca  b iegłych. Pow o­
łu je  ich U rząd M iasta  Łodzi. 
Od ich rzetelności zależy z 
regu ły  w ysokość odsżkodow ań 
za w yw łaszczone ziem ie i n ie ­
ruchom ości. O ceny rzeczoznaw ­
ców pow odują też pierw sze 
różnice i k o n tro w ersje  m iędzy 
obyw atelem  a urzędem , są n ie ­
raz źródłem  następnych , coraz 
w iększych. Jed en  z m ieszkań­
ców Z atorza przez pół godziny 
przekonyw ał m nie, że „biegłym  
przekazano, aby w yceniali jak  
n a jn iże j” i że — w zw iązku  z 
tym  — „szkoda p ieniędzy na 
adw okata , bo i ta k  się zawsze 
p rzeg ra” (a całe w yw łaszczenie 
to  „ taka  sp raw a dobrow olna 
pod przym usean”). Tym czasem  
w  w y n ik u  n iedaw nej kontro li 
okazało się, że szacunk i b ieg­
łych  są zbyt libera lne , że czę­
stokroć s to su ją  oni w spółczyn­
n ik i w yższe niż za leca ją  p rze­
pisy 1

— Nie m am y podstaw  k w e­
stionow ać fachow ości biegłych, 
ale k iedy już znane były  w y­
nik i kon tro li, zaczęliśm y żądać 
od n ich uzasadn ień  użycia d a ­
nego w spółczynnika — pow ie­
dział m i k ierow nik  J . G am ro t 
z W ydziału W yw łaszczeń. T eraz 
w iększość b iegłych zm ienia 
sw oje w yceny (choć — n a tu ­
ra ln ie  — nie wszędzie) i nie 
jes t pow iedziane, że nie p rze­
ho lu je  z kolei w d rugą  stronę 
(m ożliwości sp raw dzan ia  ich 
p racy  „ na co dzień" w łaściw ie 
nie ma). M ożna się jednak  
spodziew ać reak c ji w yw łasz­
czanych, k tórzy  w zm niejsze­
niu w spółczynika zobaczą — 
nie uzasadnioną ich zdaniem  — 
obniżkę w artości budynków  i 
innych  n ieruchom ości. Będzie 
to  uznane za krzyw dę I dowód 
n iekom petencji b iegłych. P o ­
p łyną  ko lejne odw ołania do 
w ysokich urzędów ...

Inny, bardzo  is to tny  p unk t 
zapalny  w k o n tak tach  m iędzy 
urzędem  a w yw łaszczanym i 
w yn ika  z fak tu , że na K urcza­
kach 1 w K om ornikach  budo­
w ało się dużo bez p lanu , czyli 
bez zgody organów  nadzoru  
budow lanego. Sam ow ola b u ­
dow lana p len iła  się tu  zawsze, 
bo przecież k to  by się py ta ł o 
to, czy może sobie postaw ić 
k u rn ik  albo szopę, skoro  działo 
się to w obrębie jego działki? 
Inna  rzecz, że odpow iedzialne 
organa, np. dzielnicow y W y­
dział G ospodarki K om unalnej i 
P rzes trzennej, do k tó rych  n a ­
leży p ilnow anie legalności w 
te j m ierze i uk rócan ie  budow ­
lane j sam ow oli, nazby t często 
pa trzy ły  na tę działalność 
przez palce... W przekonaniu  
urzędu  w yw łaszczającego lu ­
dzie m ieli jednak  dość czasu, 
aby to sw oje żyw iołow e budo­
w anie zalegalizow ać. Na ogół 
w szakże sp raw y  p raw ne  są  na 
Z atorzu  dziś w dużym  n ie ła ­
dzie, co ty lko  opóźnia — i tak  
zakro jony  na la ta  — proces 
w yw łaszczeń i w yp łacan ia  od ­
szkodow ań za to, co sta ło  legał 
nie. W iększość ludzi — na 
p rzekór ustaw ie  w yw łaszcze­
n iow ej — up iera  się jednak  
przy sw oich żądaniach  odszko­
dow ań i za te obskurne  na ogół 
kom ór(ti, byle jak  sklecone 
sżópy i „szk la rn ie” bez fu n d a ­
m entów . P iszą podania  i od­
w ołan ia , z regu ły  bez sku tku , 
bow iem  zanim  jeszcze zaczęły 
się w yw łaszczenia, na w szyst­
k ie bezpraw nie postaw ione 
dzieła sam orzu tne j in ic ja tyw y  
b udow lanej wyszedł surow y 
nakaz  rozbiórki... W ielu go 
zlekcew ażyło. T ak na p rzykład  
ogrodnicy nie zaprzestali 
sw ych up raw  w n ielegalnych  
halach  czy inspek tach .

U rząd a rg u m en tu je : — Do 
w ydan ia  nakazu  ludzie m ieli 
czas zalegalizow ać to  budow ­
nictw o albo też nieruchom ości 
rdzebrać  i sprzedać z zyskiem  
tak  poszukiw ane dziś m a te ria ­
ły  budow lane: cegły, drew no... 
A le w śród ludzi panu je  zasa­
da: ,;jakoś to  będzie, a może 
się u d a?” No i na ogół nie u - 
daje  się (chociaż zdarzyło  się, 
że P rezyden t M iasta jako  o- 
s ta tn ia  in s tan c ja  odw oław cza 
uchy la ł decyzję o nakazie  roz­
b iórki i w ówczas w łaściciel o- 
trzym yw ał odszkodow anie; są 
to  jednak  w ypadki sporadycz­
ne). A d la  w yw łaszczających 
to  „n iepotrzebne rozrab ian ie”, 
k tórego  tu , na  Z atorzu  podob­
no w ięcej niż gdzie indziej, 
jes t ty lko  źródłem  dodatko­
w ych kłopotów  — „u tru d n ia  
życie” — jak  to  ok reś la  w ice­
d y rek to r Z arządu  G ospodarki 
T erenam i M iejsk im i Irena  
G rabow ska, dodając wszakże 
nu tę  niezbędnego optym izm u:

— L udzie na Z atorzu są u- 
ciążliw i, a le nasze pracow nice 
podchodzą do nich  c ierp liw ie i 
życzliw ie. My ludziom  krzyw ­
dy nie robim y, bez decyzji na 
te ren  p ry w a tn y  się nie w cho­
dzi. Jeżeli jednak  gdzieś kom uś 
zdarzy  się jak aś k rzyw da, to 
n ie  m a w tym  naszej w iny. 
T akie  rzeczy dzieją  się na każ­
dej w ie lk ie j budow ie, a nam  
je s t tru d n o  kontro low ać b u ­
dow lanych. In n a  rzecz, że póki 
się nie zaczęły w yw łaszczenia, 
na K urczakach , nie było na 
nas żadnych  skarg...

B ezplanow e budow nictw o m a 
zresztą  na Z atorzu różne obli­
cze. O ile — stosując się do 
n akazu  — łatw o zlikw idow ać
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kom órkę, o ty le  trudn ie j już
— szklarnię , a  zupełnie niem o­
żliw e jes t szybkie w ykonanie 
nakazu wszędzie tam , gdzie c 
latam i — w m iarę  pow iększa­
nia się rodzin — rozbudow y­
w ano „bez p lanu” części m iesz­
kalne  domów (często zresztą 
płacąc później za to karę). 
W łaścicielka jednego z dom - 
ków przy ul. Rolniczej pow ie­
działa mi w prost:
, — Jeżeli te raz  rozbiorę k a ­

w ałek domu, to  gdzie będę 
m ieszkać? N akaz nakazem , a 
dopóki n ie dostanę gw arancji, 
że dadzą w zam ian coś innego, 
nie ruszę naw et jednej cegły...

Gotowości w alki „o sw oje” — 
jeżeli zajdzie  ta k a  po trzeba  — 
nie tylko jednak  się d ek la ru je ; 
ją  się rów nież w ciela w życie. 
Spraw y dwóch ogrodników , 
którzy nie chcieli zrezygnow ać 
z postaw ionych bez w ym agane­
go zezw olenia szklarni, tra fiły  
naw et do m in is ters tw  i proku­
ra tu r  różnych szczebli.

D la sy tuacji — o k tórej tu  
m ow a — bardzo ch arak te ry sty ­
czna jes t na przykład  sp raw a 
innego ogrodnika, Bolesław a 
K., m ającego u zbiegu ulic 
Rzgow skiej i p rak tyczn ie  nie 
istn iejącej już C hóralnej n iedu­
że ogrodnictw o. Z arzuty  w sto­
sunku  do biegłych, budow nic­
tw o bez p lanu, nie stosow anie 
się do nakazu rozbiórki — 
w szystk ie te, tak  typow e dla 
Z atorza zjaw iska, m ożna zna­
leźć w obfitu jącej w korespon­
dencję  „na linii obyw atel — 
u rząd” spraw ie Bolesław a K.

Bolesław  K. odsprzedał p ań ­
stw u w iększą część swej ziemi 
w raz  * upraw am i. Szkopuł w  
tym , że gdy cofnął do w yzna­
czonej linii płot została za nim  
m ała, pozbaw iona fundam entów  
szklarnia , na k tó rą  jeszcze 
w cześniej w ydano nakaz roz­
biórki. Z tego powodu w  de­
cyzji o odszkodow aniu (z 8 
czerw ca br.) pom inięta została 
nie tylko sam a nieruchom ość, 
ale i rośliny w szklarni, k tóre
— zgodnie z decyzją — „w ła­
ściciel w inien  był zagospodaro­
w ać w e w łasnym  zakresie” — 
już poza ow ą szklarnią . Od tej 
decyzji Bolesław  K. odw ołał 
się do P rezyden ta  M iasta. W 
odpow iedzi W ydział G ospodar­
ki K om unalnej i Spraw  L oka­
lowych UM Ł zlecił Zarządow i 
G ospodarki Terenam i m. Ło­
dzi, aby nie przejm ow ał roślin 
Znajdujących się pod ta  szk lar­
nią, zanim  ich w łaściciel nie 
zbierze.

'  A le Z arząd  G ospodarki T ere­
nam i odczytał to polecenie na 
swój sposób. 28 sierpn ia  w ys­
łał do B olesław a K. biegłych, 
a już następnego dn ia  w ezwał 
go „do zabran ia  naniesien ro­
ślinnych znajdu jących  się w 
szk larn i” . T erm in wyznaczono 
błyskaw iczny: dw a dni, co 
bardzo zdenerw ow ało w łaści­
ciela, który odw ołał się ponow ­
nie do P rezydenta, podkreśla­
jąc, iż decyzja Z arządu  GT m. 
Łodzi, w ydana została  sprzecz­
nie z zaleceniam i zaw artym i w 
piśm ie U rzędu M iasta”. W tym  
drugim  odw ołaniu  B. K. roz­
szerzył znacznie zasób a rgu ­
m entów , dołączając opin ię in ­
nego biegłego m gr inż. Zdzi­
sław a S., k tóry  stw ierdził, że 
rośliny  ze szklarni po przesa­
dzeniu nie będą m iały żadnej 
w artości, a inne zagospodaro­
w anie tych  roślin  nie je s t m o­
żliw e — z b rak u  m iejsca.
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Jednocześnie B olesław  K. o4 
skarżył Z arząd G ospodarki Te-j 
renam i m. Łodzi o  n ierzetelną 
po trak tow an ie  polecenia Urzędij 
M iasta. Po osta tn ie j wizyci^ 
biegłych Bolesławowi K. niq 
doręczono bow iem  żadnego 
protokółu  ani szacunku, a je i 
dyn ie  — nakaz.

Teraz B. K. czeka na odpon 
w iedź, a ja  odnoszę w rażenie, 
iż płaszczyzna w alki przenosi! 
się ze zw ykłego sporu o pieni;}- 
dze na kw estie rzetelności i, 
spraw iedliw ości w pracy jedno-1 
stk i w yw łaszczeniow ej. Sprzecz­
c e  opinie biegłych nie pow inny 
w szakże dziwić, są bowiem na; 
porządku dziennym . Bolesławo^ 
wi K. udało  się ju ż  dzięki te-< 
m u w ygrać inną spraw ę, kie-! 
dy to udow odnił że — w brew ’ 
opiniom  biegłych z Urzędu! 
M iasta — należy m u się od­
szkodow anie za krzew y ozdob-i 
ne. Dla uzupełnienia dodam  
jeszcze, że choć sp raw a odszko-' 
dow ania za rośliny znajdujące* 
się w  n ielegalnej szklarn i nie. 
zo stała  zakończona, któregoś! 
d n ia  spychacz pow ażnie uszko­
dził jedną  z je j ścian, a  część: 
roślin  — korzystając z w yr­
w y — skradziono.

Je s t sp raw ą oczyw istą, że z> 
chw ilą  w yw łaszczenia i w kro ­
czenia budow lanych w iele, czę­
sto  cennych, upraw  i naniesień 
roślinnych m usi ulec zniszcze­
niu. Czy jednak  budow a now e­
go osiedla musi oznaczać zagła­
dę w szystkiego, co żyło i roz­
w ija ło  się w ziemi, hodow ane 
1 p ielęgnow ane z w ielkim  t r u ­
dem  (bo ziem ia tu  kiepska, 
piaszczysta), nakładem  n iem a­
łych sił i środków ? Co się d a ­
lej dzieje z dobrem , k tó re  do: 
n iedaw na  pryw atne, po w yku­
pieniu  przez państw o stało się, 
naszą, w spólną w łasnością?' 
Czy w yw łaszczający troszczą^ 
się, by ocalić z tego w szyst-l , 
ko to, co się jeszcze da u ra to ­
w ać? N iestety, odpow iedź jest' 
negatyw na.

Jeden  przykład. Państw o W. 
mieli kaw ałek ziemi, na której/ j 
posadzili róże. Te róże od? ' 
n ich kupiono (teraz na tym* 
m iejscu kładzie się fundam enty  
pierw szych bloków...) Biegły,! 1 
ow szem , w ycenił je  n aw et w 1 
m iarę  przyzwoicie, choe —1 

• rzecz jasna  — nie w ziął pod; 
uw agę zysków, jak ie  różeś 
mogłyby w  końcu przynieść.
Ci, którzy tę ziem ię w Im ieniu 
państw a kupow ali, uznali jed ­
nak, że 25 tysięcy róż to fra-, 
szka, nie m a siĄ n aw et po coj 
schylać. Może jedną  p ią tą  w y-’ 
kopali i zabrali uczniowie) 1 
szkoły ogrodniczej spod Pio-* 
trkow a, resztę — zrów nał zl 
ziem ią spychacz. Syn państw a! 
W., w rażliw y na przyrodę p la ­
styk, au to r nastro jow ych pe j­
zaży, kw itu je  k ró tko : — To 
jes t podcinanie sensu ludzkiej; 
pracy.

ń

Akt I — jesienią
— Chodźmy już, proszę. Je ­

sień już się skończyła, nie czu­
jesz jak  zim no?

— Rzeczywiście, strasznie 
zimno. A sw oją drogą nie 
chciałabym  nigdy zobaczyć ro­
dzinnego dom u w tak im  stanie. 
No i te  drzewa...

Drzew w starym  p arku  isto t­
n ie zostało niew iele. W iosną 

,ni^ było tu  jeszcze tych s te r­
czących kikutów  — pow ykrę­
canych korzeni i leżących bez­
w ładn ie  pni starych drzew  o- 
wocowych. P rzyszła na nie ko­
lej — jak  przedtem  na wiązy, 
graby, lipy i dęby pam ię ta ją ­

c e  początek zeszłego stulecia, a 
! podobno i czasy daw niejsze. 
T ak oto spraw dziły  się słowa 

,Wiśki...
. W isław a jes t m łodszą siostrą 
'K aliny. Młodszą, to znaczy je- 
'szcze przed siedem dziesiątką. 
'O dprow adzała m nie do au to b u ­
s u  w  pew ien m ajow y ciepły 
iwieczór i perorow ała całą d ro­
gę. To ona w łaśn ie  zgodziła 

jSię, żeby o n ich napisać i n a j­
w ięcej mi pow iedziała. U parcie 

jpow raca tam to  w spom nienie: 
i idziemy razem  przez puste  po­
le, zapada zm ierzch. Sceneria 

• zachęca do m ilczenia, lecz 
•‘W iśka chce pew ne rzeczy w y­
ja ś n ić .

— J a  — pow iedziała w tedy 
— jestem  realistką. Życie pę­
dzi naprzód i n ik t n ie m a cza­
su oglądać się za siebie. Mnie 
nie boli, że dw ór niszczeje i 
że niedługo kam ień  po nim  nie 
zostanie, że z ogrodu i parku  
śladu  nie będzie. Ale sw oją 
drogą, skoro wszyscy w P o l­
sce w alczym y, żeby ugorów 
nie było, to  może ten  pan P a- 
w ęda też po rozum  do głowy 
pójdzie... P aw ęda — dodaje — 
je s t w łaścicielem  części ogrodu 
1 parku . Jak b y  w  przytom noś­
ci um ysłu swego, m iast k ro ­
w y paść, ziem niaki tam  posa­
dził — m iałby doskonały zbiór.

I A le to człow iek dosyć poryw - 
j czy. R ozm achu m u starczy ty l- 
1 ko na pow yryw anie reszty 

drzew...
j T aka jest W iśka. Roześm iana,

BEPORTAŻ
w ałka  ziemi, gdzie się urodzi­
li. Dziś rzeczywiście ju ż  tylko 
kaw ałka  — dwóch n iespełna 
hek tarów  będących resztką 
w ielk iej niegdyś fo rtuny  — 
rozparcelow anej, przejedzonej, 
oddanej za dożywocie.

Byłam tu już raz — prze­
lotnie. W róciłam  — tak  bardzo 
niezw ykły w ydał mi się ten 
dom i jego mieszkańcy.

Teraz, gdy przekraczam y 
próg, to  n iesam ow ite w rażenie  
pow raca. Ciem ny korytarz, dw a 
schodki i lepkie od brudu  i 
starości drzw i z surowego 
drew na. T rzask zardzew iałego 
zam ka i oto znajdu jem y się w 
ciem nej sieni — przedpokoju.

po krow ie n a  zapoczątkow anie 
gospodarstw a. Ten nasz p ra ­
dziad byl człowiek z fan tazją  
i... c ierp liw ością  dziś n iezro­
zum iałą. Nic dziwnego, że w e 
w łasnej w si w ybudow ał solidną 
brukow aną drogę. A w yjeżdża­
jąc  w każdą dalszą podróż, za­
b ierał ze sobą wóz z drew nem  
oraz m a js tram i. I... reperow ał 
mosty, tru d n e  przejazdy. Dziś 
naw et w yobrazić sobie nie po­
tra fim y , jak  w  ow ym  czasie 
w yglądały  polskie drogi. No i 
proszę pom yśleć ile dni mogła 
trw ać  podróż końm i s tąd  do 
W arszaw y! A innej lokomocji 
nie było. Lecz dziad Feliks był 
człek pogodny i cierpliwości

było nauczycielki, p ierw szą zo­
stała  K alina.

— Jacy byli w ówczas ludzie? 
Wszyscy tacy  sami. — W gło­
sie K aliny nie słychać gory­
czy, raczej rezygnację. P am ią­
tek zostało niew iele. Część m e­
bli z salonu na przykład zo­
baczyłam  później w sieradzkim  
muzeum . I bardzo się z tego u- 
cieszyłam . Pow inny się tam  
znaleźć jako  przykład  w yposa­
żenia w nętrz  typowego polskie­
go dw oru. N iestety, nie w szyst­
k ie cenne rzeczy spotkał ten 
los. Szukałam , proponow ałam  
że odkupię. Nic z tego. Po 
kilku  latach biegnę do sąsia­
dów arobić zastrzyk. I co w i-

I choć w młodości cicha i nie- 
I śm iała podobno. R ealistka, ab- 
; so lu tne przeciw ieństw o rom an- 
. tycznej, zapatrzonej w  przesz­

łość K aliny. Tak siebie widzi 1 
za tak ą  chce być uw ażana. Bo 
przecież to  nie ona, tylko K a­
lin a  .zaczęła’ p|§rić h is to r ię ; dw o­
ru . Zaczęła,' ponieważ, nje rna 
w nuka, k tórem u m ogłaby ją  
opowiedzieć.

Jak w pensjonarskim 
pamiętniku...

W ywłaszczenia na  Zatorzu* 
n ie  zakończą się za m iesiąc,< 
ani naw et za rok. To jest 
proces, który p o trw a  la ta  i bę­
dzie zaw sze o krok w yprzedzał1 
budow ę. Ale chociaż to dopie­
ro  początek, już teraz proces 
ten  w prow adził na pół-wiej-" 
skie, pół-m iejsk ie  Zatorze nie 
znane dotąd podziały. DośiJ 
zw arta  do te j pory społeczność 
zaczęła się dzielić: po jednych 
n ie  m a już  dziś naw et śladu 
w  postaci ru in  ich domostw . 
D rudzy — ja k  niektórzy opisa­
ni tu  „rozbitkow ie” — w fa ­
ta lnych  w arunkach  czekają na; 
sw oją kolejkę. Inni — choć po, 
częściowych w yw łaszczeniach —* 
pozostaną (jak zapew ne Bole­
sławy K. — w łaściciel ogrodnic-j 
tw a) 1 za k ilka la t w kom ponu-; 
ją  się jakoś w odm ieniony pej- ' 
zaż Zatorza.

To jasne, że w  toku gw ał­
tow nych przem ian  krzyw da; 
spo tyka nie ty lko  krzew y róż. 
N a szczęście, w iększość próbie- 1 
m ów  na  Z atorzu są to spraw y 
drobne, k tó re  tylko d la  m iesz­
kańców  tego tak  cichego, spo­
kojnego dotąd zakątka, u ras ta ­
ją  do rozm iaru  katastro f. Dla. 
p rzew ażającej części ludzi, 
zw łaszcza tych z licznych „m u­
row ańców ” i nadgryzionych z ę - 1 
bem  czasu drew niaków , „No­
w e” ńa  Z atorzu jest szansą, z 
k tó re j chcą skorzystać. „Nowe" 
oznacza co p raw da odejście z 
Zatorza, a le do dom ów  z wy-; 
godam i, o  wyższym  s tan d a r­
dzie, którego dotychczas ludzie’ 
ei byli pozbaw ieni. J

D la tych w łaśnie koniec sta-j 
rego Z atorzą oznacza po p rostu ' 
aw ans.

TOMASZ SOLDENHOFFi

f „N a tra sie  od Poddębic do 
! S ieradza — pisze K alina — 

jes t ta  w ieś o dziw nej nazw ie 
W ola Flaszczyna, w ieś bardzo 
stara . Jeszcze w czasach przed­
historycznych istn iała  tu  osada 
garncarzy . M ówią o tym  sko­
rupki u rn  i naczyń glinianych, 
k tóre  do dziś podczas orki 
znajdu jem y na polach. M ijały 
w ieki, kurczyły się puszcze, 
przybyw ało  ludzi. W średnio­
wieczu garncarsk ie  w yroby 
m iały popyt. N ie tylko zwykłe 
garnki i m iski. Zaczęto w y ra­
biać dzbany na piw o i piękne 
flachy na w ino i miody. W ido­
cznie ówczesny w łaściciel tych 
ziem um iał w ykorzystać um ie­
jętności swych poddanych 
sp rzedając coraz dalej ich w y- 

t roby, bo go sąsiedzi przezw ali 
, „M arcinem  F laszką”. S tąd  też 

dzisiejsza nazw a tej m iejsco­
wości.

C entrum  w si stanow i stary  
klasycystyczny dw ór z końca 
X V III w ieku. Z daleka bieleją 
cztery kolum ny jego ganku. 
Lecz okna zab ite  deskam i, a do 
w nętrza  lepiej nie zaglądać. 
Zniszczony dach, pozryw ane su­
fity, w yrw ane drzw i. Co tylko 
dało się zniszczyć, zniszczono. 
Tym bardziej sm utno, że nie 
działan ia  w ojenne doprow adzi­
ły do te j dew astacji. W praw ­
dzie N iem cy rozeb ra li jedno 
skrzydło dw oru, lecz cały bu ­
dynek ocalał i był w  dobrym  
stanie. M ieściła się w  nim  bez 
m ała trzydzieści la t szkoła 
podstaw ow a, były  m ieszkania 
dla nauczycieli. T ak było do 
1973 roku. Potem , po przen ie­
sieniu szkoły do w ynajętych  u 
gospodarzy izb (tak!), w ystar- 

■ czyło zaledw ie p arę  lat, by po­
zostaw iony bez opieki dw ór 
zniszczyła g łupota i złość czy 
bezm yślność ludzka...”

Niezwykły dom

W racam  na  przełaj przez 
pole do dom u naszych gospo­
darzy : K aliny, W isław y 1 Zbi­
gniew a — tró jk i starych, u p a r­
tych ludzi, którzy za nic nie 
chcą sprzedać ostatniego ka-

I znów od razu  w szystko ska­
cze do oczu. S tare  dw ustu le t­
nie szafy, ciężki dębow y w ie­
szak, kom oda z czarnego d re ­
w na, a  może po prostu ciem na 
ze starości, zasnute  pajęczyna­
mi w ielkie lustro, beczki ze 
zbożem, sita jlo przesiew ania 
mąki. Schody na strych zaw a­
lone sprzętam i, k tó re  w  pół­
m roku trudno  rozpoznać.

Są i gospodarze; S łow om  po­
w itan ia  tow arzyszą podhrzą- 
k iw nia zza ściany. Zdum ienia 
w idocznie nie um iem y ukryć, 
bo W iśka z uśm iechem  uchyla 
drzw i. Oczom naszym  ukazuje 
się przejście do obory.

— Ja k  to dobrze — cieszy 
się — że p ro jek tan t ta k  nam  
ten  dom zaplanow ał. Z im ą p a ­
szę na trzy  dni szykujem y. 
W oda podłączona, w  ogóle nie 
trzeba w ychodzić na  dw ór. Jest 
w prost komfortowo...

Tak . tw ierdzi W iśka, ale 
przodkow ie, którzy p a trzą  p ro ­
sto przed siebie z w iszących 
szeregiem  portretów , n ie zdają 
si? je j opinii podzielać. W rze­
czy sam ej, lepiej by im  było 
w isieć w  salonie babki Zofii 
niż w  tej sieni. A może po 
p rostu  nie dostrzegają nas ze 
swych w yżyn rodow ego p o rtre ­
tu...

Akt II — czyli
Pamiętnikowa iluzja...

— T rzysta  la t tem u — opo­
w iada K alina  — nasz p rap ra - 
dziad, kasztelan  K aźm ierz 
D ąm bski, ożenił się z Zofią z 
Sapiehów  Lubom irską. W niosła 
or;a w  w ianie dobra, w  skład 
których w chodziła rów nież ta 
wieś. Jeden  z jego, potom ków  
był w ojew odą te j ziemi. Syn 
jego, w ojew odzie, k tórgo p o r­
tr e t w isi nad pani głow ą obok 
p rababk i Agnieszki — ulub ie­
nicy generała  M adalińskiego — 
a więc ten  w ojew odzie ożenił 
się z K atarzyną z H um ańsklch.

D zielna to i energiczna była 
n iew iasta. I tak ą  ją  uw ieczniła 
rodzinna legenda. B abka Zofia 
(która trzęsła  gospodarstw em , a 
Zbyszkowi i m nie, choć ro ln i­
ctw o skończyliśm y, w trącać  się 
nie dała), bardzo o K atarzynie 
opow iadać lubiła. Czuła się w y­
jątkow o z n ią  zw iązana. Ta e- 
nergiczna pan i w ojew odzicow a 
w ezw ała do siebie w 1879 roku 
dekarza, by um ow ę % nim  spi­
sać. U m ow a zobow iązyw ała 
rzem ieśln ika do takiego w yci­
nan ia  klepek n a  gonty, by 
n iepotrzebnie nie m arnow ać 
drzew .

Nasz pradziadek z kolei, Fe­
liks D ąm bski, ta k  p rze ją ł się 
duchem  K onsty tucji 3 M aja, ie  
sam  uw łaszczał swoich chłopów 
dając im  po 10 m órg ziemi, 
drew no na budow ę dom ów  i

w ielk iej, a  gdy m u się dozoro­
w an ie  przygodnych napraw  
dróg sprzykrzyło... uk ładał so­
bie w  karecie pasjanse.

P y ta  pan i jak  kiedyś w y­
g lądał dw orek , jak i m i pozostał 
w  pam ięci? O to sam o pyta 
syn naszego bra tanka. O pow ia­
dam  m u tedy , że był to  dom 
obszerny, piętrow y, o 14 izbach 
i dużej sieni. Ta sień m iała 
w spaniałe  w ielkie drzw i pro- 
w ąd?ące w  głąb domu. Drzwi 
te  u ra tow ały  kiedyś najm łod­
szego z synów  dziada Feliksa. 
D w aj starsi b ra li udział w 
pow stan iu  styczniow ym ; obaj 
byli ciężko rann i. G dy Kozacy 
przy jechali aresztow ać n a j­
młodszego, by w ydal gdzie są 
b rac ia , ocaliły  go w łaśn ie  te 
w ielk ie drzw i, k tóre o tw arte  
tw orzyły za ścianą kąt-k ry jów - 
kę. Innym  razem  ocalił go je ­
den z chłopów  młócący zboże 
w  stodole. Gdy u jrza ł oddział 
rosyjski w jeżdżający  na  po­
dw órko, narzucił chłopcu w łas­
ną  sierm ięgę i d a ł w  ręce ce­
py. Dzięki tem u przebran iu  
najm łodszy syn Feliksa ocalał.

N iejeden raz kry li się we 
dw orze pow stańcy. N iejedna 
fu ra  z żyw nością i szarpiam i 
d la  rannych  poszła stąd  do la ­
su . O t, zw ykła h is to ria  polskich 
dw orów  — w zdycha K alina. — 
Ten ocalały chłopak, Feliks II 
ożenił się później z babką Zo­
fią. To w łaśnie ow a groźna 
babka, o k tó re j w spom ina W iś­
ka. Nie była tak a  znów sroga. 
O na w łaśnie zorganizow ała 
p ierw szy w iejski sklepik, w 
k tórym  m ożna było kupić m y­
dło i powidło, tasiem ki i naftę. 
B abka nieraz godziła zw aśnio­
ne m ałżeństw a, w  w ielu sp ra ­
w ach um iała  doradzić, a jakże 
często m usiała zastąpić lekarza. 
Sam a uczyła dzieci w iejskie 
czytać, pisać i rachow ać. Taki 
też „obow iązek narodow y” m ia­
ły je j cztery córki. A trzeba 
pam iętać, że za ta k ą  dz ia ła l­
ność groziła podróż na Sybir. 
Z nając  babkę Zofię, rodzina 
nie dziw iła się, że po odzyska­
niu  niepodległości była ona 
fu nda to rką  pierw szej polskiej 
szkoły w  te j m iejscowości. O- 
fiarow ała  na ten  cel budynek 
i przez w iele la t u trzym yw ała 
w łasnym  kosztem  nauczyciela, 
póki państw o nie zaczęło orga­
nizow ać pow szechnego naucza­
nia".

dzę? Zabytkow a kom oda babki, 
o d a rta  z ink rustac ji i p rzem a­
low ana b ia łą  o lejną fa rbą , stoi 
w  kącie i Im itu je toaletkę...

Akt III -

A tu rzeczywistość 
skrzeczy...

Po w ojnie spędzonej w  po­
bliskim  folw arku, w  w ynajęte j 
u chłopa izbie, nie w rócili już 
do domu. Zaczęli i  czasem bu ­
dow ać nowy — ten, w  którym  
dziś m ieszkają. We dw orze o- 
tw a rto  szkołę, a  poniew aż nie

— Co powiedziała 
babcia Wiktoria

W rok później w  skrom nym  
dom u sołtysa K uchciaka zasta­
ję  jego m atkę W iktorię, a  ta k ­
że b ra ta  i siostrę. Sam ego soł­
tysa n ie ma, po jechał w  sp ra­
w ach w si do gminy. O strożnie 
naprow adzam  rozm owę na  te ­
m at dw oru. M oja „przebie­
głość” okazu je  się jednak  zu­
pełnie zbyteczna. W dom u soł­
ty sa  ubolew a się nad  tą  sp ra ­
w ą podobnie jak  u K ow al- 
czew skich.

— To nie ty lko w ia tr  1 
deszcz przyczyniły się do zni­
szczenia dw oru. Oczywiście, to 
też — tam  przecież grzyb zże­
ra  belki, ale sam e dzieci d rąga­
m i by stropów  nie ruszyły... 
To praw da, nie tylko K alina  to 
w idziała, m y rów nież. K toś się 
do tego dołożył, a le  kto, nie 
w iem y — zapew nia babcia 
W iktorią.

R ozm aw iam y o wsi, o w iel­
kości gospodarstw , o starych  i 
m łodych. K owalczewscy — 
tw ierdzą  K uchciakow ie — to 
niezw ykle uczynni ludzie. K ali­
na  — nigdy nikom u pomocy 
nie odm ówi. C horem u zastrzyk 
zrobi, sam otnego odw iedzi, n a ­
karm i. Nie p rzejdzie obojętn ie 
obok żadnego dziecka. K ażde 
zna, każde od n iej na  im ien iny  
choćby to rebkę cukierków  do­
stanie. A na kom unię — jakąś 
pam iątkę. Je j siostra  znow u 
może sobie chleb od ust odjąć, 
a d rug iem u po trzebu jącem u od­
da. B ardzo przyzw oici ludzie.

— A nie było nigdy w e wsi 
żadnych nieporozum ień, prze­
cież oni dziedzicam i kiedyś by­
li? — pytam  w prost.

— Cóż — tw ierdzi D anuta 
R om anow ska, córka babci W ik­
torii i sołtysow a siostra — mu ­
sieli się z tym pogodzić. Prze­
cież to  już 35 la t m inęło. Oni 
zresztą nigdy się z tego powo­
du n ie  wywyższali. Ze w sią 
dobrze żyją — po sąsiedzku, 
n ik t do nich nie m a urazy...

— A szkoła, czy m usiała być 
przeniesiona do chłopskich do­
m ów ? — py tam  już na końcu.

Tego D anuta  1 Jej m atka  nie 
w ytrzym ują. S łow a płyną teraz 
w artko , bez uprzedniego zasta­
now ienia.

— Ależ nie! Przecież po w oj­
nie cała w ieś pom agała, gdy 
trzeba  było dw ór rem ontow ać. 
Tam  dzieci m iały św ietne w a- 
runk i do nauki i plac do za­
bawy, park . Teraz g ra ją  w  pił­

kę na drodze i gnieżdżą się w  
izbach u Paw ędy i K ulesy.„ 
Te, co do Z adzim ia do zbior­
czej szkoły jeżdżą, też nie m a­
ją  tak  w spaniale. Szkoła w 
trzech m iejscach rozrzucona, 
au tokar częściej popsuty niż 
po nie przyjeżdża, a PKS raz 
jest, a raz nie...

W daw nej szkole — w na­
szym dw orze — 3 cegły spadły 
z ganku  i w ielki krzyk podnie­
siono, że to życiu zagraża i 
szkołę należy przenieść. A jak  
w  Zadzim iu nasz chłopak m iał 
w ypadek, to funduszy na od­
szkodow anie zab rak ło  — d o rzu ­
ca D anuta. — Dlaczego szkoły
— dw oru nie rem ontow ano? 
Przecież na początku w y sta r­
czyłoby k ilka tysięcy. A teraz  
ci z konserw acji m ów ią, że 9 
m ilionów. To jasne, że n ik t 
tak ich  pieniędzy nie da...

— Czy pam iętac ie  — dorzu­
ca — że szkołę przenoszono, to  
z dw oru w ydarto  drzw i i po­
sadzki i u K ulesy założono. 
Przecież na  urządzenie u niego 
klasy były fundusze, więc po 
co dw ór niszczyć, dziury  ro ­
bić?...

— Tak, tak, ktoś się na dw ór 
zaw ziął, ktoś m iał na  niego o- 
chotę — kiw a głową babcia 
W iktoria — tylko nie w iadom o 
kto i dlączego. A on m a ze 200 
lat i ze sto by jeszcze stał. 
K onserw atorzy  m ów ili, że fu n ­
dam enty zdrowe...

Na odchodnym  no tu ję  nazwU 
ska. W tedy D anucie w yryw a 
się: ..Ja się tam  nie boję, 
p raw dę pow iedziałam "...

Finał?

Dwór, ja k  sta ł zabity  deska­
mi, tak  stoi. W ieś żyje swoim 
życiem 1 o zabytku ju ż  nie 
pam ięta. Rozw iały się p ro jek ty  
stw orzenia  w dw orku dom u 
ku ltu ry . A zebran ia  w iejskie 
ja k  daw niej odbyw ają  się na 
p rzystanku  PKS. W parku  pasą 
się krow y; ty lko  one  m a ją  z 
niego pożytek...

A K ow alczew scy? Zbigniew  
— b ra t dzielnych sióstr — 
w spom ina w span ia łe  w ojenne 
anegdoty, z F rancji, z A nglii 
(gdzie należał do „cichociem ­
nych”), Zbigniew , k tó ry  zosta­
w ił w  Anglii b ry ty jsk ą  żonę 1 
b ry ty jsk ie  dzieci, i dom  z t r u ­
dem  zbudow any, nie chce tłu ­
maczyć dlaczego na  stare , la ta  
postanow ił w rócić tu ta j, by 
w spólnie z siostram i upravyiać 
starczym i rękam i ostatn i kaw a­
łek ziemi. Czy zresztą m am y 
p raw o  o to pytać?...

A o starym  dw orku woli po 
prostu  nie mówić. Jakby  go 
n ie  było. W iśka n a to m iast 
w szystko sprow adza do roz­
w ażań  o w zględności rzeczy.

— J a  — pow tarza ciągle — 
jestem  realistką. A K alina, ge­
neraln ie , idealistką. Rozumiem, 
to  je j odruch  serca. Tu się 
przecież nasza m atka  I dziado­
w ie rodzili. J a  w idzę, że się 
domy rozsypują 1 nie biadolę. 
Bo ludzie bu d u ją  sobie nowe.
A K alina uważa, że z tą  zie­
m ią jesteśm y — bo ja  w iem  
jak  to nazw ać? — m istycznie 
zw iązani...

Jeśli ją  boli śm ierć dw oru, 
to  nie dlatego, że to rodzinna 
świętość. K alinę najbardzie j 
boli, że ludzie obo ję tn ie ją  na 
przeszłość, tradycję , na naszą 
historię. Że je s t im obojętne 
czy to  zabytek czy nie. Tak jak  
tabliczki „Pom nik przyrody” 
nie p rzeszkadzają im w yryw ać 
drzew . Tu n iedaleko  nie ta k  
daw no dw ukilom etrow ą drogę 
starych 200-Ietnich lip w ycię­
to, bo jedna  gałąź p rzeszkadza­
ła autobusom  PKS!... Tak, tak !
A człowiek, który  podpisał de­
cyzję, podobno do dziś p racu ­
je  w W ydziale R olnictw a.

Dla K aliny tradyc ja  i przy­
roda, ̂  to cała treść  życia. Do 
dziś woli do kościoła albo do 
gm iny przez las iść, niż au to ­
busem  podjechać. Zawsze tak  
k ilom etram i biegała — zastrzy­
ki sąsiadom  robić, odw iedzać 
sam otnych. K iedyś w raca w ie­
czorem  do dom u, a tu  h rr , h rr , 
obok przechodzą dziki; dziatw a 
prow adzona przez m atkę. Ja  
bym w nogi, czym prędzej. A 
ona — nic! Stoi 1 patrzy. O na 
do dziś się nie boi, ona każde­
go zw ierza kocha. Za rosi by 
w zięła jelenia, dzika by pogła­
skała. T a m oja siostra...

Czas płynie. S tarze ją  się, lec* 
żadne z nich nie chce m yśleć 
o porzuceniu ostatniego kaw ał­
ka ojcow izny. Odzywa się u- 
Pór ojca, dziada. — Zeby tu  
umrzeć. „B zdura” — tw ierdzi 
ich bratanek. B zdura? Tylko 
kto im to zdoła wytłum aczyć...

D w ór zaś w ciąż jeszcze stoi. 
O statn ie d rzew a sm utno szum ią 
jego historię...
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WAKACJI WACŁAW
BILIŃSKI

Pod w ieczór odw iedziło  ich 
zw ierzchnictw o. Z n ienacka gdzieś 
bard zo  b lisko  zaw ył p arę  razy  k la k ­
son sam ochodu i A dam  w ychy li­
w szy się z okna, poznał sztabow ego 
B uicka, te raz  ju ż  n ie  czarnego, a 
pokry tego  św ieżym  lak ie rem  o 
och ronnym  kolorze. D rzw iczki m a­
szyny były  szeroko o tw arte . A za 
żyw opłotem , u fu r tk i w illi, p u łko ­
w n ik  K lon-S aw ick i p rzes tępow ał z 
nogi na  nogę, z rękam i założonym i 
na  plecy, z gołą łysą czaszką. P o ­
k rzy k iw a ł coś n iecierp liw ie.

— U biera jc ie  m undury ! P u łkow nik  
— zaw ołał Adam  ostrzegaw czo do 
Z enka. — I zróbcie tu  trochę  po­
rządku!

W ybiegł z w illi. P o tknąw szy  się 
n a  je j schodkach  om al nie upadł. 
W yżw irow aną ścieżką pognał w zdłuż 
szpaleru  bukow ego.

— W itam 1 pana pu łk o w n ik a  — ' 
n ieregu lam inow o to w ypadło  i po 
cyw ilnem u. K lon sk rzyw ił się.

— Dobrze, dobrze, o tw ie ra j pan! 
Czy może będziem y rozm aw iać 
przez sztachety?

Szedł c iężkim  k rok iem  ku  w illi 
śc ina jąc  liść bukow ego szpaleru  
szp icru tą , k tó rą  n ie  w iadom o po co 
trzym ał w garści. P rze ję ty  K osso­
w icz podążał tu ż  za nim .

— Nie py tam , ja k  w am  się tu  
żyje. Od razu w idać, że m acie w a­
kacje . N iem iec nie uciekł?

— U chw aj Boże. W szystko w po­
rządku .

— To dobrze. W padłem  ty lko  na 
p ięć m inut. Zenek dobrze się sp ra ­
w uje? Nie ła jdaczy się? G dzie m o­
glibyśm y porozm aw iać spokojnie, w 
cz te ry  oczy?

__ T u, w gabinecie  — w skazał
d rogę Kossowicz. P u łkow nik  w szedł 
do zaanektow anego  przez A dam a 
pokoju , w półm rok zaciągn iętych  fi­
ranek . Od razu  spostrzeg ł n ieład  w 
o tw a rte j szafie b ib lio tecznej.

—- Z abaw iacie  się lite ra tu rą?  
pow iedzia ł uszczypliw ie.

_ Byłem ciekaw . co czy ta ł ten

REPORTAŻ ZAGRANICZNY

N iem iec. Mam na m yśli poprzednie­
go w łaściciela. — T łum aczył się 
K ossow icz jak b y  popełn ił jak ieś 
w ykroczenie. — To h itlerow iec, u - 
c iekł do Rzeszy, więc...

— D obra, d o b ra  — uciął K lon i 
w skazał szp ic ru tą  fotel. Sam  opadł 
na kanapę. — No, słucham ? J a k  się 
zachow uje nasz, hm... że tak  po­
wiem... gość?

— J e s t  n a  górze. T am  go u loko­
w ałem . Ma w szystko, co m u tr z e b a . .
I zaw sze tam  jeden  z nas...

— W idzi pan, pan ie  poruczn iku  — 
jow iedział K lon. *— R ew elacje n a ­
szego hm... gościa, z k tó rym i do nas 
jrzybył w ydają  się, jak b y  to po­
siedzieć , podejrzanej jakości. Ech,
. w  ogóle — tu  m achną ł ręką.

— Przyznam  się, pan ie  p u łkow n i­
ku, że nie rozum iem  — pow iedział 
Adam , bezradny  wobec ukry tego  
sensu tych  słów.

— I nie szkodzi. P an  n ie  m usi. 
Ale ja  m uszę. Jak i on jes t. ten 
N iem iec? Bo pew nie pan  z nim  te ­
go... konw ersu je?

— T yle, ile to w naszej sy tuacji 
niezbędne.

— To rozsądnie . L epiej być za o- 
strożnym . W yrobił pan sobie o nim  
pogląd?

— To... to  człow iek bardzo  zam ­
k n ię ty  w sobie.

— Co jeszcze, co jeszcze?
— B ardzo się d en erw u je . N aw et 

tego n ie  s ta ra  się m askow ać.
— No? — pow iedzia ł pu łkow nik . — 

A co m ów i?
— Nie może się pogodzić z tym , 

źe tu  siedzim y. C hyba spodziew ał 
się czegoś innego. W ydaje  mi się, 
że śpieszno m u do działan ia . Ze 
bardzo  chce być... hm... ak tyw ny . 
O czyw iście w  ru ch u  an ty h itle ro ­
w skim .

— O bserw acje  ciekaw e, in te ligen tne  
n ie  pow iem . — p rzerw ał pułkow nik . 
— Cieszę się, że te  p ierw sze krok i 
w naszej służbie  staw ia  pan  tak , 
echm... ta k  śm iało.

K ossow icz ch rząk n ą ł z  zadow ole­
niem .

— Ja k  już pan  w tym  siedzi, no 
to trochę  now ości — pow iedział 
K lon zg inając i p ro s tu jąc  sw ą ob­
szy tą  Skórą szp ic ru tę  — A ttache 
am basady  n iem ieckiej w  rozm ow ie 
7. kim ś z naszego G ISZ -u  użala ł się, 
iż w  B erlin ie  z oburzen iem  p rzy ję to  
n ieodpow iedzialne — ta k  to ok reślił 
ten  N iem iec, uw ażasz pan! — nieod­
pow iedzialne! — poczynania naszych 
p a tro li na granicy . I jako  przyk ład  
w ym ienił, niech pan uw aża, re jon  
B raszki. Aha! W łaśnie B raszki. Ro­
zum ie pan co to  znaczy? T ak, tak : 
to  echo sp raw y  tego H ochm ana... 
M am y w ięc p ierw szą reak c ję  S zw a­
bów . N erw ow ą reakc ję , trzeb a  
stw ierdzić . T ylko  dlaczego nerw ow ą, 
ta k  nerw ow ą? H a? A D eutschesen- 
d e r nadało  w iadom ość. że w tym  
re jon ie , i znów w ym ieniło  B raszkę, 
m ia ł m ie jsce  o bu rza jący  incydent, 
sprow okow any  przez Polaków , k tó ry  
w ym aga szerszego kom entarza . C ie­
kaw e co będzie w tym  kom entarzu . 
Bo ja k  w yjeżdżałem  ze sz tabu , jesz­
cze tego kom en ta rza  n ie  nadali.

T u spo jrza ł w yczekująco  na K os­
sow icza, k tó ry  chcia ł coś powiedzieć, 
ale m ia i i jak ieś przeszkadzające 
m u w tym  opory.

— No, śm iało, śm iało...
— Czy reak c ja  N iem ców  n ie  po ­

tw ierdza , i i  H ochm an... — zaczął 
m ozolnie Adam .

— Ż adnych przedw czesnych w nio­
sków  — pow iedzia ł pułkow nik . — 
N ie w iem y co jes t G ra, a co n e r­
w ow a reakc ja . Nie znam y praw dy! 
M usim y ją  w ydedukow ać, odkryć. 
D eze rte r to  indyw iduum  w y m ag ają ­
ce w szechstronnego  spraw dzenia . 
D iabli w iedzą co się k ry je  za ta k ą  
dezercją?

— Czy m ożna w tym  w ypadku

m ów ić o dezercji?  To chyba racze j 
ideow y p rzeciw nik  h itlerow skiego  
reżim u.

— A ha, jeszcze się pan  tego nie 
oduczył! Ideow y przeciw nik . Zo­
staw m y tak ie  d y rdym ały  dz ien n ik a­
rzom . AJbo lite ra to m  — oburzy ł się 
K lon-Saw icki. — A w naszej służbie 
jak  odróżnić ideow ego p rzeciw nika, 
jak  pan  to nazw ał, od nasłanego  
szpiega? W  jak i sposób p rzejrzeć,
0 co idzie G ra?  O sobiście, z trz y ­
dziesto letn iego  dośw iadczen ia  w no­
szę, że d ezerte r, tfu , w  ogóle... 
T rzeba  z tak im , jak  ze śm ierdzącym  
ja jk iem . Więc żadnych złudzeń! 
Żadnych z góry  założonych teo ry jek . 
Ideow y przeciw nik! S łuży p an  w 
naszym  oddziale...

— Jes tem  tylko tłumaczeni.
— Ale nie św ięci g arn k i lepią. Ja  

leż zaczynałem ... J e s t pan człow ie­
kiem  in te ligen tnym . Od razu  na po­
czątek  tra f ia  się panu  ta k a  pow ażna 
spraw a. Kossowicz, niech pan  zapa­
m ięta : sen tym en ty , z łudzenia, teo - 
ry jk i po lityczne — do lam usa! Po­
w tarzam  — d eze rte r  d la  nas, to  za­
wsze in d yw iduum  podejrzane. Czy 
pan w ie gdzie dociera li N iem cy w 
czasie tam te j w ojny? Co tam  M ar- 
g e rita  Zelle, ta  o sław iona M ata-H a- 
ri! A d iu tan tem  sam ego m arszałka  
F oche’a  był szpieg niem iecki! A lzat­
czycy z czystej miłości do M arianny  
przechodzili n a  s tro n ę  francuską! 
Masowo! A potem  okazyw ało  się. że 
to  nasłan i szpiedzy. S ta re , w ypróbo­
w ane trick i. Jasne?

— T ak  je s t — n iepew nie  pow ie­
dział Kossowicz.

— To się cieszę. D bam  o pana. 
W padłem  tu , chociaż było mi naw et
1 n ie bardzo  po drodze. Bo sp raw a 
je s t pow ażna. N ab ra ła  tak iego  zna­
czenia. D iab li w iedzą co się ża nią 
k ry je! Oczy o tw arte ! G łow a na k a r ­
ku! I uw ażać. U w ażać, bo ten  H off­
m an...

— H ochm an.
— H ochm an, w szystko jedno. Od 

razu , w pierw szej rozm ow ie w yczu­
łem , że to  p rzeb ieg ła  sztuka. Niech 
pan  m ów iąc z nim  uw aża na sw ój, 
tego... na sw ój język. A w nioski na 
potem . Jeszcze się okaże, k to  on 
tak i, ten  H ochm an.

K lon w sta ł z k anapy , rozejrża ł 
się po gab inecie  inżyn ie ra  Zadke, 
ziew nął:

— W ta k i czas na  W iligiaturze, 
słow o daję , w akac je  jak  w Z alesz­
czykach! Co jeszcze? Bo jak  nie, to 
na  m nie czas.

I w tedy , pod w pływ em  naw yku  
w ojskow ej dyscypliny , szacunku  dla 
h ie ra rch ii, a może z lęku przed od­
pow iedzialnością, Kossowicz, w ah a­
jący  się od początku  te j rozm owy, 
nag le  się zdecydow ał.

— W łaśnie dzisiaj H ochm an n ap i­
sa ł list i p rosił m n ie o w ysłanie.

K lonowi śm iesznie opad ła  na  m o­
m en t szczęka.

— I pan, znaczy się, w ysła ł ten  
lis t?  — zapy ta ł syczącym  głosem.

K ossowicz z ro z te rk ą  p a trzy ł na 
zw ierzchnika. W cale n ie  m iał pew ­
ności czy postępu je  słusznie. C hyba 
tak  — pom yślał. — C hyba tak i 
w łaśn ie  jes t m ój obow iązek.

— Nie. Mam ten  lis t przy  sobie ~  
pow iedział.

S ta ry  odetchną ł z ulgą.
— C zytał go pan?
— T ak  jest. W ręczył m i lis t nie 

zakle jony. P rosił żebym  przeczytał.
— Do kogo i co pisze? P roszę mi 

dać ten  list...
A dam  w y ją ł z  p o rtfe la  kopertę  i 

podał ją  pu łkow nikow i.
— N iem iec p rosił m nie — pow ie­

dział nie m ogąc się uw oln ić  od ob­
rzydliw ego  uczucia, że popełn ia  coś 
n iestosow nego —- żeby tę  kopertę  
włożyć do inne j i w ysłać jako  po­
lecony do am basady  h o lendersk ie j

w  W arszaw ie, na  ręce a ttach e  k u l­
turalnego...

K lon jak b y  tego n ie  słyszał. Przez 
chw ilę zatopiony by ł całkow icie w 
lek tu rze . Na tw arzy  m iał w yraz  n a ­
p ię te j uw agi. W reszcie sapnął, o b li­
zał w argi. S ta ran n ie  schow ał lis t  do 
p lanszetu .

— My to zaraz to sekcji szyfrów , 
tego, zobaczym y, co się okaże — 
w y m am ro ta ł zaaferow any  i uśm iech­
n ą ł się do K ossow icza serdecznie, 
ojcow sko.

— W idzę, że tra fiłem  na chłopca 
z g łow ą nie od parady . P isto let! P i­
stolet! N ależy się panu, poruczniku, 
pochw ała.

N agle m ina  znów m u skw aśniała . 
—• S łyszał pan  k iedy o ty m  p i­

śm ie, o te j gazetce, k tó rą  w spom ina 
w sw ym  liście H ochm an? — i z po­
g a rd liw ą  in to n ac ją : — J a k  ona się 
zwie... „S am m lung” ?

— T ak  je s t *— pow iedział Adam . 
— C zytałem  w niem ieck iej prasie. 
W ydaw anej tu , w Polsce.

— A słyszał pan k to  tam  się 
szarogęsi?

— C hyba syn  Tom asza M anna?
K lon p a trzy ł chw ilę  na  K ossow i­

cza w  m ilczeniu , potem  w zruszył 
w ym ow nie ram ionam i:

— T acy tam  libera łow ie  różni... 
Z aw iesił głos, trzep iąc  się szp ic ru ­

tą  po bucie:
— Ż ydokom una? — podkusiło  

A dam a. Z araz ug ryz ł się w język. 
K oncept by ł n ie  na  czasie i w  ogóle 
głupi.

P u łkow n ik  spo jrza ł podejrzliw ie. 
In to n ac ja  głosu K ossow icza też m u 
się n ie  spodobała.

— Żebyś pan  w iedzia ł — ch rząk ­
nął. — Ż ydokom una też. L iteraci, 
różni pańscy, jak b y  to  pow iedzieć 
ukochani in te lek tua liśc i. Dobrze, że 
ten  list tra f i ł  w  nasze ręce. O sta te ­
cznie w idzi pan co się w św iecie 
dzieje. W te j grze chodzi o naszą 
skórę. D latego trz eb a  ta k  uw ażać. 
K to  w ie, co się k ry je  za każdym  
z tych  słów ? S zy fran t w eźm ie list 
pana  H ochm ana pod lupę. W cale 
się n ie  zdziwię, jeśli okaże się, że i 
to afera .

— A le treść  tego listu...
— W ielka rzecz treść! P rzecież 

m ów ię, że to może być szyfr...
T w arz  hnu śc iem niała  w drobnych , 

zaaferow anych  zm arszczkach. Dobry 
hum or przeszedł bez śladu. Ruszył 
ku drzw iom . Za d rzw iam i n a tk n ą ł 
się na Zenka.

— J a k  się m asz, synu , bycfcysz się, 
co? — pow iedział do u lub ieńca. — 
B rak  mi ciebie, a le  m uszę zostaw ić 
tak iego  asa  porucznikow i K ossow i- 
czowi. P ilnu jc ie , w ażna służba, oczy 
o tw arte , głow a na karku!

Ju ż  schodził ciężkim , posuw istym  
k rok iem  po stopn iach  w illi.

— B yłoby w ięcej czasu, zostałbym  
tu  u w as choć, p arę  godzin. W ypo­
cząć można. I śliw k i takie...

— Może n arw ać  śliw ek na drogę?
— k rzy k n ą ł Z enek idący za K osso- 
w iczem .

— C hociaż dzień  tu  wypocząć... 
A le kto w ie, k to  wie... — w estchnął 
pu łkow nik . — Niech dyplom acja, 
nasza i naszych sojuszników .

— W łaśnie — w trąc ił Adam. — 
C hciałem  spytać, jeśli m ożna, jak ie  
w idoki?

K lon spo jrza ł na  niego z ukosa.
— Pow iem  panu  w zaufaniu! By­

łem  z dow ódcą A rm ii na Św ięcie 
A rty le rii K onnej. G enera ł zapyta ł 
w p ro st w łaśn ie  o to m in is tra  Becka. 
A on bez chw ili w ahan ia , że w ojny 
n ie  będzie... •).

— Czyżby zatem  to w szystko...
— ...P róba w ytrzym ałości nerw o­

w ej! A jak  z tym  u pana poruczni-
— pow iedział K lon i nie czekając 
na  odpow iedź w siad ł do Buicka. 
Sam ochód ruszył. A dam  z dziw nym  
uczuciem  n iezadow olenia z siebie 
zam kną ł fu r tk ę  na klucz.

(cdn.)
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Szybko m ijały  upalne dni ostatn iej 
dekady sierpn ia  1944 roku. W ojska 1 
A rm ii W P prow adziły  uporczyw e i 
k rw aw e w alki z w ojskam i niem iec­
kim i i w ęgierskim i nad W isłą, na 
południe od O tw ocka, i na przyczół­
ku w arecko-m agnuszew skim . F ront 
w alk i i sy tuacja  operacy jna  ustab ili­
zow ały się na rubieży  styczności 
s tron  w alczących. Stopniow o do jrze­
w ały  w arunk i do w yzw olenia W ar­
szawy, zgodnie z ustalen iam i lipco­
w ego p lanu  operacyjnego 1 F ron tu  
B iałoruskiego, k tóry  uprzednio nie 
został zrealizow any z pow odu w y­
czerpania  się sił i środków  w alki 
w ojsk  radzieckich i polskich oraz po­
tężnych koritruderzeń niem ieckich, 
sk ierow anych  przeciw ko 2 A rm ii 
panc. gw. w  rejon ie  W arszaw y, a 
n astęp n ie  — 8 A rm ii gw „ b ron iące j 
przyczółka w arecko-m agnuszew skie- 
go.

Tym czasem  pow stańcy, czekając na 
pomoc z zew nątrz, z de te rm inac ją  i 
zacięciem staw iali czoła p rzew ażają­
cym  siłorrr specjalnej grupy korpuś- 
nej obergruppenfC ihrera SS, von dem 
B acha-Zelew skiego, sk ładającej się z 
jednostek  SS i policji oraz z oddzia­
łów  krym inalistów  niem ieckich i 
w łasow ców. U w zględniając to. do ­
w ództw o 1 F ron tu  B iałoruskiego, 
znów  rozpoczęło skom plikow ane 
przygotow ania i organ izow anie ko­
le jnej operacji zaczepnej w  celu 
w yzw olenia W arszaw y.

Rano, 25 sierpn ia , n a  przyczółku 
w arecko-m agnuszew skim , po 10-mi- 
nutow ej naw ale ogniow ej, czołowe 
pododdziały 5 i 6 pułku 2 Dywizji 
piechoty przeszły do n a ta rc ia  w 
k ierunku  W arki, żeby sforsow ać P i­
licę i zdobyć przyczółek na w schód 
od m iasta . Z pow odu silnego oporu 
n iep rzy jaciela  a tak  załam ał się n ie­
baw em  i dyw izja  przeszła do obrony 
na zdobytej rubieży.

W nocy z 25 na 26 sie rp n ia  na 
bezim ienną w yspę' położoną przy za­
chodnim  brzegu Wisły, w  rejonie 
Czerska, p rzepraw iły  się siły główne 
3 batalionu pułku naszej 1 Dywizji 
piechoty. W ykorzystując m om ent za­
skoczenia i sp rzy ja jące  w arunk i ta k ­
tyczne, 3 batalion  pod dow ódz­
tw em  m jr Ja n a  Rembezy sp raw nie  o- 
siągnął gotowość bojow ą do na ta rc ia  
na szyki bojow e 9 niem ieckiego b a ­
talionu  szturm ow ego, broniącego zna­
czną część tej wyspy. O godz. 14 po 
10-m inutow ej naw ale  ogniow ej, 
K ościuszkow cy ruszyli do a taku  na 
rozbudow aną i dobrze bronioną pozy­
cję niem iecką. Mimo zaciętej w alki 
nie zdołali je j przełam ać i w yprzeć 
N iem ców z wyspy, k tó ra  m ogłaby 
służyć za podstaw ę w yjściow ą do 
sforsow ania p ły tk iej odnogi i dalsze­
go na ta rc ia  w- k ierunku  G óry K al­
w arii i W ars?aw y.

W nocy z 31 sierpn ia  na 1 w rześ­
n ia  oddziały 2 i 3 Dywizji piechoty 
przeprow adziły  kolejne rozpoznanie 
w alką  na w ielką skalę w celu ustale­
n ia  stanu  obrony i sił nieprzyjaciela, 
broniącego się na północnym  brzegu 
P ilicy i w rejon ie  W arki. Była to 
próba, konieczna do powzięcia decy­
zji o następnym  zadaniu  bojow ym  w 
przyszłej operacji zaczepnej. W wy­
n iku w alk rozpoznaw czych ustalono, 
że posiadanym i siłam i i środkam i 1 
A rm ia WP nie zdoła przełam ać ob­
rony niem ieckiej nad P ilicą w pół­
nocnej części przyczółka w arecko- 
-m agnuszew skiego, jak  rów nież nie 
po trafi sforsow ać rzeki i uchwycić 
przyczółka na je j północnym, brzegu, 
żeby rozw inąć natarc ie  na Górę K al­
w arię  i dalej na  W arszaw ę, w spólnie 
z 1 D yw izją piechoty.

W yniki w alk  oddziałów  1 A rm ii 
W P z ostatn ich  dni sierpn ia  po tw ier­
dziły n ierealność koncepcji użycia 
je j do uderzen ia  na W arszaw ę z kie­
ru n k u  południow ego, w zdłuż zachod­
niego brzegu Wisły. W zw iązku z 
tym  dow ództw o 1 F ron tu  B iałorus­
kiego postanow iło doraźnie zmienić 
poprzedni p lan  w yzw olenia stolicy 
Polski, rezygnując na razie  z w yko­
n an ia  jednoczesnego m anew ru  o-

Dalsry ciqg ie str. 1
p rzypada 5 m etrów  k w ad ra to w y ch  zieleni, a 
więc każdy z dw óch m ilionów  b ukaresz teńczy - 
ków  posiada sw oje „p ry w a tn e"  zielone M -l.

P ierw sze  m uzeum  n a  jak ie  tra fiłem  w n ie­
co chaotycznej w ędrów ce przez m iasto  — to 
było w łaśnie M uzeum H istorii B ukaresztu . 
E ksponu je  się tu  rzym skie  ślady  historii m ia­
sta , a także  s ta rą  broń, w ykopaliska, sztukę 
uży tkow ą, s tro je , trad y c je  rew olucyjne... S ło­
w em  je s t to  bardzo  po jem na fo rm u ła  m uzea l­
nej ekspozycji, a le  m yślę, że chyba jed y n a  w

tCNiey tsam ą h is to rią  człow iek żyje. Idziem y 
w ięc na bazar w arzyw ny, do g ril-b a ru , do do- 
m u tow arow ego. W w ystaw ach  sklepow ych o a - 
b ija  się w ielka polityka. Jeszcze dob itn ie j 
zobaczym y to później w Belgradzie.

R um unia  hand low a zarzucana jes t chińszczy- 
zną Od ceram ik i i porcelany, poprzez te k s ty ­
lia, zabaw ki po a r ty k u ły  gospodarstw a dom o­
wego. Z tru d em  zn a jd u ję  coś rum uńsk iego  — 
cudow nie tk an y , p rzep iękny  obrus o m o łdaw ­
skich  w zorach. P rzypom ina m ozaikow e, b a jk o ­
w e dom ki na tra s ie  całe j podróży przez R u­
m unię.

Pod w ieczór ruszam y dalej. P rzery w an y  sen 
w au to k arze  P rzejazd  przez gran icę  ru m u ń ­
sko -bu łgarską  w C.iurgiu — p raw ie  n iezauw a­
żalny — poza s trażą  g ran iczną  n ik t się nam i

n ie  in te resu je , celn icy  m ach a ją  rękam i: J e ­
chać d a le j” .

Jedziem y. G łęboką, c iem ną nocą zjeżdżam y 
serp en ty n am i w dół — w s tro n ę  św ia te ł B u r­
gas, a  potem  d a le j w ybrzeżem  do cam pingu 
„O azis” . J e s t św it. R ozbijam y nam ioty. Józek 
W ojcieszczyk radzi: „Róbcie to m etodą p rób  i 
b łędów ”. P rób  jes t w iele, b łędów  jeszcze w ię­
cej — ale  w końcu obozow isko je s t gotow e. 
N aw et gw ałtow na bu rza , k tó ra  raz jeden  
przeszła nad  nam i nie n aru szy ła  naszych n a ­
miotów .

Oaii*

Na w ysokim  brzegu m iędzy m iasteczkiem  
M iczurin, a  w ioską Lodzenec je s t cam ping 
„O azis” . T ysiąc p ięćset osób. setk i nam iotów , 
dziesiątk i narodow ości...

D w anaście dn i słońca, rnorza, plaży, re laksu . 
Słoneczny Brzeg — ten  zaraz  za sk a rp ą  l 
„S łoneczny B rzeg” ten  w p ęk a te j butelce, w 
k tó re j — Jak m ów ią B ułgarzy — zak lę te  jest 
słońce o zachodzie. To p raw d a  — „Słoneczny 
brzeg” m ożna zażyw ać ty lko  po zachodzie 
słońca.

Mimo ostrzeżeń nikom u p raw ie  n ie  uda je  
się u n iknąć  zdrad liw ości czarnom orsk iego  słoń­
ca. P ierw sze poparzen ia  —  id ą  w  ru ch  krem y 
i m leczka kosm etyczne.

I tak  m ija  dw anaście  dn i w yznaczone r y t ­
m em  w schodów  i zachodów  słońca, k tó re  n i­
gdy n ie  k ry ie  się za chm ury...

P ow ró t

P ow ró t zaczyna się o świcie. Jeszcze przed 
nam i Sofia — jeszcze nie znam y tra sy  pow ro­
tu , a le  ceł Jest znany: Jugosław ia . W osta tn ich  
dn iach  sie rp n ia  w yw ieszono w recepcji cam ­
pingu kom u n ik a ty  w języku  polskim , zachęca­
jące  do pow ro tu  przez Jugosław ię. Szczegółów 
n ik t n ie  zna — w aru n k ó w  paszportow ych  i 
dew izow ych — rów nież.

W Sofii Jesteśm y jeden  dzień. T a  n a js ta rsza  
po A tenach  sto lica  E uropy  b y ła  już osadą 5 
tysięcy la t tem u. Położenie m a dogodne — a 
w łaściw ie n iedogodne d la  ew en tua lnych  n a ­
jeźdźców. M iędzy pasm em  B ałkanów , a  m asy­
w em  W itoszy, leżąca na  skrzyżow aniu  w ażnych 
handlow ych dróg, by ła  Sofia głów nym  ośrod­
kiem  jednego * track ich  p lem ion  — S erdów  i

nosiła  w ów czas nazw ę Serd lka . U kład ulic c en ­
tru m  m iasta  p ok ryw a się w zasadzie z p la ­
nem  u rban istycznym  z czasów  rzym skich. S ia ­

dy z resz tą  zostały  do dziś. N ie opodal ho te lu  
„B ałkan” — w przejściu  podziem nym  zabudo­
w anym  szeregiem  sklepów  i kafe jek  zn a jd u je  
się pośrodku  s ta ra  rzym ska budow la — w yko­
palisko sprzed w ieków  otoczone now oczesnością 
szkła, a lum in ium  i jarzen iów ek.

Na w ariack ich  pap ierach

W yjeżdżam y o św icie w s tronę  przejścia 
granicznego z Jugosław ią . Nie m am y paszpor­
tów , an i w k ładek  na Jugosław ię. N ie m am y 
tzw. dew iz w ym ienialnych . M am y leje i lewy, 
bo o złotów kach nie w spom nę.

P rzyjeżdżam y na gran icę  — B ułgarzy w ypu­
szczają nas bez przeszkód na  jugosłow iańską 
stronę. Tu jednakże  tłum aczą nam , że b rak  
dodatkow ej pieczątki w dow odach u p raw n ia ­
jące j do p rzejazdu  przez Jugosław ię. P ieczą t-
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skrzydlającego z południa i północy, 
Połączonego z silnym  uderzeniem  
czołowym ze wschodu. Natom iast 
zdecydowało w ykonać natarcie  na 
Jednym kierunku  operacyjnym , bez­
pośrednio na W arszawę, siłam i 70 i 
*7 Armii, do których sukcesyw nie 
m ‘ały dołączyć w ojska 1 Arm ii W P 
w m iarę przekazyw ania swoich od­
cinków obrony  jednostkom  radziec­
kim.
. Tym czasem  na  północny-w schód od 
Warszawy, w dniach 4-6 w rześnia, 
Wojska radzieckie z 48 i 65 Armii, 
walczące na praw ym  skrzydle 1 
'‘rontu B iałoruskiego, po niezw ykle 
krw awych i zaw ziętych w alkach, 
sforsowały rzekę N arew  i zdobyły 
Przyczółki pod Różanem  i P u łtu s­
kiem. N iem cy zm uszeni w ięc byli 
Przerzucić tam  w iększą część sił i 
środków z k ierunku  w arszaw skiego. 
aby zatrzym ać natarc ie  w ojsk ra ­
dzieckich na północ od Bugo-N arwi 
‘ nie dopuścić do pow iększenia zdo­
bytych przyczółków. O słabienie wojsk 
niemieckich na przedpolach W ar­
szawy stw orzyło dogodne w arunk i do 
Przeprow adzenia operacji zaczepnej 
w celu w yzw olenia Pragi, a następ ­
i e  całej s'tolicy Polski, zbieżnym  u- 
derzenlem w ojsk 47 i 70 Arm ii, któ- 
re zostały uzupełn ione oraz należy­
t e  w zm ocnione i zaopatrzone w 
środki w alki. W dniu  5 w rześn ia  Dy­
wizja K ościuszkow ska została podpo­
rządkow ana operacy jn ie  dowódcy 47 
Armii, generałow i N ikołajow i G usie- 
Wowi, k tó ry  z kolei podporządkow ał 
^  125 K orpusow i arm ijnem u.

W cen trum  pasa natarc ia , na kie­
runku głów nego uderzenia, m iała na­
cierać nasza D yw izja K ościuszkow ­
ska. Je j zadaniem  bojow ym  było 
Przełam anie obrony 70 pułku 73 
niem ieckiej D ywizji piechoty na od­
cinku m iędzy h u tą  szkła a s tac ją  ko­
lejową w M iędzylesiu. N astępn ie zaś 
nacierać w k ierunku  północno-za­
chodnim na Anin, W aw er, Kozią 
Górkę i P ragę w celu opanow ania 
Wschodniego brzegu Wisły, na odcin ­
ku od północnego m ostu kolejowego 
Po m ost Poniatow skiego oraz  stw o­
rzenia w arunków  do forsow ania Wi­
sty ł w yzw olenia lew obrzeżnej W ar­
szawy. Na lew ym  skrzydle, na  kie­
runku pom ocniczym , w pasie położo­
nym na zachód od linii kolejow ej 
Otwock — Praga, m iała nacierać 175 
dywizja strzelców  w raz  z radzieckim
59 sam odzielnym  dyw izjonem  pocią­
gów pancernych. Z adanie  je j polega- 
■o na przełam aniu  obrony niem iec­
kiej na odcinku od stacji kolejow ej 
Międzylesie do wsi Zbytki i n astęp ­
nie rozw ijan ie  na ta rc ia  w  k ierunku  
Gocławka i Saskiej Kępy, w  ścisłym 
W spółdziałaniu z naszą dyw izją. Od 
Wieczora 6 w rześnia przystąpiliśm y 
do opracow yw ania dokum entacji bo ­
jowej, organ izacji przegrupow ania ' i  ' 
Przygotowyw ania się do natarcia.
^ rana  7 w rześnia dow ódca dywizji, 
Renerał W ojciech Bewziuk, p rzepro ­
wadził szczegółowy rekonesans pod­
stawy w yjściow ej do natarcia .

Rano, 10 w rześnia, na całym  fron­
dę  na wschód od W arszaw y rozpo- 
cz?ly się skom plikow ane i głęboko 
Przem yślane działan ia  zaczepne. Roz­
poczęło je  lotnictw o radzieckie, w y­
konując uderzenia na rejony koncen- 
:racji odwodów, stanow iska ogniowe
* dow odzenia nieprzyjaciel#. Usilnie 
bombardowało pozycje niem ieckie w 
°kolicy P rag i oraz lo tn iska na B ielą­
cych i Okęciu. Nad W arszaw ą toczy-
10 w alki pow ietrzne z sam olo tam i 
niemieckimi. O godzinie 8, po 10-mi- 
^Litowej naw ale  ogniow ej, w całym  
Pasie na ta rc ia  125 K orpusu arm ijnego 

Arm ii rozpoczęły się w alki roz­
poznawcze czołowych batalionów  76
1 175 Dywizji.

P unk tua ln ie  o godzinie 13, przy 
Artyleryjskim i lotniczym  w sparciu, 
fUszyły do a taku  bataliony szturm o­
we 1 i 3 pułku piechoty. D ziała to ­
warzyszące 45 i 76 mm niszczyły na- 
Pptkane punkty  ogniow e nieprzy ja- 
Clela, strze la jąc  na w prost. Na.jwięk- 
^ y  sukces uzyskał 3 ba talion  1 puł- 

piechoty pod dow ództw em  kpt. 
A k to ra  K apuścińskiego, k tó ry  do

godz. 17 w yszedł na drogę Podkaczy 
Dół — Anin. N astępnie, w sparty  
kom panią czołgów radzieckich, w spól­
nie z 2 batalionem  opanow ał stację 
kolejow ą Anin. O godz. 14.40 gene­
ra ł Bewziuk w ydał rozkaz 3 pułko­
w i piechoty, aby dokonał m anew ru
1 batalionem  kpt. A ndrzeja  Lisow-

korpUsu 76 D ywizja nareszcie w yz­
w oliła R em bertów  i z m arszu opano­
w ała Karolówkę.

Do wieczora 11 w rześnia K ościu­
szkowcy całkow icie przełam ali d ru ­
gą pozycję obrony niem ieckiej I po­
deszli do wschodniego sk ra ju  Koziej 
G órki i północno-w schodniej części
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skiego w celu obejścia pola m inow e­
go od zachodu, w ykorzystu jąc pow o­
dzenie 1 pułku piechoty. N astępnie 
grupy saperów  przystąpiły  do rozm i­
now ania. N iebaw em  2 batalion  ruszył 
do sz turm u i w spólnie z 1 bata lio ­
nem wyszedł na szosę prow adzącą z 
M iłosnej do W aw ra; później czołowe 
pododdziały l pułku rów nież wyszły 
na drogę Zielona — W aw er w yrów ­
nu jąc  ogólny fron t dyw izji. Nie zdą­
żono jednak  przeszkodzić Niemcom w 
obsadzeniu drugiej pozycji obrony.

O siągnięcie drogi Zielona — W awer 
przez czołowe jednostki 125 K orpusu 
a rm ijn eg i^  oznaczało, że dyw izję 
pierw szego rzutu  szybko i pomyślnie 
w ykonały ~ sw oje zadanie" i pow inny 
przystąp ić  do w ykonania zadania 
dn ia : p rze łam an ia  drugiej pozycji o- 
b rony  niem ieckiej. Dalszy ruch do 
przodu został jednak  zatrzym any, po­
niew aż radziecka i polska piechota 
napo tkały  na pola minowe, a na no­
wo ustaw iona, na dogodnych stano­
w iskach, niem iecka broń m aszynowa 
o tw orzy ła  in tensyw ny ogień i un ie­
m ożliw iła kontynuow anie natarc ia  w 
k ierunku  Pragi.

W ieczorem 10 w rześnia dowódca 
125 K orpusu arm ijnego  uznał, że na­
leży poszerzyć pas na ta rc ia  na pół­
noc i opanow ać Rem bertów , aby za­
bezpieczyć lew e skrzydło korpusu 
przed ew en tualnym  kon tratak iem  
niem ieckim . W nocy z 10 na^ 11 
w rześn ia  trw ały  zacięte w alki w ca­
łym . pasie na ta rc ia  dyw izji. P rzenio­
słem  Stanow isko D owodzenia a rty le ­
rią  na północny sk ra j A nina, aby być 
w kontakcie  z nacie ra jącą  piechotą 
i móc opera tyw n ie  kierow ać ogniem.
O godzinie 10, po krótkim , 10-minu- 
tow ym , a le  silnym  przygotow aniu 
arty lery jsk im , w szystkie dywiz.ie ru ­
szyły do ataku. Przez cały dzień 
trw ały  zaw zięte i k rw aw e w alki o 
poszczególne zabudow ania, zakłady 
przem ysłow e, s tac je  kolejow e i stano­
w iska ogniowe. N a p raw ym  skrzydle

Foto: A rch iw um

G rochowa. Czołowe ich pododdziały 
wysunęły się na jdale j do przodu, 
znacznie w yprzedzając jednostk i ra ­
dzieckie. Pełni patrio tyzm u i św iado­
mi spełnienia zaszczytnego obow iąz­
ku żołnierskiego wobec Ojczyzny i 
w alczącej stolicy, Kościuszkowcy z 
determ inacją , zaw ziętością i o fiarno­
ścią przebijali się przez ziejącą og­
niem obronę niem iecką O bserw ując 
ich bohaterską postaw ę I n ieustanny 
ruch do przodu, zdaw ałem  sobie 
spraw ę, podobnie jak  i inni, że był 
to w łaśnie najodpow iedniejszy i n a j­
dogodniejszy m om ent do rozpoczęcia 
pow itan ia , k tó re  n ieste ty - wzniecono
o ponad pięć tygodni za wcześnie.

N iem ieckie dow ództw o obrony 
przedm ieścia w arszaw skiego zdaw ało 
sobie spraw ę, że dalsze u trzym yw a­
nie Pragi jes t prak tycznie  niem ożli­
we.

O bserw ując pom yślny p rzeb ieg  b it­
wy o w yzw olenie W arszawy i prze­
w idując konieczność rychłego forso­
w an ia  Wisły, m arszałek  Rokossowski 
rozkazał dowódcy 1 A rm ii WP, gene­
rałow i Berlingowi, aby niezwłocznie 
p rzegrupow ał g łów ne siły arm ii z 
przyczółka w aręcko-m agnuszew skicgo 
do rejonu Pragi. W tym  celu nale­
żało od rana  12 w rześnia przekazać 
zajm ow any pas obrony oddziałom  ra ­
dzieckim  z 8 A rm ii gw. N astępnie w 
nocy z 12 na 13 przepraw ić polskie 
oddziały z przyczółka na w schodni 
brzeg W isły po w szystkich czynnych 
m ostach, przydzielonych w yłącznie do 
dyspozycji w ojsk polskich. P rak ty ­
czna realizacja  rozkazu o p rzegrupo­
w an iu  rozpoczęła się ju ż  w ieczorem
11 w rześnia, kiedy z przyczółka w y­
cofały się n iek tóre oddziały  arty lerii 
a rm ijn e j i ześrodkow ały na w schod­
nim  brzegu Wisły.

Dla żołnierzy polskich noc z 11 na
12 w rześnia była nocą w alki i d a l­
szych przegrupow ań zarów no na 
przyczółku w arecko-m agnuszew skim , 
jak  i w  re jon ie  P rag i, gdzie 3 pułk

piechoty  opanow ał K awęczyn, a 1 
p u łk  prow adził uporczyw e w alki o 
zabudow ania G rochowa. W nocy z
11 na 12 w rześnia szczególnie zacięte 
w alki toczyli żołnierze radzieccy na 
p raw ym  skrzydle na ta rc ia  125 K or­
pusu  piechoty. R ano 12 w rześnia już 
trzy  dyw izje radzieckie i nasza dy­
w iz ja  rozpoczęły uderzenie w k ierun ­
ku  Wisły. N atarcie  125 K orpusu a r ­
m ijnego rozw ijało się bardzo wolno, 
napo tykając  na silny i dobrze zorga­
nizow any system  niem ieckiego ognia 
m aszynowego i przeciw pancernego na 
lin ii: E lsnerów , U trata, zachodni kraj 
G rochow a. Po godzinie 16 generał 
B ew ziuk w prow adził do w alki rów ­
nież d rugorzutow y 2 pułk  piechoty. 
N asza dyw izja, m ając  w pierwszym  
rzucie trzy  pułki, po kolejnej 10- 
-m inutow ej naw ale ogniow ej, ruszyła 
do ataku  już bezpośrednio na Pragę.

Około godziny 19 na skrzydła i 
cen trum  naszej dyw izji wyszedł ko­
lejny kon tra tak  pododdziałów  gre­
nadierów  pancernych, w sparty  czoł­
gami. Znów  skierow ałem  tam  zm aso­
w any ogień podporządkow anej mi 
arty lerii. Do godziny 22 odparliśm y je ­
szcze kilka kontrataków . .Oddziały 19 
niem ieckiej Dywizji pancernej nie 
zdołały zatrzym ać natarc ia  zarów no 
nasze,; jak  i sąsiednich dyw izji ra ­
dzieckich. W obec kom pletnego rozbi­
cia 73 D ywizji niem ieckiej i sprow a­
dzenia Ao zera je j zdolności bojow ej 
oraz b raku  jak ichkolw iek  odwodów, 
dow ódca niem ieckiej obrony Pragi, 
generał K óllner, uznał za konieczne 
rozpoczęcie stopniow ej ew akuacji re­
sztek rozbitych oddziałów  za Wisłę 
lub  na północ. Losy niem ieckiej o b ­
rony Pragi został”  przesądzone.

13 w rześnia od godziny 10 nasze 
pułki piechoty, w zm ocnione k ilku­
nastom a czołgami radzieckim i, roz- 
l,oczęly szturm  zw artych zabudow ań 
Pragi. Rozgorzały zaw zięte w alki u- 
liczne. W liczono o poszczególne do­
my, p ię tra  i piw nice. Rozkazałem  w y­
sunąć do przodu, do strzelan ia  
w prost, w szystkie ak tua ln ie  możliwe 
do użycia a rm a ty  45 i 76 mm oraz 
działa pancerne SU-76 i czołgi, aby 
skutecznie i szybko razić konkretne 
punk ty  ogniowe, nie uszkadzając b u ­
dynków  i nie pow odując s tra t wśród 
ludności cyw ilnej.

Przed południem  generał Bewziuk 
polecił mi w yjechać na spotkanie 
w ażnych osobistości z D owództwa 1 
F ron tu  B iałoruskiego. N atychm iast 
w yjechałem  w rejon sk rzym w ania 
drog na południow y-w schód od Rem ­
bertow a. N iebaw em  n ad jecha ła ' duża 
kolum na sam ochodów  osobowych. 
N atychm iast zorientow ałem  się, że 
p rzy jechał m arszałek  Rokossowski. 
Zam eldow ałem  się M arszalkow i i po­
prow adziłem  kolum nę na  w ysunięte  
Stanow isko D owodzenia Dywizji, ' 
rozlokow ane "dużej p iętrow ej w il­
li, położonej w parku  na południu * 
od Rem bertow a. Po w ysłuchaniu  m el­
dunku generała  Bewziuka o sytuacji 
taktycznej na froncie, przebiegu w a l­
ki i zadaniach bojow ych oddziałów  
dyw izji, M arszalek poinform ow ał nas
0 skom plikow anej sy tuacji w ojskow ej
1 politycznej w rejonie W arszawy, 
którą Niemcy chcą u trzym ać za 
w szelką cenę. W rejonie stolicy Pol­
ski skupiały  się w ów czas zawriklane 
problem y polityczne, strategiczne i 
prestiżow e zarów no w ielkich mo­
carstw  alianckich , jak  i Rzeszy h itle ­
row skiej. Na to  naw arstw iły  się n a ­
sze polskie sp raw y  narodow e, rep re ­
zentow ane przez dw a przeciw staw ne 
i ryw alizu jące ze sobą Rządy 1 dwie 
arm ie.

N astępn ie M arszałek  spotkał się z 
łączniczkam i pow stańczych oddziałów  
A l, w alczących na obszarze W arsza­
wy lew obrzeżnej. W nocy z 12 na 13 
w rześnia p rzepraw iły  się one przez 
W isłę na Pragę, a rano napotkały  
Kościuszkowców  i pom yślnie dotarły  
do sztabu dyw izji. H elena Jaw orska  
i Jan in a  B alcerzak ogólnikowo zrefe­
row ały  sy tuację  pow stańców . M arsza­
łek częściowo pow tórzył im sw oją 
poprzednią ocenę sytuacji politycznej 
w rejonie W arszaw y i zapew nił je. 
że W ojsko Polskie, a szczególnie 1

NIE TYLKO HISTORIA
A rm ia WP, zrobią wszystko, aby z 
m arszu sforsow ać Wisłę, w yzwolić 
W arszaw ę i uchronić je j ludność 
przed całkow itą zagładą.

Do w ieczora 13 w rześnia Kościusz­
kow cy, sku teczn ie  w spierani a r ty le r ią  
i sporadycznym i uderzeniam i w łasne­
go lotnictw a, m ężnie i zaw zięcie w al­
czyli na ulicach P rag i dążąc ku W i­
śle. Po godzinie 17 czołowe podod­
działy 1 pułku piechoty opanow ały  
ulicę Zam ojskiego w  rejonie P ortu  
P raskiego i kontynuow ały  oczyszcza­
nie od n ieprzy jaciela  ulicy T argo­
wej i wschodniego brzegu Wisły.

Przez całą noc z 13 na 14 w rześ­
n ia  toczyła się b itw a  o ca łkow ite  o- 
czyszczenie Pragi z resztek n iedobit­
ków niem ieckich pododdziałów  73 
dyw izji piechoty i 19 dyw izji p an ­
cernej. Jednostk i radzieckie całkow i­
cie opanow ały  Saską Kępę i wyszły 
na w schodni brzeg Wisły na wyso­
kości C zerniakow a i Śródm ieścia. 
Dalej na północ, od m ostu Ś rednico­
wego do m ostu K ierbedzia w łącznie 
w schodni brzeg rzeki opanow ały  
pododdziały 1 pułku piechoty naszej 
dyw izji. N ieprzyjaciel u trzym yw ał się 
jeszcze na w schodnim  brzegu w  re ­
jon ie  O grodu Zoologicznego i pół­
nocnego m ostu kolejowego. Podążały 
tam  2 i 3 pułk piechoty. C ałkow ite 
w yzw olenie P ragi i Ż erania było ty l­
ko kw estią kilku najbliższych godzin. 
Od wczesnego rana  14 w rześnia siły 
g łów ne K ościuszkowców kontynuo­
w ały  natarcie. Przed południem  2 
pu łk  oczyścił od n ieprzy jaciela  te ­
ren parku  O grodu Zoologicznego ! • 
wvszedł na w schodni brzeg Wisły. 
N a praw o od niego do rejonu  półno- 
cnpęo m ostu kolejowego dotarł 3 
pułk.

R ealizując polecenie m arszałka 
Rokossowskiego, dow ódca dyw izji za­
rządził, żebym skierow ał ogień 30 i 
100 radzieckich dalekonośnych B ry­
gad arty lerii na zgrupow anie wojsk 
i stanow iska ogniow e a rty le rii n ie­
przy jac ie la  rozlokow ane na zachód 
od Wisły, w celu okazania skutecz­
nej pomocy pow stańcom . W ykona­
łem  to zarządzenie, p lanu jąc i o rga­
nizując ogień na podstaw ie danych 
o trzym anych od łączniczek AL, J a ­
niny B alcerzak 1 Heleny Jaw orsk iej. 
N astępnie udoskonaliłem  organizację  
ognia oraz zwiększyłem  jego sku te ­
czność I dokładność na podstaw ie 
dodatkow ych danych uzyskanych 
znów od łączniczek, k tóre z kolei m i­
nionej nocy przepłynęły  kaiakiem  
przez Wisłę. Pani A licja Solska, 
p rzestaw icielka AL, w zasadzie po­
tw ierdziła  tylko to. co zrelacjonow a­
ły je j poprzedniczki. N atom iast pani 
Ewa Ploska, przedstaw icielka AK, 
podała bardziej konkretne granice 
rejonów  obrony oow stańców  AK w 
Śródm ieściu, na.. C w n ia k o w ie  i  Mo- 
kotowie.

Po godzinie 15 generał Bewziuk 
zam eldow ał dowodcy 125 K orpusu, 
generałow i K użm iczowi, że do godzi­
ny 13 oddziały 1 dyw izji piechoty 
całkow icie opanow ały  przedm ieście 
W arszawy — Pragę, z w yjątk iem  
niedużego, zam inow anego przyczółka 
w rejonie północnego m ostu kolejo­
wego naprzeciw ko C ytadeli, k tóry  
był rów nież zniszczony.

W ciągu pięciodniow ych w alk dy­
w izja, w spólnie z sąsiadam i, zniszczy­
ła  głów ne siły 73 Dywizji piechoty 
niem ieckiej oraz zadała  silne ciosy 
jednostkom  19 D ywizji pancernej nie­
przyjaciela.

W ykonując te  trudne  zadania bo­
jow e dyw izje poniosły w iele ofiar. W 
w alkach poległo, lub zm arło  z ran, 
524 żołnierzy, 1436 zostało rannych, 
a 44 zginęło bez wieści. S tanow iło to 
p raw ie  23 proc. stanu  faktycznego 
dyw izji. Sąsiednie dyw izje radzieckie 
też poniosły znaczne stra ty , a  może 
naw et p roporcjonaln ie  w iększe od 
naszych: ok. 6000 zabitych i rannych.

K ościuszkowcy chlubnie w ykonali 
zaszczytne zadanie bojowe, w yzw ala­
jąc  P ragę spod jarzm a okupacji h i­
tlerow skiej.

LEO N  D U BIC K I 
Gen. Bryg. rez.

6 lakie  uzyskać m ożna w  b iu rze  polskiego 
Jedstaw icie la  po b u łg a rsk ie j stron ie .
"racam y , budząc dezo rien tac ję  w śród b u ł-c „ .  ■ - UUUAC|V UC&Ut II

la s k ie j s traży  gran icznej. S ta jem y  na  p a r- 
ngu. N a m u rk u  przed budynk iem  ktoś się 

Pala — pan  Z enek idzie pytać o b iu ro  po l­
nego p rzedstaw iciela . D obrze tra f ił  — to 

w łaśnie „b iu ro”. P rzedstaw icie l z p iecząt- 
3< k tó ry  p rzy staw ia  nam  w dow odach tekst 
^ sz ą c y : „W ażny rów nież na Socjalistyczną 
gederacy jną  R epublikę Jugosław ii do 30.09.

Przejeżdżam y pow tórn ie  g ran icę  — tym  ra -  
j.fn bez przeszkód. Pędzim y au to s tra d ą  — m i- 

nas setk i a u t tu reck ich  g astarbeiterów . 
3 * a ją c y c h  do p racy  w -RFN. W ielkie, n le- 

°dne już i bardzo zużyte wozy, kupow ane
Pewne za bezcen, albo w ręcz w ypożyczone 

'  am erykańsk ie  fo rdy  i con tinen ta le , ko loro- 
C|® m ercedesy, m ik robusy  volksvagen.„ N a d a - 

P rzyw iązane sznu rkam i w ork i z p ap ry - 
<’> skrzynie bakłażanów , pościel, garnk i i ko-

GRANIC

ciołki. C ałe to tow arzystw o  — z rodzinam i, z 
m aleńkim i dziećm i pędzi przez Jugosław ię, 
aby  zdążyć n a  1 w rześn ia  do pracy. O dczytu­
jem y  tab lice  re je s tra cy jn e  wozów — H am burg, 
K olonia, M onachium ...

My także  zam ierzam y pokonać Jugosław ię 
jednym  „skokiem ” z k ró tk im  ty lko  zw iedza­
n iem  B elgradu  — w iadom o, b rak  dew iz. N ie­
s te ty  — los chcia ł inaczej.

N a p arę  k ilom etrów  przed stolicą trz a sk a ją  
opony w obu ty lnych  kołach. Z jeżdżam y na 
pobocze au to s trad y . Słońce pow oli chyli się ku 
zachodow i — za godzinę będzie już bardzo 
zimno.

O kazuje się jednak , że w  gospodarstw ie, 
k tó re  przed chw ilą  m inęliśm y m leczka Serb, 
k tó ry  w czasie w o jny  poznał Polaków . Dzięki 
dobrej pam ięci o n ieznanych rodakach  pozw a­
la nam  rozbić nam io ty  za sw oim  podw órkiem . 
W św ietle  księżyca s taw iam y  nasze dom ki — 
jed n o s ta jn y  szum  au to s trad y  usypia nas szyb­
ko.

B elgnrf

Rano, po zw inięciu obozow iska ruszam y do 
stolicy. M y w yspani — nasi k ierow cy pół no­
cy, przy św ie tle  la ta rk i n ap raw ia li koła. W jeż­
dżam y do B elgradu B u lw arem  Jugosłow iań­
skim  akurat, od te j s trony , gdzie pow sta ją  no ­

w e dzielnice — szeregi w ieżow ców  o o ry g in a l­
nej a rch itek tu rze .

M iasto je s t jednym  w ielk im  „Pew exem ”. I 
tu  po lityka  odb ija  się w szybach sklepów . W 
b anku  5 do larów  w ym ien ia ją  na  92 d inary . 
M ożna za to zjeść sk rom ne śn iadan ie  i ew en tu ­
a ln ie  kupić bu te lkę  Coca-Coli. Ze zdum ieniem  
oglądam  krem  do golenia „W ars” i wodę ko- 
tonską te j sam ej m ark i. T aki kom plet kosztu je 
184 d in a ry  — czyli 10 dolarów . Nie w iedzia­
łem , że się lak  drogo golę.

N ie bardzo  sobie w yobrażam  jak  m ożna 
za przydziałow e, tu ry sty czn e  150 do larów  w y­
żyć vv tym  m ieście dw a tygodnie. O biad ko­
sz tu je  ok. 100 d inarów , op ła ta  cam pingow a — 
25 d inarów  za nam io t i 25 za osobę... Razem
50 d inarów  na  dobę. Raz dziennie obiad i 
op łata  za cam ping  pochłonie cały  przydział 
dew izow y w ciągu 2 tygodni. A benzyna, a 
op ła ty  drogow e?

To nie je s t k ra j na naszą kieszeń. Z b ie ra ­
m y się do drogi. Jedziem y s ta rą  szosą, u n ik a ­
jąc now oczesnych au to s trad , gdzie pobierają  
op ła ty  drogow e w w ysokości 95 d inarów  za 
100 km. Pod w ieczór dojeżdżam y do przejścia 
granicznego H orgosz—Roszke. Późnym  wieczo­
rem  jesteśm y ju ż  na  cam pingu w Szegedzie. 
Je s t to n a jlep ie j u trzym any  i na jsym patycz­
niejszy cam ping  na naszej tra s ie  podróży.

R ano ruszam y jed n ak  dale j — do B uda­
pesztu, gdzie spędzim y dw a dn i 1 dw ie noce,

na cam pingu  R om ani — ogrom nym  w ielonaro ­
dow ym  obozow isku. Pogoda w dalszym  ciągu 
p iękna — noce nad a l ciepłe. O bok nas obozu­
ją  studenci z P ak is tan u  — w ieczoram i zaw o­
dzą sw oje pieśni.

O statn i dzień

O sta tn i dzień w ędrów ki zaczął się o 4 rano. 
W yruszyliśm y w stronę  g ran icy  czechosłow ac­
k iej — po paru  godzinach skończyła się pogo­
da, w jechaliśm y  w  deszcz. Na przejściu  g ran i­
cznym  S ahy—P arassap u sz ta  przystaw iono  ty l­
ko pieczątki w ka rtach  przekroczenia  g ran icy  
i m achnięto  ręk ą  — „jechać d a le j”. W C ie­
szynie odebrano  nam  dow ody i pieczątki na 
Jugosław ię ostem plow ano napisem  „anu low a­
no". Zeby kom uś nie w padło do głow y w y­
brać się raz jeszcze do B elgradu.

K ończy się podróż — deszcz zacina coraz b a r ­
dziej. Za C ieszynem  zatrzym ujem y się w p rzy ­
drożnym  zajeździe. Znów  m am y polski chleb
— trochę  czerstw y, a le  p raw dziw y chleb o 
sm aku chleba. Jem  sk ro m n iu tk ą  porcję golon­
ki z parom a listkam i surów ki. Za chw ile k e l­
n er k ładzie p rzede m ną rachunek  — 150 zł. 
No — jestem  w domu!

JERZY WILMAŃSKI 
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W ŚWIECIE ,
T w órcy pierw szego w św iecie socjalistyczne­

go p aństw a  n iem al od za ran ia  jego istn ien ia  
p rzyk łada li ogrom ne znaczenie do idei poszu­
k iw an ia  i m aksym alnego  w ykorzystan ia  m oż­
liwości m iędzynarodow ej w spółpracy  gospodar­
czej. J e j treść  ucieleśn iona w leninow skiej 
koncepcji po lityk i pokojow ego w spółistn ien ia  z 
państw am i o odm iennych  system ach  społecz­
nych, stanow i do d n ia  dzisiejszego trad y cy jn ą  
zasadę polityczną, ja k ą  k ie ru ją  się one w sto­
su nkach  ze św iatem . Jed n ak że  sp rzy ja jące  w a­
ru n k i d la  rozw oju  szerok iej m iędzynarodow ej 
w spółpracy  ekonom icznej nie pow stały  sam o­
istn ie , zostały  stw orzone w rezu ltac ie  ak ty w ­
nej w alk i k ra jó w  w spólno ty  socjalistycznej o 
osłab ien ie  nap ięc ia  w św iecie, k iedy to  w 
p rak ty ce  stosunków  m iędzynarodow ych u trw a ­
liły  się tak ie  podstaw ow e ich norm y, jak : po ­
szanow anie niezaw isłości i /  suw erenności, rów ­
nopraw ności, in teg ra lności te ry to ria ln e j i n ie ­
n aru sza lnośc i u stanow ionych  w E uropie  g ra ­
nic państw ow ych, a  także  w yrzeczen ie  się 
stosow an ia  i groźby  s tosow an ia  siły  o raz  w za­
jem n a  n ie ingerenc ja  w sp raw y  w ew nętrzne. 
W ów czas dopiero  po jaw iła  się m ożliw ość za­
w ie ran ia  pow ażnych, obliczonych na  dłubie 
ok resy  m iędzynarodow ych porozum ień ekono­
m icznych. W iadom o bow iem  z kolei, w jak  
w ysoce pozytyw nym  stopn iu  w p ły w ają  one (na 
zasadzie sprzężenia  zw rotnego) na popraw ę 
po litycznej a tm osfery  w  św iecie, sp rzy ja jąc  
tw orzen iu  korzystnych  w aru n k ó w  d la  rozw ią­
zyw ania żyw otnych  problem ów  m iędzynarodo­
w ych.

P am ię tać  trzeba  także , że trw a ły  pokój m ię­
dzy narodam i n ie  stanow i zagadn ien ia  czysto 
politycznego i n a tu ra ln ie  nie m oże być zapew ­
n iony  środkam i w yłącznie politycznym i. W y­
m aga on nie ty lko  system u g w aran c ji po lity ­
cznych o n ieag resji i w yrzeczenia  się użycia 
siły  w stosunkach  m iędzy państw am i. P e r ­
spek tyw y  odprężen ia  m iędzynarodow ego Fą 
n ie ro zerw aln ie  zw iązane z k sz ta łtow an iem  i 
rea lizac ją  zasad w zajem n ie  korzystnego  p a r ­
tn e rs tw a  i ścisłych w ięzów  w zajem nych  róż­
nych k ra jó w , w określonych  dziedzinach eko­
nom iki. — tj. z ta k ą  sy tu ac ją , k tó ra  ob iek ty w ­
n ie  przeciw dzia ła łaby  m ożliw ości za istn ien ia  
w ie lk ich  konflik tów  politycznych m iędzy p ań ­
stw am i. I tu  d o tykam y  sedna p roblem u, gdyż 
w łaśn ie  in tensyw ne i rozległe w ięzi ekonom i­
czne stanow ią  sam e przez się silny  czynnik  
u zd raw ian ia  sy tuac ji m iędzynarodow ej, tw o ­
rząc n ierzadko  w aru n k i d la  osłab ien ia  nap ięc ia  
w  św iecie.

W procesie  rea lizac ji o b iek tyw nej tendenc ji 
do in te rn ac jo n a lizac ji w ięzi gospodarczych, za­
częły się w coraz w iększym  stopn iu  rozw ijać 
s to sunk i ekonom iczne i naukow o-techn iczne  w 
skali całe j gospodark i św iatow ej, w tym  oczy­
w iście  m iędzy k ra jam i socjalistycznym i i k ap i­
ta lis tycznym i. Je d n ą  z podstaw ow ych  przyczyn 
w ciąż znaczniejszego p rze jaw ian ia  się tego 
tre n d u  je s t um ocnien ie  m iędzynarodow ej pozy­
cji św iatow ego system u  gospodarki so c ja lis ty ­
cznej, zw iększenie chłonności je j ry n k u , stw o­
rzen ie  przez k ra je  naszej w spólnoty  w szech­
s tro n n ie  rozw in iętych  s t ru k tu r  gospodark i n a ­
rodow ej i znaczne osiągnięcia tych  k ra jów  w 
dziedzinie nau k i i technik i. Z rozszerzaniem  
w ię z i, ekonom icznych , pańątw  kap ita listycznych  
z k ra jam i socjalizm u, idzie w  parze rów nież 
znaczne zaostrzen ie  w o sta tn im  okresie 
sprzeczności m iędzy im peria listycznych  na ry n ­
ku św iatow ym , w  szczególności sprzeczności 
m iędzy trzem a podstaw ow ym i „ośrodkam i si­
ły ” w spółczesnego kap ita lizm u : USA, E uropą 
Z achodnią l Japon ią . P rócz tego w iadom o, że

szeroka w spółpraca m iędzynarodow a u w a ru n ­
kow ana je s t cecham i w spółczesnej rew olucji 
naukow o-techn icznej, jako  że pow ażne n ak łady  
na prace  naukow o-badaw cze oraz ska la  w spół­
czesnej p rodukc ji bezw zględnie w ym agają  łą ­
czenia w ysiłków  i w ym iany  osiągnięć k ilku  
pań stw  w celu szybkiego i efektyw nego roz­
w iązyw an ia  w ielu zadań  naukow o-p rodukcy j­
nych.

ANDRZEJ BLAJER

WSPÓŁPRACA
GOSPODARCZA

WSCHÓD
— ZACHÓD

C h arak te r w spółczesnej p rodukc ji coraz b a r ­
dziej konsekw entn ie  ogranicza m ożliw ości po­
szczególnych k ra jó w  w zakresie  tw orzen ia  
pełnych  lub  n adm iern ie  w ielogałęziow ych 
kom pleksów  przem ysłow ych. A so rtym en t p ro ­
dukcji p rzem ysłow ej, szczególnie w przem yśle  
m aszynow ym  i chem icznym , jes t obecnie na 
ty le  szeroki, że an i jeden  k ra j n ie  je s t w s ta ­
n ie  zapew nić u sieb ie  ekonom icznie e fek ty w ­
nego m asow ego w y tw arzan ia  w szystk ich  ro ­
dzajów  w yrobów . D ążenie, by m ieć w szystko 
w łasne stało  się zby t kosztow ne, nazby t n ie ­
e fek ty w n e  ekonom icznie.

T oteż w  dobie obecnej rosnące  za in te resow a­
n ie  św ia ta  p rzyc iąga ją  różnorak ie  aspek ty  po­
w iązań gospodarczych m iędzy k ra jam i obozu 
socjalistycznego , a w ysoko uprzem ysłow ionym i 
państw am i K apitalistycznym i, jak  Już p o d k re ­
ślano pow iązania tak ie  rep rezen tu ją  sobą jed ­
ną  z n iezw ykle is to tnych  sfe r stosunków  m ię­
dzynarodow ych, szczególnie w ażną z p u n k tu  
w idzenia  in teresów  bezpieczeństw a św iatow ego 
i rozw oju  procesu pokojow ego w spó łistn ien ia  
n a  naszym  globie. P a trząc  z pew nej p e rsp ek ty ­

w y m ożna zauw ażyć, że pow iązania  ekonom i­
czne m iędzy W schodem  a  Zachodem  p rze­
kształciły  się ju ż  w  bardzo  ak ty w n ie  ro zw ija ­
jący  się sek to r m iędzynarodow ej w ym iany  go­
spodarczej. W okresie  la t 1960—1976 obroty 
m iędzy k ra ja m i o odm iennych  system ach  spo­
łeczno-ekonom icznych w zrosły 3,4 raza. U dział 
rozw in iętych  k ra jó w  kap ita listycznych  w h a n ­
d lu  zag ran icznym  państw  RW PG w zrósł z 20 
proc. w  1965 ro k u  do 31 proc. w 1976, podo­
bnie  w re lac ji odw ro tnej, gdzie z kolei m ożna 
zaobserw ow ać pew ną s ta łą  tendenc ję  w zrostu  
naszej obecności na ry n k ach  Zachodu. O ra n ­
dze i skali w zajem nych  kon tak tów  w sferze 
w ym iany  gospodarczej św iadczy fak t, że pod­
czas gdy  w 1968 ro k u  zaw artych  zostało 150 
pow ażnych tra n sa k c ji p rzew ażnie o c h a ra k te ­
rze  kooperacy jnym , to w  1970 ro k u  było ich 
ju ż  200, a  obecnie — 1200.

U stab ilizow ane i d ługo term inow e pow iązania 
gospodarcze z k ra ja m i kap ita listycznym i od­
p o w iad a ją  potrzebom  gospodark i p lanow ej 
k ra jó w  socjalistycznych , gdyż zapew n ia ją  w y­
roby, k tó ry ch  n ie  p ro d u k u ją , w zględnie takie, 
k tó ry ch  p ro d u k c ja  w łasna  by łaby  kosztow niej­
sza n iż  im port. Z apew n ia ją  także  w ykorzysty ­
w an ie  najnow szych  zdobyczy postępu  techn icz­
nego o raz  m ożliw ości finansow ych  k ra jó w  k a ­
p ita listycznych  w  celu  m obilizow ania dodatko­
w ych środków .

Z kolei d la  uprzem ysłow ionych  k ra jó w  Z a­
chodu n iezm iern ie  w ażny jes t dostęp  do ry n ­
ków  k ra jów  RW PG, zw łaszcza w zw iązku z 
zaostrzen iem  prob lem ów  zbytu  i coraz s iln ie j­
szą k o n k u ren c ją  w św iecie kap ita listycznym . 
T oteż p rag n ą  one rozszerzyć i zróżnicow ać 
źród ła  surow ców  i energ ii, w ykorzystyw ać re ­
zu lta ty  fu n d am en ta ln y ch  badań  n aukow o-tech ­
n icznych k ra jó w  socjalistycznych  oraz zw ię­
kszać za tru d n ien ie  w  szeregu gałęz iach  gospo­
dark i.

M im o pozytyw nego rozw oju  stosunków  gos­
podarczych, ich rozm iary  i s tru k tu ra  w ciąż 
jeszcze nie odpow iadają  ob iek tyw nym  m ożli­
w ościom , an i w zajem nym  potrzebom  p a rtn e ­
rów  handlow ych. Co p raw da, pod w zględem  
p rodukcji p rzem ysłow ej k ra je  obu system ów  
z a jm u ją  pow ażne m iejsce na  św iecie, jednakże  
na ich w zajem ne o b ro ty  p rzypada  ty lko  n ie ­
w ie lka  część hand lu  m iędzynarodow ego. R ów ­
nież s tru k tu ra  w ym iany  handlow ej nie odpo­
w iad a  ich po tencja łom  gospodarczym  i n auko ­
w o-technicznym .

Jak o  p a rtn e rzy  w  m iędzynarodow ych s to su n ­
kach  gospodarczych eu rope jsk ie  k ra je  so c ja li­
styczne s ta le  um acn ia ją  m a te r ia ln ą  bazę 
w spółpracy . Zw iększa się ich udzia ł w  św ia­
tow ej p rodukc ji przem ysłow ej i zgodnie z 
p rognozą In s ty tu tu  G ospodark i Ś w iatow ej w 
K ilonii, zbyt dób r inw estycy jnych  oraz innych  
w yrobów  przem ysłow ych z k ra jó w  naszej 
w spólno ty  na ry n k ach  zachodnich  będzie w z ra ­
stać w najbliższych la tach  o ok. 20 proc. rocz­
nie. Będzie to  m ożliw e dzięki postępow i w 
m odern izacji s tru k tu ry  gospodarczej i szybko 
rosnącej konku rency jności w yrobów  państw  
socjalistycznych. Rozwój ta k i um ożliw ia likw i­
dację  b rak u  zrów now ażenia  w hand lu  oraz 
o tw iera  p erspek tyw ę dalszej in tensy fikac ji 
w ięzi gospodarczych.

B ardzo w ażnym  czynnik iem  stym ulow an ia  
w spó łp racy  ekonom icznej w  łon ie  dw óch sy s te ­
m ów  społecznych regionu europejsk iego  może 
stać  się w ykorzystyw an ie  m iędzynarodow ego 
podziału  p racy  przy  rozw iązyw an iu  tak ich  p ro ­
blem ów , jak : zapew nien ie  zaopatrzen ia  w  e- 
nerg ię  i surow ce, ochrona środow iska, tr a n s ­
port, łączność. J a k  w iadom o, na  nasz k o n ty ­

n en t p rzypada podstaw ow a część św iatow ej 
p rodukcji przem ysłow ej, a  RW PG  jes t je d ­
nym  z na jb a rd z ie j dynam icznych  pod w zglę­
dem  ekonom icznym  regionów  św iata .

Do pogłęb ian ia  się w spółpracy  gospodarczej 
W sc h ó d -Z ach ó d  przyczyniać się będzie w spo­
sób niezaprzeczalny  pow staw an ie  now ych jej 
form  i m etod, tak ich  przede w szystk im  jaK 
kooperacja  przem ysłow a. Choć są  to dopiero 
pierw sze k rok i, to jed n ak  już w idać, że udział 
kooperacji w obro tach  hand lu  zagranicznego 
rep rezen tu je  w yraźną  tendenc ję  zw yżkow ą * 
obecnie ocenia się jego w ysokość na ok. • 
proc., a w  przem yśle  m aszynow ym  na jeszcze 
w iecej. Poniew aż kooperacja  jes t fo rm ą trw a ­
łych pow iązań d ługookresow ych, gospodarka 
k ra jó w  socjalistycznych , rozw ija jąca  się w 
oparciu  o p lany  w ie lo le tn ie  je s t bardzo  a tr a k ­
cy jnym  p a rtn e re m  d la  f irm  kap ita listycznych . 
W ykorzystyw anie kooperacji je s t celow e rów ­
nież d la  k ra jó w  socjalistycznych , um ożliw ia 
bow iem  przyspieszenie postępu w dziedzinie 
n au k i i technik i.

P e rspek tyw iczną  odm ianą  kooperacji są po* 
rozum ienia  kom pensacy jne  stanow iące  po­
w ażny  postęp  w porów nan iu  z p rak ty k o w an y ­
m i daw nie j fo rm am i w spółpracy. M ają one 
ustab ilizow any , d ługookresow y c h a ra k te r  * 
p rzew id u ją  udzie lan ie  p a rtn e ro w i zagran iczne­
m u k red y tu  d ługoterm inow ego, na podstaw ie 
k tórego nabyw a on licencje, u rządzen ia  i m a­
te ria ły . K red y t sp łaca  się dostaw am i w yrobow  
ze w zniesionego lub  w yposażonego przedsię­
b io rstw a  w zględnie dostaw am i w yrobów  z in ­
nych zakładów  k ra ju  — kredy tob io rcy .

W ażnym  rodzajem  kooperacji je s t w spółpra­
ca p a rtn e ró w  z państw  socjalistycznych  i ka­
p ita listycznych  w k ra jach  trzecich , zwłaszcza 
rozw ija jących  się. Na zasadzie w spółpracy  tró j­
s tro n n e j bu d u je  się obecnie około 130 obiek­
tów  przem ysłow ych i Innych, w  przeszło 30 
k ra jach  rozw ija jących  się. Ze w zględu na ro ­
snące zapo trzebow an ie  tych  pań stw  na  m aszy­
ny, u rządzen ia  i pom oc techniczną, korzyści, 
jak ie  p łyną  d la  n ich z tak ie j fo rm y  w spó łp ra­
cy są oczyw iste. Nie m niej is to tne  są  także 
porozum ienia  w zak res ie  podejm ow ania p ro­
jek tów  w ielostronnych  (jak  np. budow a gazo- 
ciagu tran seu rope jsk iego , łączącego k ra je  
RW PG, A ustrię , RFN, F ran c ję  i Włochy), 
chw ilow o Jednak  p aństw a eu ro p e jsk ie  nie roz­
porządzają  jeszcze w ysta rcza jącym  dośw iad­
czeniem  do ich szerok iej rea lizac ji.

R ozw ażając rozliczne a spek ty  w spółpracy 
gospodarczej m iędzy k ra jam i o odm iennych 
u s tro jach  społecznych należy pam iętać, że jest 
ona nie do pogodzenia z jak im iko lw iek  p róba­
m i m ieszan ia  się w sp raw y  w ew nętrzne  in ­
nych kra jów . W spółpraca po jm ow ana tak . jak 
ją  określono na w stęp ie , w ym aga ścisłego prze­
strzegan ia  p raw , norm  i zw yczajów  p artnera . 
D latego też w polityce szeregu k ra jów  k ap i­
ta lis tycznych  n iezbędne są obecnie p rak tyczne 
kroki, k tó re  w ypełn iłyby  'pow yższą tezę rea l­
ną  treśc ią . W celu efek tyw nego  rozw ijania 
w spółpracy  m iędzy państw am i socjalistyczny­
m i i k ap ita lis tycznym i pow sta ły  i dz ia ła ją  
ok reślone  m echanizm y o raz  specyficzne form y 
In s ty tu c jo n a ln e  (m ieszane kom isje  rządow e, 
w spólne izby handlow e i rad y  ekonomiczne). 
Ja k  dotychczas, t zn a jd u ją  one jed n ak  og ran i­
czone zastosriwańte. P ow sta je  zatem  koniecz­
ność m aksym alnego  w ykorzystyw an ia  m ożli­
w ości tak ich  form , stanow iących  przecież n ic- 
jakó  rezerw ow y po tencja ł w spółpracy m iędzy 
W schodem , a  Z achodem , b y  b y ła  ona jak  n a j­
w szechstronn ie jsza  i na jb a rd z ie j ow ocna w in ­
te resie  narodów  całego św iata.

D ziw ny to  dop raw dy  zbieg okolicz­
ności. D ziw ny i zastan aw ia jący . P o ­
w iedzia łbym  — w iele da jący  do m y - , 
ślenia. W tych  dn iach  — zatem  w 
czterdziesto lecie  w ybuchu n a jk rw a w ­
szej i n a jo k ru tn ie jsze j z \frojen Sąd 
N ajw yższy „B u n d esrep u b lik i” , tak  
zw any „B undesgerich tshof" w K a rls ­
ru h e  orzekł, że sprzedaż książki 
„M ein K am pf” jes t legalna  1 z p ra ­
w em  n ie  ko lidu je .

Zaczęło się od tego, że jeden  z an - 
ty k w ariu szy  w yłożył na sw ym  s t r a ­
gan ie  u licznym  dw a egzem plarze te j 
h itle ro w sk ie j bib lii. Sąd niższej in ­
stan c ji „L an d g erich t” w N orym ber­
dze skazał an ty k w ariu sza  na grzyw ­
nę za p ropagandę sym boli niezgod­
nych  z k o n sty tu c ją  i oba egzem pla­
rze „M ein K am pf” skonfiskow ano. 
Sąd N ajw yższy ten  w yrok  uchylił, 
u zasad n ia jąc  orzeczenie tym , że 
k siążka  je s t dokum en tem  h is to rii, po 
w tó re  w y d rukow ano  ją  w czasach, 
gdy obecna k o n s ty tu c ja  siłą  fa k tu  o- 
bow iązyw ać rue m ogła, gdyż je j w  
ogóle w tedy  n ie  było. P o  trzecie  an - 
ty k w ariu sz  abso lu tn ie  n ie  m iał za­
m ia ru  propagow ać idei h itle ryzm u .

D ziw ne to  orzeczenie.
Z resz tą  przyznać by od razu  n a le ­

żało, że w ielu  obyw ate li „B undesre­
p u b lik i” ze s tanow isk iem  S ądu  N a j­
wyższego się nie zgadza. D owodzą 
tego listy , jak ie  do red ak c ji n iek tó ­
rych  czasopism  nap ływ ają . Dowodzą 
tego rów nież n iek tó re  kom entarze  
zam ieszczone w pow ażnej p rasie  
R FN , chociażby w h am bursk im  „Die 
Z eit” . A le fak tu  to  nie zm ienia. O d­
tąd  m ożna w „B undesrepub lice” n a ­
byw ać „M ein K am pf” i napaw ać do 
w oli oczy sw asty k ą  na  ok ładce i w i- 
z e runk iem  sam ego „F u eh rera  
w ew n ątrz  książk i. Ju ż  w olno.

„M ein K am pf” — to przeciez w te j 
książce a nie in n e j H itle r w yłożył 
iasno, co zam ierza robić po dojściu 
do w ładzy. K siążkę nap isa ł w 1924 
roku . W ydano ją  po raz  p ierw szy 
w rok  później, a  w 1933 roku , zatem  
w  m om encie gdy A dolf H itle r s tał 
się d y k ta to rem  k ra ju , m ia ła  już 70 
w ydań  z łącznym  nak ład em  970.000 e- 
czem plarzy . P raw o  do d ru k u  uzyskał 
F ran z  E her w M onachium . „M ein 
K am pf” w ydaw ano  niezm iennie w 
tym  sam ym  nak ładz ie , aby  ja k  w

B iblii nic w  n ie j n igdy  n ie  u legało 
zm ianie i odpow iednie cy ta ty  m ożna 
było odnaleźć zaw sze w ty m  sam ym  
m iejscu  określonej strony .

W k ró tk ie j przedm ow ie do sw ej 
książki H itle r napisał:

— „W każdej nauce pew ne zasady 
1 n iepodw ażalne p rinc ip ia  m uszą 
być usta lone  raz na zawsze. Dwa to ­
m y, k tó re  p rzedk ładam , są  w ięc k a ­
m ien iem  w ęgielnym  naszych w spó l­
nych zadań i zam ierzeń”.

J a k ie  to  były  zadania?
Jak ie  zam ierzenia?

będzie m ia ł p raw a  do ko lon ialno-po-
litycznej ak tyw ności, ja k  długo nie 
zdoła w łączyć w jeden  organizm  
państw ow y w szystk ich  sw ych synów.
D opiero gdy gran ice  Rzeszy obejm ą 
o sta tn iego  N iem ca, choć w ciąż ta  
Rzesza nie zdoła sam a się w yżyw ić, 
dopiero  w tedy  z po trzeby zrodzi się 
m ora lne  p raw o  naszego n arodu  do 
zdobycia obcej ziem i i ro li” .

H itle r był m ordercą , by ł ludobó j­
cą, o tw arc ie  g loryfikow ał w ojnę, 
p rzem oc i konieczność zapew nien ia  
„ lebensraum u”, zatem  przestrzen i ży-

KOMU

Zaw sze m n ie  zastanaw ia ło , jak  
m ogło być ta k  w ielu , ta k  zaślep io­
nych przed w ojną  polityków , k tórzy  
n ie  dostrzegali ty ch  celów , do k tó ­
rych  H itle r  dążył. T ym  celem  była  
w ojna. H itle r o tw arc ie  o tym  pisał 
w  „M ein K am pf” w łaśn ie . Niczego 
n ie  uk ryw ał. O tw arto ść  i  jak ą  gło­
sił sw e ludobójcze cele m a w szelkie 
cechy eksh ib icjon izm u. A jed n ak  nie 
dostrzegano tego. M ożliwe, że u d a ­
w ano  ślepych i udaw ano  głuchych. 
To bardzo  praw dopodobne. T ylko  w 
tak ie j atm osferze m ogło się zrodzić 
M onachium , po łknięcie C zech i 
w rześniow a napaść na  Polskę.

A H itle r już na  p ierw szej stron ie  
sw ej książki sk reśli tak ie  oto słow a: 

„Ludzie te j sam ej k rw i należą  do 
jed n e j Rzeszy". ,

No w łaśnie, te raz  już w iem y d la ­
czego Łódź w łączono do Rzeszy. Bo 
w Łodzi l okolicy m ieszkało  w ów ­
czas k ilk ad z ies ią t ty sięcy  Niem ców.

I d a le j H itler:
„N aród n iem ieck i ta k  d ługo nie

' ciow ej ras ie  panów , w ięc N iem com  
oczyw iście.

N a stro n ie  324 „M ein K am pfu” 
m ożna przeczytać tak ie  oto zdanie.

„Co n ie  je s t n a  ty m  św iecie dobrą 
rasą , je s t śm ieciem ”.

Co zaś należy  z ty m  „„śm ieciem ” 
robić udow odnił w  obozach zagłady 
i na  Radogoszczu w  m ieście Łodzi.

Do ta k  zw anych  „niższych" ra s  1 
narodów  H itle r z iał pato logiczną n ie ­
naw iścią. C ałą  n iem al w inę za p rze­
g ran ie  przez N iem cy pierw szej w o j­
ny  św ia tow ej zw alił na Żydów.

„M ein K am pf” s tr . 772.
„G dyby zaraz po w ybuchu  w ojny , 

lub  podczas w o jny  po trzym ano  w 
tru jący m  gazie dw anaście , albo p ię t­
naście ty sięcy  ty ch  h eb ra jsk ich  m ą- 
cicicli... w ów czas o fia ra  m iliona n ie ­
m ieckich żołn ierzy  nie poszłaby na 
m arn e”.

„M ein K am pf” ro i się zresztą  od 
pogróżek i naw o ływ an ia  do odw etu. 
To w łaśn ie  tę a nie inną  książkę, ro ­
dzaj h itlerow sk iego  katech izm u, ©-

trzym yw ało  bezp ła tn ie  z rą k  b u rm i­
s trza  każde m łode m ałżeństw o n ie ­
m ieckie. D edykacja  by ła  zawsze ta  
sam a, b u rm is trz  życzył m łodej parze 
szczęśliw ego m ałżeństw a 1... w ielu 
dzieci. To jasne , fu eh re r po trzebow ał 
żołnierzy , n iem ieckie m a tk i m iały  
dostarczyć „K an o n en fu tte r” d la  fron -. 
tu , m ięso a rm a tn ie  było potrzebne.

Jeszcze m oże k ilk a  cy ta tów  z 
„M ein K am pfu” dla lepszego u św ia­
dom ien ia  jak im  jadem  to dzieło jest 
p rzes iąk n ię te  od stron ic  pierw szych 
do stron ic  o sta tn ich .

S tro n a  739:
„W ojna, w  k tó re j by chodziło o 

zapew nien ie  niem ieckiem u narodow i 
now ej ziem i i ro li (G rund und  Bo- 
den), je s t u sp raw ied liw iona”.

S tro n a  740:
„G ran ice  p ań stw  tw o rzą ' ludzie I 

ludzie  je  zm ien ia ją”.
„Z  ca łą  stanow czością  m uszę za ­

a tak o w ać  tych  w szystk ich  p ism aków , 
k tó rzy  w  tak im  pozyskaniu  now ych 
ziem  d o p a tru ją  się n a ru szen ia  rzeko­
mo św iętych  „p raw  człow ieka”.

S tro n a  740^
„R ozpoczniem y tam  gdzie skończo­

no przed sześciu w iekam i. Z a trzy m u ­
jem y  odw ieczny pęd G erm anów  na  
po łudn ie  i zachód E uropy i k ie ru je ­
m y nasz w zrok  na  ziem ie położne na  
W schodzie („im  O sten”).„ Jeś li m ó­
w im y dziś o now ych d la  nas z ie­
m iach , to  m yśleć przy  ty m  m ożem y 
ty lko  o R osji 1 k ra jach  z n ią  są s ia ­
d u jący c h ”.

C hyba w szystko jasne, n iep raw da?
T eraz  k ró tk i jeszcze cy ta t z „M ein 

K am p f” s tro n a  430, o polityce jak ą  
H itle r zam ierzał stosow ać wobec Po­
laków .

„P op ierana  ongiś przez w ielu  po li­
ty k a  zm ierza jąca  do germ anizacji 
P o laków  je s t z g ru n tu  fałszyw a. W y­
n ik  ta k ie j po lityk i by łby  godny po­
żałow ania. O to w yraźn ie  nam  obcy 
rasow o n aród  zacząłby w yrażać  w 
języku  n iem ieck im  obce nam  m yśli 
i idee, k om prom itu jąc  sw ą niższością 
w ielkość i godność narodu  niem iec­
kiego”.

„Jeśli cokolw iek zgerm anizow ano 
i  korzyścią  d la  narodu , to  zgerm an i­
zow ano ziem ię, k tó rą  nasi p rzodko­
w ie zdobyli i  za ludn ili n iem ieck im i 
ch łopam i”.

W iem y o co chodzi. D ośw iadczyli­
śm y tego. P am ię tam y  jak  „germ ani- 
zow ano” chociażby Zam ojszczyzna 
gdzie Polacy szli do ziem i, a ziem i8 
szła w ręce n iem ieckich  osadnikó"'; 
T ak  zam ierzano  „zgerm anizow ać’
ca łą  resztę Polski. H itle r p isał o ty ‘n 
bez osłonek już w 1924 r. H itlerow ­
cy dow iedli potem , że um ieli zaw ar­
te  w „M ein K am pf” idee w cielać ^  
życie z n iespo tykaną  w  h is to rii de­
te rm in ac ją  i z żelazną konsekw en­
cją: M ord i ok rucieństw o , te rro r, 
to r tu ry  1 m orze krw i — oto drogi* 
k tó rym i zm ierzano  dojść do ce ló^  
postaw ionych  bez żadnych dyplom  a ' 
tycznych  upiększeń w „M ein K am pf 
w łaśnie.

S ąd  N ajw yższy w K arls ru h e  uzna‘ 
w czterdziesto lecie  w ybuchu  drugi®} 
w ojny  św iatow ej, że „M ein Kamp*. 
m ożna sp rzedaw ać Być może, j ^  
w kró tce  tu ry sto m  z Iz rae la  i z P ° J ' 
sk i w ręczać się będzie jako  upom j' 
nek  z „B undesrepub lik i"  dw a opasie 
tom y, nap isane  po tw ornym , często 
n iep rze tłum acza lnym  językiem , które 
w yszły  spod p ió ra  n a jw ięk sze j 
m ordercy  w dzie jach  ludzkość*- 
M ożliwe, że dojdzie do tego w krótce 
„M it X X  w ieku" n ie jak iego  Rosen­
berga, dzieła  w szystk ie  n iejakiego 
S tre ich e ra  nic już nie m ów iąc 
tw órczości d o k to ra  G oebbelsa, który 
każdy n u m er tygodn ika  „Das Reich 
u św ie tn ia ł sw ym  w stępn iak iem . .

N a razie  te rzeczy m ożna kupow a 
w an ty k w a ria ta c h .

Być może, następnym  krok iem  b<^ 
dzie zezw olenie na d ru k  now ych 
dań  „M ein K am p fu ”. To p raw dopo ' 
dobne. O i6 t  agencje  podały  noW* 
in fo rm ac ję . F ed era ln y  U rząd Ko1? 
tro li D ruków  N iebezpiecznych <•' 
M łodzieży, uznał „M ein K am pf” *. 
książkę dozw oloną d la  szkol*1 
dziatw y. No proszę, lew icow o nastro 
jen i nauczyciele nie m ogą w yk ład8 
w szkołach „B undesrepub lik i”. Ob*j 
m u je  ich „B eru fv erb o t” — za i* 
w ykonyw an ia  zaw odu. Ale ja k  s 
okazuje  ten  „B eru fverbo t” uchyl0' 
w sto sunku  do pew nego agi tato  
politycznego, k tó ry  nazyw ał ** 
A dolf H itler. Do tego doszło 
dzisiaj. A do czego dojdzie ju tro -^ .

JAN BĄBINSKI
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W  ŚWIECIE
Niedawno poinformowano, 

że tzw. ustawodawcze zgro­
madzenie Południowo-Za­
chodniej Afryki, stworzone po 
bezprawnych wyborach zorga­
nizowanych przez Pretorię na 
terytorium Namibii w końcu 
ub. roku, postanowiło sformo­
wać w maju tego roku „rzqd 
tymczasowy posiadający peł­
nomocnictwa ustawodawcze i 
Wykonawcze".

Jak podały następnie za­
chodnie środki przekazu, „de­
cyzja ta sprowadziła niemal do 
iera wszelkie wysiłki Zachodu 
w pośredniczeniu w tej spra­
wie” . W ten sposób próbuje 
się zdjąć z sojuszników Repu­
bliki Południowej Afryki odpo­
wiedzialność za dalszą dzia­
łalność rasistów. W rzeczywis­
tości Zachód robi wszystko, że­
by nie dopuścić do niepodle­
głości Namibii, usiłując roze­

grać namibijski wariant takiego 
samego „wewnętrznego uregu­
lowania problemu", jaki obec­
nie wprowadza się w życie w 
Rodezji.

Rozwój N am ibii w aru n k u ją  w y łą­
cznie in teresy  reżim u południow o­
afrykańskiego. S tru k tu ra  gospodarki 
Nam ibii jest całkow icie uk ie ru n k o ­
wana na zaspokojenie potrzeb k ra ­
jów im portu jących  surow ce, w tym

banki, poczta, sieć tran sp o rtu . Za­
chód obaw ia się dojścia do w ładzy 
SW APO, k tó ra  położyłaby kres eks­
p loatacji narodow ych bogactw  k ra ju .

Zachodnie m ocarstw a już od d aw ­
na pa trzą  przez palce na działalność 
reżim u ap a rthe idu . Nie przypadkiem  
w ostatn ich  czasach sy tuac ja  po lity ­
czna w N am ibii jes t odbiciem  dyplo­
m atycznych m anew rów  kra jów  Za­
chodu, prób znalezienia tzw. pokojo­
wego rozw iązania problem u. K ry je  
się za tym  dążenie do stw órzen ia  po­
zorów, że Zachód postanow ił w resz­
cie w yw rzeć w iększy nacisk  na RPA. 
Jednocześnie na w szelkie możliwe 
sposoby te rro ry zu ją  one SW APO, 
żeby zm usić ją  do pójścia na duże 
ustępstw a i obok tego pom agają  ra -  
sistom  w u trzym an iu  okupacji N a­
mibii.

Z d rug ie j stro n y  rasistow sk i reżim  
RPA postanow ił rozpocząć jedno­
stronną procedurę „nadan ia  n iepod­
ległości” N am ibii, co przekształciłoby 
ją  de facto  w trzeci ban tu s tan , rów ­
nocześnie rozm ieszczając tu ta j coraz 
w ięcej oddziałów  w ojsk południow o­
afrykańsk ich . Ich liczba przew yższa 
dziś 60 tys. żołnierzy « i oficerów. 
Rząd w P re to rii tw orzy  rów nież i 
w ysyła do N am ibii tzw. oddziały 
specjalne. Można sobie w yobrazić na 
czym polega ich „m isja”. P rasa  k ra ­
jów  a frykańsk ich  zw raca uw agę, że 
do w alki przeciw ko SW APO zw er­
bow ano także około tysiąca specjaln ie 
przeszkolonych „chłopców ” P inocheta  
z Chile. Poza tym  w skład  oddziałów  
te j okupacy jno-pacyfikacy jnej arm ii 
RPA w chodzą tysiące żołnierzy nale­
żących do, rozgrom ionych przez 
SW APO, rozbijackich  ugrupow ań 
UNITA -FNLA , w alczących przeciw ko 
L udow ej R epublice Angoli.

W spraw ie  przyszłości Nam ibii 
SW APO zajm uje  tw ard e  i n iedw u­
znaczne stanow isko: przeprow adzenie 
w yborów  pod kon tro lą  ONZ w 
w arunkach  w ycofania rasistow skich

RPA -  OBLĘŻONE PAŃSTWO
Jakże RPA. U zależnienie sy tuacji e - 
«onom icznej tego k ra ju  jes t bezpo­
średnią konsekw encją panoszenia się 
Południow oafrykańskiego kapita łu , 
Który eksp loatu je , na spółkę z za­
chodnim i ko rporacjam i, jego boga­
ctwa natu ra lne .

W N amibii działa dziś 88 zag ran i­
cznych monopoli. Podstaw ę je j go­
spodarki stanow ią: górnictw o, w tym
60 proc. eksportu , przem ysł rybny
— 25 proc. eksportu , gospodarka ro l- 
-n-a ~  15 proc. eksportu . D\yie kom ­
panie górnicze „Óe S e a rs” i '„ Ż u m e b ' 
C orporation” eksp loa tu ją  około" 90 
Proc. całej p rodukcji te j gałęzi prze­
mysłu. T ylko w 1978 roku am ery - 
Kańkie, angielsk ie  i zachodnioniem ie- 
ckie m onopole w yw iozły z N am ibii 
Ponad m ilion kara tów  d iam entów , 28 
tys. ton miedzi, 6 tys. ton litu, 48 
tys. ton cynku. „Dc B ears”, do k tó ­
rej należy 20 proc. św iatow ego w y­
dobycia d iam entów  i k tó ra  k o n tro lu - 

na ry n k u  św iatow ym  85 proc. 
transakcji tym  m inera łem , zgarn ia  
r zecią część sw oich dochodów „z 

konta” N am ibii. J e j m iedź, ołów, 
Cynk, w anad — p o k ry w ają  potrzeby 
Przem ysłow ej m achiny  RPA.

Przem ysł rybny  jes t także ca łko­
wicie zm onopolizow any przez 6 w iel­
kich po łudn iow oafrykańsk ich  kom pa­
nii, k tó re  co roku  ciągną około 75 
bulionów  dolarów  czystego zysku z 
Wywozu konserw , oliwy i paszy dla 
“ydła, do k ra jów  Południow ej A fry- 
** i Europy. G ospodarka ro lna zn a j­
duje się w rękach  A frykanerów  i 
Przedstaw icieli osadników  niem iec­
kich zam ieszkałych w N am ibii (prze­
ważnie oficerów  byłych fo rm acji SS i 
W ehrm achtu).

Już ponad 90 la t naród  N am ibii 
Pozostaje pod kolon ialnym  uciskiem .

II w ojnie św iatow ej, od 1946 
r°ku , N am ibia, jak o  te ry to riu m  
Powiernicze ONZ, pozostaw ała pod 
A dm inistracją ówczesnego Z w ią- 

Po łudniow ej A fryk i. W 1966 
r°ku  Z grom adzenie Ogólne ONZ 
Uznało ten  m an d a t za w ygasły 
1 zażądało przyznan ia  N am ibii 
Pełnej niepodległości. RPA odrzuca 
|°  w ezw anie. W te j sy tuacji, dw a 
!^ta później, Z grom adzenie Ogólne 
jJNZ pow ołuje Radę NZ d/s N am i- 

li- W 1972 roku ruch  narodow ow y­
zwoleńczy N am ibii — SW APO (South­
w est A frica Pepoles O rgan isa tion  of 
^am ib ia) zostaje  uznany  przez O rga­
nizację Jedności A fryki za ofic ja lne- 

rep rezen tan ta  ruchu  narodow o­
wyzwoleńczego N am ibii i jednocześnie 
?,trzymuje s ta tu s  o bserw ato ra  przy 
^om isji ONZ d/s D ekolonizacji. 
Również ONZ uznała  SW APO za je ­
d n e g o  praw nego p rzedstaw iciela  
Narodu N am ibii.
s  Po uzyskaniu  niepodległości 
*WAPO p lanu je  przeprow adzenie re -  
f)i'my ag ra rn e j, k tó ra  przew iduje 

■‘̂ cjonalizację ziem i należącej obec­
ni6 do b iałych  farm erów , anu low a­
n e  koncesji w ydanych  po 1966 roku  
'a p raw o eksp loa tac ji m inera lnych  

^°gactw  k ra ju , k iedy to  ONZ uznała  
“'fleksję N am ibii przez RPA za bez- 
P.raw ną. Pod k on tro lą  narodu  znajdą 

w szystkie ob iek ty  przem ysłow e,

w ojsk z te ry to riu m  k ra ju . Tym cza­
sem SW APO k o n tynuu je  i z każdym  
dniem  nasila  zb ro jną w alkę w yzwo­
leńczą, uw ażając ją  za jedyny  śro­
dek w yparcia  rasistów  z N am ibii. 
W polu w idzenia SW APO pojaw iła 
się n iedaw no now a n iep rzy jazna  s i­
ła: konserw atyw ny  rząd W ielkiej 
B ry tan ii. P rem ier tego rządu, M ar- 
gare t T hałcher, je s t staryrri sojusz­
nikiem  aparth e id u , a w skład  gab i­
netu  wchodzi w ielu przyjació ł RPA. 

*nx J i m y  m in ister v jjp^ą.w,, jŁagRaoicgnycl}* 
Jo rd  C arring ton , jes t dy rek to rem  
„B erkeley’s B ank” i „Ri0 T into 
Zinc” — ponadnarodow ych m onopoli 
znanych ze sw ych operacji na po­
łudn iu  A fryk i; now y m in iseer f inan ­
sów, H eoffrey  Howe, odw iedził RPA 
na zaproszenie po łudn iow oafrykań­
sk iej fundacji, za jm u jące j się re k la ­
m ow aniem  ap a rth e id u  za granicą. 
Ten w ykaz m ożna by ciągnąć znacz­
nie dłużej. Rząd konserw atystów  re ­
p rezen tu je  grupy  w ielkiego biznesu 
zw iązane z b iałym i reżim am i w  P o­
łudn iow ej Afryce.

P erspek tyw a p row adzenia  przez 
L ondyn bardziej o tw arte j polityki 
pop ieran ia  a p a rth e id u  ko jarzy  się z 
coraz bardziej pew ną siebie i w o ­
jow niczą postaw ą RPA. W ciągu o- 
s ta tn ich  20 la t w ojskow y po tencjał 
RPA  gw ałtow nie w zrósł, przy czym 
ogrom ne znaczenie m a fak t, iż RPA, 
dzięki pom ocy Zachodu, tw orzy 
w łasny po tencja ł jądrow y. M ocar­
s tw a zachodnie zawsze to lerow ały  
ap a rth e id  i nie podejm ow ały  p rze­
ciw ko niem u żadnych kroków . P ró ­
bow ały w praw dzie  n iek ied y  złago­
dzić szczególnie ostre  ekscesy tego 
reżim u  i pobudzić go do p rzybran ia  
ran ie j odrażającego  oblicza. Ale r e ­
żim owi liderzy  uw ażają  dziś, że ta ­
kie „elastyczne podejście” n ie jest 
im potrzebne. P rem ier B otha o tw a r­
cie m ów i, że „RPA  jest un iezależnio­
na od w szelkich w pływ ów , że nie 
u legnie żadnym  naciskom  m ocarstw  
zachodnich, k tó re , ze w zględów ta k ­
tycznych, żądałyby  w prow adzenia 
re fo rm  w system ie reż im u”.

N astępstw a tak ie j pozycji reżim u 
w P re to rii, na co szczególną uw agę 
zw raca ją  obserw atorzy  polityczni 
k ra jów  rozw ija jących  się, zag rażają  
egzystencji narodów  ‘ południa  A fry ­
ki-, S tra teg ia  RPA  jest jasna: reżim  
pójdzie na w szystko, żeby ty lko  nie 
dopuścić do realnego  p rzekazan ia  
w ładzy narodom  N am ibi i Z im bab­
we, poniew aż są one m u potrzebne 
jako  p aństw a  buforow e w  obronie 
ap arthe idu .

P re to ria  dąży do „w ew nętrznego 
u regu low an ia” w tych  obu k ra jach , 
żeby izolować SW APO w N am ibii i 
P a trio tyczny  F ro n t w Zim babw e. 
N iebezpieczeństw o, k tó re  w yn ika  z 
obecnej s tra teg ii RPA i je j w spół­
p racy  z b ry ty jsk im i k o n se rw a ty sta ­
mi jes t zupełnie oczyw iste. Ale oczy­
w iste  jes t rów nież i to, że zbliża się 
m om ent W yzwolenia po łudn ia  A fry ­
ki. W skazuje na to  w iele oznak, w 
tym  in fo rm acje  o upadku  m orale 
w śród w ojskow ych rodezyjskich .

JERZY CZECH

D ługotrw ała i niezw ykle gw ałtow na tro p ik a ln a  ulew a, 
k tó ra  spad ła  ostatn io  na stolicę N ikaragui, rozm yła w 
wielu m iejscach ziem ię i oczom m ieszkańców  stolicy u- 
kazał się straszliw y obraz.

W sam ym  cen trum  m iasta , n iedaleko  k a ted ry  i p a ­
łacu  narodow ego, na brzegu jeziora M anagua, w gę­
ste j traw ie  w ysokości człow ieka, w ykry to  zwłoki m ło­
dych ludzi. Szczątki odzieży w skazyw ały , że byli to  san- 
diniści. Jeden  z w ojskow ych gw ard ii Somozy, przebyw a-

Z PRASY
jący  obecnie w w ięzieniu zeznał, że 15 lipca, dw a dni 
przed ucieczką Somozy do USA, b ra ł udział w ząbój- 
stw ie grupy  żołnierzy F ro n tu  N arodow ego im. Sandino, 
k tó rzy  dostali się do niew oli. I lu  ich było — nie wie. 
„Być może p ię tnastu , a  może dw udziestu  pięciu. Było 
ciem no i nie w ie na pew no”...

P raw ie  na przedm ieściu  M anagui, na cm en tarzu  m ia­
steczka M ocron, leżącym  niedaleko  koszar gw ard ii na­
rodow ej, w oda rozm yła ogrom ny rów. W yjaśniło  się 
w tedy, gdzie zniknęło jeszcze około 500 więźniów, k tó ­
rych trzym ano w celach to r tu r. W osta tn ich  m iesiącach 
dyk ta to rsk iego  reżim u w ięźniów  przyw ożono tu ta j ł  sa ­
m ochodam i ciężarow ym i. W trącano  ich do cel i ro zp o ­
czynały się to rtu ry .

K iedy żołn ierze-sandin iści w yzw olili M ocron, okazało 
się, że w koszarach i celach nie było nikogo. G w ardzi­
ści uciekli. A le gdzie podziali się w ięźniow ie? O dpow ie­
dzi na to py tan ie  nie b.'ło. '

Ale oto u lew a rozm yła rów k ilkadziesią t m etrów  d łu ­
gi. U kazały się setk i trupów . Wiele zwłok m iało  zm iaż- 
dżone czaszki, połam ane nogi i ręce, w yrw ane paznok­
cie. L ekarze stw ierdzili, że n iem al połowę aresz tow a­
nych w rzucono do row u żyw cem  i zasypano ziem ią. 
Na razie z iden tyfikow ano jednego w ięźnia. Nosił p seu­
donim  „Tonino”, m iał 15 lat...

Gdy sandin iści w kraczali do M anagui, w ielu w ie r­
nych stróżów  reżim u Somozy — m inistrów , wyższych 
urzędniów , oficerów  gw ard ii — znalazło  azyl w szeregu 
am basad. Na p rzyk ład  w am basadzie S alw adoru  ukry ło  
się 280 osób, w am basadzie G w atem ali — 200. W ielu 
w gm achach z flagam i C hile, H ondurasu , P aragw aju . 
W iedzieli dokąd uciekać... Taszczyli z sobą w alizy pełne 
zagrabionych pieniędzy i kosztowności.

Od czasu do czasu, nocą, naruszając  w szelkie dyplo­
m atyczne konw encje, w ychodzą poza gran ice  am basad  i 
s trze la ją  do ludzi. U biegłej niedzieli, w stołecznej dziel­
nicy „K olonia 14 W rześnia" g rupa  wrogów rew olucji 
napad ła  na oddział m ilicji narodow ej i zastrze liła  22- 
letniego sandinistę. Należy jednak  podkreślić, że po­
dobne incyden ty ' nie zaciem niają  radosnego obrazu dzi­
siejszej N ikaragui.

W cen trum  uwagi przyw ódców  rew olucji zn a jd u ją  się 
kw estie um ocnienia politycznych podstaw  now ej w ładzy, 
polepszenia ekonom icznych i socjalnych w arunków  życia 
narodu. I jeszcze jeden  problem : zadania obrony rew o­
lucji przed nie kończącym i się ak tam i dyw ersji, doko­
nyw anym i przez je j zew nętrznych i w ew nętrznych  w ro­
gów.

W alka o pogłębienie procesu rew olucyjnego trw a.

(T)

Ze względów , k tó re  raczej dla tych 
co pam ię ta ją  h itleryzm , są oczyw i­
ste, w RFN od la t już panu je  duże 
uczulenie na to w szystko, co o na­
rodzie niem ieckim  m yśli się za g ra ­
nicą. Jacy  są dzisiejsi obyw atele  
„B undesrepub lik i”? Czym się różnią 
od daw nego w izerunku  typow ego 
N iem ca? Czy w ogóle ten  obraz w 
czym kolw iek się zm ienił?

D la zbadania  tego pow ołano w 
Bonn F undację  im. A leksandra H um ­
boldta. F undacja- zaprasza nad  Ren 
zagranicznych naukow ców . W szystkie 
zw iązane z tym  koszty pokryw a. P ro ­
si tylko o jedno: po rocznym  u nas 
pobycie napiszcie kró tk i esej o w ra ­
żeniach  z „B undesrepub lik i” w yniesio­
nych. N iechaj to będą uw agi szczere 
i o tw arte . Przecież w iadom o nie od 
dziś, że p raw dziw a cnota k ry ty k  się 
n ie  boi.

Tych p rac  zagraniczni naukow cy 
złożyli w Bonn blisko 300. Posłużyły 
B arbarze Goth do .szerszego na ten 
tem at opracow ania. Je j dzieło u k a ­
zało się w łaśnie w nadrcńsk ich  m ia­
stach  nak ładem  znanego w Bonn w y­
daw cy d r J. Raabe. W lęc co sądzą 
inni o w spółczesnych Niemcach z Re­
publik i F edera lne j?  Co cudzoziemców 
razi, co podnosi na du^hu, a co de­
nerw u je?  *

Od razu  na w stępie podkreślić by 
w ypadało, że w rażeniam i z Bonn 
•dzieljli się  ludzie z rożnych w praw ­
dzie kontynentów , k tórzy  w szyscy 
byli jednak  gośćm i tegoż Bonn. A to 
siłą  fak tu  w iąże i k rępuje. Gość zaw ­
sze czuje się n iejako  zobow iązany do 
zdaw kow ych chociażby kom plem en­
tów  pod ad resem  gospodarzy.

A jed n ak  p raca  B arbary  G oth zby t­
niego zachw ytu  nie wzbudziła.

Na uspokojen ie  um ysłów  w Bonn 
nie w płynęła  na pewno,

Otóż obraz jak i z re lacji zagranicz­
nych stypendystów  się w yłania, zbyt 
różow y nie jest. N ie jes t naw et ja s­
ny. Pow iedziałbym  — jest raczej

m roczny i dosyć zgoła ponury. B ar­
bara  Goth pisze w swym sum ującym  
te  re ląc je  opracow aniu.

„N iestety, w cale się nie śądzi, że 
Jesteśm y spontaniczni, serdeczni, w e­
seli, szczerzy i pełni radości życia. 
Nie stw ierdzono u nas fan tazji, zdol­
ności im prow izacyjnyeh, chęci ryzyka, 
zręczności i ta len tów  tow arzyskich . 
N ajciekaw sze, że minio rzucającego 
się w oczy dobrobytu , wszyscy u nas 
wkoło narzek a ją  i ,psioczą” na co 
ty lko  się da. Nie jes t to naród , k tó ry  
można by uznać za szczęśliwy — tak 
się o nas m ów i.”

ście spostrzegli na tom iast w yniosły 1 
pański sposób zachow ania się m ie j­
scowych w stosunku  do cudzoziem ­
skich robotników . Jeden  z tu reck ich  
filologów stw ierdził'

„K iedy Niemiec w idzi, że przed nim 
stoi cudzoziem iec, s ta je  się na ty ch ­
m iast sceptyczny. Py ta  też od razu, 
skąd się pochodzi, kiedy się dow iadu­
je, że ten ktoś obcy wywodzi się z 
północnej E uropy, od razu zm ienia 
się na tw arzy  i sta je  się serdeczny. 
Jeśli ten k toś obcy przyjeżdża z po­
łudniow ych krajów , wówczas Niemiec 
sta je  się w yraźnie  ponury i pow ściąg-

RFN A CUDZOZIEMCY
Dalej przeczytać m ożna w tym  

opracow aniu , że Niemcy z RFN są 
na ulicy nazbyt pew ni siebie, egocen­
tryczni, b ru ta ln i, agresyw ni, n iecier­
pliw i, n ieuprzejm i w ogóle pod każ­
dym  względem  „sch rw k lich ”, zatem  
straszni. ^U rzędy są sform alizow ane, 
a b iu ro k rac ja  kw itn ie  w nich w n a j­
lepsze. Szkoły zbyt są sh ierarch izo- 
w ane i reform om  niedostępne. S tw ie r­
dzono iąjn ienie w RFN solidności 
w życiu i zdyscyplinow ania obok ra­
żącego ubóstw a w stosunkach  m ię­
dzyludzkich. K ażdy żyje tw dla siebie 
I dla sw ej rodziny w m yśl egoistycz­
nej zasady, że „to jest dobre, co jest 
dobre dla m n ie”.

Jed en  z argen tyńsk ich  lekarzy  n a ­
pisał:

„Co d la  w as N iem ców jes t n a jw aż­
niejsze to pieniądz i czas, by spędzić 
urlop  jak  n a jb ard z ie j p rzy jem nie.’’

Inn i dodają:
„N iem cy z „B undesrepub lik i” m ó­

w ią w yłącznie o cenach, podatkach, 
au tach  i m ieszkaniach.”

Biedy, w m iastach  RFN nie zauw a­
żono. N iem al wszyscy zagraniczni go-

liwy. Zauw ażyłem , źe d la  w ielu n a ­
w et ktoś z południow ych k rajów  .lest 
do zniesienia pod w arunkiem , że ten 
ktoś nie jest „g asta rbe ite rem ”. To 
dziw ne. Przecież to Niemcy zaprosili 
do siebie „gastarbeiterów ” i to „gast­
a rb e ite rzy ” pomogli Niemcom wybić 
się do obecnego dobrobytu .”

Więc jak i jest w izerunek w spół­
czesnego N iem ca z RFN w oczach za­
granicznych stypendystów  F undacji 
im. H um boldta w Bonn? Dość złożo­
ny. To jasne. Nic nigdy w św ięcie 
nie sk łada się ż jednego tylko koloru. 
W ydaje się w szakże, ze w om aw ia­
nym  w izerunku  ciem naw e barw y 
przew ażają.

„N iem iec razi i odpycha, trudno  z 
nim  o p rzy jazne kon tak ty , to czło­
w iek, dla którego korzyści m ąteria lne  
są czymś w życiu rozstrzygającym .” 

Pew ien Japończyk  napisał:
„Nam, Japończykom , N iem cy k o ja ­

rzą  się z piw em , B cethovenem  ł 
H itlerem .”

J. B.

Angola pogrążona jes t w 45-dniow ej żałobie. Z m arł 
p rezydent A. Neto, którego nazw isko związało się n ie ­
rozerw aln ie  z angotską rew olucją. Z grom adzenia żałob­
ne w  m iastach  i w siach sta ły  się okazją  do zapew nień, 
czy naw et zobow iązań społeczeństw a, że tes tam en t 
zm arłego będzie w ypełniony — A ngola będzie szła d rogą 
socjalistycznego rozw oju. D ziennik „Jou rna l de A ngola" 
opublikow ał a rty k u ł, w  k tó rym  czytam y ro.in.: „Rewo­
lucja  trw a. N aród w Angoli zdecydow any jest k on ty ­
nuow ać budow ę społeczeństw a spraw iedliw ości społecz­
nej, rozpoczętą przez A gostinho N eto”.

KRONIKA  
TYGODNIA

Z m arły  p rezyden t w niósł znaczny w kład w sp raw ę 
pokoju  i bezpiecznej d la narodów  stab ilizac ji na świecie. 
S tąd  tak  liczny udział delegacji w jego pogrzebie. Śm ierć 
•Neto jes t s tra tą  d la  A fryk i, d la  szerokiego ruchu  k ra jów  
niezaangazow anych, d la  całego postępowego św iata. 
K tory.: z kom entatorów  napisał: „w raz ze śm iercią Neto 
zniknęła z w idow ni po litycznej w ielka h is to ryczna postać 
afrykańsk iego  ruchu  dem okratycznego” , inny  dodał: 
..odszedł człow iek, k tó ry  w niósł w iele w  obronę ludów  
uciskanych . Je s t znam ienne, jak  dużo uw agi pośw ięciła 
p rasa  św iatow a przyw ódcy rew olucji angolskiej 

A te raz  pow róćm y do tem atu  z poprzedniej „K ron ik i”. 
Chodzi o p rzed term inow e w ybory  w P ortugalii. W łaśn ie  
ogłoszony został ich te rm in : 2 g rudnia .

W połow ie m inionego tygodn ia  p rezyden t A.R. Eanes 
w y jaśn ił przed m ikrofonam i radiow ym i, dlaczego roz­
w iązał pa rlam en t i ogłosił o rok  w cześniejsze w vbory. 
D la P o rtuga lii najw iększym  zagrożeniem  ' jes t kryzys 
gospodarczy j  na przyw ódcach p a rtii politycznych spo­
czyw a obow iązek stw orzenia  w arunków  do konsekw en t­
nej polityki ekonom icznej. N iestety, p a rtie  w ykazały  n ie ­
zdolność do u tw orzen ia  trw a łe j koalic ji rządow ej. P rzed ­
term inow e w ybory  sta ły  *ię przeto  jedyną  drogą, na ja ­
kiej m ożna rozw iązać problem . N iestab ilizacja  w ładzy 
stw arza  rea lne  zagrożenie d la  n a rodu  i m łodej repub lik i 
dem okratycznej.

P rzypom nijm y, ie  zapow iedziane na fru d z ień  w ybory

będą już czw artym i w ciągu pięciu lat, jak ie  up łynęły  
od obalenia d y k ta tu ry  S alazara . Co w ięcej — zgodnie 
/. konsty tuc ją  po rtuga lską  w ybory przed term inow e nie 
w ykluczają  w yborów , przeprow adzonych v/ norm alnym  
tryb ie , a te rm in  tych  osta tn ich  przypada na październ ik  
przyszłego roku.

W stępne prognozy nie zapow iadają  pow ażniejszych 
zm ian w  układzie głosów, a zatem  i poBziale m andatów . 
Lewica w dopiero  co rozw iązanym  parlam encie  nie w y­
korzysta ła  szansy — m iała  w iększość, a le socjaliści, jak  
w iem y, odm aw iali w spółpracy  z kom unistam i. Czy tak  
będzie i po grudniow ych  w yborach?

W ydłużm y nieco tem at w yborczy, przenosząc się jed ­
nak  do Indii. A gencje doniosły, że liczne koła przem y­
słow e gotow e są  w esprzeć K ongres In d lry  G andhi.

W yjaśnijm y, że is tn ie ją  w Indiach  dw ie k o n ku rency j­
ne p a rtie  kongresow e: jedna  Ind iry  G andhi, d ruga  zw a­
na obecnie kongresem  oficjalnym . Obie zaczęły się licy­
tow ać w  obietn icach w yborczych, rów nocześnie w zajem ­
nie siebie oskarżając. Ich  p rogram y społeczno-gospodar­
cze są podobne i obie ryw alizow ać będą o głosy tych 
sam ych tradycy jnych  sym patyków . Kongres In d iry  
G andhi może w yraźn ie j ty lko  ak cen tu je  obietnicę po łą­
czenia in teresów  w ielkiego biznesu, w arstw  średnich , ro­
botników , ch łopstw a i b iedoty  w iejskiej. W spraw ach  
polityki zagranicznej czyni on zarzu t o statn iem u rządo ­
wi, iż dopuścił do upadku  prestiżu  i au to ry te tu  m o ra l­
nego Ind ii i n ie był konsekw entny  w  pobtyce n iezaan- 
gażow ania.

Jak  już p isaliśm y w cześniej — w alka  przedw yborcza 
w Ind iach  będzie z pew nością m iała znacznie ostrzejszy  
przebieg niż k iedykolw iek, a szanse zw ycięstw a Indiry 
Gandhi nie są  wcale małe. Przypuszcza się bow iem , że 
znaczna część w yborców  puści w  niepam ięć je j w yk ro ­
czenia z ostatn iego okresu  rządów , k iedy to w prow a­
dziła stan  w yjątkow y.

Jak o  c iekaw ostkę — na zakończenie p rzeglądu 
ak tua liów  m iędzynarodow ych — o d n o tu jiry  depesze z 
Pek inu , in fo rm u jące  o demonstracji przeciwko „biuro­
kracji, niesprawiedliwości, głodowi i prześladowaniom”, 
ja k a  odbyła się pod koniec tygodnia. Padały  tam  rów ­
nież słowa k ry tyczne pod adresem  nieżyjącego Mao 
T se-tunga za rozpętan ie  tzw. rew olucji K ulturalnej.

O bserw atorzy  zastanaw ia ją  się, co znaczyć może pw a 
dem onstrac ja  i k to  za nią się kryje. Czy chodzi znów
o jak ieś „przegrupow anie sił” w kierow nictw ie? P y tan ie  
na razie m usi pozostać bez odpow iedzi.

W. SŁAWSKI
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RECENZJE
Podczas og lądan ia  obrazów  1 g ra fik  au ­

striack iego  a r ty s ty  o św iatow ej sław ie — R u­
do lfa  H ausnera  — n ieodparc ie  jaw ią  się p y ta ­
nia: czy założenia i poetyka  su rrea lizm u  w 
sztuce  są jeszcze ak tu a ln e , czy m ogą być w 
pew nym  choćby stopn iu  adek w atn e  do w spół­
czesności pozaarty styczne j, czy su rrea lizm  jest 
ju ż  ty lko  zam kn ię tą  fo rm u łą  w histo rycznym  
rozw oju  sz tuk i, czy może jednak  ew oluuje  
szukając  now ych form  przekazu  treści z indy­
w idualizow anych , n iespokojnych, tw órczych ’ 

P rzedstaw iona  łódzkiej publiczności w O ś­
ro d k u  P rop ag an d y  Sztuk i s ta ran iem  B iura 
W ystaw  A rtystycznych  w Łodzi w ystaw a 
tw órczości R udolfa  H au sn e ra  m a c h a ra k te r 
p rezen tac ji 'm onog raficzne j, pokazane zostały 
n a  n iej bow iem  prace  rep rezen tu jące  sztukę 
tego a r ty s ty  w okresie  la t 30-tych oraz pow o­
jennych  aż do chw ili obecnej.

jed n ak  różn ią  się. D latego m en talność rzeczy­
w istości n ie  jes t ab s trak c ją . J e s t ona filozofią 
człow ieka, jego egzystencji. R ealnością jest, że 
człow iek m a sny. Je s t to  tak  w ażna realność, 

jak  ta  tu  te raz  (w yją ł m i z ręk i długopis, k tó ­
rym  notow ałam ) gdy biorę ten  długopis, do 
ręki. K ażdy w ybór je s t decyzją  m ojej in te li­
gencji i ja  go ak cen tu ję . A le rzeczyw istość to 
obydw oje: d ługopis i sen.

K oncepcja osobowości człow ieka jako  w za­
jem nie  w aru n k u jący ch  się w reak c jach  na 
rzeczyw istość dośw iadczoną podczas jaw y  i 
snu, św iadom ości i podśw iadom ości rozw in ięta  
je s t w  obrazach  da tu jący ch  się od 1956 roku  
i sk łada jących  się n a  zw arty  cykl, k tó rego  po­
stac ią  cen tra ln ą  je s t Adam .

P ostać ta  m a ry sy  tw arzy  a rty s ty . Z defo r­
m ow ane w  pionie lub  poziom ie kom pozycji, 
n iek iedy  rozb ite  na  ry tm y  pow tórzeń , opisane

s t ru k tu ry  psychiki um iejscow ione w  konw en­
cjona lne j, pozakonk retnej, ho ryzon talnej, p rze­
strzen i o tw a rte j n ie ty lko  d la  w łasnego ja, 
a le  i d la  św ia ta  p rzedm iotów , a w nim  in ­
nego człow ieka — kobiety  — Ewy, są dow o­
dem  poszukiw ań  filozoficznych a rty s ty . W y­
ko rzy stu je  do n ich H au sn e r m it o A dam ie i 
Ew ie rea lizu jący  się ciągle w każdym  m ężczy­
źnie i każdej kobiecie. Jego a rty sty czn a  w y­
m ow a w sztuce  Hausnera nie je s t ograniczona 
ty lko  do tre śc i b ib lijne j. W ykracza poza n ią  
daleko, w chodzi w  rzeczyw istość w spółczesną
i społeczną.

A dam  zn a jd u je  się w  sy tuac jach  egzysten­
c ja lnych  w szystk ich  ludzi. D zieją się one po­
m iędzy u rodzeniem  a  śm iercią, do tyczą kon ie­
czności opow iedzenia się człow ieka po stron ie  
k reac ji nie ty lko  zew nętrznego św iata , spo łe­
czeństw a, a le  p rzede w szystk im  stałfego pozo-

S ZTU K A , SEN IS A M O P O ZN A N IE
„M artw a  n a tu ra  z lam pą  nafto w ą”, „D w aj 

u liczn icy”, „ P o rtre t s ta re j kob ie ty" pow stały  
w okresie  od ukończen ia  przez H au sn era  w 
1936 roku  A kadem ii S ztuk  P ięknych  w W ied­
n iu  do roku  1938, k iedy R e ichsku ltu rkam m er 
w ydało  zakaz w ystaw ian ia  jego prac. W w y ­
m ienionych, p ierw szych obrazach  H ausnera  
w idoczny je s t w pływ  ekspresjon izm u n a  jcijo 
tw órczość. Do u p raw ian ia  sz tuk i pow rócił on 
dopiero  po zakończeniu  w ojny  w 1946 roku . 
Z ałożył w ów czas w spólnie z E dgarem  Jene, 
E rnstem  Fuchscm , W olfgangiem  H u tte rem  i 
F ritzcm  Jan sch ą  G rflndigicm  g ru p ę  su rrc a li-  
stów . P rzy łączy li się do n iej później A nton 
L ehm den  1 E rich  B rauer. W 1959 roku  u k sz ta ł­
tow ała  się z ich dośw iadczeń s ły n n a  juz d z i­
s ia j Szkoła W iedeńska rea lizm u  fantastycznego .

S z tu k a  R udolfa  H ausnera , jak  podkreśla  on 
sam  i je j in te rp re ta to rzy , w chodzi g łęboko w 
d o k try n ę  su rrea lis ty czn ą . G dyby jed n ak  pozo- 
s tw a ła  jedyn ie  w k ręg u  nakazów  au to m a ty ­
zm u psychicznego by łab y  m artw a .

R elacje  w spó łoddzia ływ ań  św iadom ości i pod­
św iadom ości w  psychice człow ieka za jm u ją  
czołow e m iejsce w  arty sty czn y ch  rozw ażaniach  
H ausnera . Z n a jd u ją  się one w s tan ie  n iek iedy  
konflik tow ego dialogu , polem iki z su rre a lis ty ­
czną o rtodoksją . .

Co jednakże  z su rrea lizm u  w m a la rs tw ie  i 
grafice  a r ty s ty  jes t obecne w yraźn ie? P rzede 
w szystk im  oniryczne w idzen ie  sz tuk i i treśc i 
życia. H au sn e r k o n stru u je  św ia t sz tuk i w 
oparc iu  o próbę pełnego poznania siebie, w ła ­
snego fizjologicznego, psychicznego i społecz­
nego człow ieczeństw a. Nie uznaje  jak ichko l­
w iek  p rym atów  snu nad  s tan em  czuw ania, czy 
odw ro tn ie . S ta s ia  pom iędzy n im i znak rów no­
ści. S ą one rów norzędne w procesie k sz ta łto ­
w an ia  osotiowości tw órcy , a k tu  tw órczego,
dzieła sztuki.

Podczas rozm ow y na w ern isażu  R udolf H au­
sner pow iedział:

— Rzeczyw istość je s t sp raw ą  m en ta lną . R e­
alności dośw iadczam y w szyscy. N asze rea lności

na  elipsie p rzy  w y k orzystan iu  zasad X V II- 
-w iecznej anam orfozy  głow y A dam a kojarzyć 
się m ogą ze z jaw isk iem  z- pogranicza psycho­
patologii — m akropsją . P rzero st h ipatro ficzny  
głow y w sto sunku  do korpusu  m a jed n ak  
sw oją  m otyw ację . G łow a jak o  siedlisko mózgu, 
w k tó ry m  n iep rze rw an ie  trw a ją  procesy psy­
chiczne pełni d la  człow ieka najw yższe funkcje . 
T w arz  podkreśla  jego ludzką n iepow tarzalność
i jednostkow ą, ind y w id u a ln ą  jedyność.

R udolf H ausner, a rty s ta , poprzez tw orzoną 
przez sieb ie  sztukę dośw iadcza siebie jako  
by tu . i ,

— In te re su je  m nie, jak  funk c jo n u je  czło­
w iek. Ja , H ausner, jestem  d la  siebie człow ie­
kiem  dośw iadczalnym  — m ów i a rty s ta .

__ W przeciw ieństw ie do su rrea lis tów , k tó ­
rych  in te resu je  em anac ja  podśw iadom e; I , 
m n ie in te re su je  rzeczyw istość i je j fu n k c je  
w św iadom ości i podśw iadom ości. M oją n a j­
głębszą rzeczyw istością dośw iadczaną n ie ­
ustan n ie  je s tem  ja  sam .

W ypow iedź tę należy uściślić. H ausner 
p rzy jm u je  stanow isko  psychoanalizy  s tw ie rd za ­
jące j trzypoziom ow ą organ izację  psychiki ludz­
k iej, na  k tó rą  sk ład a ją  się id ’ego i superego. 
N iek tó re  ob razy  są  p raw ie  ilu s tra c ją  tez f re u ­
dow skich. W noszą jed n ak  do nich  treśc i s ta ­
łej po trzeby  in d en ty fik ac ji i sam ourzeczyw i- 
stn ien ia  człow ieka poprzez nią. Pełn ię  in te ­
g rac ji osobow ości przeżyw a człow iek, k iedy 
je s t podm iotem  i jednocześnie przedm iotem  
w łasnych  doznań. D zieje się to  najczęściej we 
śnie, k iedy śn im y sny o sobie, k iedy sy tu ac ja  
k sz ta łtu je  się następu jąco : ja  śn ię i jes tem  
przez sieb ie  śniony. S tąd  ty le  snu i jego p e ty - 
ki w  tw órczości H ausnera.

C zyniąc sieb ie  p rzedm io tem  i podm iotem  
działań  poznaw czych, a  w  ich konsekw encji 
tw órczych, w kracza  H au sn e r w prob lem y roz­
strzygn ięć  dotyczących sposobu is tn ien ia  św ia­
dom ości ludzk ie j w  u jęciu  egzystencja listycz- 
nym . N iep rzerw ane  id en ty fik ac je  au to p o r tre to ­
w e, ich częste s tru k tu ry  złożone na  w zór

staw an ia  w  stan ie  gotow ości poznaw czej 
w zględem  sieb ie  sam ego. M ając bow iem  św ia­
dom ość fu nkc jonow an ia  i treśc i w łasnej św ia­
dom ości człow iek rea lizu je  się w ciąż na nowo, 
k re u je  siebie jako  by t w ykraczający  poza sie­
bie sam ego w stronę  w olności i odpow iedzia l­
ności.

O brazy i g ra fik i R udolfa  H au sn era  zask ak u ­
ją  w idza sw oją  barw nością , znakom itym  opa­
now aniem  w arsz ta tu . W śród g ra fik  p rzew aża­
ją: litog rafia , s ito d ru k , akw afo rta . O brazy o 
p rzedziw nie w ygładzonej pow ierzchni m alow a­
ne są  na  novopanie  lub p łycie p ilśn iow ej tem ­
p e rą  i o lejem  z żyw icą. To w łaśn ie  n ad a je  im 
lu s trzan ą  w ręcz gładkość pow ierzchni, pogłę­
b ia  p rzes trzenne  oddziaływ anie b arw y  przy 
ostrym , w yraziście  po trak to w an y m  kon tu rze  i 
lin ii w  sto sunku  do sub te ln ie , p rzejściam i od­
cieni m odelow anej b ry ły  i tła . Ta spraw ność 
techniczna w p ływ ająca  na  po tęgow anie iluzo- 
ryczności je s t podstaw ą do sform ułow anego  
p y tan ia : czym je s t d la  p an a  fo tografia?

R udolf H ausnei odpow iedział:
— T u w  Łodzi w M uzeum  S ztuk i w idziałem  

św ie tn ą  w ystaw ę fo tografii W itkiew icza. Była 
ona jak b y  specja ln ie  d la  m nie. M alarz  w yko­
rzystyw ać m usi w szelkie źród ła  in form acji. 
Nic jestem  fo to rea lis tą , a le  używ am  fo tografii. 
W n iek tó rych  obrazach  fo tografia  gotow a jes t 
ich unerw ien iem . D la m nie sam ego jes t śro d ­
kiem  pom ocniczym . T ra k tu ję  ją  jak o  źrodlo 
in fo rm ac ji I pam ięci.

Do odbioru  sz tuk i H ausnera  n iekonieczna 
je s t znajom ość założeń su rrea lizm u , freudyzm u
i egzystencjalizm u. W ystarczy  dobrze p rzy j­
rzeć się obrazom , a już zostaniem y w ciągnięci 
w  g rę  iluz ji, rzeczyw istości, defo rm acji, w y­
obraźn i, ta jem nicy . Jeżeli jed n ak  przyw ołam y 
naszą w iedzę, zobaczym y tw órczość au ­
striack iego  a r ty s ty  w kon tekście  n ie ty lko  n a ­
szych w łasnych  in te lek tu a ln y ch  i życiow ych 
dośw iadczeń, a le  także  w kon tekście  k u ltu ro ­
w ym  niosącym  w sobie b u n t p rzeciw  a lienacji

„A dam  po grzechu p ierw orodnym  II"  — 1973 
Foto: R. K arw ow ski

społecznej 1 przem ysłow ej, zagrożeniu  przed 
u tra tą  głębi i p raw dy  osobowości, indyw idual­
ności człow ieka. ____

MARIA KĘPIŃSKA

NIE TYLKO 
0  AKTORACH
„Aktorzy prowincjonalni Agniestóki Holland 4 

debiutem (tak o tym  film ie się mówi), jeśli p izy- 
mierzyć do nich kry terium  nieco formalne, zam- 
ITnięTe w zawiłym określeniu -  pełnom etrażowy 
fabularny film kinowy, W istocie są ..Aktorzy 
prowincjonalni” utw orem  autorki o bogatym juz 
? wszechstronnym doświadczeniu artystycznym. 
PrTypomni^my bowiem, że jest Agnieszka Ho land 
reżyserem kilka filmów (jednak filmów!) telewi­
zyjnych i współreżyserką „kinowego 

Zdięeia próbne”, jest reżyserem wybitnego spek­
taklu  tcli wizyjnego „Lorenzaccio", reżyserem tea­
t r a l n y m  l^ aa ijąeym  w teatrach Prowincjonal­
nych jest także wspólscenarzystką 
drzeja Wajdy „Bez znieczulenia”. Sądzić zatem 
należy, że posługiwanie sl« słowem debiut w od­
niesieniu do „Aktorów prowincjonalnych wyniKa 
z ogólr.ej sytuacji panującej w naszej kinem a­
tograf U w której do niedawna czekanie na de­
biut trw ało latam i. Sytuacje tę w  z n a c z n y m  stop- 
niu zmieniła telewizja, która stała się prawdzi 
wym poligonem fabularnych doświadczeń reżyser- 
skłeh młodych filmowców. Praw dziw ej n<*b‘1,ta 
cii. i trudno się temu dziwić, szukają oni jednak 
w ram ach fabularnego filmu kinowego. c h o ć  
wspominając przykład ntfjwyzszej Pr6by, czyld 
twórczość Krzysztofa Zanussiego, uświadamiamy 
sobie, jak  równie wiele można powiedzieć i na

tym 0W X *  <■«-
biutów w kinowym filmie fabularnym'. Na i a  
Spotkaniach Koszalińskich, na których w “ ranki 
festiwalowych bojów stają między in.nyl3Jl , ,, j! 
biutanci, znakomicie zaprezentowali się Wojciech 
Marczewski ( .Zmory”). Ptotr Andrejew („Klincz ). 
F i l i p  Bajon („Aria dla a tle ty”). Ci dwaj ostatni 
reżvserzv, związani dotąd głównie z WFO, icKity- 
m ują się zresztą Interesującym  dorobkiem tw ór­
czym w zakresie filmu krótkiego. Znane już 

Zmory", a także dwa nowe wspomniane lum y 
nie zawodzą oczekiwań, tak jak i „Aktorzy pro­
wincjonalni”, którzy miłośnikom kina Potwierdza- 
ią niew ątpliw y talent i umiejętności Agnieszk 
Holland, która, startu jąc w Koszalinie jednak w 
grupie debiutów, zdobyła główną nagrodę f e ­
stiwalu . Młodzi 1 film "
' Posługując  się potocznym już 
autorskiego, przypomnijmy, ze ^ a  Holland 
jest scenarzystą  i reżyserem tego filmu. Uznać g 
zatem wypada za wypowiedz bardzo osobistą, w 
której  środowiskowy tem at jest pretekstem  no 
rozważań na tu ry  ogólniejszej. Jest to zresztą zna­
m ienna  cecha innych filmów koszalińskiego festi­
walu. Odnosi sie ona także do, nie nagrodzonego 
w Koszalinie lecz w Moskwie. „Amatora Krzysz­
tofa KicślowJfiego i „Klinczu" Piotra Andrejewa.

12  ODGŁOSY

Powróćmy jednak do dzieła, które już je«t na 
ekranach, trak tu jąc  je jako zwiastuna filmów, 
których cechą spajającą jest głęboka społeczna 
refleksja moralna. A kcentuję tu słowo społeczna, 
bowiem opowieści o jednostkowych losach we 
wszystkich tu  wspomnianych wypadkach mają 
swe szerokie odniesienia. Wpisane są we współ­
czesne problemy 1 zjaw iska naszej, właśnie społe­
cznej egzystencji. .

I choć siłą „Aktorów prowincjonalnych jest 
znakomity rysunek środowiska, to zdajemy sobie 
sprawę, że opowiedziana w filmie historia dziać
się "może wszędzie i nie aktorzy prowincjonalni 
muszą być jej podmiotem. Osobistość tonu tegouyi; JCJ —- -----  _
film u wynika oczywiście z faktu, ze poruszając 
się na terenie bliskim sobie zawodowo, mówi tak ­
że Agnieszka Holland o świecie BZtuki i o szan­
sach artysty  realizującego się w różnych jej dzie­
dzinach.

Tematem głównym jej film u jest sprawa bezsil­
ności ludzi zdolnych, zatapiających się w grzęza­
wisku m arazm u i ru tyny, którym  układy panu­
jące w polu ich działania nie pozwalają wybić 
się ponad przeciętność. Sytuacja ta, rodząc się w 
określonym klimacie moralnym , pociąga za sobą 
postawy, które poddaje Holland wnikliwej socjo- 
psychologicznej analizie. Pewien (na tle „Amato­
ra ” czy „Klinczu”) histeryczny ton film u Holland 
jest, jak się wydaje, pochodną stylu życia i by­
cia bohaterów, wywodzących się przecież z pew­
nego szczególnego środowiska. Gorycz, jaka ten 
film  przepełnia, wychodzi jednak poza tę determ i­
nację — historia buntu młodego aktora, buntu, 
który nie kończy się happy endem, może toczyc 
się poza prowincjonalnym teatrem  i poza teatrem  
w ogóle.

W tym  film ie mamy jednak do czynienia z tea­
trem  właśnie i dlatego są „Aktorzy prowincjonal­
ni” także głosem o moralności artysty. Znakomi­
tym pretekstem  był tu  scenariuszowy pomysł 
Agnieszki Holland, który przyniósł przejm ujący 
punkt odniesienia dla owej szeroko rozumianej 
m oralnej refleksji. Jest nim tekst „Wyzwolenia” 
Stanisława Wyspiańskiego, który staje się przed­
miotem m anipulacji „awangardowego” reżysera. 
Ten sam tekst Wyspiańskiego jest jednak moto­
rem, który uaktyw nia m oralną postawę głównego 
bohatera. Nie tylko pragnie on grać Konrada, za­
czyna myśleć słowami Wyspiańskiego, rozumieć 
ich sens, stają się one źródłem jego buntu. Oczy­
szczenia przez sztukę jednak nie będzie, do auto- 
realizacji nie dojdzie, bunt skończy się dram aty- 
czno-histerycznym powrotem do żony. jedynej 
ostoi w świecie zagubionych wartości.

Postać żony wnosi do filmu jeszcze jeden, i to 
wcale nie marginesowy, wątek tematyczny. To, 
że jest ona aktorką tea tru  lalek, przeżywającą 
swój zawodowy dram at, pozwala kontynuować 
aktorski tem at tego filmu, stwarza jeszcze jeden 
portret w barw nej galerii postaci. Niezalezme od 
tego pozwala Agnieszce Holland przeprowadzić 
piękną psychologiczną analizę życia małżeńskiego
— miłości, samotności, buntu 1 powrotów. Chwi­
lami zadawać sobie można pytanie, kto jest głów- 
nym bohaterem  tego filmu: on czy ona. Jednak 
chyba oboje, oboje w doskonałej aktorskiej Inter- 
pretacji Tadeusza Huka 1 Haliny Łabonarskiej, 
która za swą kreację zdobyła nagrodę na ^wspo­
mnianym wyżej Festiw alu „Młodzi 1 film  - Do­
dajmy tu jeszcze, że Agnieszka Holland zatrudniła 
w swym filmie, w głównych i drugoplanowych 
rolach doskonałych.......aktorów prowincjonalnych

EWA NURCZYNSKA

Pow ieść R yszarda  S chuberta  
„P an n a  L ilian k a’ należy z 
pew nością do najciekaw szych i 
najdziw niejszych  książek tego­
rocznego sezonu literackiego. 
W ystylizow ana została na mo­
nolog s ta re j kobiety , rozpam ię­
tu jące j sw e życie, a le jest to 
u tw ó r n ie jednorodny , polifoni­
czny. Zwłaszcza w przekornej 
w arstw ie  stylistyczm ej, posiada­
jącej cechy dokum entalnego  
zapisu (stąd n iekiedy i fone­
tyczna p isow nia) i środow isko­
w ej stylizacji. S ta ra  kobieta  
rozpam iętu je , lecz nie filozofu­
je. Je j pam ię tn ik arsk a  re lac ja  
m a w szelkie zalety  i w ady 
chw ytanej na  gorą/co w ypow ie­
dzi, żyw ej, nie upo rządkow a­
nej, jak b y  przep isyw anej 
w prost z taśm y  m agnetofono­
w ej. Jednocześnie zaś — udziw ­
nionej, nad realis tycznej (tę a t ­
m osferę dobrze odda ją  ilu s tra ­
cje F ranciszka  M aśluszczaka, 
g ro teskow e i p rzerażające).

„Panna Lilianka” — to  histo­
ria  bardzo p ięknej i bardzo  
b iednej dziew czyny. P ro s te j, 
n a iw nej 1 m arzycielsk iej (choć 
nie tylko). Uczciwej- 1 n iem ą­
d re j (ale do pew nego, rzecz 
prosta , stopnia). D ziew czynę ob­
darzono im ieniem  Ewa, aliści 
śm ierte ln ie  zakochanem u w iel­
b icielow i p rzypom inała  ona 
w ielką gw iazdę la t trzydz ie ­
stych  — L ilian  H arvey . Ewa 
z przyjem nością  zostaje w ięc 
L ilianką. Od te j pory ponętny  
snobizm  tow arzyszyć będzie w 
je j życiu tw a rd e j rzeczyw isto­
ści. N a tym  w łaśnie polega 
sw oisty u rok  prozy S chuberta : 
na p rzem ieszan ia  ckliw ej a tm o­
sfery  film ow ych rom ansów  z 
bezlitosnym  w eryzm em  film o­
wego dokum entu . Służy tem u 
w p ierw szym  rzędzie język u- 
tw oru , najm ocniejszy  bez w ąt­
p ienia a tu t „P anny  L iliank i” — 
niezw ykle p recyzyjny, celowo 
uproszczony, lecz i udziw niony, 
nasycony znaczeniam i, jęd rny  
acz niew uilgam y. Z w arstw y

językow ej czyte ln ik  dow ie się 
w ięcej o  pann ie  L iliance i in­
nych bohaterach  powieści niźli 
z przebiegu uk ładających  się 
w  fabu łę  w ydarzeń. N iektórzy 
k ry ty cy  tw ierdzą  naw et, iż b a r­
dzo sw obodny 1 k reacy jny  za­
razem  stosunek oisarza do ję­
zyka artystycznego, tak i w łaś­
nie jak i p rezen tu je  w  swej 
tw órczości R yszard S chubert, 
znam ionuje nadciągającą rewo-: 
lucję w prozie polskiej.

P ięk n a  po.znan.anka wychodzi

pici, n iespełnieniem . T ak wię^ 
dla p ięknej oanny L ilianki 
istota zw iązku mężczyzny 1 
kobietą  zaw rze »ię n iem al wy­
łącznie w tru d ic h  i niewygo­
dach dn ia  codziennego.

W powieści tl /s z a rd a  SchU' 
b e rta  g ran ica  'ik c ji literackiej 
s ta je  się p łynna, bow iem  au ­
ten tyzm  języka jest w stani® 
p rzekonać w iększość czyteln i' 
ków, że Ew a Z atońska żyła na­
p raw dę i nap raw dę  m iała tyle 
kłopotów , m im o film ow ej zaiste

PIĘKNA JAK 
LILIAN HARVEY
za m ąż z pow odów  ekonom icz­
nych, grozi jej bowiem bezro­
bocie. Chce być dobrą żoną i 
m atką , ale w sensie raczej 
idealnym  niż p rak tycznym . 
S tąd  b iorą się m ałżeńskie kon­
flik ty , tak  plastycznie i eks- 
p resyw nie pokazane w  pow ie­
ści. Zwięzły przykład : „— T ru d ­
no: niech pan i alega, niech pa­
ni w ram ionach m ęża m yśli o 
czymś Innym , luźnym , z p rzy­
k rą  chw ilą  nie zw iązanym  — 
bo innego w yjścia nie m a. — 
T ak  ten  lekarz  m i pow iedział. 
(On m a m nie obrab iać , a ja  
m am  m yśleć o  oraniu?!, w jed ­
nakow ym  czasie?!, przecież to 
jes t pajacjadaH !) U słuchałam , 
bo co m iałam  robić..." Stąd 
dziew iętnaście lat m ałżeńskiego 
pożycia nazyw a katorgą, w alką

urody. T ru d n o  przew idzieć, c*? 
rzeczyw iście będziem y m ;e 
w krótce do czynienia z r e * 0'  
luc ją  artystyczno-językow ą ^  
naszej prozie, może ra-*eJ 
chodzi ty lko  o to, iż niektór*? 
m łodzi autorzy  (obok Schuber'  
ta na p rzykład  Jan  Drzeżdż011 
czy Józef Łoziński) m ają  a115, 
b icje odśw ieżenia w y p o w ^ *  
prozatorskiej.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

R yszard Schubert, P anna Li'
lianka . Część powieści-procc*1* 
pod nazw ą „Pajac", C zytelń1*’ 
W arszaw a 1979. nak ład  20.32 
egz., 147 stron , cena 20 zl.
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Sw ej k ró tk ie j, a le  w strząsa­
jącej powieści w yoanej po raz 
Pierwszy w 19M roku nadał 
S tanisław  G rochow iak ty tu ł 
»Trism us”. To słowo greckiego 
Pochodzenia m a szereg znaczeń. 
Między innym i tak określa  się 
tężec, a także  *kurcz żwaczy, 
czyli m ięśni unoszących dolną 
szczękę. U n iek tó rych  gatunków  
Psów zjaw isko to w ystępuje, 
Sdy zatopią zęby w ciele ofiary. 
Nie są wówczas w stan ie  ro­
zewrzeć zaciśniętych szczęk.

G rochow iak n a rrac ję  powieści, 
narzuca  m u pozorną obojętność. 
„T rism us” jes t pam iętn ik iem  
gestapow ca, m usi zatem  zaw ie­
rać m otyw ację jego postępow a­
nia.

Można by zadać py tan ie , czy 
polski p isarz pow inien w ogóle 
tak ą  próbę podejm ować. Z m u­
sza go ona bow iem  do rezyg­
nacji i  w łasnycn sądów, k tó re  
prow adzić mogą ty lko  do po­
tępienia. No. tak , a łe  polska li­
te ra tu ra  pow ojenna obfitu je  w

zbrodnicza ideologia, k tó re j n i­
szczycielska siła g roźna je s t za­
rów no d la  tych, p rzec iw '.k tó ­
rym  się obraca, jak  i d la  tych, 
k tórzy  je j służą. Anty ludzki je ­
go c h a ra k te r oow inien być o- 
strzeżen iem  d la  ludzi u leg a ją ­
cych prądom  neofaszystow skim .

W ybór ideow y u tw oru  dla 
prze tw orzen ia  go w w idow isko 
te lew izy jne jes t więc w pełni 
uzasadniony. Można natom iast, 
w brew  opinii W ypowiedzianej 
przez jednego z rozm ówców 
przed spektak lem , mieć w ątp li­
wości, czy pow ieść G rochow ia- 
ka to  n iem al gotow y scenariusz, 
k tó ry  prosi się o  inscenizację. 
K ształt, w jak im  Hugajski z rea ­
lizow ał „T rism usa” w ydaje  się 
dow odzić czegoś w ręcz prze­
ciwnego.

Choć tru d n o  odm ów ić w ido­
w isku szeregu zalet — sceno­
graficzny pom ysł M arka Sobo­
cińskiego, rola M ichała G ru ­
dzińskiego jako  gestapow ca Do- 
dera  f Marii R obaszkiew icz ja ­
ko jego żony NeJIy — to prze­
cież n iew ątp liw y  w ydaje  się 
fak t. iż Obraz odgryw a tu  rolę 
drugoplanow ą, w tó rną , ilu s tra ­
cyjną. C zynnikiem  panującym  
jest tu  słowo, słowo w sposób 
p iękny  i m ądry  ukszta łtow ane 
przez G rochow iaka. S łuchając  
je, doznajem y uczucia zaspoko­
jenia, pełni, gęstości, w śród 
k tó re j rw ące się obrazy  re tro ­
spek tyw ne plączą się n iem al 
zbędne.

Nie ra tu je  sy tuac ji pom ysł 
reżyserski z v ideom agnetofo- 
nem , u rządzeniem  m ało  jeszcze 
u nas spopularyzow anym . Czy 
przez fak t, że postarza ły  D oder

)
w łącza kase tę  m agnetow idow ą 
i ogląda sam  siebie na ek ran ie  
telew izora, jego w ypow iedzi 
p rzes ta ją  być odczytyw aniem  
w prost w ybranych  partii po­
w ieści? Ten telew izor w te le ­
w izorze. jak  te a tr  w teatrze, 
tw orzy ty lko  pozór u d ram aty - 
zow ania tekstu . .Ust on k on ty ­
n uac ją  przeżyw aiacej się już 
konw encji n a rra to ra , trochę na­
trę tn ie  kom entującego akcję, a 
raoaej zbyt często podstaw iają­
cego się w je j miejsce.

N ie um iałbym  z czystym  su ­
m ieniem  stw ierdzić , czy inna 
konw encja byłaby w stosunku  
do „T rism usa” do zastosow ania. 
Jeżeli nie. to  pozostaję przy 
w ątpliw ościach, czy powieść 
G rochow iaka należało ek ran i-  
zować. Sam  au to r, k tó ry  był 
jednym  z najlepszych naszych 
pow ojennych dram atopisarzy , a 
n aw et uciekał ?ię do adap tac ji 
cudzych tekstów  na ek ran , 
w iedział chyba, dlaczego dla 
„T rism usa” w ybrał form ę po­
w ieściow ą i dlaczego nie p ró­
bow ał adap tow ać go na ekran .

C hciałbym  być dobrze zrozu­
m iany. Nie odm aw iam  B ugaj­
skiem u dużej spraw ności reży­
serskiej. Należy on z pew nością 
do grona m łodych reżyserów  
film ow ych, k tórzy  dokonują o- 
becnie przełom u w naszej ki­
nem atografii i w telew izji. A 
przecież rea lizac ją  „T rism usa" 
n ie przekonał m nie do shyszno- 
ś c i , swego w yboru.

WŁADYSŁAW
ORŁOWSKI

G dy rozpoczynam  ten  tek s t 
dobiega w łaśnie końca kolejny 
Festiw al F ilm u Folskiego w 
G dańsku. T elew izja — w ielki 
ja łm użnik , dooroczyńca, ale 
jednocześnie d łużnik  polskiego 
film u — to w arzy szy ła ‘ fes tiw a­
lowi w kilku  em isjach, specja l­
nie pow ołanego na tę  okazję , 
s tud ia . S tud io  to sp raw n ie  p ro ­
w adzone przez Elżbietę D ryll- 
-G lińską, rze te ln ie  in fo rm ow a­
ło o festiw alow ych  w ydarze­
niach. Jego głów ną za le tą  było 
to, iż na p lan pierw szy w ysu­
nęło tw órców , dając  im m ożli­
wość zaprezen tow ania siebie i 
sw och film ów. F estiw af G dań­
ski, jak  rokrocznie, jeden z n a j­
w ażniejszych ew enem entów  n a ­
szego życia ku ltu ra lnego , zasłu­
giw ał jednak  na bogatszy i cza­
sowo rozleglejszy serw is in fo r­
m acyjny. Szersza panoram a fe-

po tw ierdzającym  regułę. Nie 
w spom nę rów nież o cyk lu  „Sy­
tu ac je  rodzinne” — oceniano je  
na  różne sposoby. G dyby sp o j­
rzeć na nie z perspek tyw y, k tó ­
ra  w yżej została u stalona, to i 
w stosunku  do tych dokonań  
TVP m ożna byłoby m ieć za­
strzeżenia. Zwłaszcza do „Sy­
tuacji rodzinnych” , k tó re  roz­
g ry w a ją  się na s tandardow ej 
p rzestrzen i M-3, m iędzy zlew o­
zm yw akiem , p ra lk ą  a m ało w y­
godnym  łożem m ałżeńskim . 
P rzez ten  m ały (baidzo) realizm  
przeziera  mozół scenarzystów  
w iążących epizod z epizodem .

W szystk ie te  uw agi b io rą  się 
stąd . iż słyszę w re lacjach  z 
G dańska o .kinie n iepokoju  
m oralnego”,, „faii niespokojnego 
sum ien ia” , o „kinie żarliw ym ”. 
Ale i m am  okazię potw ierdzać 
te re lac je  chodząc na polskie

SZCZĘKOŚCISK
U GrochowiaKa nazw a ta  ma 

sens m etaforyczny , choć nie 
ca łklem  k larow ny Pozostaw ia 
dość duży marg*nes dla sw o­
bodnej in terp re tac ji. U tw ór po­
święcony jest *nrilizie w pływ u, 
jaki na  życie jednostek  ma 
faszyzm. Do faszyzm u zati-m 
można by odnieść m etaforę . Ale 
* Pewnością n ie ty tu ł u tw oru  
G iłeh o w iak a  stanow i punk t 
Wyjścia do głębs/.ego nam ysłu 
nad egzystencją ludzką.

G rochow iak dokonał, jak  na 
autora polskiego, dość k a rk o ­
łom nej sztuki jk a z a n ia  w ludz­
kim w ym iarze d ram atu  m łode- 
So gestapow ca, skra jnego  fan a­
tyka h itleryzm u. Nam Polakom  
Niezmiernie trudno  jes t pi**'1 
na tem at hitlerow ców , zacho­
w ując chłodny obiektyw izm  i 
nie poddając się zrozum iałym  
negatyw nym  emocjom. Sam a 
konw encja, w  jak ie j u trzy m u je

u tw o ry  stanow iące oskarżenie 
h itleryzm u z naszej pozycji, 
k tó rzy  zaznaliśm y z jego s tro ­
ny tak  w ielu krzyw d. G rocho­
w iak  podszedł do zagadnienia 
inaczej, ukazu jąc  m łodego h i­
tlerow ca nie ty lko  jako  op raw ­
cę dokonującego zbrodni w 
im ię ideologii faszystow skiej, 
a le  jednocześnie jako  ofiarę  tej 
dok tryny , w k tó re j służbę się 
zaciągnął, i k tó ra  zdruzgotała 
jego życie. T ak więc „T rism us", 
osw obadzając się z narodow ych 
ograniczeń n a b ic a  szerszego, 
un iw ersalnego  sen&u.

R yszard B ugajski, abso lw ent 
W ydziału R eżyserii łódzkiej 
Szkoły Film ow ej, sięgnął po 
ten w łaśnie tekM G rochow iaka 
z tych, m yślę, przede w szystkim  
w zględów. R eżyser należy do 
m łodego pokolem a. dla którego 
h itleryzm  to już h istoria. Nie 
jes t na tom ias t h is to rią  faszyzm ,

ODGLOSOW PLAŻA
C esare Pavese, Jeden z 

n a jw y b itn ie jszy ch  współ­
czesnych p isarzy  w łoskich 
u rodził się 9.0(1. 1908 roku  
w m iejscow ości piem on- 
ck ie j S an to  S tefa  no Bel- 
bo, a zm arł w T u ry n ie  — 
Śm iercią sam obójczą — 
27.08. 1960 r. S tudiow ał 
filologie w ioską i ang lo ­
saską W la tach  1931—42 
zajm ow ał się tłum acze­
niem  i popularyzow aniem  
flzieł p isa rzy  am ery k ań ­
skich  i ang ielsk ich , w 
1935 r. pod zarzu tem  dzia­
łalności an typaństw ow ej 
faszystow skie w ładze a re ­
sztow ały go 1 sk ierow ały  
do m iejsca przym usow ego 

odosobnienia na po łudniu  k ra ju . Był Jednym  z  o rgan iza to rów
1 d ługo le tn ich  p racow ników  w ydaw nictw a E inaudi,

D ebiutow ał w  193S roku  zb iorkiem  poetyckim  „P raca m ęczy” ; 
a w 1945 r. pow stał cykl w ierszy „Z iem ia I śm ierć” , a w 1950 r. 
ćykl w ierszy ^ P rz y jd z ie  śm ierć i będzie m iała  tw o je  oczy". 
P rzede w szystkim  jed n ak  znan y  Jest Jako a u to r  u tw orów  prozą, 
opow iadań, nowel, k ró tk ic h  pow ieści, dialogów  osnu tych  na m o­
tyw ach  m ito logicznych, szkiców  o l ite ra tu rz e  am ery k ań sk ie j oraz
o m icie dzienników .

„P lażę” ukończy ł na początku  1941 roku . Je s t to  k ró tk a  po­
wieść. J e j  ak c ja  rozgryw a się w nieco w ysub lim ow anej, a Jedno­
cześnie kuszącej a tm osferze  plaży, upalnego  Ja ta . dziw nych i n le-

Nie w olno się dać zw ieść ty tu łow i i 
prow adzić do te a tru  dzieci. Młodzieży 
„Słowo m uszk ie te rsk ie” nie zaszkodzi, ale 
'v gruncie  rzeczy p isane jes t nie d la  niej, 
lecz d la  starszych  widzów zaczynających 
rozpam iętyw ać uroki s traconej, czy też 
m ija jącej młodości. W najnow szej w ersji 
Przygód bohaterów  powieści D um asa, 
sp reparow anej przez bułgarsk iego  poetę 
i d ram a tu rg a  W alerego P etrow a, Portos 
ma chory  pęcherz, A tos o k u la ry  i lum ba- 
8o, każdego z nich już strzy k a  w kościach, 
Jedyne co jeszcze pozostało im  dobrego, 
to pam ięć, choć trochę też już jak  w  
tym dow cipie — zaraz, zaraz, co to ja 
m iałem  tak iego  dobrego, zaraz, zaraz, no! 
Aha — pam iętać...

W idow nia, w raz z recenzentam i, p rzy j­
muje tak ich  bohaterów  daw nych  lek tu r i. 
sym patią, p rzerw y w foyer te a tru  są w y­
pełnione nosta lg ią ; kaw ki się nap ijem y 

py ta  k toś przy bufecie. — Nie, nie, o 
tej porze? — Raczej lekkiej herba tk i. — 
Może czekoladkę? — D ziękuję , proszę p a ­
na, żołądek. 1 tak  p rze la tu je  czas p rze r­
wy, ożyw iany w spom nieniam i w alk z za ­
opatrzeniow cem , odw ażnych w ystąp ień  
na zebran iach , rozgryw ką o stanow isko  
głównego specjalisty . Jedyn ie  najm łodszy

łódzkich recenzentów  w ybrzydza, że 
Petrow  nie w yciągnął z konw encji tyle, 
>le by się dało, m ak sy m alis tą  jes t i m a 
rację, bo jak  na cały spek tak l nu tka  
rzewności i s traconych  złudzeń, nie w y­
starczy, gdyż, zaraz, o czym  to ja  m ó­
wiłem...?

P etrow  dostarczy ł p re tek stu , może i 
błahego, a le  zasługą realizatorów , w raz  z 
aktoram i jest, że p re tek stu  n ie  zm ar­
nowali. P rzedstaw ien ie  ożyw ione reżyser­
skimi pom ysłam i V acłava L ohn isky’ego 
i Ivana  Z m ałlika  toczy się na ogół w a r t­
ko, sporo w nim  szarży (tak, jak  to, by ­
wa we w spom nieniach z bohatersk ie j 
Przeszłości), szczęku szpad, strze lan iny  
tupotu. A u to r m uzyki, P e tr  M andel 
św ietnie się zestro ił z in tenc ją  spek tak lu , 
niesie jego galopadę i liryzm . T akże sce­
nograf, Vlacłimir Synek, m iał dobry  po­
mysł z w m ontow aniem  na scenie podes­
tu, spełn iającego różne funkcje , dającego 
możliwość ekonom icznego w ykorzystan ia  
niew ielkiej pow ierzchni sceny. L ekką 
Pretensję m iałbym  ty lko  do niego o po­
jaw iające się czasem  b rudne  szm aty , m a ­
jące sym bolizow ać (chyba) rozpad i roz­
kład, upływ  czasu (po cóż podkreślać to,

co i ta k  jes t dostatecznie  podkreślone w 
tekście). Być może p rzydałaby  się też 
dale j idąca indyw idualizacja  kostiunjów  
(L udm iła Pavlouskova), w yraźn ie j o k reś­
la jąca  sy lw etk i głów nych bohaterów . 
Trochę się m yłą, n iezbyt zróżnicow ani 
fizycznie, Atos z A ram isem , Portos z 
d ’A rtagnanem , ale być może m ylą się 
starszym  recenzentom , k tórzy  nie pam ię­
ta ją  już k to  jes t kto...

Bo w ogóle, ak to rzy  sp raw ia ją  w tym

nych W yobrażeń o A nglikach to Jer»y 
K orsztyn jako  B uckingham , k a rdyna lsk i 
jes t B ohdan Sobiesiak  jako  K ard y n a ł itd . 
itp.

M niej w dzięczne zadanie do spełn ien ia  
m iały  panie, do k tó rych  i P ię trow i, i L oh- 
n isky m niej się przyłożyli. T rochę są 
w ięc bledsze niż panow ie, choć nie w y­
p ad a ją  z tonu  p rzedstaw ien ia . M adeleine 
M agdaleny C w enów ny jes t dzidzibutko- 
w ata, dziewczęca, przydałoby  się aby u-

RETROMUSZKIETERY
p rzedstaw ien iu  w iele sa ty sfakc ji. Podoba 
im  się to w czym g ra ją  i uda je  im się 
ten nastó j życzliwości d la te a tra ln e j 
sp raw y  przekazać w idow ni. O ile nie są 
nazbyt zróżnicow ani fizycznie, to  przecież 
um ieli przekazać w sw ych nie nazbyt 
skom plikow anych  psychologicznie posta­
ciach, także zarysy jak ichś c h a ra k te ró w .. 
A tos Z bigniew a Bielskiego, to już pogod­
ny, z rzad k a  szarżu jący  gen tlem an, 
d’A rtag n an  n a jb a rd z ie j chyba żyw iołow y, 
g rany  jes t z hum orem  przez A ndrzeja  
Łągwę, P ortos M ieczysław a A. G ajdy  
niesie z sobą rozegraną na półtonie ocię­
żałość um ysłow ą, zaś A ram is Leszka 
B enke gw ałtow ność uk ry w an ą  pod w 
m iarę  dobrym  w ychow aniem .

W przedstaw ien iu  tym , w k tó rym  po­
staci nie rozw ija ją  się, są przez w idow nię 
zastane  w określonym  już kształcie, trze ­
ba charak te ryzow ać  ostro, jak  by się 
m iało  na tw arzy  m askę. T ak też czynią 
i pozostali w spółtw órcy spek tak lu . Z a­
b aw ną  sy lw etkę konfo rm isty  tw orzy  
Ireneusz K aram on jako  De T rev ille , b a r­
dzo rudym  i bardzo sp ry tnym  królem  
jest Zbigniew  N iewczas, w k ie ru n k u  dob­
rej błazenady popchnął sw ą sceniczną 
postać M ichał Szew czyk (Jussac), tak im ż 
był Tadeusz S ab ara  jako  B ernajoux . I 
tak  dalej, i tak  dale j — ecencja  potocz-

m ieła  rozstaw iać  m uszkieterów  po k ą ­
tach  nie ty lko  d latego, że pozw alają  jej 
na to. Żyw iej pam iętam y R om anę K a- 
m ińską — K aczm arkę, g ran ą  jak  b u fe ­
tow a w G S-ie, a le bo to  też żyw iej n a ­
pisana rola. Inne  postaci — K rólow ą 
(A licja K nast), P an ią  B onacieux (M aria 
W awszczyk), K etty  (D iana S tein  — gra na 
zm ianę z M agdaleną C w enów ną) pam ię­
tam  jak o  sp raw n ie  zagrane epizody. To, 
że Petrow ow l w ysechł d ługopis przy p i­
san iu  postaci kobiecych, zaw ażyło zw łasz­
cza na finale  pierw szej części spek tak lu , 
k iedy to  zaczynam y powoli m yśleć o 
dzw onku na przerw ę. Ale w ogóle w szy­
stko  leci dobrze.

I to by było tyle. W ięcej nie pam iętam , 
ale proszę mi w ybaczyć, „Trzech m usz­
k ie te ró w ” czytałem  bardzo, bardzo d aw ­
no tem u. Na przedstaw ien iu  baw iłem  się 
nieźle i to chyba zapam iętam  jak iś  czas...

JERZY KATARASIŃSKI
Teatr Powszechny w Lodzi, W alery Pe­

trow „Słowo m uszkieterskie”. Przekład An­
ton Bewetakow i Andrzej Markiewicz, reży­
seria V. Lohnisky I I. Żamatłłk, scenogra­
fia V. Synek, kostiumy L. Pavlouskova, 
muzyka P. Mandel, kierownictwo muzyczne 
Bogdan Pawłowski, choreografia Włodzi­
mierz Trarzewski, układy walk — Ivan 
Chrz. Prem iera prasowa 8 września 1979 r.

0 TELEWIZJE 
NIEPOKOJU MORALNEGO

stiw alow ego tygodnia byłaby 
znakom itą  okazją  do dyskusji 
nad ak tua liam i artystycznym i i 
w arsztatow ym i polskiego kina. 
I — co nieobojętne — form ą po­
trzebne j przecież rek lam y dla 
rodzim ej produkcji Je s t te le ­
w izja i kino sw oistym  dw o ja ­
kiem  o tym  sam ym  społeczno- 
-k u ltu ra ln y m  uchw ycie. Zatem  
to co w ażne dla kina, pow inno 
być i w ażne dla te lew izji. Pol­
ski film  — jak zauw ażył w 
sw ojej wypowiedzi na Forum  
S tow arzyszenia Film owców Pol­
skich A ndrzej W ajda — zaczy­
na odgryw ać w rc lsk ie j k u ltu ­
rze rolę p ierw szoplanow ą. Te­
lew izja nie ty lko  pow inna ten 
s tan  rzeczy w łaściw ie oddać, 
a le i także w yciągnąć daleko 
idące w nioski, k tó re  mogą za­
decydow ać o je j w łasnej p rzy­
szłości. Nie w ystarczy po kilka 
razy  w yśw ietlić  na m ałvm  
ek ran ie  ten sarn film  w y­
produkow any przez polską k i­
nem atografię , o s ła n ia ją c  nim  
luki i n iedostatk i Poltelu .

, „F ilm  fab u la rn y  wyprzedził, 
film do k u m en ta ln y ” —■ pow ie­
dział w jed n e j /. i-alacji Studia- 
Festiw alow ego Krzysztof K e ś -  
lowski. Tak je s t w rzeczyw isto­
ści. A dzieje się to d latego, że 
rolę głów nego d y stry b u to ra  i 
sponsora dokum entu  przejęła 
telew izja. I dobrze. Ale te lew i­
zja ma sw oje rygory  p rogra­
mowe i takież konw encje. Jeśli 
reportaż , to  z optym istycznym  
w ydźw iękiem , jeśli próba zapi­
su dokum entalnego, to ■/. dom i­
n u jącą  funkcją  pro?stej in fo r­
m acji, jeśli audycja  pub licysty ­
czna. to  dyw agacje  na m arg ine­
sach rzeczyw istych problem ów . 
Z daję sobie spraw ę iż tak a  o- 
cena może w ydać się nazbyt 
genera lną  i nazbyt pospieszną. 
Dotyczy ona głow nie dokum en­
ta ln e j re jestrac ji sp raw  a k tu a l­
nych, tych z koń':a lat siedem ­
dziesiątych, rozgryw ających się 
w k ra ju , w k tó rym  żyjem y i 
p racu jem y. N ie m am  bowiem 
zastrzeżeń do obrazu w jak im  
ry su je  TVP problem y m iędzy­
narodow e, także  te k tó re  odno­
szą się do nas te j historii i prze­
szłości. Na tym  tle n iedostatk i 
telew izyjnego dokum entu  pol­
skiej rzeczyw istości w spółczes­
nej są tym  bardziej widoczne. 
Pom ijam  seria le  Zbigniew a 
C hm ielew skiego. Są w yjątk iem

film /. Te najlepsze  zaw sze 
m ożna było określać  za pomocą 
zacytow anych haseł. Być może 
te raz  m am y do '"/ynienia aż z 
„ fa lą”. Przekonam y się o tym  
w ciągu najb liższych tygodni 
na  pofestiw alow ych prem ierach . 
Tym czasem  telew izja  w yśw iet­
liła  o statn io  trzy  ty tu ły  (z po­
przednich  lat), k tó re  rów nież 
odpow iadają  form ułom  n a ro ­
dzonym  w G dańsku. Myślę tu 
o film ie B ohdana Poręby 
„P raw dzie  w oczy”, „B liźnie” 
K rzysztofa K ieślow skiego i ob­
razie  W aldem ara Todgórskiego 
„Pójdziesz por.ad sadem ”.

„ Zw łaszcza „B lizna’ potw ierdza 
sugestię, k tó re j pośw ięciłem  ten 
felieton. W łaśnie kino, jeszcze 
n ie tak  daw no lubu jące  się w 
szerokoform atow ych su p erp ro ­
dukcjach , w ad in ta c ja c h  k lasy ­
ki, k tó ra  m iała Ściągnąć pu­
bliczność do pustoszejących 
p rzybytków  X Muzy. przeszło 
na pozycje, k tórych nie chcia­
ła. nie p o tra fiła  zająć te lew i­
zja. I tak  zrodził się film . k tó ry  
rezygnując z niby to a tr a k c y j­
nych fabuł, zają ł się zgrzebną 
rzeczyw istością, który , być r^o- 
2e kóśztcłm ekonom icznej am o r­
tyzacji, będzie wazacym  głodem 
na tem at społeczno-politycznych 
realiów  w spółczesnej Polski. 
C iekaw ie zaobserw ow any kon­
fl ikt  quasi — analiza środow is­
kowa, m oralny  ton, osobisty  
c h a ra k te r  w ypowiedzi, ale i 
także pa radoku m en ta lny  szlif 
pow stających ostatn io  film ów 
sp raw iają , iż io co oglądam y 
na dużych ek ranach  ma w y­
m iar czegoś realnego i p raw ­
dziwego.

C hodziłoby teraz  o to, aby 
te lew izja  zdała sobie spraw ę 
czym zaczyna być i dlacze­
go — film  polski w odczuciu 
widzów i z ja kun rezonansem  
społecznym  się spotyka. I aby 
po przyszłorocznym  festiw alu  
o lsztyńskim  można było także 
m ów ić o „telew izji niepokoju 
m oralnego”, o ..telewizji ża rli­
w ej”.

GRZEGORZ GAZDA

radzieck ich  zeb rany  tu  b u k ie t liry k i i ep ik i w ierszow anej można 
uznać za przysłow iow a k rop lę  w m orzu. Sadzę lednak że jest 
1o k rop la  k rzep iąca  1 w cale nie chciałbym , żeby ugasiła p rag n ie ­
nie czyteln ików , lecz żeby je  raczej podsyciła".

Antologia poezji radzieckiej. Wiersze stu narodów. Wyboru do­
konał Józef W aczków. PIW, w -w a 1979, str. tom l /u  9ió, cena zl 
130.—

TRZY DNI W SIERPNIU
Często w ykorzystyw any  w pow ieściach w spółczesnych ak to rów  

Zbieg tzw. re tro sp ek c jl posiada pełne uzasadnien ie  w powieści 
V y tau ta  sa Bubnysa .Trzy dni w s ie rp n iu "  Tłem powieści jest 
oddalona o n iespełna sto  k ilom etrów  od W ilna m alow nicza wieś 
Buk na. Na kanw ie  w ydarzeń dziejących się w ciągu trzech u p a l­
nych dni sie rpn ia  au to r p rezen tu je  nom problem y n u r tu ją c e  n a ­
ród litew ski w okresie  pow ojennym  N iełatw y okres pow ojenny, 
wciąż żywy dla bohaterów  książki, sta le  pow raca we w spom nie­
n iach. W spom nienia osobiste sp la ta ją  się z tym i dotyczącym i 
spółdzielni p ro d u k cy jn e j odbudow y wsi, organ izow ania tyc ia  
społecznego I k u ltu ra ln e g o  Ludzie sta rs i p am ię ta iacy  czasy 
sprzed w ojny  1 s ta ra  wieś z sen tym entem  m yślą  o sta rym  w ią­
żą z nim  sw oja młodość Młodzi dla k tó ry ch  n ajw ażn ie jszy  iest 
czas te raźn ie jszy  n ie  rozum ieją  czasem te j tęsk n o ty  Dla nich 
najw ażnie jsze  sa przem iany  we wsi, w yniki Jakie osiągają  w b u ­
dow aniu  now ego i k łopo ty  z tym  związane.

B ubnys w sposób n iezw ykle In te resu jący  i sugestyw ny ukazu te 
m entalność surow ych, n iełatw ych  w k o n tak tach  ludzi, na pozór 
sk ry ty ch  t opanow anych, nap raw d ę  za* w rażliw ych oełnych sen­
ty m en tu  dla s ta ry ch  podań 1 legend, sp ragn ionych  ciepła rodzin­
nego i uczuć.

Vytautaa Bubnyt: „Trzy dni w sierpniu”, przekł. Elżbieta Wasson- 
gowa. Czytelnik, W-wa 1977, str. 3t7. fena zł 32,—.
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zaspoko jonych  p rag n ień  ero tycznych . B o h a te r, in te lig en tn y , ale 
już  n ie  m łodzieniaszek p rofesor spędza u rlop  nad m orzem  w  po­
bliżu Willi sw ojego p rzy jac ie la  Dora i Jego m łodej żony Clelli. 
M ałżonków  otacza g rono przy jació ł: k ob ie t t m ężczyzn,' O środ- 
k iem  zain teresow an ia  jes t Clelia. Sw oją obo jętnością  1 bezcieles- 
nością d rażn i m ężczyzn. W szyscy s ta ra ją  się o je j względy. Po­
jaw ia się tak że  m łody chłopiec, daw ny uczeń profesora  W szyscy 
pozornie całkow icie szczerzy i p rosto lin ijn i u k ry w a ją  Jakąś ta ­
jem nicę i to  w zastyg łą  na  pozór ak c ję  w prow adza jak b y  pod­
skórny  nerw .
________ _ \ •
Cesare Payese: „Plaża”, PIW, W-wa 197», »tr. >«. eena *ł JO—,

ANTOLOGIA POEZJI RADZIECKIEJ
P rezen tow ana „A nto log ia ..."  Jest p ierw szą w  Języku polskim  

obszerniejszą an to log ią  poezji radzieck iej. P rzy  w yborze m a te ­
ria łów  do „A ntologii...” Józef W aczków korzysta ł w w iększej 
części i  gotow ego, p rzetłum aczonego Już m ate ria łu  zaw artego  w 
książkach  czasopism ach zbiorach. Ale chociaż m a te ria ł len jest 
dosyć bogaty, to  Jednak posiada pew ne luk i Dotyczą one  w 
większości tłum aczeń  u tw orów  Języków m niej znanych . Bo choć 
w ydanych  Jest w iele u tw orów  w ierszy dziesiątków  poetów , to 
po w iększej części są to  prZćkłady z języków  słow iańskich . W 
dziedzinie zaś p rezen tac ji poszczególnych l i te ra tu r  narodow ych  
posiadam y oprócz k ilk u  an to logii poezji ro sy jsk ie j Jedynie a n ­
tologię poezji azerbejdżańsk le j. ..Złote k am ien ie" , litew sk ie j 
„P leśń  I gw iazdy” , ło tew skie j ..Zorze nad  D żw lna", „A ntologię 
poezji g ru z iń sk ie j” , „A ntologię poezji u k ra iń sk ie j” O becna zaś 
„A nto log ia ..."  przedstaw ia w iersze około dw ustu  poetów , z czego 
połowa to poeci dw udziestu  k lik u  narodow ości n iesłow iańsk iej.

„A nto log ia ..."  n ie Jest p tezen tac ja  lite ra tu r , k ie ru n k ó w  a r ty s ty ­
cznych czy ten d en c ji rozw ojow ych, lecz an to log ią  w ierszy, ćo 
znalazło  naw et w yraz w  ty tu le .

P o lecając  tę  pozycję czyteln ikom , pozwolę sobie zacytow ać au ­
to ra  W yboru .Tńzefa W aczkowa, k tó ty  w  przedm ow ie pisze: „W o­
bec całych  b ib lio tek . Jakie dałoby  się zapełn ić  książkam i poetów

..... ..
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W dziejach historiografii 
polskiej Bolesław Limanowski 
zajqł miejsce szczególne. Wy­
bitny działacz socjalistyczny, 
uczony o ogromnym dorobku 
naukowym, pracujący w tym 
trudniejszych warunkach, że 
wyznawane i głoszone przezeń 
poglądy uniemożliwiały mu 
znalezienie oparcia dla swej 
pracy w którejkolwiek z pol­
skich naukowych instytucji czy 
to w kraju, czy na wychodź­
stwie, w których niechętnym o- 
kiem spoglądano na socjalis­
tów, borykający sie ustawicz­
nie z życiowymi trudnościami, 
stał się w dziejach polskiej 
nauki historycznej twórcą no­
woczesnego kierunku badaw­
czego, mianowicie historii ru­
chów społecznych. Jego prace 
z tej dziedziny — jak podkre­
ślał to Marceli Handelsman — 
stanowiły ,,jak gdyby poszuki­
wanie w historii dla samego 
siebie uzasadnienia programu, 
na dziś i na ju tro” . B. Lima­
nowski był bowiem jak naj­
głębiej przekonany, że właśnie 
na drodze poszukiwań histo­
rycznych można właściwie zro­
zumieć teraźniejszość i wyro­
bić sobie pogląd na kierunek 
przyszłego rozwoju ludzkości. 
Nie darmo swe wielkie dzieło o 
historii polskiej demokracji roz­
poczynał słowami: „D la  zrozu­
mienia ruchu demokratyczne­
go w każdym narodzie nie wy­
starcza ogólna teoretyczna 
znajomość, czym jest, czyli ra­
czej, czym być powinna demo­
kracja, ale i konieczną jest 
rzeczą stanąć na gruncie histo­
rycznym i zbadać, pod wpły­
wem jakich warunków ten ruch 
demokratyczny powstał i kształ­
tował się” . Siedząc dzieje eu­
ropejskiej i polskiej demokra­
cji w czasach nowożytnych, u- 
czony ukazywał perspektywę 
rozwojową, którą wiązał z so­
cjalizmem, rozumianym jako u- 
strój wyzwolenia społecznego 
i narodowego, będący konie­
cznym wynikiem dziejowego 
rozwoju.

W  pracach  sw ych, pośw ięconych 
dziejom  now oczesnych ruchów  spo­
łecznych w E urop ie  — ja k  w dziełku  
„D w aj znakom ici kom uniści: M orus
i C am panella  i ich system y” (Lw ów  
1876), w  „H istorii ruchu  społecznego 
w d ru g ie j połow ie X V III s tu lec ia” 
(Lw ów  1888), „H istorii ruchu  społecz­
nego w  X IX  s tu lec iu " (Lw ów  1890)
i w  innych  — B. L im anow ski s ta ł się 
p rek u rso rem  w  te j dzif dżin ie bad ań  
n ie  ty lko  w skal; nau k i polsk iej, a le
i eu rope jsk ie j. Polski socja lista  — by 
ra z  jeszcze pow ołać się na  kom pe­
te n tn y  sąd M. H andeism ana  — „w 
sposób ob iek tyw n ie  ne /b łęd n y  docho­
dził do w yników , k tó re  gdzie indziej, 
później i bez jego udzia łu  zdobyła 
n au k a  fra n c u sk a ”, osiągnął rezu lta ty , 
„k tó re  zachow ały  sw oją w artość  
trw a łą  po az ień  dzisiejszy”. P io n ie r­
sk i c h a ra k te r  m ia ły  b ad an ia  B. L i­
m anow skiego nad  rucham i społecz­
nym i w  Polsce, a  w szczególności nad 
dzie jam i polskich dążeń  lew icow ych
i dem okratycznych , prace k tó re  stw o- 
rzy ły  podstaw ę d la  poszukiw ań, k tóro  
s tan ę ły  w  cen tru m  uw agi w  h is to rio ­
g ra fii po lsk iej dopiero  w  naszych 
czasach.

O tym , w  jak ich  w aru n k ach  p ra ­
cow ał uczony — sóe ja lis ta  podczas 
sw ego d ługo le tn iego  pobytu  na  em i­
g rac ji w e F ran c ji, o w alce, jak ą  
w brew  m nożącym  się przeciw nościom  
m usia ł B. L im anow ski toczyć, aby  za- 
pew nić sw ej rodzinie choćby naj* 
sk rom niejsze  w aru n k i egzystencji, 
m ożem y dziś dow iedzieć się na  pod­
staw ie  n ie  w yzyskanych  do tychczas 
przez badaczy  źródeł.
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W początku  g ru d n ia  1889 r. B. L i­
m anow ski przen iósł się razem  z sy ­
nam i z Z urychu  do Paryża. P rzy b y ­
cie polskiego socja listy  do stolicy 
F ran c ji było up rzednio  przygo tow a­
ne. Jeszcze 20 październ ika  K azim ierz 
D łuski pow iadom ił B. L im anow skie­

go, że S tan is ław  K raków  zam yśla  po­
w ierzyć m u p row adzenie  ksiąg  w 
sw ym  przedsięb iorstw ie, m ianow icie 
w „M aison S. K raków  — P ho tog ra- 
v u re  — P ho to typog raph ie  — Im pres- 
sions C hrom otypog raph (ques” , m iesz­
czącym  się pod num erem  102 przy 
Faubou rg  Poissoniere. B L im anow ski 
p rzy ją ł tę  p ropozycję — jak  p isał 
później — „z w dzięcznością”, a le  ze 
w zględu na  rodzinę nie mógł z niej 
n a ty ch m ias t skorzystać  Po przybyciu  
do sto licy  F ran c ji B. L im anow ski 
sk o rzy sta ł z życzliw ości dok to rostw a 
H en ry k o stw a  G ierszyńskich  z O uar- 
ville: pozostaw ił u nich obu sw ych 
chłopców  na  czas, żarnem nie urządzi 
się w Paryżu . Zam ieszkał „w m ałym
i tan im  ho te liku  przy  u licy  M azarin”, 
pod num erem  50, zgV>sił się do S. 
K rakow a, k tó ry  z m iejsca w ypłacił 
m u m iesięczne uposażenie, zw aln ia ­
jąc  go na  razie  z podjęcia p racy  z

now skiego, w ielo letn iego dy rek to ra  
Szkoły B atignolsk iej, były zgodne z 
p raw dą . T en n iezm iern ie  oddany 
szkole człow iek, k tó ry  w je j gm achu 
spędził szesnaście osta tn ich  la t swego 
życia, um rze w początku  lipca. P ią ­
tego tego m iesiąca odbędzie się jego 
pogrzeb. D yrekcję  szkoły obejm ie po 
nim  z nom inacji R ady Szkolnej A rtu r 
S tęp ińsk i, a  fu n k c ję  in sp ek to ra  W a­
cław  G asztow tt: „m iejsce M alinow ­
skiego podzielili m iędzy sobą dw aj 
fachow cy, jego daw ni uczniow ie i 
w spółpracow nicy”. B. L im anow ski nie 
m iał w łaściw ie żadnych szans na  u - 
zyskanie posady w szkole, gdzie 
n iechę tnym  okiem  spoglądano na lu ­
dzi, zw iązanych ze środow iskam i so­
cjalis tycznej lewicy.

Nie mógł narzekać  na b rak  za tru d ­
nień. P rzyłożył się do uroczystości 
przew iezien ia  zwłok A dam a M ickie­
w icza do K rakow a, w ziął bow iem

ziono do m iasta  K rakow a , ale parą
— n ie  um iano  dokładnie pow iedzieć  
ja k ie  — skon fiskow ała  tam eczna po­
licja. Skon fiskow a ła  ona  ta kże  p iękn y  
w ieniec z napisem : ,,Od Braci M oska­
li". W rażenie uroczystości m ick ie w i­
czow skie j było  w ie lk ie , szczególnie  
jeszcze z  tego w zględu , że ogrom na  
liczba w łościan przyby ła  w  p ra w d zi­
w ie u ro czystym  nastro ju  brała udział 
w  ca łym  obchodzie.”

Ugodowy pe te rsbu rsk i „K ra j” w y­
rażał sw oje niezadow olenie z pow o­
du, że podczas uroczystości w M ont- 
m orency siln ie zaznaczyli sw oją o- 
becność polscy socjaliści.
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N iestrudzona M. G ierszyńska snuła 
w ciąż nowe pro jek ty .' aby  uczonem u
— socjaliście zapew nić p racę , k tó ra

ANDRZEJ F. GRABSKI
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Foto: A rch iw u m

pow odu n ieupo rządkow an ia  odpo­
w iedn ich  pap ierów .

D zięki pom ocy W ładysław a M ickie­
w icza zdołał L im anow ski uzyskać 
praw o  ko rzy stan ia  z B iblioteki N a­
rodow ej, gdzie począł byw ać codzien­
nie, w  zw iązku z p racą  nad a r ty k u ­
łem  o unarodow ien iu  ziemi, zam ó­
w ionym  u  niego d la  „P obudk i” je ­
szcze podczas poby tu  w  Z urychu . Z 
początk iem  następnego  ro k u  p rze­
niósł się do w ynaję tego  m ieszkania  
pod ad resem  41 ru e  de Seine. Szybko 
w łączył się w w ir politycznego życia 
m iejscow ej po lsk iej em igracji socja­
listycznej. Ju ż  w kw ietn iu  1890 r. B. 
L im anow ski będzie  m ieszkał pod ko­
le jnym  adresem , n a  d ru g im  piętrze, 
pod num erem  89 B ou!evard de P o rt 
Royal.

Było zupełn ie  zrozum iałe, że B. L i­
m anow ski sw e zajęcie u S. K rakow a, 
będące w łaściw ie fo rm ą zapom ogi dla 
działacza socjalistycznego i uczonego, 
udzielanej przez człow ieka, zw iązane­
go z ruchem , trak to w a ł jako  sp raw ę 
przejściow ą. M yślał o innym  za tru d ­
n ien iu , tak im  k tó re  um ożliw iłoby mu 
kon tynuow an ie  p racy  nnukow ej. Żona 
H en ryka  G ierszyńskiego, M aria  — p i­
sał po la tach  w  pam iętn ikach  — 
„przez sw oje w pływ y s ta ra ła  się, 
ażeby m nie w ybrano  na  jednego z 
d y rek to ró w  Szkoły B atignolsk iej. W ie­
działem , że n ic  z tego n ie  będzie, 
jakoż is to tn ie  ta k  się  sta ło .”

Ze w spółczesnej korespondencji 
uczonego — soc ja listy  zdaje  się 
w szakże w ynikać, że żyw ił on w  tym  ( 
w zględzie pew ne nadzie je . Dnia 6 
m aja  1890 r. pisał z  Paryża do M. 
G ierszyńsk ie j:

„Szczerze je s te m  w d zięczn y  za ż y ­
czliw e  Je j dla m n ie  usposobienie, ale 
uw ażam  to za rzecz n iepraw dopodob­
ną, że b y m  m ógł zostać d yrek to rem  
S zk o ły  B a tigno lsk ie j, b y łb ym  ju ż  za­
dow olony, g d yb ym  mógł w  n ie j zo­
stać nauczycielem . L ecz na u zy sk a ­
n ie  te j posady naw et, trzeba  by m ieć  
poparcie m ięd zy  c za r to ryszczyka m i * 
u G ałęzow skich , a o to i n ie  w arto ,
i n ie ła tw o  się starać. M a linow sk i 
podobno zaw sze zn a jd u je  się w  ta k im  
stanie, i e  m ożna  lada chw ilę  spodzie­
w ać się jego śm ierci. Lecz poniew aż  
stan  ta k i je s t sk u tk ie m  g łębok ie j sta ­
rości, w ięc n ie  M adzie  się do łóżka
i  w ciąż p ilnu je  sw ych  obow iązków  i 
po chw ili strasznego osłabienia znów  
w raca do pew n e j krzepkości.”

B. L im anow ski zaznaczał p rzy  tym , 
żc bardzo  zależy m u na  um ieszczeniu 
w  szkole sw ego syna. Spostrzeżenia
o stan ie  zdrow ia S tan is ław a M ali-

udział w  obchodzie w M ontm orency, 
gdzie p rzem aw iał w  im ien iu  Zw iązku 
N arodow ego Polskiego w e F ran c ji. Z 
p rzygotow aniam i do te j uroczystości 
w iąże się jego propozycja, złożona 
w  liście p isanym  z P aryża  21 czerw ca 
1890 r. do M. G ierszyńsk iej:

„Z łożenie uroczyste  zw łok  M ickie­
w icza  na W aw elu  zosta ło  odłożone po­
dobno do dnia 4 lipca. W łaśnie  w  tym  
czasie m a być w  K rakow ie panna  
(M etania) L ip ińska . C zy n ie  w ypada ­
łoby skorzystać  z te j sposobności i 
upow ażnić  pannę L ip iń ską  do repre­
zen tow ania  parysk ich  P olek, od im ie ­
nia k tó rych  przybędzie  w ien iec  w raz  
ze zw ło ka m i M ickiew icza  do K ra ko ­
wa? M oim  zdan iem  byłoby  to  bardzo  
dobrze. Panna L ip ińska  asystow ałaby  
w  ta k im  razie delegatow i Z jednocze­
nia M łodzieży i nie potrzebow ałaby  
sam a przem aw iać. G dyby jed n a k  K o­
m ite t uzna ł to osta tn ie  za pożądane, 
to m óg łby  u łożyć k ró tk ie  p rzem ów ie­
nie, k tó re  by polecił w  K rakow ie  p rzy  
sposobności w ygłosić. W „Spójni” pa­
n u je  przeciw ko  pannie L ip iń sk ie j 
pew ne uprzedzen ie , zdan iem  m oim  
zupe łn ie  n iesłuszne  i b ła h ym i rzecza­
m i spow odow ane. U przedzen ie  to je d ­
nak  nie je s t ta k  silne, a żeby  po­
w szechn ie  szanow any głos Drogie] 
P ani n ie  b y ł w  stan ie  je  przew azyć  
i m niem am ., że  skoro Szanow na Pani 
zrobi listow ną  propozycję  K om ite tow i 
K obiet nadania pannie L ipińskieJ cha­
ra k teru  delega tk i, K om ite t propozycję  
tę  przy jm ie . P rzy c zyn n e j pom ocy  
A rm anda  L evy  po zyska liśm y  dla 
w szys tk ich  naszych ko m u n ika c ji w  
spraw ie  obchodu m ick iew iczo w sk ie ­
go d zien n ik  „Rappel”, w spółudzia ł w  
m eetin g u  A na to le  de la Forge i Vac- 
ąuerie  i w  ogóle zn a jd u jem y  więcn] 
sym pa tii, an iże li tego m ożna  się było  
spodziew ać.”

W listach  sw ych L im anow ski nie 
opisyw ał an i w łasnego w ystąp ien ia , 
an i innych  w ypow iedzi, w ygłoszonych 
nad tru m n ą  poety  (k tóre niebaw em  
ogłoszono drukiem ). P odkreślał zna­
czenie uroczystości jako  m an ifestac ji, 
w  k tó re j bardzo  ak tyw ny  udział w zię­
li p rzedstaw icie le  postępow ych sil 
społecznych. W liście do H. G ierszyń­
skiego p isał zaś 8 sie rp n ia  1890 r. z 
P aryża :

„W „K raju” pe tersb u rsk im  b y ł n ik ­
czem ny  a r ty k u ł  Waliszetoskiego o uro­
czystości w  M ontm orency, napisany z 
w idoczną złą wolą, M łodzież m ocno  
oburzona odgrażała się,. W  przejeżdzie  
do kąp ie li m o rsk ie j b y ł tu  A sn y k  i 
■widziałem się  z  n im  I M ickiew iczem  
u  K rakow ów . W ieńce nasze przew ie-

um ożliw iłaby m u kon tynuow an ie  
działalności p isarsk ie j. P odsunęła  ona 
p ro je k t uzyskania  d lań posady bib lio ­
tek a rza  w M uzeum  N arodow ym  P o l­
skim  w  R appersw ilu . N iechybnie p ro ­
je k t ten został uzgodniony z H en ry ­
kiem  G ierszyńsk im , członkiem  R ady 
M uzealnej, poparł go także b ra t  M a­
rii, znany  sztokholm ski an tykw ariu sz , 
w iceprezes R ady  M uzeum  N arodow e­
go Polskiego w R appersw ilu  H enryk  
Bukow ski. Z listu  B. L im anow skiego 
do pan i G ierszyńsk iej z 31 lipca 1R90 
ro k u  m ożem y się dow iedzieć, jak  r a ­
dośnie odniósł się on do tego p ro jek ­
tu. N ie u k ry w ał, że posada b ib lio te­
karza  w  R appersw ilu , w  in s ty tuc ji o 
ch a rak te rze  spo łeczn /m , odpow iada­
łaby  m u n a jbardz ie j, bardz ie j n iż  ja ­
kako lw iek  inna. Mimo, że jeden  z to ­
w arzyszy — socjalistów  przedk ładał 
m u, że jego pobyt we F ran c ji, w 
P aryżu  „może być potrzebny  i poży­
teczny ze w zględów  politycznych”, B. 
L im anow ski z góry decydow ał się na 
zam ieszkanie  w  Szw ajcarii. Co w ię­
cej, w praw dzie  — jak  podkreśla ł — /  
w olałby , aby m u n ie  staw iano  żad­
nych w arunków  „w sp raw ie  przeko­
n ań ” — jednakże  gdy H. B ukow ski 
uprzedził go, iż zarząd  M uzeum  w y­
m agałby  odeń, by zrezygnow ał z p u ­
blicznego w ystępow ania „jako  socja­
lis ta ” oraz publikow ania „ag itacy j­
nych w  tym  duchu bretszur”, nie od ­
rzucał rów nież i tego p rzykrego  w a­
ru n k u . P odkreśla ł, że m a zam iar po­
św ięcić się przede w szystkim  pracy 
naukow ej, zaś gdyby uw ażał za ko­
nieczne w łączyć się publicznie do 
działalności politycznej, w ów czas sam 
złożyłby sw oją funkc ję  w M uzeum . 
W olałby  — pisał do M G ierszyńsk iej
— aby m u  tego rodza ju  w a ru n kó w  
n ie  staw iano, skoro jed n a k  b y łyb y  
m u  one zaproponow ane, w yra ziłb y  
zgodę, chociaż z  c ię żk im  sercem , w  
prześw iadczen iu , że rzyn i to dla C h le ­
ba, k tó r y  w in ien  jes t zapew nić sw o je j 
rodzin ie. P rzy jac ie le  juz w ów czas do­
b rze  zdaw ali sobie sp raw ę z tego, że 
socjalistyczne przekonan ia  B. L im a­
now skiego będą pow ażną przeszkodą 
przy  s ta ran ia ch  o posadę w  R appers­
w ilu , skoro  w  Z arządzie M uzeum  w o­
dzili re j ludzie o przekonaniach  za­
chow aw czych, spośród nich zaś n ie ­
k tó rzy  w n ieda lek ie j przyszłości pocz­
ną  sym patyzow ać z tw orzącym  się 
ruchem  narodow o-dem okratycznym .

Nic w ięc dziw nego, że s ta ra n ia  te 
n ie  p rzyniosły  żadnego rezu lta tu . B 
L im anow ski p isał 19 ń e rp n ia  1891 r. 
z  P ary ża  do M. G ierszyńsk iej:

,J3zięku ję  serdecznie za poparcie, 
ja k i t  K ochana P ani okazyw ała  m nie

w  spraw ie naznaczenia m n ie  WW* 
tekarzem  w  R appersw ilu . JakkolW* 
nie stało się zadość jej życzeniom, 
w  każdym  razie wdzięczność 
przez to n ie  zm nie jsza  się.”

Tym czasem  w aru n k i m ateria ln e  B- 
L im anow sikego gw ałtow nie się pog 
szyły. S. K raków , z k tórym  łączy *
go przyjaźń, zm arł niespodziew an
9 kw ie tn ia  1892 r., a po jego zgoni 
okazało się — jak  czytam y w  parnię1 
n ikach uczonego — socjalisty :

„Ze zakładow i grozi rych łe  ban 
k ru c tw o  i że  jed yn ie  ra tow ał się 1 
szcze k red y tem . U trzym ać w ięc z 
kładu  niepodobna byio i nast^ l,*0 
jego likw idacja . U rw ała się PrZ 
n a jw iększa  pozycja  dochodowa  
m oim  budżecie. I poprzednio  cię*- 
było  w iązać koniec z  końcem , te 
groził m i głód.” ,

P r z e z  jak iś  czas B. L im anow ski zaj 
m ow ał się likw idacją  i n t e r e s ó w  swe­
go zm arłego pracodaw cy. D nia 13 
stopada 1892 r. donosił H. G ierszyn 
skiem u, że „zakład  K rakow a zosta 
sprzedany  i d ru k a rn ię  trzeba  zabra • 
Z daje  się, że ją m ożna będzie um> '  
ścić w  P aryżu , o trzym am  ju tro  w  tyn» 
przedm iocie  odpow iedź.”

W tych  w aru n k ach  B. Limanowską 
r a z  jeszcze w rócił m yślą do R appers*  
w ilu  i listem  z 27 kw ietn ia  zwróci* 
się bezpośrednio  do II. B u k o w s k ie j 
z zapy tan iem , czy może liczyć na 
b iecaną m u przezeń podczas spotka­
n ia  u dok to rostw a G ierszyńskicn 
p rzed  dw om a la ty  posadę bibliote­
k a rsk ą  w  M uzeum . P rzedstaw ił rn“ 
sw oje tru d n e  położenie oraz zamiary 
n a  przyszłość, w spom niał o chęci O' 
sied len ia  się w  R um unii. Podkreśla1' 
że uzyskan ie  p ra c y  w R a p p ersw ilu  
byłoby m u nie ty lko  dostarczyło  środ­
ków  do życia i u trzym an ia  rodzin>’i 
a le  um ożliw iłoby k on tynuac ję  rozpo­
czętych przed pięciom a la ty  p rac  na 
dw om a przygotow yw anym i dziełam 
h isto rycznym i, m ianow icie „Historią 
dem okracji po lsk ie j” o ra z  „H istorią 
porozbiorow ą (od 1794 do 1863 r.) • 
S nu ł w reszcie p rzed H. B u k o w s k i m  
p ro jek ty  sw ej ew en tua lne j działalno­
ści w ów czas, gdyby udało  m u s ił 
osiąść w R appersw ilu . R e l a c j o n o w a ł  
m ianow icie sw em u korespondentow i, 
że p rz e d  przybyciem  do F ran c ji, P° 
z likw idow aniu  in teresów  w T hun, i6" 
den  z jego dobrych znajom ych na­
m aw iał go do s ta ra n ia  się o docen­
tu rę  h is to rii Polski na politechnice 
w  Z urychu , w spom inał, że rozm aw ia 
już n aw et w  te j sp raw ie  z je j rek to ­
rem  K appelerem . K iedy p ro jek t ten 
n ie  doszedł do sk u tk u , w ów czas stu ­
d iu jąca  w Z urychu  polska młodzie 
zorganizow ała m u p ła tne  w ykłady * 
h is to rii porozbiorow ej, k tó re  spoty­
kały  się z pow szechnym  uznaniem- 
Uczony — socja lista  spodziew ał s1<! 
w ięc, że skoro  osiadłby w R appC * ' 
w ilu , m ógłby w ygłaszać tego rodzaju 
w yk łady  bezp ła tn ie , co niedzielę, "  
lokalu  zu rychsk ie j C zytelni Polskiej* 
co m ogłoby zostać zaliczone do jeP 
obow iązków  jako  p racow nika  m uzeal­
nego.

S ta ran ia  B. L im anow skiego o P ° ' 
sadę  b ib lio tekarską  w R appersw i'u 
n ie  zostały  uw ieńczone powodzeniem- 
N iew iele w cześniej n iż m iesiąc, w 
m arcu  1892 r. ob jął ją  Z ygm unt W a' 
silew ski, k tó ry  szybko zab ra ł się “ 
porządkow an ia  zbiorów  muzealny*-- 
o raz kata logow an ia  biblioteki. J e£ 
pom ocnikiem  zostanie niebawem 
S tefan  Ż erom ski, k tó ry  przy poparci
H. Bukow skiego, Ja n a  Karłowic^* 
oraz B olesław a P ru sa , a  także  dzięK_ 
zabiegom  sw ej energicznej now o P° 
ślub ionej żony O k ta w i, uzyskał sta ' 
now isko m łodszego b ib lio tekarza 
n iezm iern ie  n iskim  uposażeniem  50 1 
m iesięcznie. Ja k  p isał m o n o g ra f ią  
p isarza, „pobyt w  R appersw ilu  W 
d la  Żerom skiego n iejako  uniwersyj® 
tem , w  k tó rym  rozw inął on i P °2 " . 
b ił horyzont bogatego swego uniys' .
i sk rysta lizow ał sw ój św iatopog1** 
ideow y.”

W dow a po zm arłym  przy jacielu  ^  
p racodaw cy, p ragnąc  p rzy jść B. 
m anow skiem u z pom ocą w  jego na 
zw yczaj tru d n y m  położeniu, posta ia  
się d lań  o lis t po lecający od Józ®f® 
G ałęzow skiego do E dm unda ChoJeC 
kiego, pub licysty  i p isarza, ogłas*3  ̂
jącego sw e prace  pod pseudonim eP 
C harles Edm ond, k tó ry  „należał 
kom ite tu  k ierow niczego dziennik ̂  
francusk iego  „T em ps” . ażeby post® 
ra ł się (...) o jak ieś w  nim  zajęc>e ' 
Nic jed n ak  z tego n ie  wyszło. P o d o b  

nie zakończyły się niepow odzenie  ̂
zabiegi, przy pomocy S y lw estra  Sta 
niew icza, o uzyskan ie d la  L im ano^ 
skiego posady w w ielk iej f r a n c u s k i  

firm ie  księgarsk ie j Louis H achette® ’ 
iak  i s ta ra n ia  o posadę w periody*5 
„R evue S ocialiste”. N ie pow iodły sl_ 
też zabiegi, m ające  na celu o t r z y j
nie posady w  am erykańsk im  p rze 
s ięb io rstw ie  e lek trycznym , k tó r e j  
p rzedstaw icielem  w  P aryżu  był 
no A bakanow icz. N ie doszły w re s ^  
do sku tk u  snu te  w spólnie z K azim ’e 
rzem  Sosnow skim  p ro jek ty , by B. ^  _ 
m anow ski został red ak to rem  w 
jącym  pow stać piśm ie, „dotycząca 
techn ik i św ie tlno -e lek trycznej pt. ^  
L um iere”.
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ZDARZENIA i z w i e r z e n i a
B ibliografia — m atk a  nauk. 

" le w iem kto p ierw szy użył 
‘®S!o określen ia , a le  je s t ono 
eiektowne, jak  to, że „piecho- 
Ja jest królow ą b io n i”, a  „a r- 
yieria jest bogiem w ojny” Bi- 
uografia bada różnego typu 

Przekazy tekstów  językow ych, a 
cn opisy uk łada  w pew ne ca- 
0sci, podporządkow ane okreś- 
°nym zasadom  kom pozycyj­

nym. Je s t to  nauka, k tó ra  g ra - 
" lczy ze sztuką. C elem  bib lio ­
grafii j esj dostarczen ie  in fo r- 
macji o przekazach p iśm ienn i­
czych w przeszłości i te raźn ie j- 
sz°ści, przez .jodanie dok ład- 
nych w iadom ości o ich ty tu le , 
jutorze, m iejscu  i czasie w y­
ś n i ą ,  itp.

Jak by tego w szystkiego było 
m ałp — bib liog rafia  dzieli 
na i.ilka  typów  Może więc 

“1'ć b ib liografia  ogólna, se lek ­
cyjna, osobow a, podm iotow a, 
rzeczowa, adnotow ana... ,
, Tyle in form acji Ogólnych. po 
Których m ożem y zająć się je ­
szcze jednym  rodzajem  bib lio ­
grafii — m ianow icie b ib liogra- 

łódzką.
^a rę  la t tem a  ukazał się o- 

Pa%  tom  „Łódzkiej Bibliogra- 
Jj R esionalncj” za la ta  1945— 

i»70 — opracow any przez Wan-
i W acław a Frontczaków. 

W>'dawcą by ł PWN, a le  dzieło 
Powstało w pracow ni b ib liog ra- 
J1'cznej Biblioteki U niw ersytec­
kiej.

K sięga p aństw a F rontczaków  
zaw iera p iśm iennictw o n auko ­
we, fachow e, D opularno-nauko- 
w e — środow iska na tu ra lnego , 
ku ltu ra lnego , h istorii, w aru n ­
ków życia gospodarczego, spo-

rozpoczętego przez W andę i 
W acław a Frontczaków .

W skład  tego Jfspołu  w cho­
dzą — Roman K aczm arek, A n­
d rze j G aw roński, Zofia N apie­
ra j, D anu ta  B ieńkow ska, K ry-

BIBLIOGRAFIA 
MATKA NAUK

łecznego... Je s t to p ierw sze w ie­
lok ierunkow e zestaw ienie p iś­
m iennictw a pośw ięconego ziemi 
łódzkiej za okres 25 lat. C a­
łość m ate ria łu  zaw iera  około
10 tysięcy  opisów  b ib liograficz­
nych — czyli r.iówiąc prościej
— odnotow ano tu  10 tysięcy  
różnego rodzaju  pub likacji o 
tem atyce  łódzkiej na  p rzes trze ­
ni ćw ierćw iecza.

K olosalna praca i ogrom nie 
w artościow a. Kto tego dzieła 
n ie  kup ił w  odpow iednim  cza­
sie — niech żałuje, bo już nie 
kupi, jako  że nak ład  te j pub li­
kacji wynosił... 500 egzem pla­
rzy.

A le nie w szystko ' stracone. 
O tóż w innej b 'b lio tece  Łodzi
— m ianow icie w M iejskiej B i­
bliotece Publicznej im. L udw i­
k a  W aryńskiego — p racu je  in ­
ny  zespół b ib liograficzny, k tó ry  
podjął się k o n tynuac ji dzieła

s ty n a  M lerzw ianka i M ałgorza­
ta  B asińska. U kazały się już 
dw a tom y — za la ta  1971 i 
1972. Rozpoczęto w ten  sposób 
w ydaw an ie b ieżącej b ib liografii 
dotyczącej Łodzi ) regionu. Do­
k u m en tu je  ona w sposób m oż­
liw ie w szechstronny  szeroko 
pojęte życie regionu. U w zględ­
nia zaw artość prasy  reg ional­
n e j — także  terenow e m utacje  
dzienników .

O becnie p rzygotow yw any jest 
do d ru k u  tom  obejm ujący  la ta
1973—1974. Co praw da p ie rw o t­
ne założenia m ów iły o w yda­
w aniu  roczników  b ib liograficz­
nych — ow a p lanow ana „fuzja” 
dw u la t w  jeden  tom , św iad­
czy zapew ne o trudnościach  
papierow o-poligraflcznych . My­
ślę jednak , że w łaśnie na b i­
b liografię  n ie . pow inniśm y ża­
łow ać papieru . Pew no, że ko­
m uś n iezorien tow anem u może

Z GALERK1
w ydać się dziw na ta k a  książka, 
k tó ra  zaw iera  ty lko  sam  „spis 
rzeczy”.

T rochę jak  w tym  dow cipie
o w ariacie  czy ta jącym  książkę 
telefon iczną — „bardzo dużo 
bohaterów  — a żadnej a k c ji”. 
W b ib liografii też tak  pozornie 
w ygląda — „żadnej treści, sam 
spis rzeczy”. Ale ty lko  w a ria t 
nie doceni ogrom nej w artości 
dokum en ta lne j b ib liografii.

B ibliografia jest dziełem  na  
dziesiątk i lat. W alory dokum en­
tacy jne  tak iego  katalogu, nab ie ­
ra ją  m ocy i w artości — jak  
s ta re  wino. Im  w, 'ęcej la t u p ły ­
wa od w ydania  b ib liografii — 
tym  bardzie j zw iększa się jej 
w artość. Bo przec ież u m ie ra ją  i 
gazety, książki i au to rzy  — a ' 
ta , pozornie sucha i lakoniczna
— no tacja  zaczyna nab ierać  
w yrazu , uk ładać  się w pew ien 
system  — a czasem  pozostaje 
jedynym  śladem  m inionych fa ­
scynacji, polem ik, problem ów  i 
ludzi.

S zanu jm y  zatem  bibliografię. 
Nasze książki i a rty k u ły  być 
m oże pochłonie bezlitosny m rok 
zapom nienia. Ale jedno jest 
pew ne — bib liog rafia  jak a  po 
nas zostan ie  — w sposób n a j­
bardzie j ob iek tyw ny  zaśw iad­
czy o p roblem ach  naszych cza­
sów.

WIDOK

MICHAŁ KUNA

PROPOZYCJE
, W piśmie „Problem y Alkoholizmu” — jest 
‘akie pismo, wychodzi już w Warszawie 2fl 

_  znalazłem informację następującej 
‘feści:
, "W Szkole Podstawowej nr 12 w Wał­
brzychu, w obecności dyrekcji szkoły, rady 
Pedagogicznej i przedstawicieli Oddziału 
/ “ ejskiego SKP odbywało się uroczyste do­
browolne przyrzeczenie uczniów klas VII — 
v[n dotyczące trzeźwości...”

Nie znam treści tego przyrzeczenia, nie 
do czego zobowiązuje się taki mło­

dzieniec. Ale niezależnie od tego, jaka jest 
,e*° treść, jak daleko sięgają zobowiązania 
“CZnia klasy VII czy VIII szkoły podsta- 

0we.i, mogę z dużą dozą prawdopodobień­
stwa założyć, że nie będzie ono długo do- 
rzymane. Niestety.
Marn dużo szacunku dla działaczy wal- 

ząr-ych z alkoholizmem, ale też nie proro- 
JJJę im wielkich osiągnięć. Zresztą, jak 
, ‘adorno, walczą oni z alkoholizmem długie 
p ta i raczej nie i  najlepszym skutkiem.

roblemy alkoholizmu istnieją nadal w na- 
n yr0 życiu. Mimo, że posiadamy bodaiże 
Ulepszą w Europie ustawę antyalkoholo­

w i ,  Jest to wszakże jeszcze jedna z dob- 
n? ustaw, która nie jest zbyt dokładni* 

^ strzegana i stosowana w życiu. 
j/fJfk tńrzy  s ta ra ją 's ię  wpfowtKtzić k d ltu rę  
L?*". Niedawno hakłfSdetrt Wydawnictw 
‘ “Ukowo-Technieznych ukazała ś l $' KMążkn 
.jjjr inż. Jana Cieślaka pod tytułem : „Od 
.“ooccato do żubrówki — wszystko o n a po­
la £ We wstępie do swej książki Jan Cieś- 
alt Pisze:

„.■■W ostatnich latach na rynku krajowym 
°s*rwuje się coraz większą podaż dob­
ach. importowanych win gronowych oraz 
.̂.raz większe ich spożycie, co jest wyrazem 

, urastającej ku ltu ry  spożycia naszego spo-
czeństwa
C zy s tk o  jest dla lu'̂ /.l — głosi stara
aiyda, a skoro jest tak, to trzeba się u- 

]e ?1’ tym wszystkim posługiwać. Zalecany 
ftiin um*a r- Wszystko, co używa się w nad- 
kow 6 szkodzi, nawet gdyby było w um iar- 
^ wąnych ilościach pożyteczne dla zdrowia. 
iu*oz dopiero mówić o alkoholu. Wszakże 

rozsądny dziś prohibicji nie będzie"ikt

wprowadzał. Abstynencja jest może i pole­
cana, zalecana i wskazana, ale trzeba być 
realistą i raczej uczyć ludzi umiaru. Z 
takim zamysłem została też napisana i wy­
dana ksdążka mgr inż. Jana Cieślaka. A 
wydano ją niebywale starannie, w bardzo 
ładnej szacie graficznej. Książka jest już 
poszukiwana przez bibliofilów. Tylko, że

TEGO WE 
DWA KIJE
n* ogół bibliofile — z racji swego poziomu 
kultu ry  — wiedzą, jak  się pije alkohole.

Książkę można obśmiać 1 pewnie niektó­
rzy felietoniści to zrobią. Oczywiście książ­
ce tej można zarzucić to i owo. Choćby dla 
przykładu, że informuje o niektórych ga­
tunkach i rodzajach win. jakich nie ma już 
w sprzedaży. Trudno jednak winić autora 
książki o napojach za taką czy inną pracę 
handlu. Kiedy toż samo wydawnictwo wy­
puściło na rynek książkę o serach, miano 
autorowi za złe. że pisze o takich gatun­
kach serów, jakich nasze sklepy w ogóle 
nie widziały. Jednak z faktu, że czegoś u 
nas nie ma w sklepach wcale nie wynika, 
że nie powinniśmy o tym  wiedzieć. Byłoby 
dobrze, gdyby przeciętny Polak wiedział, 
że oprócz zeschłego sera „gouda”, jaki leży 
w gablocie najbliższego sklepu spożywcze­
go są jeszcze inne gatunki serów. Pretensje

należałoby raczej mieć do autora hasła re­
klamowego, głoszącego; „Gość w dom, ser 
na stole” . Wstyd bowiem niekiedy podawać 
gościom ser, jaki kupiło się w sklepie. Ale 
to inna sprawa.

Ludzi marzących o kulturze picia wysłał­
bym w Polskę, aby zobaczyli, jak to wy­
gląda na szczeblu wsi. Przed wiejskimi 
sklepami „OS” gromadzą się głównie ama­
torzy chmielu i sikaczy. Zresztą nie b raku­
je ich w miastach. Piwo i to głównie pod­
lejszych gatunków oraz wina owocowe ro­
dzimej produkcji stały się niemal napoja­
mi narodowymi. A pije się ich znacznie 
więcej, aby mieć taki sam „szum ek”, jakby 
wypiło się ćw iartkę wódki.

W jednym z polskich miast widziałem w 
parku trzech starszych panów, którzy mieli 
pół litra  i szklankę i wydali sobie kole­
żeńską bibkę zakąszając zapachem świeżego 
powietrza, a usta ocierając rękawem. I cóż 
tu  mówić o kulturze picia. A przecież kul­
tu ry  tej trzeba uczyć, bo inaczej grozi nam 
poważny upadek obyczajów.

Wiele kuchni na świecie wymaga picia 
alkoholu przy posiłkach, choć się można i 
bez tego obyć. Ale to już inna sprawa. W 
tych krajach na ogół można kupić alkohol 
w butelkach o różnych pojemnościath. U 
nas najpowszechniejszą jest pół litra. Sądzę, 
że warto byłoby zmienić ten zwyczaj i o- 
bok 0.5 i 0.33 litra wprowadzić też butelki 
o mniejszych pojemnościach. Niech ktoś, kto 
ma ochotę napić się 50 gram , nie musi ku­
pować od razu całe pół litra. No i niech 
alkohol nie będzie napojem towarzyszącym 
człowiekowi od urodzin do śmierci poprzez 
wszelkie życiowe awanse i perypetie. A 
jeśli już tak, to w umiarkowanych iloś­
ciach. Kto nie wypije, tego nie od razu 
trzeba brać we dwa kije — jak głosi stara, 
ale ciągle aktualna piosenka. I mając ją 
w pamięci i jej aktualność z dużym scep­
tycyzmem odnoszą się do wszelkich przyrze­
czeń, gdyż wydają mi się one konewką, z 
którą ktoś śpieszy gasić pożar.

MARCIN RODAK

LEWYM o k i e m
Każd

likó
!y z szanow nych czytel-

go ,°w byw ał na pew no przy- 
l^ n y m  a niepożądanym  św iad- 
c. ®1Tl czyjejś rozm owy telefonl- 

a może naw et bezpośred- 
kiedy to rozm ówcy odzy-

t d°  slebie m nie  ̂ w ię" 

"*■ Przyniosłem  ci w iesz co... 
r j "  To może o te j sam ej po­

tarci gdzie zawsze, wiesz... 
Ja  bym chcia ła  wiesz co... 

^  tam to  drugie, rozumiesz...
M ógłbym powiedzieć, ale 

e s z . . .

ty s k ie  m ów ienie — nie mó- 
0 ,en‘e. Taki jak b y  odblask, 
pr e echo jak ie jś  rozmowy 

a^dziw ej, jak ie jś  praw dziw ej 
kr” I" any inform acji, k tóra do- 
8iena*a si? czy też dokonuje 

S .s ta le  gdzie indziej. To 
sti e O d z ie j’’ — to  azyl za- 
e0 ony *^a w ta iernn*czonych, 
Sn 2resztą w  odniesieniu do 
>. aw osobistych nie budzi 
“•tfzeżeń, ale.

sać” itp. Jes t w  tych  zw rotach 
dużo kokieterii, je s t klepanie 
czytelnika po plecach i w ciąga­
nie go na silę do jak ie jś  sitw y 
tych, którzy „w iedzą lep ie j” i 
n ie m uszą się sw oją wiedzą 
dzielić z byle kim. T akie po­
k lepanie po ram ien iu  często 
przyjm ow ane jest jako  tow a-

cznie jes t — jak  przy podsłu­
chanym  fragm encie cudzej, roz­
m owy telefonicznej — tylko e- 
chem  praw dziw ych inform acji, 
p raw dziw ych rozm ów, toczo­
nych g d z i e  i n d z i e j ?

Gdzie indziej — to znaczy 
gdzie? Na im ien inach? W ko­
ry tarzu  podczas p rz e m y  w na-

PERSKIE OCZKA

wuj ten sam  zw yczaj obser-
lJemy nagm innie w odniesle- 

tyj1 spraw  publicznych. O 
jju  za często — przynajm niej 
ty na mój gust — spotykam y 
jl Publicystyce prasow ej, w 
Hj ; usjach telew izyjnych i ra- 
z °wych tak ie  zw roty  jak : „ze 
ty?Jum ialych w zględów ”, ,>z 
, 'adom ych przyczyn” , „w związ 
J  spraw am i, których chyba 

Potrzebujem y tu  roz trzą -

rżyska nobilitacja. P an  K ow al­
ski jes t dum ny, że au to r po tę­
żnego artyku łu  uw aża go za 
kum pla, z k tórym  nie trzeba 
trac ić  słów po próżnicy, z któ­
rym  m a się te  w spólne sek re­
ty, ten besserw isserski szyfr: 
pan wie, a  ja  rozum iem . Pan 
N owak odw rotn ie: męczy się, 
że oto k toś coś m ów i, a nie 
mówi. Ze  w idocznie istn ieją  
jak ieś spraw y oczywiste, a dla 
niego niezrozum iale. Pan  No­
w ak dostaj#  kompleksów , nad ­
rab ia  m iną, zaczyna podkładać 
pod te „zrozum iale pow ody” 
w łasne sensy, często zupełnie 
bezsensowne. T aka zabaw a w 
ciuciubabkę, ale kto wie, czy 
nie całkiem  groźne zjawisko. 
Bo m oże ten pełen a luzji i n ie­
dom ów ień sty l św iadczy o tym, 
że to co m ów im y sobie publi-

radzie? Czy to  tam  należy zdo­
byw ać w iadom ości, do których 
potem  dziennikarz  naw iąże z 
dw uznacznym  persk im  okiem : 
„z w iadom ych pow odów ” ?

W dyskusji o polskiej kam ­
panii w rześniow ej na  łam ach 
„ L ite ra tu ry ” jeden  z d y sk u tan ­
tów  pow iedział: „Czy Panow ie, 
jako  historycy, n ie  sądzicie, że 
nadeszła ju ż  w reszcie pora, w 
k tórej należałoby powiedzieć, 
że p raw da o W rześniu może i 
pow inna być ju ż  całą praw dą, 
pow iedzianą do końca’’? Czyli 
te  setki napisanych tom ów, te 
tysiące artykułów  I w reszcie 
sam a ta  dyskusja  o W rześniu 
to  w cale  nie jest p raw da, po­
w iedziana do końca. O kazuje 
się, że h istorycy znają  „całą 
p raw dę”, a le trzy m ają  ją  dla 
siebie „ze zrozum iałych pow o­

dów ”. D la kogo one są zrozu­
m iałe? Bo jeśli d la  historyków  
— to niech dom kną sw e koło 
jeszcze herm etyezniej i nie ko­
k ie tu ją  nas, profanów , pow ie­
dzen iam i: w iemy, a le zastan a ­
w iam y »się, czy powiedzieć. Po 
co nam  zaszczepiać n iew iarę  w 
p raw dę tego, co nam  się do 
w iadom ości podaje?

Inna  rzecz, że o p raw dzie 
różnie się w św iecie gada. Mi­
chał Jagiełło  pisząc w  „No­
w ych K siążkach” o „K siędze 
T a tr  w tó re j” Ja lu  K urka, tw ie r­
dzi na p rzyk ład : „N ajw ażn iej­
sza jes t p raw da psychologicz­
na, przed k tórą  p raw da  histo­
ryczna pow inna czasem  u s tą ­
pić”. N ie w iemy, dlaczego 
„pow inna”. Być może, że są po 
tem u „w iadom e powody". Nie 
rozum iem y też, co to  jest, ta 
„p raw da psychologiczna”. Z da­
w ało się nam , że p raw da  jest 
tylko jedna  — inaczej w  ogóle 
nie m a o czym gadać. No, ale 
skoro ta  psychologiczna istn ie­
je  i w  dodatku jes t na jw aż­
niejsza, to  też nie m a o czym 
mówić. W ystarczy dłubać je ­
szcze głębiej we w łasnej psy­
chice, nie zakłócanej chaotycz­
nymi a niew ażnym i in fo rm a­
cjam i z zew nątrz.

ĆWIEK

Kuną jak nazwać go ktoś mógł. 
Wiadomo, że on biały kruk.

R»s Stonnlaic Ibis C>otl(ou:skl 
T ekst; M ieczysław  Michał Szargan

SPORT

NIE SAMĄ AMBICJA
Redaktor Bogdan Tuszyński z Polskiego Radia może być zadowolo­

ny. Oczekiwał od dawna, kiedy zostanie pobity rekord bramek z 
pierwszej kolejki ligowych rozgrywek, podczas której padły 22 bram­
ki. I oto w dziewiątej kolejce stało się. Bramkarze pierwszoligowych 
drużyn 33 razy wyjmowali piłkę z bramkii ale sądzę, że mimo to, 
redaktor Bogdan Tuszyński nie jest zadowolony. Bo czyż można być 
zadowolonym z tego, co działo się w ubiegłą sobotę i niedzielę na 
ligowych boiskach?

Nie można. I to nie tylko dlatego, że ŁKS znów „zdobył rekord” 
wysokiej przegranej, dając sobie strzelić aż sześć goli w Poznaniu. 
Również nie tylko dlatego, że Widzew pozwolił sobie strzelić dwa 
gole na własnym boisku przy ul. Armii Czerwonej. Ale również dla­
tego, że słabo grali inni.

Chorzowski Ruch na przykład uległ zabrzańskiemu Górnikowi. A 
przecież Ruch ma nas już w środę reprezentow ać w berlińskim spot­
kaniu z tam tejszym  Dynamo. Bardzo słabo zagrała mielecka Stal, 
która też ma nas reprezentować, grając w Pucharze UEFA z Aarhus 
OF. Można się tylko cieszyć, że pogromcą mieleckiej Stali była gdyń­
ska Arka, która w Pucharze Zdobywców Pucharów gra z Beroe ze 
Starej Zagory. Tylko, że mała to pociecha, bo mielecka Stal — jak 
donoszą obserwatorzy — prawie nie istniała na boisku. Cóż zatem 
można sądzić o poziomie gry Arki na tak w ątpliwej podstawie?

No i wreszcie RTS Widzew. Co dzieje się z tym zespołem? Do tej 
pory przedmiotem powszechnych zm artw ień kibiców była jedenastka 
ŁKS. Co praw da ostatnio nie było powodów m artw ić się o to, czy 
spadną do drugiej ligi, bo piłkarze ŁKS jakoś na trw ałe umiejsco­
wili się wśród średniaków, ale jest to przecież nie najlepsza pozy­
cja, bo bliżej ze środka do końca tabeli niż do jej czoła. Widzew 
starał się utrzym ywać w górnych rejonach tabeli ligowej, zdobywa­
jąc ty tu ły  wicemistrza Polski. I jako aktualny wicemistrz będzie 
bronił honoru polskiej piłki nożnej w Pucharze Europy razem z 
chorzowskim Ruchem. Widzew wylosował bardzo silnego przeciwnika 
— drużynę St. Etienne, znakomicie obecnie spisującą się we francu­
skiej lidze. Czego o roli Widzewa w polskiej lidze powiedzieć nie 
można. Niestety. Co się stało z tfj ambitną i dobrze grajaca druży- 
ną? Zresztą nie tylko z tą jedną?

W ygranie meczu wyjazdowego prem iowane jest w rozgrywkach 
pucharowych wyżej. Tak się bowiem utarło, że znacznie trudniej 
jest wygrać na cudzym boisku. Własne boisko i własna publiczność 
gw arantują jakby wygraną. Ale nie w naszej lidze. Oto na 8 me­
czy rozegranych w pierwszej lidze tylko dwa wygrali gospodarze: 
poznański Lech i katowicki GKS. Bytomska Polonia goszcząca k ra­
kowską Wisłę zremisowała. Pozostali gospodarze ponieśli porażki. 
Niestety wyjazdowe mecze w naszej lidze nie są specjalnie wyróż­
niane. Pozostaje więc tylko wstyd przed własnymi kibicami.

W środę, 19 września lf)79 roku, nasze „drużyny eksportowe” po­
każą. co umieją. Skóra cierpnie na myśl, jaki to może być pogrom, 
Pociesza tylko świadomość, że czasem zdarzają się cuda w rozgryw- 
kach pucharowych i że nasi piłkarze p o tn fią  w sytuacji beznsdzip;- 
nej zmobilizować *ię i grać jak z nut. Ileż jednak można grać tylko 
samą ambicją?

Widzieliśmy niedawno taki mecz, gdzie nasi zagrali niebywale am­
bitnie. To był mecz naszej olimpijskiej reprezentacji. Cóż z tego, 
ze nasi „olimpijczycy grali ambitnie, cóż z tego, że po wybrvku 
Janusza Kupcewicza nasi „olimpijczycy” grali w dziesiątkę? Cóż z 
tego. skoro przegraliśmy?

W piłce nożnej tak się już dzieje, że lepiej jest wygrać w złym 
stylu niż przegrać w dobrym. Liczy się bowiem tylko wynik. Tak 
było w Lozannie. Nasi reprezentanci grali nie najlepiej. Szwajcarzy 
nieustannie atakowali, a przecież w końcu rezultat był k o rz v s tn v  
dla nas. Tylko, że z tego nic jeszcze nie wynika Zwycięzca naszej 
grupy eliminacyjnej wyłoni się z bezpośrednich spotkań pretenden­
tów: Polsiki, Holandii i NRD. A nie będą to łatw e mecze.

Tak się składa, że kiedy ten felieton ukaże się w druku Czytel- 
mcy będą juz znali wyniki spotkań pucharowych. Ale jeśli nawet 
którejś z naszych drużyn uda się pokonać przeciwnika, to i tak to 
me rozwiąże problemów polskiej piłki nożnej. O czym zresztą wszy­
scy wiedzą od dawna.

BOGDA MADEJ
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HASŁO NUMERU: Nie Jedz na czczol

BEZ
PRZESADY

Kupiłem buble łamcie naf­
towa. Przyaa ale sima. kle 
dy św tatłi wytacza. Jest to 
wprawdz.e lamDa naftowa 
stalenno-«o(£CWa, która na 
ly w a  ule łfcdnle ..Jupiter” 
Do tego Jupitera" oylo 
dołączoną Instrukcja, lak 
sie lamoa to«luglwać. Jak 
<a regulować zaoalaó. na­
pełniać Itn Słusznie bo 
lamny naftowe wyszły z u 
tycia 1 me kaidy dzl* wie 
lak sie n'm trzeba noiłu  
Elwać.

Kupiłem teł mln»zszywae» 
„Liliput” Taki miniaturo 
w y p rzyzad  do zszywania 
lu inych  kartek papteru. 
1akb że sn i.aczy biurowych 
braku te, 1  maszynopis trze­
ba czym ł tolać. Ten mini 
zszywacz wyprodukowały 
Szczecińskie Zakłady Mat* 
rlałów m urowych ..Delfin". 
Zrobiły *tUMznie. bo to po­
żyteczny przyrząd I mot- 
na (to nawet nosić w kie­
szeni. Mały ' w pokrowcu.

ZszywiVn> sobie ..Lilipu­
tem ’’. a* skończyły sie w 
nim m etalowe zszywki 
Chciałem w iec naładować 
ponownie . Liliputa”. Obej­
rzałem orwrzadzlk ani tak. 
ani siak. W żaden sposób 
nie można było go zała­
dować. \  przecież lako# ale 
ładował. W sklepie też nie 
wiedzieli Rozebrałem więc 
awói mln'»szvwacz na ras­
ie! 1 doszedłem do tego, 
lak sie t o  ładule. Podzieli 
łem sie mt. 1 a wiedza ze 
sprzedawczyniami w  skle­
pie. kiedv kupowałem dru­
gi m lnlt*/vw acz ..Liliput”

Wyśmiewano u nas ma­
nie wynosi.żenla byl# czego 
w dokładne a nieraz wręcz 
bzdurne. Instrukcje. To 
prawda. Aje bez otzeaady 
moi oanjw te Czasem taka 
Instrukcja test niezbedna 
Tylko trz>bs wiedzieć «dzl» 
I kiedy. Ot 1 cała sznika.

Z Y O. STO

Ze sportu

CUD 
NA BOISKU

Cud taki zdarzył ale w 
ublecła nti-dzlele fis wrześ­
nia 1879 roVu> na tednym 
z poznańskich boisk do oił- 
ki nożne' gdzie mecz dru 
gotlgowy reflgrywała _ ml*J 
scowa Olimpia z wałbrzy­
skim Górnikiem. Tego dnia 
wlał nad boiskiem silny  
wiatr. Bramkarz Olimpii — 
Jerzy Rzdew. tak silnie  
wybił olłke z własnei bram 
ki że ta uniesiona sprzy- 
latacym w.atrem, niesoo  
dzlewanle spadła przed za­
skoczonym bramkarzem  
Górnika Wałbrzych 1 noto  
czyta ile  no lego bramki 
Dzięki 'Vlaticwi i sile nóg 
Jerzego Bz^egi noznańsku 
Olimola w /grała ten mecz 
rezultatem t:2.

Być noże lest to w ogó 
Ie metoda dla naszych  
zmęczonych gra piłkarzy 
Wystarczy tvlko ustawU  
za własna bramka bardzo 
silne dmuchawy, a eały 
mecz oeda "^zgrywali sam) 
hranr.karre Pozostałych 
piłkarzy Tedzie sie temu 
tylko przysiadać. To by by 
ło życie! Cof

k . i. n ic

M arek A. Jaw orsk i, naczelny sza­
cownego skąd inąd  dw utygodnika 
„K am ena” (co. »rzypom nitm y. o- 
znacza rzym ską boginię źródeł, od­
pow iednik g reckie) muzy). »w ierzył 
sie na m acierzystych łam ach, że 
oozn rub ryka Z n o ta tn ik a"  1 Inna 
s ta lą  pozycją. „K ale jdoskop” , nic 
przyłożył reki do n r 18 czasopism a 
z 2 w rzein ia  b r Dlatego ciekaw! 
go własna gazeta. pozbawiona 
(chwilowo) dotychczasow ego s te rn i­
ka. Możemy zaspokoić ciekaw ość 
M arka A. Jaw orsk iego  I stw ierdzić, 
że n r  18 „K am eny" lest całkiem  
całkiem  a pożycia praw dziw ie re 
w elacyjna (lit) lest .Z n o ta tn ik a” 

RewelacylnoSć ,Z n o ta tn ik a”  po 
lega na tym , że red. M A J  w stad’ 
z żona Teresa oraz suka D iana do 
sam ochodu m ark i Fiat I28p 1 prze­
jechał «10  km w o te tn a ie ie  godzin, 
a w szystko co orzeżył „zapodał” 
na tam ach. Koło (farbow a złansł 
gume („To sic nazyw a m leć pe­
cha!”) I stw ierdzi! (na tam ach): 
„Wole nie mv«leć!»* Stówa dot-zy 
mat od te! chwili rew ela rla  "Or' 
rew elacie Miedzy Sochaczewem * 
K utnem  zobaczył au to r ..K am eny" 
lakletfoś Niemca który ładował wór 
Jabłek (ogórków ’ pom idorów ?) do 
sweiro sam ochodu Czyżby iuż za 
pasy na Time*” zadecydow ał M.V.J 

r>rzed W rześnia F ia t n “krectl 
w praw o a M .T znow u rew eta- 
evip!e zadecydow ał: ..Tak, to  ta 
Września. słynna *e sfralk ti dzl*ci, 
k tó re  w ystąp iły  przeciw ko germ a­

nizacji”. O Gnieźnie za to powie 
krótko: „Przed Onieznem — las”- 
Prócz tego: „Gniezno (Jest) kiepsko 
oznakowane i brudne”.

9 sierpnia o godzinie dziewiątej 
wieczorem dotarł redaktor M A.J 
do Niedżwicdzlsk, gdzie czekał na 
niego stary przylaciel, em erytowa­
ny nauczyciel. Podróż sie opłaciła, 
gdyż: „Dorodna Teresa, imiennicz­
ka m ojej żony, o glowe wyższa od 
swego małżonka, zachęca do Jed«e-

REDAKTOR M A J. 
NA URLOPIE

nla” . Dalsze rewelacje to to. że 
w Nledżwledziskach wiosce niedu­
żej. „uliczkami leżdża traktory". 
„Traktorem zagania sie krowy do 
obory". Za sensacje należy uznać 
wiadomość że .Mleko prosto od 
krowy smakuje znakomicie”. Cóż z 
tego skoro autor dostał biegunki, 
co wyrażone iest eufemizmem: 
„Później dale o sobie znać Miesz­
kanie iest. niestety, nie skanalizo­
wane” . Mimo to M A J. okazuje sic 
gorącym patriotą: ..I no co tu l*i-

dzić do Bułgarii czy Grecji? Cudze 
chwalicie, swego nic znacie — 
chciałoby sie powiedzieć. Najpierw  
swoje poznajcie”. Okazuje sie z 
dalsze i lektury, że mimo te j de­
klaracji Marek A. Jaworski wyjeż 
dżał za granice: „Uzmysławiam so­
bie, ie  kilka razy byłem iuż w 
ZSRR, ale ani razu w Leningradzie. 
Będę musiał kiedyś nadrobić zaleg­
łości”. odgraża się.

Nastepnie red. M.A.J. zazdrości 
red. Konradowi Cichowiczowi, któ­
rego wspomnienia przeczytał, te 
tamten lako naczelny przesiadywał 
w „Kurierze Warszawskim” do pół 
nocy. Robi też do Spotem” w Swt 
noujściu donos na kelnerke restau­
racji „Syrena” która dopisała mu 
do rachunku 16 (słownie: szesnaście 
złotych). ..Gdyby dyrekcja chciał* 
sie sprawą bliżej zainteresować, ko 
munlkuje że siedziałem przy du 
żym stole w drugiej sali” .

Można w lec bez przesady stw ier­
dzić. że choć red. Jaworski przy 
łożył sie bardzo skromnie do po 
wstania 18 numeru Kameny" I tak 
była to niedźwiedzia nrzysłuaa. jaki 
stad morał? Redaktor (naczelny) po­
winien szybciej leźdzlć swotm Fia­
tem 126 o, a wolnieI (powierlTmy: ■>. 
większym namysłem) pisać Nie za 
wnrlzl też od cztsu do czasti kieli­
szeczek czystej zamiast mleka (pro­
sto od krowy).

(J.D,)

Moja żona twierdzi, że nie mam 
poczucia humoru A zaczęło sie to 
od przyjęcia u naszych znajomych. 
Obole uchodzą za ludzi szalenie 
dowcipnych Nasz znajomy zawsze 
opowiada najświeższe dowcipy 1 na­
prawdę śmieszne anegdoty. Jego 
żona umie wytworzyć swobodną, 
żartobliwą atmosferę. Jednym sło­
wem. sa to ludzie uroczy.

MIROSŁAW 

KUŹNIAK ,

ŻONA
Tego dnia zebrało He w Ich mie­

szkaniu doborowe towarzystwo. 
Równie często lak kieliszki, krąży­
ły anegdoty, dowcipy, kawały. Go­
ście dorównywali gospodarzom. Ba­
wiliśm y sie znakomicie. Pod koniec 
pizytecla żona szeoneła mi do ucha:

— Nie siedź lak kłoda! Opowiedz 
coś dowcipnego!

Zmobilizowałem wiec wszystkie 
sw oje władze umysłowe, łyżeczką  
zadzwoniłem w  talerzyk i powie­
działem:

— Słuchalcie. mol kochani, opo­
wiem wam znakomita anegdotę. 
Otóż mola żona... cha cha cha... — 
wybuchnąłem trochę niespodziewa­
nie śm iechem . Zawtórowali ml go­
ście. Śmiech buchnął z nieposkro­
miona siłą.

— Józik. wychodzimy! — powie­
działa nagle żona.

Na ulicy zaczęła mi robić w y­
mówki.

— Jak mogłeś... lak mogłeś o mnie 
mówić takie rzeczyt

— Ależ duszko, przecież ja nic nie 
powiedziałem!

— Cham!
Nie odzywaliśmy sie do siebie

przez dwa tygodnie. W końcu za 
panowała mledy nami zgoda. Któ­
regoś dnia otrzymaliśmy zaproszę 
nie od naszych uroczych znajomych  
Posztiśmy.

Bawiliśmy sie znakomicie. Pan 
domu nie ustawał ani na chwile 
w nalewaniu do kieliszków i opo­
wiadaniu przepysznych dowcipów  
Pod koniec przyjęcia 1 Ja zabrałem  
głos.

— Mol kochani opowiem wam zna 
kom itą anegdotkę.

Usłyszałem głos mojej żony.
— Józik. wracamy do domu!
Na ulicy żona zaczęła płakać.
— jfik ty mnie traktujesz?! Takie 

rzeczy opowiadać o własnej żonie
— Ależ duszko, Ja Jeszcze nic nie 

powiedziałem...
— Cham!
Nie odzywaliśm y sic trzy tygod­

nie. Kiedy zapanowało miedzy n '  
zgoda, postanowiłem za żadne skar­
by nie odwiedzać moich uroczych 
Znajomych. Al* poszliśmy do nich 
I nie bede twierdził, że to Js ch ila  
łem  tam pójść. »ak zwykle, było 
szalenie przyjemnie. Gospodarz ra­
czył nas nowa oorcja znakomitych  
dowcipów, a goście dzielnie mu se­
kundowali. Pod koniec przyleclŁ 
wszyscy byli obolali od śmiechu. 
Wszyscy — tylko nie Ja. Śledzia 
łem  przez eały wieczór milczący 
nawet sie nie uśmiechałem. Zona 
patrząca na mnie dosyć dziwnym  
wzrokiem, powiedziała oschle:

— Józik wychodzimy!
Na ulicy zaczęła robić ml w y­

mówki:
— Dlaczego siedziałeś przez ral> 

wieczór lak kołek w płocie! Trzeba 
było coś powiedzieć uśmiechnąć 
sie. błysnąć dowcipem...

— Ależ duszko, nie chciałem cie­
bie urazić! — odparłem z przeko­
naniem.

— Mnie?! — oburzyła sie żona -  
No wiesz? Pewnie znów chciałbyś 
wywlec nasze sprawy...

— Ależ skąd. jakie sprawy...?
— Cham!
Od tej pory m.v)a żona twierdzi 

że nie mam poczucia humoru.

Foto: T. So ldenho fl

JL ORTOGRAFIA NA DNIE

FELIKS
RAJCZAK

AFORYZMY
Z adaje  m l p y tan ia  dlatego, że 

wie.
• • •

Śm ierć m nie trzym a przy ży­
ciu.

• • •

W olę w ycieczki zagraniczne 
od w ycieczek osobistych.

• • •

Z ja k ą  prędkością  dusza leci 
do nieba?

ANDRZEJ
JĘDRZEJEWSKI

FRASZKI TEATRALNE
F. P. SCHONTHAN — „PORWA­

NIE SABINEK"
Dżentelmen nie da poznać ntgdy 

po sw ej minie 
gdy wypadnie mb porwać

najbrzydsza * Sablnek
B. SHOW — „ŚWIĘTA JOANNA”
Jak ntepywrny poszedł njlędzj

m ecze.m iki, 
choć w yrzekł się głosów...

Publicznej krytyki!
O SOBIE SAMYM
Kawał pod-LECAfR
Sie polecam...

S. BECKETT — „CZEKAJĄC NA 
GODOTA’

Miast Sie wara palić w rentach  
robota,

to wciąż godota, godota, godota...

NIE PALIĆ
To nie polecenie, n ie nakaz, to 

dobra rada. laką swoim czytelnikom  
udzielił . Express Wieczorny”. Dc. 
teł oorv łodzianie oalacy pnnlero' 
„Marlboro”  kupowali Je w  Warsza 
wie. Jako że w Łodzi papierosów  
tych nie było iuż od dwóch albo 
1 trzech lat. Można Ie było kun 
tylko przez nrzynarleW lub orze? 
znatomoścl Teraz 1ak donos 
..EW" -  nie m„ ich 1uż 1 w War 
szawle. N ie ma też papierosów  
„Caro”. „Carmen” i „Ekstra Moc­
nych" z filtrem.

Nie ma tych papierosów — Jak 
w ylaśnlono „Exoressowl Wieczór 
nemu” — dlatego że nie ma Za cc 
sprowadzać tytoniów zagranicznych  
potrzebnych do produkcji tych P» 
pierogów, a w irzynadku ..F-kstre 
Mocnych” z filtrem hrakule ma 
szyn dzięki którym można byłoby 
zw iększyć ich ornłtikcie. aby móc 
ookryć zamówienie.

Dla nas nic to nowego. Łódzcy 
palacze Już dawno przyzwyczaili c< 
do tego, że co 'aklś .czas trzeba1 
zm ieniać gatunki nanlerosów gdv 
zabraknie Ich na łódzkim rynku 
Albo można skorzystać z radv Fx 
nressu W ieczornego” 1... nie palić 
Ale to  sprawy I talt nie rozwiąże. 
Kłopotu z głow y przemysłowi i 
fontowemu nie zdejmie. Chyba f  
dojdziemy do tego. iż bed*'i 
mieli przemysł tytoniowy, który >■' 
bedzie produkował papierosów. To 
test te* możliwe.

* . A .  ŁACZ

Rys. Jan Z ie liń sk i

LECZENIE SZOKIEM
Duże, zainteresowanie opinii publicznej wzbu­

dziły dwie- pozornie (pozornie!) nie związane ze 
sobą publikacje „Dziennika Popularnego”, Oto 
w jednej z nich koledzy donieśli, iż w stanie 
New Jersey (w USA!), młodocianych rozrabia­
ków, przestępców in spe, a także tych, którzy 
mają wstępne efekty na przestępczej drodze, le­
czy się... szokiem. Młodzież taka kierowana jest 
w ram ach „otwartych dni" do ciężkich wię­
zień, w  których zapoznaje się ją z w arunkam i 
pobytu, pracy itp Rezultaty zdają się być re­
welacyjne. Z trzech tysięcy młodych ludzi 
leczonych w ten sposób, ponoć 90 proc. wy­
rzekło się raz na zawsze złej drogi.

Informacja druga, to projekt (w czasie gdy 
„Załącznik” się ukazuje, chyba już zrealizowa­
ny) przepędzenia nadmiernych ilości ptactwa 
okupującego Park  Moniuszki — przy pomocy 
megafonów, z których rozlegać się ma, co 
pewien czas, autentyczny krzyk grozy szpa­
ków

Informacje te, powiązane ze sobą, stały się 
inspiracją do kilku śmiałych pomysłów, m ają­
cych szanse, w przypadku ich realizacji, ure­
gulowania wielu uciążliwych aspektów nasze­
go życia społecznego Oto pracowników handlu 
meblami, zwłaszcza magazynierów, będzie się 
kierować do innych miast, w których nie mają 
chodów, z zadaniem skompletowania urządze­
nia mieszkania. O trzym ają testowe portfele z 
kwotami wyliczonymi co do złotówki, bez 
możliwości dawania w łapę. Pracownicy stacji 
obsługi samochodów np w Warszawie, będą 
nabierali samochody klientów np do Łodzi 
(1 odwrotnie), aby przeprowadzić Ich napr&wy 
jafyo klienel. Za każdy dzień trw ania naprawy 
ponad odpowiednią normę, doliczać się im bę­
dzie pewną ilość punktów karnych, które — 
gdy zbierze się ich zbvt wiele — uniemożliwią 
zatrudnienie w jakimkolwiek punkcie obsługi 
samochodów, a także otworzenie prywatnego 
warsztatu.

Inny projekt przewiduje odebranie samocho­
dów służbowych przedsiębiorstwom kom unika­
cyjnym (MPK. PKS. PKP) Wszyscy pracowni­
cy tych przedsiębiorstw, począwszy od gońców, 
a skończywszy na dyrektorach 1 wyżej, będą 
musieli posługiwać sie wyłącznie środkami ko­
munikacji zbiorowej. Prolektodawcy liczą na 
to. że po okresie kompletne! Iuż dezorganiza­
cji, spowodowanej tvm przedsięwzięciem, ko­
munikacja nasza rozkwitnie iak nigdy I stanie 
się ośrodkiem studiów wyspecjalizowanych a- 
ęend ONZ.

Itd . Itp.
Przygotowuje się już specjalne nagrania auu 

tentycznych okrzyków grozy pracowników 
handlu meblami (a zwłaszcza magazynierów), 
stacji obsługi samochodów, dyrektorów MPK 
i in.. lekarzy, budowlanych, pracowników 
handlu miesem itd.. i t p . które co pewien czas 
będa się rozlegały z glgantofonów w odpo­
wiednich miejscach, aby utrw alić lecznicze 
działanie szoku.

KATORfrNIK
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OGŁOSZENIA DROBNE
Spółdzielnia Pracy

„RADOSNA TWOftCZOSC”
ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie następujgcych prac:
— Antykorozyjne zabezpieczenie pleców
— Regulacja m yślników (automatyczna)
— Wbijanie kołków i klinów (bezbolesne)
~  Regeneracja działalności
— Lakierowanie całości (z połyskiem)

Wpłacanie wadium — całkowicie zbędne.
przystąpić osoby fizyczne, a zwłaszcza umysłowe

str. * 
szt. 8 
szt 1 
szt. 2 
szt I 

T>o przetargu mogą

W IESŁAW  TRZASKAi-SKI

MYŚLI, PODPATRZONE
#  Głodnego nie nakarmi się jadłospisem.
#  Czasami cisza staje się sygnałem alarmowym.
#  Kto nie zna miary, ten nie powinien wymierzać spra­

wiedliwości.
#  Powalony przeciwnik nie przestaje być niebezpieczny — 

motna się o niego potknąć.
#  Niektóre w yścigi rozpoczynają się na strzelanie t  bata.

I .


